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  PROLOG


  Dimon, były dowódca straży zamkowej, a obecnie przywódca rebelianckiego Klanu Czerwonego Lisa, wsparł się o parapet, spojrzał w górę i skrzywił się gniewnie. Znajdował się w komnacie na najwyższym piętrze donżonu Zamku Araluen. Ponad nim, wyższa o kilka pięter, wznosiła się wieża południowa.


  Przychodził tutaj regularnie, by obserwować dziewiąte piętro tej wieży, gdzie znaleźli schronienie księżniczka Cassandra, król Duncan i wierni im ludzie. Od czasu do czasu Dimon dostrzegał jakiś ruch na balkonie otaczającym dziewiąte piętro, a pewnego razu rozpoznał nawet samą Cassandrę, która przyglądała się dziedzińcowi poniżej.


  Na jej widok zaklął z wściekłością, ale księżniczka nie zdawała sobie sprawy z jego obecności. Miał wrażenie, że ludzie na balkonie rzadko patrzą w jego kierunku. Byli bardziej zainteresowani tym, co działo się na dziedzińcu, a łucznicy Cassandry zebrali już krwawe żniwo pośród tych, którzy nie zachowując ostrożności, usiłowali przejść dołem i zanadto oddalili się od osłony, jaką dawały ściany donżonu.


  Zamek został zajęty przez żołnierzy z Klanu Czerwonego Lisa, dowodzonych przez Dimona. Kiedy kilka lat temu po raz pierwszy zetknął się z Klanem, była to przypadkowa grupa malkontentów niezadowolonych ze zmiany prawa, w wyniku której na tronie mogła zasiąść kobieta. Prawo zostało zmienione przez dziadka Cassandry i oznaczało, że w stosownym czasie to właśnie ona zostanie królową Araluen. Klan Czerwonego Lisa trwał uparcie przy odwiecznej tradycji, zgodnie z którą na tronie mógł zasiadać tylko męski potomek rodu królewskiego. Dimon był tym bardzo zainteresowany, ponieważ jako odległy krewny Cassandry pozostawał – jeśli się nie mylił – jedynym potencjalnym męskim kandydatem do korony.


  Pod przybranym imieniem dołączył więc do Klanu i powoli wspiął się na sam szczyt w jego hierarchii. Klan stanowił niezorganizowaną zbieraninę ludzi niekompetentnych, bardziej skłonnych do gniewnego narzekania niż do podjęcia jakichś działań. Natomiast Dimona nie można było nazwać ani niezorganizowanym, ani niekompetentnym. Był wytrawnym mówcą, zdolnym porwać słuchaczy i przekonać ich do swojego punktu widzenia. Miał silną, charyzmatyczną osobowość i wrodzoną umiejętność pozyskiwania sympatii i szacunku innych ludzi. Szybko awansował w strukturach Klanu, wreszcie został wybrany na jego przywódcę. Zorganizował i zmotywował swoich nowych podwładnych, aż w końcu stali się potężną i skuteczną tajną armią. Wychwalał ich przekonania, a co ważniejsze, dał im plan oraz cel – rebelię przeciwko władzy królewskiej. Uzasadnienie przyszło tym łatwiej, że król Duncan od pewnego czasu był złożony chorobą, a jego córka Cassandra pełniła obowiązki regentki, co jasno pokazywało, jakie będą efekty zmiany prawa.


  Dimon wykorzystywał Klan Czerwonego Lisa do zrealizowania własnych planów. Zamierzał zagarnąć tron i na własną głowę włożyć koronę, Czerwone Lisy zaś miały mu pomóc w zaspokojeniu tych ambicji.


  Uważał, że główną przeszkodą w jego planach może być mąż Cassandry, sir Horace – najznakomitszy rycerz Araluen i dowódca armii. Horace był niezwykle zdolnym wojownikiem, a także doświadczonym strategiem i taktykiem. Był też wspierany przez swojego wieloletniego przyjaciela, zwiadowcę Gilana, dowódcę budzącego respekt Korpusu Zwiadowców. Aby odnieść sukces, Dimon musiał wywabić ich obu z Zamku Araluen, a najlepiej pozbawić życia, dlatego też przygotował plan, dzięki któremu Horace i Gilan wyruszyli na północ, by zlikwidować niewielkie gniazdo rebeliantów z Klanu Czerwonego Lisa. Zabrali ze sobą większość zamkowego garnizonu, ale natrafili na o wiele większe, niż się spodziewali, siły przeciwnika – członków Klanu Czerwonego Lisa oraz sonderlandzkich najemników. Ponieważ wróg miał nad nimi trzykrotną lub nawet czterokrotną przewagę, ludzie Horace’a wycofali się do starego fortu na wzgórzu. Obecnie tkwili tam, oblegani przez najemników, Dimon wiedział jednak, że tak wytrawny dowódca jak Horace nie pozostanie uwięziony długo. Kluczową więc sprawą było szybkie działanie, bo tylko to pozwoliłoby Dimonowi sięgnąć po koronę.


  Początkowo wszystko szło dobrze. Dimon zdołał przeprowadzić oddział Czerwonych Lisów przez potężny most zwodzony do wnętrza niezdobytych murów Zamku Araluen i niewiele brakowało, a udałoby mu się pojmać Cassandrę i jej ojca.


  Wtedy jednak przeszkodził mu Maikeru, nihoński mistrz miecza i nauczyciel Cassandry, którzy zatrzymał Dimona i jego ludzi dostatecznie długo, by księżniczka i król wraz z garstką wiernych im strażników i łuczników zdołali się schronić na najwyższych piętrach wieży południowej.


  Ósme i dziewiąte piętro wieży południowej zostało przewidziane jako ostatnie schronienie obrońców, w przypadku gdyby zamek został zdobyty. Część spiralnych schodów poniżej ósmego piętra można było zniszczyć, a to sprawiało, że atakujący nie mieli sposobu, by dostać się na samą górę. Obrońcy zaś mogli przemieszczać się między ósmym a dziewiątym piętrem po wewnętrznych drewnianych schodach. Wieża zaopatrzona była w broń i zapasy żywności, a duży zbiornik na deszczówkę umocowany na dachu zapewniał stałą rezerwę wody.


  Na razie Cassandra zdołała odeprzeć wszystkie jego próby wdarcia się na ósme piętro wieży. Teraz jednak Dimon wpadł na pomysł, który mógł się okazać dla niej zgubny.


  Odwrócił się, gdy usłyszał nieśmiałe pukanie do drzwi.


  – Lordzie Dimonie? Czy jesteś w środku?


  Dimon rozpoznał ten głos – należał do Rolanda, dowódcy małej grupki inżynierów i specjalistów od oblężeń.


  – Wejdź! – zawołał.


  Drzwi otworzyły się i inżynier wszedł do komnaty. Jak większość ludzi w tym zawodzie był to już starszy mężczyzna, a siwe włosy świadczyły o latach doświadczenia. W progu zawahał się, pełen uniżonego szacunku. Wszyscy ludzie Dimona wiedzieli, że ich przywódca jest w parszywym nastroju od chwili, gdy nihoński wojownik pokrzyżował jego pierwotne plany zakładające błyskawiczne zwycięstwo.


  – O co chodzi? – zapytał sucho Dimon, wyraźnie poirytowany nerwowym zachowaniem mężczyzny.


  – Przybyły materiały do budowy machiny, panie – zameldował inżynier. – Możemy natychmiast rozpocząć prace.


  Po raz pierwszy od kilku dni na twarzy Dimona pojawił się uśmiech. Zatarł ręce w oczekiwaniu.


  – To doskonale – powiedział. – Teraz będziemy mogli skutecznie uprzykrzyć życie mojej kuzynce Cassandrze. Bardzo skutecznie uprzykrzyć jej życie.
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  ROZDZIAŁ 1


  Wróg ma przewagę liczebną i może śledzić każdy ruch taty – powiedziała Maddie. – Dlatego tata nie może ich zaskoczyć. Pomyślałam, że gdyby udało mi się znaleźć jakichś ludzi i poprowadzić niespodziewany atak od tyłu, miałby szansę, żeby wyrwać się z tego oblężenia.


  Zdradziecki Dimon był przekonany, że Maddie siedzi uwięziona w wieży południowej wraz ze swoją matką, jednakże uczennica zwiadowców już dawno odkryła tajne tunele i schody pozwalające jej wydostawać się niepostrzeżenie z zamku i wracać do niego. Maddie zakradła się też na spotkanie Klanu Czerwonego Lisa i podsłuchała plan Dimona, który zakładał atak na Zamek Araluen w czasie, gdy jej ojciec i jego ludzie pozostawali uwięzieni na północy.


  Teraz wróciła do zamku i przedostała się na dziewiąte piętro, gdzie wraz z Cassandrą przygotowywały plan pomocy Horace’owi.


  Cassandra zastanowiła się nad pomysłem córki.


  – To by się mogło udać – przyznała. – Ale gdzie znalazłabyś tych ludzi?


  Maddie wzruszyła ramionami.


  – Pomyślałam, że mogłabym zmobilizować armię.


  W zamku stacjonował tylko niewielki garnizon, natomiast armia składała się z żołnierzy – rycerzy i piechurów – pochodzących z okolicznych gospodarstw i wsi, których wzywano w przypadku wojny lub innego zagrożenia.


  Cassandra potrząsnęła głową.


  – Zebranie ich zajmie zbyt wiele czasu – powiedziała. – Poza tym Dimon szybko się zorientuje, co robisz. – Zaczęła spacerować po komnacie. Gorączkowo myślała, marszcząc przy tym brwi. – Tutaj możemy się bronić dowolnie długo – stwierdziła. – Musimy jednak jak najszybciej znaleźć sposób na uwolnienie twojego ojca i Gilana z tego fortu. Mogliby wtedy pomaszerować na południe i uderzyć na Dimona od tyłu, a my w tym samym czasie wyszlibyśmy stąd, żeby wziąć go w dwa ognie. Mówiłaś, że jeden z tych tuneli prowadzi do strażnicy przy bramie? – upewniła się. Maddie skinęła głową. – W takim razie mogłabyś opuścić most, żeby ludzie Horace’a i Gilana mogli się dostać do środka.


  Odwróciła się i zaczęła znowu spacerować, zastanawiając się intensywnie.


  – Ale jeśli zamierzasz poprowadzić atak z zaskoczenia na oddział oblegający Horace’a i Gilana, będziesz potrzebować ludzi. Dobrych wojowników. Takich, którzy będą potrafili zasiać panikę wśród tych szumowin z Klanu Czerwonego Lisa…


  Cassandra urwała, nerwowo poszukując jakiegoś rozwiązania. Nagle jej twarz się rozjaśniła. Spojrzała na córkę z szerokim uśmiechem.


  – Myślę, że znam odpowiednich ludzi do tej roboty – oznajmiła.


  Podeszła do okna i popatrzyła na otaczające zamek zielone łąki. W jej głosie pobrzmiewała pozytywna stanowczość, której przedtem jej brakowało. Maddie spojrzała z zaciekawieniem.


  – W takim razie słucham.


  – Skandianie – odparła matka.


  Przez moment Maddie niczego nie rozumiała.


  – Jacy Skandianie?


  – Hal i jego ludzie, drużyna Czapli. – Cassandra z każdą chwilą stawała się pogodniejsza. – Lada chwila powinni wrócić z wybrzeża.


  – Ale dlaczego mieliby nam pomagać? – zapytała Maddie.


  – Ponieważ to nasi starzy przyjaciele i sojusznicy. Wiele lat temu pomogliśmy im, gdy Temudżeini próbowali najechać ich kraj. Przygotowaliśmy także okup, gdy Arydowie pojmali ich oberjarla. Wiele nam zawdzięczają, a to nie są ludzie, którzy zapominaliby o swoich zobowiązaniach.


  – Skoro tak mówisz. – Maddie nie podzielała wiary matki, że Skandianie natychmiast pospieszą im z pomocą, ale Cassandra lepiej od niej znała tę gromadę wilków morskich. Pozostawała jednak jeszcze jedna kwestia. – Ale ich jest przecież tylko dwunastu?


  Cassandra uśmiechnęła się.


  – Dwunastu Skandian. Twój ojciec mawia, że to najlepsi wojownicy na świecie. Tuzin wystarczy, by z zaskoczenia uderzyć na Sonderlandczyków od tyłu i wywołać panikę i zamieszanie, o jakie by ci chodziło. Masz na to moje słowo.


  – Możliwe, że masz rację – przyznała Maddie. – Tylko jak mam się z nimi skontaktować?


  Cassandra podeszła do wiszącej na ścianie dużej mapy lenna Araluen. Maddie stanęła obok i czekała. Matka studiowała mapę, przesuwając palcem wzdłuż rzeki Semath.


  – Pomyślmy – mówiła Cassandra do siebie. – Popłynęli w dół Semath do morza. Wilczy okręt osiadł na mieliźnie gdzieś tutaj… – Dotknęła palcem wybrzeża na południe od ujścia rzeki. – Hal mówił, że wrócą za jakieś dziesięć dni, czyli masz jeszcze kilka dni.


  Przesunęła znowu palcem wzdłuż krętej rzeki w głąb lądu, zatrzymując się w miejscu, gdzie skręcała ostro na południe. Postukała w cypel utworzony w zakolu rzeki.


  – Powiedziałabym, że tutaj. To będzie najlepsze miejsce, żeby się z nimi spotkać. Powinnaś ich zobaczyć z wyprzedzeniem, więc będziesz miała czas, by zwrócić ich uwagę.


  Maddie przez kilka sekund przyglądała się punktowi na mapie. To wzgórze rzeczywiście wydawało się najwłaściwszym miejscem – było dostatecznie blisko, by mogła bez trudu tam dotrzeć i zatrzymać „Czaplę”, stąd też był dobry widok w dół rzeki. Z drugiej strony było dostatecznie daleko, by Dimon nie miał pojęcia o tym, co ona tam robi.


  – W takim razie najlepiej będzie, jeśli od razu wyruszę – zadecydowała.


  Matka uniosła brwi.


  – Jak to? Tak zaraz?


  – Tak. Chcę wykorzystać to, że jeszcze jest ciemno. Mniejsze ryzyko, że zauważą mnie wartownicy wystawieni przez Dimona. Zapakuję jakieś zapasy na drogę i zaraz idę – powiedziała Maddie.


  Cassandra skinęła głową.


  – Co planujesz dalej, zakładając, że Horace i Gilan wydostaną się z fortu?


  – Wrócimy tutaj, a ja przeprowadzę nieduży oddział tunelem pod fosą. Kiedy już znajdziemy się w zamku, przejdziemy tunelem do strażnicy przy bramie i opuścimy most zwodzony. Reszta to już będzie zadanie dla taty i jego ludzi.


  – A kiedy już znajdą się w zamku – dodała Cassandra – ja sprowadzę moich ludzi po schodach i uderzę na Czerwone Lisy od tyłu. – Dotknęła rękojeści katany schowanej w pochwie, którą nosiła u pasa. – Całkiem podoba mi się myśl, że będę miała Dimona na czubku mojego miecza.
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  Pół godziny później Maddie stała w drzwiach tajnego przejścia z przewieszoną przez ramię sakwą pełną jedzenia. Cassandra stała koło niej. Nie chciała znowu żegnać się z córką, w końcu dopiero co dowiedziała się, że Maddie jest bezpieczna. Wskazała teraz drzwi.


  – Może odprowadzę cię do wejścia do tunelu? – zaproponowała.


  – Mamo, to osiemnaście ustawionych pionowo drabin. Naprawdę chcesz schodzić taki kawał drogi tylko po to, żeby zaraz wracać? – zapytała Maddie.


  Cassandra z żalem potrząsnęła głową.


  – Raczej nie. Po prostu… och, sama nie wiem… po prostu uważaj na siebie.


  Maddie kilka razy tylko skinęła głową; nie ufała sobie na tyle, żeby cokolwiek powiedzieć. Potem szybko uściskała matkę, otworzyła drzwi i zniknęła w ciemnym przejściu.
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  ROZDZIAŁ 2


  Za wznoszącą się na szczycie wzgórza palisadą już o świcie zaczęli się budzić żołnierze.


  Wartownicy na palisadzie, którzy stali tam od północy, mieli zaczerwienione oczy i szeroko ziewali. Z mieszanymi uczuciami witali tych, którzy przyszli ich zmienić – niektórzy byli wdzięczni, że długie czuwanie w ciemnościach się zakończyło, inni poirytowani tym, że kolejna zmiana spóźniła się o kilka minut. Następnie zeszli po schodach na dziedziniec, gdzie na nowo rozpalano przygasłe ogniska usytuowane wzdłuż rzędu namiotów. Zapach dymu wypełnił cały fort wraz z aromatem parzonej kawy i bekonu, który właśnie zaczynał skwierczeć na patelniach.


  Horace i Gilan szli po drewnianym podeście biegnącym wzdłuż murów i starali się podnosić na duchu żołnierzy, którzy właśnie rozpoczynali wartę.


  – Obserwujcie wszystko uważnie – powtarzał co pewien czas Horace. – Nie chcemy, żeby te sonderlandzkie chłystki nas zaskoczyły.


  Wartownicy odpowiadali raczej pogodnie. Nic dziwnego – pomyślał Horace – nie musieli przecież stać na najbardziej męczącej warcie od północy do świtu. Nie chodziło tylko o to, że właśnie wtedy ciało domagało się odpoczynku najbardziej - raczej o to, że wartownik czuł się samotny i bezbronny, gdy jego towarzysze byli pogrążeni we śnie. Przez pięć godzin musiał wpatrywać się w zwodniczą ciemność, wytężać wzrok, wyobrażać sobie, że dostrzega ruch tam, gdzie go nie było, i opanowywać nagłe przypływy paniki: Czy powinienem zaalarmować wszystkich? Czy ktoś tam się skrada przez wysoką trawę? Stałe napięcie szybko wyczerpywało ludzi, zarówno fizycznie, jak i psychicznie.


  Horace zobaczył porucznika konnicy, który codziennie wyznaczał kolejność wart. Teraz obchodził palisadę od przeciwnej strony, sprawdzając, czy wszyscy żołnierze zachowują czujność. Horace wezwał go gestem ręki, więc oficer podszedł i stanął na baczność, lekko prostując ramiona i unosząc palec wskazujący do krawędzi hełmu.


  – Chciałem zapytać o ludzi stojących na warcie od północy do świtu – zaczął Horace. – Na jakich zasadach ich wybierasz?


  Porucznik przez sekundę lub dwie zastanawiał się nad odpowiedzią.


  – Zazwyczaj jest to kara za pomniejsze wykroczenia, sir – wyjaśnił. – Niewyczyszczoną broń albo niechlujne wnętrze namiotu.


  Horace skinął kilka razy głową.


  – Tego właśnie się spodziewałem. Na przyszłość wyznaczaj ich po prostu zgodnie z harmonogramem. Nie pozwalaj, żeby ci sami żołnierze musieli stać na tej warcie dwa lub trzy dni z rzędu.


  Porucznik zawahał się. Wydawało się, że nie jest przekonany.


  – Tak jest, sir – odparł, ale ton jego głosu wskazywał na to, że nie rozumiał sensu rozkazu.


  – Te godziny przed świtem są najbardziej niebezpieczne – wyjaśnił Horace. – Jeśli żołnierz stoi na warcie za karę, będzie czuł się rozżalony i będzie rozpamiętywać niesprawiedliwość, jaka go spotkała. To sprawi, że, pogrążony we własnych myślach, może się okazać mniej czujny i nie dopełni obowiązku.


  Z twarzy porucznika zniknęły nagle wszelkie wątpliwości. Tego nie brał pod uwagę. Przez trzy lata, jakie spędził w armii, przyzwyczaił się, że warta przed świtem tradycyjnie jest przydzielana za mniej znaczące naruszenia wojskowego regulaminu. A ponieważ leniwi lub mający skłonności bałaganiarskie żołnierze zazwyczaj podpadali wielokrotnie, często się zdarzało, że trafiali na tę wartę raz za razem.


  – Tak jest, sir. Przepraszam, sir – powiedział i wyprostował się jeszcze bardziej.


  Horace uśmiechnął się do niego.


  – Nic się nie stało. Wystarczy w przyszłości zmienić zasady.


  Swobodnym gestem pozwolił oficerowi odejść i wraz z Gilanem ruszył dalej przejściem wzdłuż palisady. Wciągnął w płuca powietrze.


  – Nic nie może równać się z zapachem smażonego bekonu o poranku – stwierdził.


  Gilan wzruszył ramionami.


  – Delektuj się zapachem, bo do jedzenia będzie niewiele.


  Kilka dni temu Horace polecił zmniejszyć racje żywnościowe, żeby ich ograniczone zapasy wystarczyły na trochę dłużej. Teraz skinął głową, a na jego twarzy odmalował się niepokój na myśl o nieuchronnie zbliżającym się dniu, gdy w końcu jedzenia zabraknie. Podszedł do palisady i oparł się łokciami o jej szczyt, by spojrzeć na rozciągający się w dole obóz nieprzyjaciela. Gilan stanął obok niego.


  Obóz Czerwonych Lisów także zaczynał się budzić. W co najmniej sześciu miejscach widać było dym z rozpalonych na nowo ognisk. Wiatr jeszcze się nie zerwał, więc kolumny dymu wznosiły się prosto i rozwiewały w powietrzu. Żołnierze krążyli po obozie bez pośpiechu, niemal letargicznie, jak ludzie, którzy wstali za wcześnie, chociaż woleliby jeszcze pospać.


  – Tam nie brakuje bekonu – skomentował Gilan.


  Horace mruknął coś niezrozumiale w odpowiedzi.


  – Jak myślisz, jaki będzie ich następny ruch? – ciągnął zwiadowca.


  Horace wydął wargi.


  – Właściwie nie muszą nic robić – odparł. – Wiedzą, że siedzimy tutaj uwięzieni, i na pewno się zorientowali, że mamy mało zapasów. Mogą sobie pozwolić na to, żeby wziąć nas na przeczekanie. Oczywiście – ciągnął – prawdopodobnie spróbują w jakimś momencie przeprowadzić nocny atak, żeby sprawdzić, czy nie uda im się zaskoczyć nas we śnie. Osiągną tyle, że tej nocy nie będziemy się mogli wyspać.


  – To niedobrze – odparł Gilan. – Tylko kiedy śpię, nie czuję się głodny.


  – Masz szczęście – westchnął Horace. – Ja, kiedy jestem głodny, śnię o jedzeniu.


  – Ty śnisz o jedzeniu nawet wtedy, kiedy nie jesteś głodny – dociął mu przyjaciel.


  Jakby w odpowiedzi na tę dyskusję żołądek Horace’a zaburczał donośnie.


  Gilan udał zaskoczenie i cofnął się o dwa kroki.


  – Na litość boską! Byłem pewien, że zaczyna się trzęsienie ziemi – oznajmił z teatralnym przerażeniem.


  – Jeśli szybko nie zdobędziemy jedzenia, to naprawdę może się zamienić w trzęsienie ziemi – odpowiedział Horace.


  – Mamy jeszcze zapasowe konie – przypomniał Gilan.


  Horace odwrócił się gwałtownie, żeby na niego spojrzeć.


  – Proponujesz, żebyśmy zarżnęli część z nich tylko na mięso? – zapytał z gniewem wyraźnie dźwięczącym w głosie.


  Gilan przepraszająco wzruszył ramionami.


  – Cóż, to się zdarzało w przeszłości – powiedział, ale widząc, że Horace zaciska z uporem szczęki, dodał: – Ale nie wydaje mi się, żeby sprawy przedstawiały się aż tak źle. Myślałem o tym, że moglibyśmy wypuścić zbędne konie, wypędzić je przez bramę. Dzięki temu ziarno i pasza wystarczyłyby na dwa razy dłużej dla pozostałych.


  Gniewny grymas zniknął z twarzy Horace’a.


  – To niezły pomysł – przyznał, ale zaraz zmarszczył brwi. – Pamiętaj jednak, że trudno jest powiedzieć kawalerzyście, żeby porzucił swojego konia.


  – To lepsze niż go zjeść – przypomniał Gilan.


  – Masz rację. Zobaczymy, jak się sprawy potoczą. Pewne jest, że dopóki tutaj siedzimy, nie będziemy potrzebowali zapasowych wierzchowców.


  Przez kilka minut w milczeniu obserwowali obóz przeciwnika.


  – Zadali sobie wiele trudu, żeby nas tu zwabić – odezwał się Gilan z namysłem.


  – Powiedziałbym, że planowali nas pozabijać – zauważył Horace.


  – Owszem, ale po co zadali sobie aż tyle trudu? O co jeszcze im chodziło? Na pewno nie stwierdzili tak sobie po prostu: zwabimy Horace’a i Gilana na północ, żeby ich pozabijać. Jestem przekonany, że mają jakieś dalsze plany.


  – Na przykład zajęcie Zamku Araluen? – zapytał Horace.


  To był wniosek, do którego zawsze dochodzili, gdy omawiali swoją sytuację, więc Gilan westchnął z irytacją.


  – Nie potrafię wymyślić żadnego innego celu, o jaki mogłoby im chodzić. A ty?


  Horace’owi wyraźnie nie podobało się to pytanie.


  – Nie, ja też nie mogę. Ale zamek nie będzie łatwym celem. Jest praktycznie nie do zdobycia. Nawet Morgarath o tym wiedział, a on miał do dyspozycji tysiące żołnierzy. – Zastanawiał się chwilę. – Poza tym Dimon to doskonały żołnierz. Nawet z niewielkimi siłami bez trudu odeprze napastników.


  – Chyba że dostaliby się do środka podstępem – podsunął Gilan, ale Horace zbył słowa zwiadowcy jeszcze bardziej stanowczo.


  – Nie oszukaliby Cassandry – stwierdził i dodał z odrobiną żalu: – Mnie się to nie udało ani razu przez dziewiętnaście lat naszego małżeństwa.


  – Mimo wszystko muszą mieć jakiś cel. Nie potrafię przestać nad tym myśleć.


  – Jak sądzę, odkryjemy ów cel, kiedy poślemy to towarzystwo do diabła. – Horace wskazał kciukiem obóz w dole.


  Gilan popatrzył na niego z udawanym zaskoczeniem.


  – A mamy posłać ich do diabła? – zapytał. – Jak zamierzamy to zrobić?


  Horace poklepał go po ramieniu.


  – Ty przygotujesz genialny plan, który na to pozwoli.


  Gilan kilka razy skinął głową.


  – Chyba powinienem był się tego domyślić.


  – Przecież wy, zwiadowcy, tak właśnie robicie. Umiecie intrygować i układać plany, a te wasze plany zawsze są sprytne. Wierzę w ciebie i w to, że wpadniesz na odpowiedni pomysł. Postaraj się, żeby nie zajęło ci to zbyt dużo czasu.


  – Zobaczę, co uda mi się wymyślić. Może się zdrzemnę. Planuję i intryguję znacznie lepiej podczas drzemki. A na razie może poczęstujmy się odrobiną bekonu, bo zaraz wszystko zniknie.


  Horace obiema rękami odepchnął się od palisady i odwrócił do schodów prowadzących na dziedziniec fortu.


  – No widzisz, to się nazywa świetny plan. Wiedziałem, że na tobie można polegać.
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  ROZDZIAŁ 3


  Skandianie ogołocili uszkodzony wilczy okręt ze wszystkiego, aż pozostała tylko pusta skorupa leżąca na piaszczystej plaży, na której kilka dni temu wylądowała załoga „Wolfbitera”.


  Broń, tarcze, posłania i zapasy zostały zgromadzone poza zasięgiem fal. Przez ostatnią godzinę załoga trudziła się zdejmowaniem desek pokładu i odkładaniem ich na bok. Maszt, reja, żagle i takielunek także tworzyły równy stos. W tym momencie statek ważył najwyżej połowę tego, co zazwyczaj.


  Hal Mikkelson stał z rękami opartymi na biodrach i patrzył na obnażony kadłub.


  – No dobrze. Przesuńmy go na równiejsze miejsce.


  „Wolfbiter” spoczywał obecnie na krawędzi wody. Załoga chwyciła liny przywiązane do dziobnicy i otworów na wiosła widniejące wzdłuż kadłuba. Załoga Hala zbliżyła się do rufy, by pomóc w przesunięciu statku.


  – Gotowi?! – zawołał Hal, a ponieważ nikt nie odpowiedział przecząco, dodał: – Raz, dwa, trzy, ciągnąć!


  Liny napięły się, gdy żeglarze pociągnęli je z całych sił, zapierając się obcasami butów w piasku. Przez moment statek stawiał opór ich wysiłkom, ale potem powoli ruszył w głąb plaży.


  – Przyłóż się bardziej, Ingvar! – rozkazał Hal.


  Wielki wojownik zacisnął zęby i pochylił się niemal równolegle do ziemi, pchając z całej siły. Statek zaczął się przesuwać z większą łatwością po brzegu, od wody aż na równiejszy grunt.


  Hal podniósł rękę.


  – Dobrze, wystarczy!


  Obie załogi pozwoliły sobie na odpoczynek, rzucając liny na ziemię u swoich stóp. Statek przechylił się na bok. Skirl, Lodowy Jern, otrzepał ręce i podszedł do Hala.


  – Wybrałeś bardzo dobre miejsce do wylądowania – powiedział Hal, przyglądając się wąskiemu ujściu zatoki, której wysokie brzegi chroniły plażę przed silnymi wiatrami.


  Jern wzruszył ramionami.


  – Więcej w tym szczęścia niż świadomego wyboru – odparł. – Czułem, że kadłub zaczął się uginać, kiedy wpadliśmy na tamtą skałę, więc po prostu chciałem się znaleźć na brzegu tak szybko, jak to możliwe.


  Hal uśmiechnął się.


  – Czasem szczęście jest lepsze niż świadomy wybór – odpowiedział. Wskazał statek. – Podłóżmy pod niego podpory, żeby stanął prosto.


  Wcześniej tego dnia żeglarze pod jego nadzorem wycięli kilka drzew rosnących wokół zatoki i ociosali pnie. Teraz Hal kierował nimi, gdy pchali bakburtę, by wyprostować statek, a potem podłożyli pod nią cztery podpory, żeby się nie przechylał. Kilku ludzi wzięło kolejne przygotowane pnie i umieścili je po drugiej stronie, co pozwoliło zabezpieczyć statek przed przewróceniem się na drugi bok. Hal sprawdził, czy pale są dobrze osadzone, a piasek pod nimi jest odpowiednio twardy i ubity. Popchnął z całej siły kadłub, starając się go przechylić najpierw w jedną, a potem w drugą stronę, ale statek nawet nie drgnął.


  Stig, najlepszy przyjaciel Hala i pierwszy oficer „Czapli”, stał i patrzył na to z niepokojem. Wiedział, co się stanie za chwilę. Skinął głową na Ingvara, najpotężniej zbudowanego ze wszystkich obecnych.


  – Bądź tu pod ręką, na wypadek gdybyśmy cię potrzebowali – powiedział.


  Ingvar przytaknął, kiwając głową, rozumiał, o co chodzi.


  Hal opadł na kolana, żeby zajrzeć pod stojący na podporach kadłub. Uniósł rękę i przesunął nią po gładkich deskach, naciskając je i sprawdzając ich wytrzymałość. Te pod jego dłonią wydawały się całkiem solidne. Następnie pochylił się jeszcze bardziej i wcisnął głębiej, tak że cały znalazł się pod statkiem; dosłownie kilka centymetrów dzieliło go od wodorostów i pąkli porastających kadłub. Wyjął zza pasa mały drewniany młotek i zaczął nim uderzać o deski w różnych miejscach.


  Stig i Ingvar wbrew sobie zrobili w tym momencie krok naprzód, wypatrując jakiejkolwiek oznaki mogącej świadczyć o tym, że statek się poruszy albo któraś z podpór straci równowagę przez te uderzenia. Jern także przyglądał się temu z niepokojem, chociaż bardziej obchodził go los statku i to, co może znaleźć Hal, niż bezpieczeństwo i zdrowie Hala. Wiedział, że kapitan „Czapli” jest doświadczonym szkutnikiem i robił już wcześniej podobne rzeczy.


  Hal, kołysząc się na piętach, przesunął się dalej w stronę rufy. Zatrzymał się mniej więcej w jednej trzeciej długości statku.


  – Jern? Czy właśnie w tym miejscu uderzyliście o skałę?! – zawołał. Postukał na próbę w kadłub.


  Jern skrzywił się, zastanawiając się nad odpowiedzią.


  – Chyba tak, na tyle, na ile jestem w stanie powiedzieć.


  – Hmmm – odparł Hal z namysłem. Znowu zastukał w kadłub, ale tym razem dźwięk był trochę inny, jakby odrobinę bardziej głuchy. Jeszcze dwa razy uderzył w deski, chociaż niewygodnie mu było machać młotkiem w tak ciasnej przestrzeni.


  Ingvar trzymał dłoń na boku kadłuba, dobrze więc czuł wibracje uderzeń.


  – Wolałbym, żeby tak nie walił – mruknął, patrząc na najbliższą podporę.


  – On wie, co robi – odparł Stig, chociaż brzmiało to bardziej jak pobożne życzenia niż zapewnienie. – Na szczęście już stamtąd wychodzi – dodał.


  Hal wygramolił się spod kadłuba statku. Stig wyciągnął rękę, by pomóc przyjacielowi wstać, a Hal uśmiechnął się do niego, otrzepując piasek z kolan.


  – Zachowujecie się jak kwoki – powiedział, uwzględniając w tym także Ingvara. – Wiem, co robię.


  Sięgnął w górę, złapał ręką za burtę statku, podciągnął się, a potem opuścił się do wnętrza kadłuba.


  Z wnętrza wilczego okrętu dobiegły dalsze odgłosy walenia młotkiem, odbijające się echem w pustym kadłubie. Stig i Ingvar uspokoili się. Teraz już nie było ryzyka, że przez obluzowaną podporę statek spadnie całym ciężarem na ich skirla.


  Jednakże Jern nadal z niepokojem oczekiwał na werdykt. „Wolfbiter” był statkiem pełniącym w tym roku służbę u wybrzeży Araluen. Przysłany królowi Duncanowi przez skandiańskiego oberjarla miał patrolować wybrzeże, ścigać piratów, przemytników i handlarzy niewolników, a także przewozić pilne wiadomości. Jakieś dwa tygodnie temu podczas gwałtownego sztormu wiatr zniósł go zbyt blisko brzegu i cisnął nim o niezaznaczoną na mapach skałę. Jern usłyszał przerażający trzask, a potem poczuł, że kadłub niebezpiecznie się wygina. Obawiając się, że może to oznaczać złamany kil, pospiesznie wylądował na pobliskiej plaży, zanim statek zdążył się przełamać na pół.


  Wypadek zbiegł się w czasie z przybyciem do Zamku Araluen „Czapli”, czyli statku Hala, który przypłynął jednak z zupełnie inną misją. Ale kiedy dowiedział się, że „Wolfbiter” został poważnie uszkodzony, pospieszył na wschodnie wybrzeże, by pomóc swoim rodakom. Jern uważał, że ma ogromne szczęście – Hal uchodził za najlepszego szkutnika w całej Skandii.


  Jednakże to szczęście mogło nie wystarczyć. Jern wiedział, że jeśli kil statku naprawdę jest złamany, naprawa nie będzie możliwa. Będą musieli porzucić statek, spalić go i na własną rękę powrócić do Skandii. To pozostawiłoby także Araluen bez statku patrolowego, dopóki inna załoga nie przepłynęłaby przez Morze Białych Sztormów do wybrzeży królestwa. To mogłoby potrwać kilka miesięcy, a przemytnicy i łowcy niewolników z pewnością szybko dowiedzieliby się, że te wody nie są już chronione, i zaczęliby na nowo swoje najazdy. Złe wieści szybko się rozchodziły.


  Uderzenia młotka ucichły, a nad burtą pojawiła się głowa Hala. Ponieważ pokład został zdjęty, musiał się podciągnąć i przeleźć przez nadburcie.


  Jern zrobił pół kroku do przodu, obawiając się najgorszego.


  Hal uśmiechnął się do niego uspokajająco.


  – Jestem pewien, że kil jest cały – oznajmił.


  Jern wypuścił wstrzymywany zbyt długo oddech, zaraz jednak zmarszczył brwi.


  – Czułem przecież, że kadłub porusza się i wygina na falach.


  Hal skinął głową.


  – Dwie wręgi są paskudnie połamane. Nie dało się tego zobaczyć, dopóki nie zdjęliśmy pokładu i nie wyładowaliśmy zapasów, ale to właśnie one mogły powodować te ruchy kadłuba, które czułeś. Naprawa nie powinna zająć zbyt dużo czasu.


  Ramiona Jerna opadły z ulgą. To była wiadomość, na jaką liczył, chociaż starał się nie rozbudzać w sobie nadziei. Podobnie jak wielu żeglarzy był przesądny i wierzył, że jeśli będzie liczyć na dobre wieści, to się ich nie doczeka.


  – To świetnie – powiedział. – Dziękuję, Hal.


  Hal wzruszył ramionami.


  – Cieszę się, że da się z tym coś zrobić.


  Stig przechylił głowę i krytycznie przyjrzał się uszkodzonemu wilczemu okrętowi.


  – Czy możesz ją naprawić tutaj, na plaży?


  Hal potrząsnął głową.


  – Nie do końca. Musimy zdjąć całe poszycie kadłuba, zostawić tylko szkielet statku, zdjąć połamane wręgi i wygiąć nowe. To trochę za duża robota na warunki polowe.


  Twarz Jerna spochmurniała. Wydawało mu się, że zdaniem Hala statek będzie mógł zostać naprawiony.


  Hal poklepał go pokrzepiająco po ramieniu.


  – Nie martw się, możemy go z powodzeniem naprawić tymczasowo, tak żeby wytrzymał aż do powrotu do domu. Wtedy znajdziecie stocznię, która wykona porządną naprawę. – Podrapał się po podbródku, zastanawiając się nad czekającym ich zadaniem. – Założymy łubki na te połamane żebra – powiedział, a ponieważ zobaczył na twarzy Jerna zaskoczenie, wyjaśnił: – Dopasujemy drewniane kłody tak, żeby dało się je umocować po obu stronach wręgi, a potem ześrubujemy je mocno razem, tak jak łubki na złamanej nodze. Narysuję ci szablon, według którego będziesz mógł je przygotować. Proponuję, żebyś zamówił je we wsi pod Zamkiem Araluen, tam mają bardzo dobry warsztat stolarski. Potem będziesz mógł przywieźć gotowe elementy tutaj i przymocować je we właściwych miejscach.


  – I to się będzie trzymać? – zapytał Jern.


  Hal skinął głową.


  – Na krótką metę, ale wytrzymają, dopóki nie wrócicie do domu. Jednak im dłużej to będzie trwało, tym bardziej się zaczną obluzowywać, a wtedy znowu poczujesz, że kadłub się wygina.


  Popatrzył w niebo. Słońce schowało się już za wzgórzami, a w powietrzu pachniało deszczem.


  – Zaraz zacznie się ściemniać. Podciągnijmy statek trochę wyżej na plażę. Zostaw tu czterech czy pięciu ludzi, żeby mieli na niego oko. Resztę z was zabiorę jutro do Zamku Araluen.
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  Gdy następnego dnia rano zaczął się przypływ, dwa tuziny żeglarzy z „Wolfbitera”, którzy mieli popłynąć wraz z Czaplami do Zamku Araluen, zabrało swoją broń, tarcze i worki żeglarskie, po czym pomaszerowało wzdłuż plaży do miejsca, gdzie czekała wyciągnięta na brzeg „Czapla”. „Czapla” była statkiem o wiele mniejszym od „Wolfbitera”, więc zapanowało kilkuminutowe zamieszanie, gdy wszyscy pakowali się na pokład i szukali miejsca na swoje rzeczy. Potem rozsiedli się w środkowej części pokładu, podczas gdy Stig i Ingvar zepchnęli statek na wodę. Rozległo się jak zwykle postukiwanie drewna, kiedy załoga „Czapli” zdejmowała ze stojaków wiosła i przekładała je przez otwory. Zaraz potem powiosłowali do tyłu, a mały i zgrabny statek ześlizgnął się z płycizny na głębszą wodę.


  Hal przepchnął się przez tłum żeglarzy siedzących na pokładzie i stanął za sterem. Skinął głową Stigowi, a wysoki żeglarz wydał rozkazy wioślarzom:


  – Lewa wstecz! Prawa naprzód!




  Po dwie pary wioseł zaczęły pracować w przeciwne strony, dzięki czemu statek obrócił się zgrabnie, aż w końcu spiczasty dziób skierował się prosto w morze.


  – Obie naprzód! Raz! Raz! Raz! – rozkazał Stig, narzucając wioślarzom odpowiednie tempo.


  Jern podszedł do stojącego za sterem Hala i patrzył z podziwem, jak mały stateczek nabiera prędkości, a brzegi zatoki przesuwają się coraz szybciej.


  – Ładnie sobie radzi – skomentował.


  Hal uśmiechnął się, słysząc komplement.


  – Dziękuję. Bardzo go lubimy – odparł. Popatrzył na wimpel na szczycie masztu, skierowany w stronę sterburty. To oznaczało, że kiedy opuszczą zatokę i skręcą na północ, będą płynąć dokładnie pod wiatr.


  Jern zauważył to spojrzenie – zresztą przed chwilą sam przyglądał się wimplowi. To był odruch każdego skirla.


  – Wygląda na to, że będziemy musieli wiosłować – stwierdził.


  Hal doszedł do tego samego wniosku. „Czapla” ze swoim trójkątnym żaglem mogła sprawnie płynąć pod taki wiatr, halsując, czyli robiąc serię ukośnych zwrotów. To jednak wymagało stałej pracy z żaglami, co byłoby trudne w sytuacji, gdyby cały pokład zajmowali dodatkowi pasażerowie.


  Z drugiej strony dodatkowi pasażerowie oznaczali, że było mnóstwo ludzi, którzy mogli zmieniać się przy wiosłach. Ostatecznie Hal zdecydował, że najszybciej będzie, jeśli powiosłują na północ aż do ujścia Semath.


  – Jeśli chcesz, moi chłopcy mogą się z wami zmieniać przy wiosłach – zaproponował Jern.


  Hal z wdzięcznością skinął głową.


  – Musimy najpierw wypłynąć z zatoki.


  Oddalił się na jakiś kilometr od brzegu, by ułatwić statkowi manewrowanie. Na razie wiatr wiał z północy, ale to się mogło w każdej chwili zmienić, a wtedy mieliby brzeg po zawietrznej, co oznaczałoby, że byliby w jego kierunku spychani. Wszyscy skirlowie wiedzieli, że należy unikać takiej sytuacji. Powszechną więc praktyką było płynięcie takim kursem, który pozwalał mieć ląd w zasięgu wzroku, ale zachować dostatecznie dużo miejsca na manewry w przypadku jakichś kłopotów.


  Hal skinął głową Jernowi. Skirl „Wolfbitera” zrobił kilka kroków i podniósł głos, zwracając się do swojej załogi:


  – No dobrze, chłopcy, może by tak szesnastu z was wzięło wiosła od Czapli i pokazało im, jak wiosłują prawdziwi żeglarze?


  Po kilkunastu sekundach potrzebnych na ustalenie, kto będzie wiosłował, załoga „Wolfbitera” zmieniła Czaple przy wiosłach. Po każdej stronie usiadło ośmiu ludzi, co oznaczało po dwie osoby na jedno wiosło. Pierwszy oficer Jerna, Sten Engelson, zajął miejsce Stiga przy tylnym wiośle i wydawał komendy, by narzucić równy rytm. Podwójne siły przy wiosłach sprawiły, że „Czapla” praktycznie wystrzeliła do przodu, jej dziób ciął wodę, a za rufą zostawał wyraźny kilwater.


  Jesper, który wcześniej siedział przy jednym z przednich wioseł, przeszedł na rufę i wyciągnął się wygodnie koło stojącego za sterem Hala.


  – To się nazywa życie – oznajmił. – Nie moglibyśmy ich zatrzymać?


  Jeden z wiosłujących usłyszał go i uśmiechnął się ze swojego miejsca.


  – Ten statek jest leciutki – oznajmił, napierając na wiosło prawie bez wysiłku. – Możemy tak płynąć cały dzień.


  – Naprawdę?! – zawołał Sten. – W takim razie może troszkę przyspieszymy? Raz! Raz! Raz!


  Wioślarze zaczęli szybciej pracować, by dostosować się do nowego tempa, a „Czapla” nabrała jeszcze większej prędkości. Z północy, gonione przez wiatr, przypływały długie, łagodne fale. Statek ślizgał się po nich, rozbijając dziobem ich szczyty i zalewając pokład fontannami wody. Żaden z siedzących żeglarzy nie przejmował się zanadto, ponieważ wszyscy ludzie morza byli przyzwyczajeni do tego, że są mokrzy. Zawrotna prędkość statku z nawiązką wynagradzała drobną niedogodność, jaką stanowiła chlapiąca woda.


  Stig podszedł do dwóch skirlów na rufie.


  – Zgadzam się z Jesperem – powiedział. – Zabierajmy ich na nasze wyprawy. W ogóle nie będziemy musieli stawiać żagli.


  – Twoi ludzie świetnie radzą sobie z wiosłami – powiedział Hal do Jerna.


  Starszy skirl skinął głową.


  – To dobra załoga. Ale, tak jak powiedział Lars, ten statek jest naprawdę leciutki. Są przyzwyczajeni do wiosłowania na „Wolfbiterze”, którzy waży trzy albo cztery razy więcej niż ta mała ślicznotka.


  – Cóż, moi ludzie z pewnością doceniają odpoczynek – odpowiedział Hal, wskazując skinieniem głowy Ulfa i Wulfa, bliźniaków zajmujących się na „Czapli” żaglami, którzy przekomarzali się właśnie z wioślarzami. Cała załoga „Czapli” cieszyła się odmianą polegającą na tym, że są wiezieni i że nie muszą wiosłować. Czuli też przypływ ekscytacji, ponieważ statek poruszał się tak szybko. „Czapla” nigdy jeszcze nie płynęła z aż taką prędkością, i to napędzana wyłącznie siłą wioseł.


  Płynęli wzdłuż wybrzeża, które leżało po stronie sterburty, widoczne jako wydłużona, szarozielona linia. Zgodnie ze słowami Larsa załoga „Wolfbitera” utrzymywała to oszałamiające tempo bez śladu zmęczenia. Ujście rzeki Semath pojawiło się w zasięgu wzroku znacznie szybciej, niż Hal się spodziewał. Skirl nacisnął na ster i skręcił statek o dziewięćdziesiąt stopni, kierując go w górę szerokiej rzeki.


  Do tej pory mieli fale i wiatr dokładnie z przeciwka, ale teraz stanęli niemal równolegle do fal, więc poruszenia statku uległy zmianie. Zaczął się ciężko kołysać, tak że chwilami zawietrzna burta zanurzała się całkowicie w wodzie.


  Hal przyglądał się rzece przymrużonymi oczami. Początkowo skierował „Czaplę” na sam środek, ale chociaż dziób nadal wskazywał w tę stronę, wiatr zaczął ją znosić i powoli zbliżali się do południowego brzegu.


  Jern zawahał się, ponieważ nie był pewien, czy powinien zwrócić na to uwagę Hala; udzielanie innemu skirlowi nieproszonych rad byłoby szczytem złych manier. Uspokoił się jednak, gdy zobaczył, że Hal przesuwa drążek steru i że dziób statku zwrócił się bardziej do północnego brzegu. Teraz ster i wiosła kierowały „Czaplę” na północ, a wiatr znosił ją na południe. Po kilku drobnych korektach kursu obie siły zrównoważyły się i statek płynął równo środkiem rzeki.


  Hal dostrzegł moment wahania Jerna, a teraz uśmiechnął się do niego.


  – Zauważyłem – powiedział.


  Gdy znaleźli się pod osłoną lądu, kołysanie zmniejszyło się, a fale osłabły. Nadal było jednak dość wietrznie, kiedy więc przepłynęli jeszcze kilkaset metrów w górę rzeki, Hal dał znak Jernowi.


  – Podnieść wiosła! – rozkazał Jern, a osiem ociekających wodą wioseł uniosło się w górę, równolegle do powierzchni rzeki.


  – Wiosła basta. – Wiosła zostały z klekotaniem drewna wciągnięte do środka statku, który nadal posuwał się do przodu, chociaż coraz wolniej.


  – Obsada żagli, na pozycje! – zawołał Hal.


  Ulf i Wulf czekali na ten rozkaz. Zerwali się na nogi i podbiegli na dziób statku, omijając drzewca wioseł wciągniętych teraz na pokład.


  – Złożyć wiosła! – rozkazał Jern i po dalszym klekotaniu osiem białych dębowych wioseł podniesiono i złożono na widełkach rozmieszczonych wzdłuż środkowej linii statku. Przez ten czas Ingvar, Jesper i Stefan dołączyli do bliźniaków i zajęli pozycje przy fałach na sterburcie.


  – Prawy żagiel staw! – rozkazał Hal, a trzej żeglarze wybrali fały, wciągając reję z żaglem na maszt, aż ze szczękiem zablokowała się na odpowiedniej pozycji w otworze, który uniemożliwiał jej dalsze przesuwanie. Żagiel pod wpływem wiatru wygiął się na kilka sekund, ale Ulf i Wulf zaraz wybrali szoty, by go napiąć. Gładka krzywizna pochwyciła porywisty wiatr z północy, a gdy żagiel został napięty jeszcze mocniej, „Czapla” zaczęła przyspieszać. Przez krótką chwilę zawietrzna burta nachyliła się do powierzchni rzeki, ale Ulf i Wulf zluzowali lekko żagiel, zanim jeszcze Hal zdążył wydać stosowny rozkaz. Statek wyprostował się, a woda z bulgotaniem zaczęła uciekać po obu jego stronach.


  Po kilku minutach biały kilwater za statkiem utworzył linię prostą. „Czapla” ustawiła się na kursie i poruszała się równie szybko jak wcześniej, gdy była napędzana potężnymi mięśniami załogi „Wolfbitera”.


  Jern pokiwał z uznaniem głową.


  – Tak jak mówiłem, to urocza ślicznotka.


  Hal popatrzył na przesuwające się po bokach brzegi, by oszacować prędkość statku.


  – W tym tempie będziemy w Zamku Araluen za jakieś trzy godziny – orzekł.
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  ROZDZIAŁ 4


  Maddie spała.


  Śniło jej się, że jest na targu odbywającym się na dziedzińcu w Zamku Redmont. Na straganach pod płóciennymi zadaszeniami sprzedawano najróżniejsze przedmioty: ubrania, noże, siekiery, siodła i uzdy, a także bele świeżo farbowanych tkanin. Maddie kierowała się jednak do swojej ulubionej części targowiska – rzędu straganów z jedzeniem.


  Jej celem było stoisko, na którym sprzedawano placki. Sięgnęła do kieszeni, by się upewnić, że ma kilka srebrnych monet. Wystarczyła jedna taka moneta, by kupić pikantny placek, na który miała ochotę. Maddie zawsze upierała się, że zapłaci.


  Aż za często handlarze podawali jej to, o co prosiła, a potem machnięciem ręki próbowali zbyć proponowaną zapłatę.


  – Od zwiadowców nie bierzemy pieniędzy – mówili z uśmiechem.


  Jednakże Will nauczył ją, że zawsze powinna płacić. Nie przyjmujemy darmowego jedzenia ani innych rzeczy. Dzięki temu nikomu nie jesteśmy nic winni.


  Kiedy zaczęła się dopytywać, o co mu chodzi, udzielił jej obszerniejszych wyjaśnień. Wyobraź sobie, że pewnego dnia przyłapujesz jednego z tych handlarzy na wykradaniu jedzenia lub wina z zamkowych piwnic i spiżarni. Albo też dowiadujesz się, że pośredniczy w przemycie towarów w górę rzeki. Wtedy przyjdziesz go aresztować, a on spojrzy na ciebie i powie: „Przecież zawsze brałaś ode mnie darmowe placki”. Będziesz miała wobec niego zobowiązania, a to może utrudnić ci zrobienie tego, co powinnaś zrobić.


  Maddie, wprawdzie niechętnie, ale musiała przyznać mu rację. Było lepiej, gdy zwiadowca nie miał żadnych zobowiązań ani długów wdzięczności. Dlatego właśnie nie mieszkali w zamku, tylko w przytulnej chacie pośród drzew. Zwiadowcy musieli być postrzegani jako obiektywni, wolni od jakichkolwiek wpływów, poczynając od barona, a kończąc na prostym sprzedawcy placków.


  Intensywny aromat placków stał się teraz silniejszy, a żołądek Maddie zaburczał niecierpliwie. Wyjęła jedną monetę z kieszeni kurtki i przyspieszyła kroku.


  Potężnie zbudowany mężczyzna, idący w przeciwną stronę, wpadł na nią, uderzając ją w ramię. Nie spodziewała się tego, więc upuściła monetę. Kiedy się pochyliła, by ją podnieść, mężczyzna znowu szturchnął ją w ramię tak mocno, że aż się zachwiała. Potem powtórzył to jeszcze raz.


  – Przestań natychmiast! – powiedziała gniewnie, ale on dalej ją szturchał, coraz mocniej i mocniej.


  A potem – nie do wiary – pochylił się i chuchnął jej w twarz ciepłym oddechem. Maddie cofnęła się z obrzydzeniem, ponieważ oddech mężczyzny nie pachniał fiołkami. Tak właściwie był to zapach dziwnie przypominający woń trawy i owsa.


  Maddie otworzyła oczy i spojrzała wprost na pysk Zderzaka, znajdujący się o kilka centymetrów od jej twarzy.


  – Szpadówa! Sotyrobisz? – wybełkotała na wpół obudzona. Niejasno zaczęła sobie uświadamiać, że to koń, wierny swojemu imieniu, szturchał ją energicznie łbem w ramię. Nie było żadnego zwalistego mężczyzny. Co gorsza, nie było też żadnego straganu z plackami. Tylko jej koń i gęsta trawa, na której się zdrzemnęła.


  Na wiecznie rosnącą brodę Blarneya, jak już zaśniesz, to jak kamień, wiesz o tym? Próbuję cię dobudzić od dziesięciu minut. Przez chwilę myślałem już, że nie żyjesz.


  Podobnie jak wszystkie konie zwiadowców, Zderzak miał skłonności do przesady. To szturchanie i dyszenie w twarz nie mogło trwać dłużej niż trzydzieści sekund. Maddie usiadła i przetarła oczy.


  – Co ty wiesz o Blarneyu i jego brodzie? – zapytała z irytacją. Blarney był pomniejszym hibernijskim bóstwem, o którym opowiadał jej Halt. Jego broda bezustannie sięgała do samej ziemi, niezależnie od tego, jak często ją obcinał i golił. Każdej nocy odrastała do pełnej długości, a w efekcie Blarney stale się o nią potykał.


  To sprawiało, że był pomniejszym bóstwem, i do tego wiecznie w złym humorze.


  Zderzak odsunął się od niej i mądrze przechylił łeb na bok. Słyszałem wiele rzeczy. Wiem wiele rzeczy. Ale na razie wydaje mi się, że ty powinnaś się dowiedzieć o statku, który się tu zbliża.


  Maddie w jednej chwili całkowicie oprzytomniała.


  – Co? Dlaczego nie powiedziałeś tego od razu? – Spróbowała zerwać się na nogi, ale jej lewy but zaplątał się w pelerynę, potknęła się i runęła jak długa na trawę.


  Zderzak prychnął złośliwie. Ty i Blarney pasowalibyście do siebie. Ależ zwinność. Ależ pewność ruchów.


  – Ależ się zamknij – odpowiedziała Maddie. Tym razem wstała powoli i podniosła leżące w zasięgu ręki łuk i kołczan.


  Łopatki Zderzaka nadal trzęsły się z rozbawienia, ale nic już nie mówił.


  Maddie osłoniła oczy dłonią i spojrzała w dół rzeki. Rzeczywiście, w odległości kilkuset metrów dostrzegła jasny trójkąt żagla „Czapli”. Nieduży statek ciął powierzchnię wody, poruszając się szybko dzięki silnemu wiatrowi wiejącemu z jego prawej strony. Dziewczyna zmarszczyła brwi. Żeglarze nie powiedzieliby „z prawej strony”. Mieli na to własny termin.


  – Stara burta – powiedziała do siebie i naciągnęła kaptur na głowę.


  Zderzak znowu prychnął, tym razem głośniej. Stara burta?


  – Stara burta. Tak właśnie żeglarze nazywają prawą stronę statku – wyjaśniła Maddie z wyższością w głosie.


  Zderzak zastrzygł uszami. Wydaje mi się, że słowo, o które ci chodzi, to „sterburta”.


  Maddie poddała się. Dobrze wiedziała, że nigdy nie wygra z nim w dyskusji. Ruszyła w kierunku brzegu rzeki, a koń podreptał radośnie za nią.


  – Od kiedy jesteś takim ekspertem? – mruknęła pod nosem, ale Zderzak oczywiście ją usłyszał.


  Mówiłem ci przecież. Słyszałem wiele rzeczy. Wiem wiele rzeczy.


  – Jesteś wszechwiedzący. Wszechwiedzący i nadęty gazem jak żaba – odcięła się Maddie.


  Koń wydawał się lekko dotknięty. Nadęty gazem?


  Skinęła głową i odwróciła się do niego.


  – Nadęty gazem. Możesz mi wierzyć, przed chwilą miałam okazję powąchać twój trawiasto-owsiany oddech i nie było to nic przyjemnego.


  Raz jeden Zderzak nie znalazł stosownej odpowiedzi. Uniósł łeb i popatrzył na nią z oburzeniem, a potem potrząsnął uszami i grzywą.


  Zadowolona z tego małego zwycięstwa Maddie zeszła na brzeg rzeki. Od statku dzieliło ją teraz tylko sto metrów. Miała nadzieję, że ktoś z odpowiednio bystrym wzrokiem stoi na oku, więc wyciągnęła spod kurtki białą szarfę, uniosła ją nad głowę i pomachała.
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  Siedzący na dziobie Jesper zobaczył nagłe poruszenie na brzegu rzeki. Trochę zaskoczyło go, że nie zauważył tam nikogo, dopóki nie zaczęła powiewać biała szarfa. Ktokolwiek to był, jego zielono-brązowa, cętkowana peleryna sprawiała, że wtapiał się w lesiste otoczenie. Jesper z opóźnieniem zawołał do Hala:


  – Ktoś do nas macha! Na trawiastym brzegu, tam przed nami!


  Na rufie Hal, Jern i Thorn omawiali plany prac naprawczych na „Wolfbiterze”. Okrzyk Jespera zwrócił ich uwagę na brzeg rzeki.


  – W co jest ubrany? – zapytał Jern.


  Hal zmrużył oczy. Podobnie jak Jern, stwierdził, że trudno mu baczniej przyjrzeć się tej sylwetce, znał jednak takie peleryny.


  – To zwiadowca – wyjaśnił.


  Jern zmarszczył brwi.


  – Źle go widać w tym płaszczu – skomentował.


  Hal spojrzał na niego.


  – Właśnie o to chodzi.


  „Czapla” kierowała się prosto do brzegu, więc nie było potrzeby zmieniać kursu.


  – Poluzujcie trochę żagiel! – zawołał Hal do Ulfa i Wulfa. Gdy go posłuchali, statek zaczął zwalniać.


  – Jakiś mały ten zwiadowca, no nie? – zauważył Jern. Teraz, gdy znaleźli się bliżej, wyraźniej widział czekającą na nich sylwetkę.


  – Większość jest niska – przyznał Hal. – Ale nie próbuj ich rozzłościć. Zwiadowcy to niezrównani wojownicy.


  Thorn w milczeniu przyglądał się smukłej sylwetce na brzegu. W końcu odezwał się z namysłem:


  – Tak mi się wydaje, że to w ogóle nie jest mężczyzna. To dziewczyna.


  – W pelerynie zwiadowcy? – zapytał zaskoczony Hal. Nigdy nie słyszał o niczym podobnym. Przyjrzał się uważniej. – Chyba masz rację. – W tym momencie zwiadowczyni zdjęła z głowy kaptur, więc mógł zobaczyć jej twarz.


  – To córka Cassandry! – oznajmił. – Maddie. Dlaczego ma na sobie pelerynę zwiadowcy?


  Thorn uśmiechnął się do siebie.


  – Wiedziałem, że jest w niej coś niezwykłego.


  Hal obserwował sylwetkę na brzegu, ale jednocześnie machinalnie szacował kąt, odległość i prędkość.


  – Opuścić żagiel! – zawołał do bliźniaków. Żagiel bez trudu ześlizgnął się po maszcie, a następnie został zebrany i zwinięty przez braci. „Czapla” wpłynęła na płytszą wodę, Hal lekko przesunął jej dziób, by wsunęła się pod kątem na nabrzeżny piasek.


  – Zamierzasz się zatrzymywać? – zapytał Jern. – Dla tej smarkatej dziewuszki?


  Hal ledwo na niego spojrzał, a potem znowu poświęcił uwagę „Czapli” zbliżającej się do brzegu.


  – Ta „smarkata dziewuszka”, jak ją nazwałeś, jest zwiadowcą – przypomniał. – Poza tym jest córką regentki. Wydaje mi się, że warto się dowiedzieć, o co jej chodzi.


  Dziób statku zgrzytnął na piachu i przesunął się jeszcze kilka metrów, a nurt rzeki obrócił kadłub równolegle do brzegu. Jesper natychmiast wyskoczył przez dziób i przebiegł kawałek, żeby wbić porządnie kotwicę w piach. Maddie skinęła mu głową, kiedy ją mijał, a potem podeszła do czekającego na brzegu małego wilczego okrętu. Obie załogi stłoczyły się przy burcie, przyglądając się jej z zaciekawieniem.


  Stig podszedł bliżej i wychylił się przez nadburcie, by podać Maddie rękę. Złapała go za nadgarstek, a on bez wysiłku wciągnął ją na górę i postawił obok siebie.


  – Witam na pokładzie – rzekł do niej i uśmiechnął się.


  Maddie odwzajemniła uśmiech.


  – Cieszę się, że was widzę. Bałam się, że mogę się z wami minąć. – Rozejrzała się po kręgu zaciekawionych brodatych twarzy i zmarszczyła brwi. – Wcześniej nie było was aż tylu, prawda?


  – Zabraliśmy część załogi „Wolfbitera” – wyjaśnił Stig.


  Pokład małego statku był zatłoczony – Maddie oceniła, że musi tu być prawie trzydziestu żeglarzy. Uśmiechnęła się w duchu. Trzydziestu Skandian stanowiło potężną siłę uderzeniową, o ile oczywiście jej matka trafnie oceniała ich umiejętności bojowe.


  Rozejrzała się, ale stłoczeni muskularni mężczyźni zasłaniali jej cały widok. Większości z nich sięgała zaledwie do ramienia.


  – Gdzie jest Hal, wasz skirl? – zapytała, przypominając sobie, jak Skandianie nazywają kapitana statku.


  Stig wskazał jej rufę.


  – Tam. – Zamachał ręką na stłoczonych żeglarzy oglądających niecodzienne zjawisko. Niektórzy z nich mieli wcześniej do czynienia ze zwiadowcami, ale nikt jeszcze nie widział kobiety zwiadowcy. – Ruszcie się, chłopaki! Chcielibyśmy przejść.


  Szeroko uśmiechnięte wilki morskie rozstąpiły się, by przepuścić Maddie i Stiga. Maddie poszła za wysokim pierwszym oficerem na rufę, gdzie czekali na nią Hal i Thorn wraz z trzecim mężczyzną, którego nie znała – doszła do wniosku, że to także ktoś z załogi „Wolfbitera”. Kiedy się zbliżyli, Hal wyszedł im naprzeciw.


  – Witamy, księżniczko Madelyn – powiedział. Zgodnie z obyczajami Skandian nie zamierzał się jej kłaniać. – Czy tak właśnie należy się do ciebie zwracać? – Widział, że z całą pewnością nie była ubrana jak księżniczka. Pod peleryną miała przypięty do pasa kołczan z dwoma tuzinami strzał, a po drugiej stronie podwójną pochwę z saksą i mniejszym nożem do rzucania. Przez ramię przewiesiła sobie łuk.


  – Wystarczy „Maddie” – odpowiedziała. – Księżniczkę gram tylko w Zamku Araluen. Przez resztę czasu jestem zwiadowcą, uczennicą na trzecim roku.


  Hal zauważył brązowy liść dębu na jej szyi. Wiedział, że to symbol zwiadowców.


  Jern zmarszczył brwi, słysząc te słowa.


  – Ale przecież jesteś dziewczyną. – W tym stwierdzeniu kryło się też oczywiste pytanie.


  Maddie skinęła głową. Słyszała je już wiele razy i zdążyła się do tego przyzwyczaić.


  – To miło, że zauważyłeś. Tak się składa, że jestem pierwszą zwiadowczynią. Pierwszą dziewczyną przyjętą jako uczennica do Korpusu.


  Uśmiechnięty od ucha do ucha Thorn potrząsnął głową.


  – Wiedziałem, że masz w sobie coś – stwierdził. – Ten dzik, którego zastrzeliłaś… To nie był przypadek, prawda?


  Maddie uśmiechnęła się blado.


  – Nie – przyznała. – Tak jakby wiedziałam, co robię. Myślałam, że mnie przejrzałeś od razu.


  Thorn klepnął się drewnianym hakiem w lewą dłoń.


  – Wiedziałem – oznajmił. – Mówiłem tym tutaj, że jest w tobie coś więcej, niż widać na pierwszy rzut oka.


  – Owszem – potwierdził Hal. – Kilka razy mówił.


  – Więcej niż kilka – wtrącił Stig z uśmiechem. – Tak właściwie trochę przynudzał na ten temat.


  – Prawda jest taka – podsumował Thorn – że ja wiedziałem, a nikt z was niczego nie zauważył. Nieważne, ile razy wam to powtarzałem.


  – Dużo razy – powiedział Stig. Ale nic nie mogło zetrzeć pełnego satysfakcji uśmiechu z brodatej twarzy Thorna.


  Hal domyślił się, że stary wilk morski zaraz po raz kolejny oznajmi: „Wiedziałem”, więc uniósł rękę, żeby go powstrzymać.


  – No dobrze, zwiadowczyni Maddie, co możemy dla ciebie zrobić?
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  ROZDZIAŁ 5


  Cassandra wychylała się przez mur otaczającego wieżę balkonu i przyglądała się otoczeniu zamku. Wiedziała, że jest zbyt wcześnie, by Maddie wróciła, mimo to co rano wychodziła na balkon, wypatrując jakiegokolwiek ruchu na terenach wokół zamku.


  Nagle coś za nią się poruszyło. Odwróciła się i zobaczyła Ingrid, która z uśmiechem podała jej parujący kubek.


  – Pomyślałam, że Wasza Wysokość może mieć ochotę na kawę.


  Cassandra wzięła kubek i zaczęła ogrzewać sobie dłonie. Tak wcześnie rano powietrze było nadal chłodne. Wypiła łyk i uśmiechnęła się z wdzięcznością.


  Ingrid podeszła, by oprzeć się obok niej o mur balkonu. Ponieważ jej pani była nieobecna, dziewczyna przez większość czasu towarzyszyła Cassandrze. Wyczuwała, że księżniczka potrzebuje wsparcia i pomocy. Zmęczenie związane z dowodzeniem niewielką grupą obrońców wieży zaczynało być już widoczne na twarzy Cassandry. Ostatnio kiepsko spała – Ingrid wiedziała o tym, ponieważ często słyszała, jak księżniczka w środku nocy opuszcza swój pokój, żeby spacerować po balkonie i wypatrywać w ciemności jakiegokolwiek ruchu ze strony Dimona i jego ludzi.


  – Nie widać nawet śladu kogokolwiek – odezwała się Ingrid.


  Cassandra potrząsnęła głową.


  – To by było zbyt wcześnie. Maddie dopiero dotarła do rzeki, o ile w ogóle udało jej się wydostać.


  To, że Cassandra wyrażała swoje obawy na głos, było najlepszym dowodem jej zmęczenia.


  – Na pewno się wydostała – oznajmiła stanowczo Ingrid. – Gdyby było inaczej, Dimon natychmiast pojawiłby się na schodach, przechwalając się swoim sukcesem i wykorzystując Maddie jako kartę przetargową.


  – To prawda – przyznała Cassandra, wdzięczna za to zapewnienie.


  – Ile może potrwać, zanim ona wróci? – zapytała Ingrid.


  Cassandra zastanowiła się.


  – Jeśli Czaple przypłyną zgodnie z planem, powinna się z nimi spotkać w ciągu najbliższego dnia. Do tego trzeba dodać dwa dni potrzebne na dotarcie do fortu. Potem, powiedzmy, jeszcze dwa dni na skontaktowanie się z Horace’em i obmyślenie planu. Jeszcze jeden dzień na wyrwanie ich z oblężenia. Potem cztery dni na powrót tutaj. W sumie dziesięć dni, chociaż ostrożniej będzie przyjąć, że dwa tygodnie.


  – A my tymczasem możemy tylko spokojnie tutaj siedzieć – powiedziała Ingrid.


  – Właśnie tak, będziemy spokojnie siedzieć. I dopilnujemy, żeby Dimon nie dorwał nas dzięki jakiejś swojej sztuczce.


  W tym momencie rozległy się uderzenia młotków. Kobiety wymieniły szybkie spojrzenia.


  – Znowu zaczynają. – Cassandra odwróciła się od muru i przeszła balkonem na drugą stronę wieży. Uderzenia dobiegały z zamkowego dziedzińca, który znajdował się po drugiej stronie donżonu, dlatego też to, co było budowane, pozostawało ukryte przed wzrokiem oblężonych.


  – Co oni planują? – odezwała się Ingrid, częściowo do siebie. Odgłosy młotków po raz pierwszy rozległy się koło południa poprzedniego dnia, trwały przez całe popołudnie i ucichły dopiero wczesnym wieczorem.


  – Nic dobrego, tego możemy być pewni – odparła Cassandra, marszcząc brwi. Nie podobało jej się, że nie wie, co robi Dimon, co takiego może planować. Była praktycznie pewna, że tutaj, na wieży, są bezpieczni, ale „praktycznie pewna” nie oznaczało całkowitej pewności. Dimon dowiódł już, że jest przebiegły i niebezpieczny, o czym mógł choćby świadczyć zakończony sukcesem plan zajęcia zamku. W przypadku takiego wroga dobrze byłoby wiedzieć, czego się można spodziewać.


  W końcu wzruszyła ramionami.


  – Jak sądzę, w odpowiednim czasie dowiemy się, co też zamierza – stwierdziła.


  Stały tak przez kilkanaście minut, obserwując dziedziniec i patrząc w stronę, z której dobiegały hałasy. Cassandra przez moment rozważała zejście po ciągu ukrytych drabin do piwnicy, a potem przemknięcie do zamku, by sprawdzić, co robi wróg. Szybko jednak zrezygnowała z tego pomysłu. To byłoby zbyt ryzykowne, a ona nie potrafiła poruszać się tak bezszelestnie jak Maddie. Istniało też ryzyko, że może zdradzić istnienie tajnych schodów prowadzących na szczyt wieży.


  – Musimy się uzbroić w cierpliwość – powiedziała w takim samym stopniu do siebie, jak do towarzyszącej jej dziewczyny.


  W tym momencie uderzenia młotków ustały.


  – Skończyli budować, cokolwiek by to było – domyśliła się Ingrid.


  – A może robią sobie przerwę na kawę – odparła Cassandra. Po kilku minutach usłyszały jednak wydawane rozkazy i nowy dźwięk, jakby coś bardzo ciężkiego ciągnięto po bruku. Wychyliły się zaciekawione, wyciągając szyje, by jak najszybciej zobaczyć to… cokolwiek to miało być.


  Najpierw zobaczyły żołnierzy – około tuzina – ciągnących liny i powoli wkraczających zza rogu donżonu na dziedziniec pod wieżą. Widać było, że ciężko pracują. Cokolwiek ciągnęli, musiało to być duże i niezgrabne. Cassandra i Ingrid słyszały dudniący turkot wielkich drewnianych kół na bruku, skrzypienie lin i okrzyki dowódców, którzy poganiali mężczyzn ciągnących liny, starając się ich skłonić do większego wysiłku.


  Potem powoli w polu widzenia pojawiła się ogromna drewniana platforma. Gdy znalazła się na dziedzińcu, można było dostrzec całą konstrukcję; na platformie na kołach zamocowano potężne ramię przypominające żurawia, podparte w jednej trzeciej długości. Na dłuższym końcu zwisał kosz ze splecionych lin, w którym znajdowało się wielkie skórzane wiadro. U nasady ramienia widać było konstrukcję z kół zębatych i coś przypominającego duży kołowrót.


  – Co to jest? – zapytała Ingrid z niepokojem. Cokolwiek to było, nie wróżyło niczego dobrego.


  – To machina oblężnicza – odpowiedziała Cassandra przyciszonym głosem. – Chyba nazywa się trebusz. Służy do ciskania wielkimi kamieniami w mury, żeby je zburzyć.


  Ingrid popatrzyła na nią z lękiem.


  – Czy może zburzyć te mury? – zapytała, spoglądając w dół, na zakrzywioną ścianę wieży zbudowanej z granitu, który wydawał się odporny na wszystko. Potem znowu spojrzała na trebusz. Machina przywodziła na myśl coś złego i groźnego.


  Cassandra wzruszyła ramionami.


  – Nie jestem pewna. Wieża jest bardzo solidna, ale sądzę, że jeśli będą dostatecznie uparci, mogą dopiąć swego.


  Za plecami usłyszała kroki. Odwróciła się i zobaczyła Merlona zbliżającego się do muru balkonu, by spojrzeć na dziedziniec. Na sierżancie widok machiny oblężniczej wyraźnie nie zrobił wrażenia. Cassandra pomyślała, że to pocieszające. Mruknął tylko coś pod nosem i splunął z balkonu.


  – Co o tym myślisz, Merlonie? – zapytała. – Czy uda im się przy użyciu tej machiny zburzyć mury?


  – To nie będzie łatwe, pani. Zależy od wielu rzeczy. Może na razie sprowadzę tu paru łuczników, żebyśmy trochę utrudnili życie tym na dole?


  Gestem wskazał ludzi tłoczących się wokół machiny oblężniczej, którą ciągnęli na właściwą pozycję. Trzech z nich wspięło się na platformę i zaczęło obracać kołowrót. Ramię powoli poruszyło się w górę, a potem do tyłu. Gdy obracało się wokół własnej osi, można było zobaczyć, że na krótszym końcu zostało obciążone potężnym głazem.


  Cassandra skinęła głową. Propozycja Merlona była całkiem dobra.


  – Świetny pomysł. Sprowadź ich tutaj.


  Sierżant wrócił pospiesznie do wieży, po chwili Cassandra usłyszała, że wydaje odpowiednie rozkazy.


  – Kiedy już naciągną to dłuższe ramię tak, żeby przeciwwaga uniosła się w górę – zaczęła wyjaśniać Ingrid – załadują do tego kosza na linach pociski. Potem zwolnią ramię, a ono śmignie w górę razem z tym koszem, który przez te liny poleci dalej nawet wtedy, gdy ramię się zatrzyma. To przypomina działanie cepa. W ten sposób kosz na linach zwiększy dodatkowo siłę wyrzutu samego ramienia i pośle pocisk w naszą stronę.


  Zanim Ingrid zdążyła odpowiedzieć, rozległ się tupot stóp i na balkon wyszli trzej łucznicy. Towarzyszył im Merlon. Podeszli do muru balkonu i uśmiechnęli się szeroko, gdy wskazał im dziedziniec w dole.


  – Widzicie to coś? – zapytał. – To właśnie zmajstrował sir Dimon ze swoimi ludźmi. Teraz tuzin jego najlepszych chłopaków kręci się tam i zaraz zacznie rzucać w nas kamieniami. Może sprawicie, że trochę się nad tym zastanowią?


  Łucznicy nie odpowiedzieli, ale wyjęli strzały z kołczanów i założyli je na cięciwy.


  – Wszyscy razem, na moją komendę – rozkazał najstarszy z nich.


  Potężne łuki zaskrzypiały, gdy mężczyźni napięli je, celując w ludzi na dziedzińcu.


  – Celujcie nisko – przestrzegł ich najstarszy. Wiedział, że strzelając w dół, miało się naturalną skłonność do wypuszczania strzał zbyt wysoko. Gdy wycelowali już pewnie, odliczył do trzech.


  – Trzy, dwa, jeden. Strzelać.


  Trzy łuki zadźwięczały niemal jednocześnie. Rozległ się jak zawsze zgrzyt drzewców wypchniętych z cięciwy i przesuwających się po łęczysku. Cassandra i Ingrid w napięciu obserwowały przyspieszające strzały.


  – Puśćmy jeszcze trzy, zanim się zorientują – powiedział Merlon. Gdy pierwsze trzy strzały trafiły w cele, kolejne trzy znajdowały się już w powietrzu.


  Dwie z pierwszej trójki strzał trafiły w cel. Jeden z żołnierzy spadł spod kołowrotu ze strzałą sterczącą z piersi, drugi, który ciągnął linę, by ustawić trebusz w odpowiedniej pozycji, upadł na ziemię z drzewcem sterczącym z uda. Trzecia strzała uderzyła w ramię machiny tuż koło kolejnego żołnierza i wbiła się głęboko w drewno, drżąc od impetu. Mężczyzna uciekł na drugą stronę platformy, szukając jakiegoś schronienia.


  Kilka sekund później druga fala strzał świsnęła w powietrzu, ale przez ten czas ludzie przy katapulcie zorientowali się i uciekli za machinę, szukając tam schronienia. Groty strzał zgrzytnęły na kamieniach, prześlizgnęły się po nich i odbiły rykoszetem, ale nie spowodowały szkód. Gdy trzej łucznicy ponownie unieśli łuki, Merlon powstrzymał ich gestem ręki.


  – Poczekajcie, aż będzie w co celować – powiedział.


  Na dziedzińcu zamarł wszelki ruch, ponieważ załoga trebusza chowała się za potężną konstrukcją. Rozległ się pojedynczy głos, krzykiem nakazujący im wracać na pozycje.


  Znali ten głos.


  – Dimon nie sprawia wrażenia szczególnie zadowolonego – zauważyła Ingrid. Uśmiechała się, mówiąc te słowa.


  Ale Cassandra tylko potrząsnęła głową.


  – Znajdzie na to jakiś środek zaradczy.


  Rzeczywiście, gdy Dimon zorientował się, że jego pełne furii wrzaski nie przynoszą efektu, uspokoił się i rozkazał swoim ludziom wycofać się. Przykucnięci, by uniknąć kolejnych strzał, przemknęli w bezpieczne miejsce za rogiem donżonu.


  – To mu wsadziło kij w szprychy – oznajmił z satysfakcją Merlon.


  Cassandra skinęła głową.


  – Owszem. Spodziewam się, że teraz zbudują jakąś osłonę na tej platformie, żeby mogli nas atakować, nie ryzykując postrzału. Ale to też zajmie im trochę czasu – dodała. Odwróciła się do łuczników. – Dobra robota. Możecie na razie odpocząć.


  Trzej żołnierze unieśli palce do czoła, salutując, a potem wrócili do wnętrza wieży.


  Cassandra jeszcze raz spojrzała na dół, na ogromną machinę stojącą teraz samotnie na dziedzińcu. Po drugiej stronie donżonu znowu rozległy się uderzenia młotków.


  – Nie tracą czasu – stwierdziła.


  – Zastanawiam się, ile im to zajmie? – powiedziała Ingrid.


  Cassandra wzruszyła ramionami.


  – Pewnie kilka godzin. Wyznaczymy kogoś, żeby miał na nich oko i ostrzegł nas, kiedy będą gotowi. Przez ten czas musimy się zastanowić, jak udaremnić te ich próby na dobre.


  Przechyliła się przez mur balkonu i zmrużonymi oczami uważniej przyjrzała się machinie oblężniczej. Potem powoli pokiwała głową. Pomyślała, że chyba już wie, co powinna zrobić.
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  ROZDZIAŁ 6


  Maddie wyjęła mapę, którą narysowała przed opusz czeniem Zamku Araluen, kopiując wielką mapę, wiszącą w komnacie dowodzenia na dziewiątym piętrze wieży. Teraz rozłożyła ją na szerokim pieńku, a Hal, Thorn i Stig stanęli wokół i pochylili się, by spojrzeć jej przez ramię, gdy dotykała mapy czubkiem saksy.


  – To jest rzeka Wezel. Jak widzicie, płynie na północ stąd, jakieś dwanaście kilometrów od miejsca, w którym się znajdujemy. A tutaj, sześć albo siedem kilometrów na wschód od wsi Harnel, znajduje się stary fort na wzgórzu, zbudowany setki lat temu, obecnie opuszczony i niszczejący. Tu właśnie są uwięzieni mój ojciec i Gilan.


  – Uwięzieni? – zapytał Thorn. – Kim uwięzieni?


  Hal uśmiechnął się.


  – Chyba „przez kogo”?


  Thorn rzucił mu gniewne spojrzenie.


  – Ona wie, o co mi chodzi. – Przeniósł wzrok na Maddie. – Kim uwięzieni? – powtórzył, po czym, żeby wyrażać się całkowicie jasno, dodał: – Przez kogo się uwięzili?


  – Otacza ich mieszany oddział żołnierzy z Klanu Czerwonego Lisa i sonderlandzkich najemników – wyjaśniła Maddie.


  Stig prychnął pogardliwie.


  – Sonderlandczycy! Oni walczyliby z własną babką, gdyby im zapłacić.


  Thorn pokiwał głową i dodał jeszcze:


  – Chociaż pamiętaj, że własna babka pewnie spuściłaby im manto.


  Hal uniósł rękę, żeby ich uciszyć.


  – Chwila, kim są ci ludzie, których nazywasz Czerwonymi Lisami?


  Maddie zawahała się. Uświadomiła sobie, że przez swój entuzjazm przeszła od razu do sedna sprawy. Miała do tego skłonności – zakładała, że słuchacze wiedzą, o czym ona mówi, zanim jeszcze im to wyjaśniła.


  – Może powinnam zacząć od początku.


  Hal skinął głową.


  – Byłoby dobrze.


  Maddie zebrała myśli i pokrótce streściła intrygę uknutą przez Klan Czerwonego Lisa, mającą na celu wywabienie z zamku Horace’a i Gilana wraz z większością garnizonu, a potem zagarnięcie tronu. Wyjaśniła też, jaką rolę odgrywa w tym wszystkim Dimon. Gdy tylko wspomniała jego imię, Hal uniósł brwi.


  – Dimon? Czy on nie został w zamku jako dowódca garnizonu?


  – Oszukał nas wszystkich – odparła Maddie z goryczą. – Mama i tata uważali, że jest całkowicie lojalny. Ufali mu bez żadnych zastrzeżeń.


  – Ja go nie lubiłem – burknął Thorn.


  Maddie popatrzyła spokojnie na starego wilka morskiego.


  – Zamierzam go zabić – powiedziała cicho.


  Thorn pokiwał głową z aprobatą.


  – Postaram ci się nie przeszkadzać.


  Stig pocierał szczękę i zastanawiał się nad tym, co właśnie usłyszał od Maddie.


  – Ale co takiego zamierzał zyskać dzięki tej zdradzie?


  – Koronę – wyjaśniła Maddie. – Okazało się, że jest dalekim krewnym mojej matki. Gdyby udało mu się pozbyć mojego dziadka, matki, ojca i mnie, miałby uzasadnione prawa do tronu. Planował oskarżyć Klan Czerwonego Lisa o wszczęcie buntu. Oczywiście zaprzeczyłby, że ma z nimi jakiekolwiek powiązania, powiedziałby, że to on zdołał ich przepędzić z zamku, ale zbyt późno, by uratować moją matkę. Ponieważ przy życiu nie zostałby nikt, kto mógłby podważyć jego słowa, zgłosiłby swoje prawa do tronu, oczywiście pełen żalu z powodu zaistniałych okoliczności.


  Maddie przyglądała się Skandianom, którzy słuchali jej uważnie. Potem dodała:


  – Niestety, w Araluenie nie brakuje ludzi, którzy ucieszyliby się z powrotu do zasady dziedziczenia tronu tylko w linii męskiej.


  – Zawsze mi się wydawało, że twoja matka jest bardzo popularna – zauważył Stig.


  Maddie skinęła głową.


  – Jest, ale przede wszystkim w Araluenie i lennach ościennych, takich jak Redmont. Dalej na północy i zachodzie ludzie niewiele o niej wiedzą. Poza tym pamiętaj, że ona w zasadzie nie jest jeszcze królową. Dlatego trudno byłoby powiedzieć, że Dimon zastąpił ją na tronie.


  Hal przyglądał się uważnie mapie. Postukał w symbol oznaczający fort na wzgórzu.


  – Jakim cudem Gilan dał się tak podejść? – zapytał. Czaple współpracowały w przeszłości z Gilanem i Hal uważał go za człowieka, który zawsze jest zorientowany w sytuacji.


  – On i mój ojciec zostali oszukani. Dostali raporty, z których wynikało, że nieduża grupa buntowników z Klanu Czerwonego Lisa sieje na północy niepokój. Myśleli, że jest ich nie więcej niż trzydziestu lub czterdziestu. Zabrali ze sobą czterdziestu konnych i łuczników, by zdławić wszelkie problemy w zarodku. Ale gdy już dotarli na miejsce, okazało się, że mają do czynienia z oddziałem liczącym ponad stu pięćdziesięciu ludzi.


  – Paskudna niespodzianka – przyznał Hal. – Czy wiedzą, co się stało w Zamku Araluen?


  – Nie wydaje mi się – odparła Maddie. – Nie mieli jak o tym usłyszeć. Gdyby się dowiedzieli, sądzę, że mój ojciec podjąłby jakieś pochopne działania, na przykład spróbowałby wyrwać się z fortu dzięki frontalnej szarży na wroga.


  – To nie byłby dobry pomysł – powiedział Hal. Znowu przyglądał się mapie, jakby mógł na niej zobaczyć siły nieprzyjaciela otaczające stary fort.


  – Nie byłby. W forcie są względnie bezpieczni, ale gdyby go opuścili, Czerwone Lisy zobaczyłyby ich z wyprzedzeniem i mogłyby się przygotować do walki. Straciliby element zaskoczenia, a przeciwnik miałby nad nimi trzykrotną przewagę liczebną.


  – Może Czerwone Lisy planują ich zagłodzić. Ile jedzenia tam mają? – zapytał Stig.


  Maddie przechyliła głowę, niepewna odpowiedzi.


  – Niedużo. Zabrali zapasy na jakieś czternaście dni, więc pewnie już im się kończą.


  – Mogliby przecież zjeść konie – podsunął Thorn.


  Maddie uniosła brwi.


  – Nigdy w życiu by tego nie zrobili. Spróbuj tylko powiedzieć konnicy, że ma zjeść swoje wierzchowce. To tak, jakby tobie ktoś powiedział, że masz zjeść swój statek – powiedziała i zawahała się, bo zabrzmiało to całkiem niedorzecznie.


  Hal uśmiechnął się.


  – To jednak nie do końca to samo – zauważył. – Ale rozumiem, o co ci chodzi.


  – Nasz Stig pewnie mógłby zjeść statek, gdyby był dostatecznie głodny – oznajmił Thorn z kamienną twarzą.


  Stig spojrzał z ukosa. Był już przyzwyczajony do docinków starego morskiego wilka.


  – Ale potrzebowałbym bardzo dużo soli – odparował.


  Ponieważ Thorn zamierzał coś odpowiedzieć, Hal uciął ich przekomarzania.


  – Pytanie brzmi – powiedział – czego oczekujesz od nas?


  Maddie zawahała się. To była kluczowa sprawa. Matka wydawała się pewna, że Czaple bez wahania ruszą na pomoc ludziom Horace’a i Gilana. Jednakże Cassandra znała ich od lat i gdyby osobiście prosiła ich o wsparcie, z pewnością by je otrzymała. Maddie jednak wcześniej spotkała tych mężczyzn tylko raz i wcale nie była taka pewna, co zrobią.


  – W obecnej sytuacji – zaczęła powoli – tata i Gilan nie mają żadnej szansy wydostać się z fortu tak, żeby nieprzyjaciel nie zauważył tego i nie zdążył się przygotować do walki. Możliwe, że mimo to wygraliby bitwę. Mój tata jest bardzo dobrym wojownikiem.


  – Gilan to także nie byle łajza – powiedział Hal, a jego towarzysze wydali potwierdzające pomruki.


  – Ale nawet gdyby zwyciężyli, w walce straciliby dużą część ludzi. Wróg nadal pozostałby silny, a oni nie mieliby nad nim żadnej przewagi. Z drugiej strony… – Urwała i spojrzała znacząco na Skandian. – Gdybyśmy mogli wyprowadzić atak z zaskoczenia na tyły nieprzyjaciela w tym samym czasie, kiedy tata i Gilan zaatakowaliby go ze szczytu wzgórza, przebieg bitwy mógłby być korzystniejszy dla nas.


  Umilkła w oczekiwaniu na ich reakcję, ale serce jej załomotało, gdy zobaczyła, że potakująco kiwają głowami.


  – Wiem, że wasza załoga liczy tylko tuzin ludzi – powiedziała. – Ale mama twierdzi, że jeden Skandianin jest wart trzech zwykłych wojowników.


  – Cóż to, zwiadowczyni Maddie! – Hal uśmiechnął się do niej. – Czy próbujesz wpłynąć na nas dzięki górnolotnym komplementom?


  Maddie czuła, że jej policzki robią się czerwone.


  – Nie, ja tylko… – Urwała, szukając odpowiednich słów, ale Hal dotknął jej ramienia, żeby dać znać, że nie musi się przejmować.


  – Nie trzeba – powiedział. – Twoja matka ma rację. Jeden Skandianin jest wart tyle, ile trzech zwykłych żołnierzy.


  – Czterech, jeśli ten Skandianin to ja – poprawił go Thorn.


  Maddie uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością.


  – Mogę w to uwierzyć.


  – Poza tym jest nas więcej niż tuzin – dodał Hal. – Jest nas ponad trzydziestu, jeśli liczyć załogę „Wolfbitera”.


  – Ale czy oni zgodzą się do nas dołączyć? – zapytała Maddie. Wiedziała, że matka i Gilan byli starymi przyjaciółmi załogi „Czapli”, ale Jern i jego ludzie to co innego.


  – Nie widzę powodu, dla którego by mieli odmówić. – Hal wzruszył ramionami. – Ostatecznie, gdy ich okręt przypłynął tu na służbę, przysięgali wierność prawowitym władcom Araluen.


  – Poza tym nie znam załogi wilczego okrętu, która przepuściłaby okazję do stoczenia dobrej walki – dorzucił Stig.


  – Poza tym nie znam załogi wilczego okrętu, która nie skorzystałaby z okazji do spuszczenia łomotu Sonderlandczykom – dodał Thorn.


  – Zapytajmy ich – zaproponował Hal. Do tej pory kucał przy pieńku, na którym leżała mapa, teraz wstał i skierował się w stronę załóg obu statków, które odpoczywały w pobliżu na trawie i niecierpliwie czekały na wieści. – Posłuchajcie, chłopcy – zaczął, podnosząc głos. – Maddie prosi nas o małą przysługę. Jej ojciec i zwiadowca Gilan zostali otoczeni w forcie na północ stąd przez zbieraninę sonderlandzkich najemników i lokalnych bandytów.


  Wśród Skandian rozległy się gniewne pomruki. Tak jak wspominał Thorn, Sonderlandczycy nie cieszyli się ich sympatią.


  – Ilu jest tych Sonderlandczyków? – zapytał ktoś z załogi Jerna.


  – Około stu pięćdziesięciu. A w forcie czterdziestu Aralueńczyków. Maddie zapytała, czybyśmy im nie pomogli. Plan jest taki, że zaatakowalibyśmy najemników z zaskoczenia od tyłu, podczas gdy oddział aralueński zaszarżowałby ze wzgórza. Powiedziałem już, że moja załoga jej pomoże. – Hal popatrzył na Jerna. – Zakładam, że załoga „Wolfbitera” do nas dołączy.


  Jern z namysłem przygryzł wargę, zanim odpowiedział.


  – Chcesz, żebyśmy stanęli do bitwy na żądanie jakiejś dziewczyny? Ona jest przecież jeszcze prawie dzieckiem.


  Niektórzy Skandianie mieli, niestety, bardzo konserwatywne poglądy na temat miejsca kobiety w świecie.


  Hal zmrużył oczy.


  – To „dziecko” jest zwiadowcą – przypomniał. – Uczennicą trzeciego roku.


  Załoga „Czapli” pokiwała głowami z aprobatą. Mieli już wcześniej do czynienia ze zwiadowcami. Załoga „Wolfbitera” nie wydawała się jednak przekonana. Od kilku miesięcy patrolowali morze u wybrzeży Araluen, ale przez ten czas nie mieli okazji zetknąć się z Korpusem Zwiadowców.


  – Mówisz, że jest uczennicą – odezwał się Blorst Biały Kłykieć, jeden z wioślarzy na „Wolfbiterze”. – To znaczy, że nie ma jeszcze pełnych kwalifikacji, prawda?


  Hal pomyślał, że jak wszyscy wioślarze Blorst ma dużo mięśni, a mało rozumu. Uznał, że mogłaby się przydać demonstracja umiejętności Maddie, więc odwrócił się do młodej zwiadowczyni.


  – Widzisz tę olchę, o tam? – zapytał.


  Maddie spojrzała we wskazywanym przez niego kierunku. Drzewo było odległe o ponad sto metrów.


  – Na korze jest ciemny punkt – mówił dalej Hal. – Pokaż, jak pakujesz w niego dwie strzały…


  Zanim jeszcze zdążył dokończyć, Maddie ściągnęła łuk z ramienia, nałożyła strzałę i wypuściła ją, pozornie nawet nie celując. Druga strzała świsnęła w powietrzu, zanim jeszcze pierwsza trafiła w cel. Obie wbiły się w punkt wskazany przez Hala.


  Załoga „Wolfbitera” wydawała się zaskoczona. Byli pod wrażeniem. Czaple uśmiechały się z minami „A nie mówiliśmy?”, ale zanim ktokolwiek zdążył się odezwać, Maddie rzuciła łuk na ziemię i wyciągnęła zza pasa procę. Jednym szybkim ruchem załadowała pocisk i wskazała „Czaplę” wyciągniętą na brzeg czterdzieści metrów od nich. Na burtach statku wisiały tarcze obu załóg.


  – Tarcza z czerwonym X – powiedziała. – Prawa krawędź.


  Zrobiła krok naprzód i zamachnęła się procą nad głową. Pocisk śmignął w powietrzu i chwilę później uderzył w cel z donośnym trzaskiem. Tak jak zapowiedziała Maddie, trafił dokładnie w prawą krawędź - tarcza zakołysała się. Czystym przypadkiem należała właśnie do Blorsta Białego Kłykcia.


  – Na uszy Orloga! – zawołał. – Ta dziewczyna jest naprawdę niebezpieczna!


  Jego towarzysze mruknęli potwierdzająco, a Czaple śmiały się, widząc zdumienie malujące się na ich twarzach.


  Hal wiedział, że Skandianie wysoko cenią umiejętności bojowe, a Maddie właśnie zademonstrowała swój talent – i udowodniła swoją wartość. Odwrócił się znowu do Jerna.


  – Ta „jakaś dziewczyna”, jak ją nazywasz, jest córką księżniczki Cassandry i sir Horace’a. Jest także uczennicą zwiadowcy Willa Treaty’ego. Jeśli znasz historię współczesną, być może pamiętasz, że cała trójka odegrała ważną rolę w odparciu Temudżeinów, kiedy w swoim czasie próbowali najechać nasz kraj. Wydaje mi się, że jesteśmy im coś winni, nie uważasz?


  Załoga „Wolfbitera” zaczęła szemrać, zgadzając się z nim.


  Jern uniósł ręce, jakby się poddawał.


  – Będziemy dla niej walczyć – powiedział. – Chciałem tylko mieć pewność, że wiesz, co robisz.
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  ROZDZIAŁ 7


  Horace schronił się w swoim namiocie przed południowym upałem i ostrzył miecz. Gilan zajrzał przez otwarte wejście.


  – Czy to coś nie jest jeszcze dostatecznie ostre? – zapytał, gdy Horace pocierał osełką lśniące ostrze.


  Horace przyjrzał się mieczowi, nad którym pracował. Ta broń została wykuta przez słynnych płatnerzy z Nihon-Ja i podarowana mu wiele lat temu. Miecz był nie tylko ostry, lecz także nieprawdopodobnie wytrzymały. Mógł zostawić nacięcia na ostrzu zwykłego aralueńskiego miecza. Stal wydawała się lekko błękitnawa, a na jej powierzchni widać było faliste ślady w miejscach, gdzie pojedyncze pręty żelaza zostały skute razem.


  – Nie ma czegoś takiego jak za ostry miecz – stwierdził. – Z czym przychodzisz?


  – Mam pewien pomysł – powiedział Gilan.


  Horace, zaciekawiony, podniósł głowę, a przesuwana rytmicznie po ostrzu osełka znieruchomiała.


  – No, oczywiście, to właśnie robota zwiadowców. Macie pomysły. Myślicie, planujecie. Podczas gdy prości rycerze, tacy jak ja, szukają tylko okazji, żeby walnąć kogoś mieczem.


  – Ależ mów dalej – odparł Gilan.


  – Jak rozumiem, ten twój pomysł to genialny plan, który pozwoli nam się stąd wydostać i pogonić tę bandę na dole, gdzie pieprz rośnie? – ciągnął Horace. – Jeśli tak, to nie spieszyłeś się, żeby go wymyślić.


  – Nie do końca – powiedział Gilan, a Horace udał, że jest tym głęboko rozczarowany. – Ale coś w tym rodzaju. Chodź ze mną.


  Odwrócił się i pochylił w wejściu namiotu, wychodząc na jasne słońce. Gdy kilka sekund później Horace poszedł w jego ślady, zwiadowca zmierzał już w kierunku północnej ściany.


  Horace wydłużył krok, żeby go dogonić.


  – Czyli ten twój pomysł wiąże się z tylną częścią fortu?


  Gilan nic nie powiedział. Wspiął się po chwiejnych schodach prowadzących na przejście biegnące wzdłuż północnej ściany. Gdy znalazł się na górze, podszedł do palisady i odwrócił się, żeby spojrzeć na Horace’a.


  – Przyszło mi do głowy – powiedział – że w jakimś momencie będziemy pewnie chcieli opuścić fort i być może zaatakować obóz nieprzyjaciela. – Wskazał kciukiem południową ścianę, w której znajdowała się główna brama. Dalej w tym kierunku, u stóp wzgórza, rozłożył się obóz Czerwonych Lisów.


  – Nie byłoby to szczególnie zaskakujące, tym bardziej że rozmawialiśmy o tym już kilka razy – odpowiedział Horace. – Potrzebujemy tylko planu. Typowego planu zwiadowców, podstępnego i pokrętnego.


  – Gdybyśmy mieli zrobić coś takiego, byłoby lepiej, żeby przeciwnik nas nie zobaczył. Przynajmniej nie od razu.


  Horace skinął głową.


  – To by miało sens. Zakładam, że zastanawiasz się, czy nie moglibyśmy wyjść z fortu przez północną ścianę. Ale jak sam widzisz, tu nie ma żadnej bramy, a na ścieżce poniżej jest niewiele miejsca. Z pewnością za mało dla naszych koni. – Horace wskazał ścieżkę biegnącą dookoła fortu, w najszerszym miejscu mającą zaledwie metr. Istniało ryzyko, że gdyby spróbowali przejechać konno po tak wąskiej i nieutwardzonej drodze, część wierzchowców mogłaby się potknąć i spaść.


  Gilan skinął głową.


  – Zauważyłem to. Mój pomysł jest taki, że moglibyśmy zbudować rampę.


  – Rampę? – zapytał Horace.


  – Pochylnię z desek, po której moglibyśmy sprowadzić konie – wyjaśnił Gilan.


  Horace rzucił mu poirytowane spojrzenie.


  – Nie pytałem, co to jest rampa. Wyrażałem tylko swoje zaskoczenie tym pomysłem. Być może nawet podziw.


  – Oczywiście będziemy musieli zrobić dziurę w ścianie. Dziurę, którą możemy nazwać bramą – ciągnął wyjaśnienia Gilan. – To nie powinno być szczególnie trudne.


  – Dokąd miałaby prowadzić ta rampa? – zapytał Horace.


  Gilan wskazał drogę wijącą się wokół wzgórza.


  – Na następny poziom – powiedział. W miejscu, które pokazywał, droga miała kilka metrów szerokości, co oznaczało mnóstwo miejsca dla jeźdźców. – Możemy zjechać po rampie na drogę, a potem objechać wzgórze i pojawić się po drugiej stronie fortu, dwa zakręty poniżej niego. Będziemy znacznie bliżej, kiedy wróg nas zauważy.


  Horace oparł się o nierówną palisadę i wyobraził sobie taką rampę.


  – To dobry pomysł – przyznał.


  – Dziękuję – odparł Gilan z cieniem zarozumiałości w głosie.


  Jednakże Horace mówił dalej:


  – Widzę tylko dwa problemy. Po pierwsze, skąd weźmiesz deski na rampę? Nie mamy ich tutaj w zapasie.


  – Stoisz na nich – odpowiedział Gilan. – Możemy rozebrać to przejście i schody, żeby zbudować rampę.


  – Ale wtedy nie będziemy mieli możliwości obrony, gdyby wróg zaatakował fort od tej strony – zauważył Horace.


  Gilan skinął głową.


  – Ale jeśli zaatakują od tej strony i wdrapią się na szczyt palisady, znajdą się na wysokości czterech metrów nad ziemią, prawda?


  Horace uśmiechnął się. Nie pomyślał o tym. Umiał sobie wyobrazić zaskoczenie malujące się na twarzach napastników, kiedy przeskoczą palisadę i stwierdzą, że nie mają na czym stanąć.


  – Ponadto moi łucznicy mogą czekać na przejściach po zachodniej i wschodniej stronie, żeby zestrzelić tych, którzy unikną upadku.


  – Taak – powiedział powoli Horacy, wyobrażając sobie tę scenę.


  – Ale wspominałeś, że są dwa problemy? – przypomniał Gilan.


  Horace z niechęcią oderwał się od myśli o sonderlandzkich najemnikach spadających na ubitą ziemię i nafaszerowanych strzałami.


  – Owszem, a ten drugi problem, a właściwie problemy, siedzą tam, na dole.


  Wskazał podnóże wzgórza. Okrążająca je droga dzieliła zbocze na kilka wąskich tarasów i docierała do niedużej grupki namiotów. Ze swojego miejsca widzieli dym unoszący się z ognisk i pojedynczą sylwetkę mężczyzny wychodzącego z jednego z namiotów.


  – Niestety, nasz przeciwnik nie jest całkiem głupi – przyznał Horace. – Ci wartownicy mają podnieść alarm, jeśli spróbujemy opuścić fort od tej strony.


  – Tak właściwie myślałem o tym – odparł Gilan.


  Horace popatrzył na niego bez cienia zaskoczenia. Gilan nie był osobą, która przeoczyłaby tak oczywistą lukę w swoim planie.


  – I wymyśliłeś jakieś rozwiązanie?


  – Zanim oni okrążą wzgórze, żeby podnieść alarm, nasza konnica i tak stanie się już widoczna.


  – Masz rację – potaknął Horace z namysłem. – Oczywiście zaskoczenie nie będzie pełne, ponieważ i tak zobaczą nas jadących przez dolne dwie trzecie drogi wokół wzgórza. Ale w momencie, kiedy nas zobaczą, będziemy się znajdować znacznie bliżej, niż gdybyśmy wyruszyli przez główną bramę.


  – Właśnie. – Gilan skinął głową. – Ja przez ten czas mogę wyprowadzić przez główną bramę łuczników i ruszyć południowym zboczem, podczas gdy ty pojedziesz z konnicą okrężną drogą. Tak jak mówiłeś, nie uda nam się ich zaskoczyć całkowicie, ale wystarczająco, by spowodować zamieszanie i panikę.


  – Zamieszanie i panika są w tej sytuacji naszymi sprzymierzeńcami – zgodził się Horace. Podjął decyzję i klepnął przyjaciela po ramieniu.


  Gilan, który podobnie jak większość zwiadowców był raczej drobnej budowy, zachwiał się lekko na nogach.


  – Cieszę się, że pomysł ci się spodobał – oznajmił kwaśno.
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  – Mówisz, że mają trebusz? – zapytał Duncan Cassandrę. Siedział na łóżku, które ustawiono przy oknie komnaty, żeby stary król miał widok na zielone tereny otaczające zamek.


  Od kiedy schronili się w wieży, Cassandra starała się regularnie odwiedzać ojca i informować go na bieżąco o sytuacji. Ceniła jego uwagi i rady – ostatecznie był doświadczonym dowódcą i jednym z najznakomitszych taktyków w Araluenie. Z kolei ona była nowicjuszką, jeśli chodziło o dowodzenie podczas bitwy.


  Skinęła teraz głową w odpowiedzi na jego pytanie.


  – Tak przynajmniej sądzę. Nigdy nie widziałam podobnej machiny na żywo, ale oglądałam na ilustracjach.


  Duncan zmarszczył z namysłem czoło.


  – Gdzie się teraz znajduje?


  – Na dziedzińcu. Ludzie Dimona uciekli stamtąd, kiedy nasi łucznicy zaczęli strzelać. Z drugiej strony donżonu słychać odgłosy piłowania drewna i uderzania młotków. Przypuszczam, że budują coś w rodzaju drewnianej tarczy, która będzie ochraniać obsługę trebusza przed naszymi strzałami.


  Duncan zaczął ściągać koc przykrywający mu nogi.


  – Cóż, w takim razie rzućmy na to okiem.


  Cassandra wyciągnęła rękę, żeby go zatrzymać.


  – Tato, jesteś przecież chory. Nie próbuj wstawać!


  – Nonsens! – oznajmił stanowczo Duncan, zbywając jej protesty. – Bezczynne leżenie tutaj sprawia, że czuję się chory, a do tego bezużyteczny i zbędny. Lepiej się poczuję, jeśli będę mógł czymś zająć myśli.


  Zsunął nogi z łóżka, ostrożnie, by nie urazić chorej kończyny, i włożył spodnie, w które wcisnął nocną koszulę. Cassandra przyglądała się ojcu z ciekawością. Wydawało się, że obudziła się w nim nowa energia; nie przypominał już bladego, mizernego starca, do którego widoku przywykła. Kolory wróciły mu na policzki, a chociaż nadal był wychudzony, zdecydowanie odzyskał część dawnego animuszu. Pomyślała, że być może miał rację. Potrzebował jakiegoś wyzwania. Potrzebował czegoś do roboty, a przede wszystkim chciał się czuć przydatny. Pomogła mu się podnieść z łóżka. Duncan zachwiał się lekko, ale zaraz odzyskał równowagę.


  – Za długo tak leżałem – stwierdził szorstko. – Podaj mi laskę.


  Laska wystrugana z drewna tarniny stała oparta o szafę. Cassandra podała ją ojcu. Oparł się i zrobił próbny krok w stronę drzwi. Znowu się zachwiał. Przywołał gestem córkę.


  – Lepiej będzie, jeśli na razie wesprę się na tobie – powiedział. Cassandra podeszła do niego szybko i pozwoliła, by objął ją ramieniem. Król uśmiechnął się do niej. – A teraz prowadź.


  Podeszli do drzwi balkonowych, odprowadzani zaciekawionymi i rozradowanymi spojrzeniami mijanych żołnierzy. Ucieszył ich widok króla znowu na nogach, a kiedy koło nich przechodził, mamrotali pod nosem powitanie i dotykali palcami do czoła. Duncan zatrzymał się przy drzwiach i obejrzał się w ich kierunku.


  – Ten stary pies pamięta jeszcze parę sztuczek – powiedział ucieszony.


  Odpowiedziały mu serdeczne uśmiechy, a ktoś z tyłu zawołał:


  – To świetnie, Krzywonogi!


  Tak nazywano go po cichu w armii; cóż, po całym życiu spędzonym w siodle Duncan miał nieco krzywe nogi. Udał teraz, że gniewnie marszczy brwi, chociaż od wielu lat wiedział o tym przydomku.


  – Bezczelność! – prychnął i odwrócił się do drzwi. – Obejrzyjmy sobie tę machinę, dobrze?


  Na balkonie puścił ramię Cassandry i podobnie jak ona oparł się o mur, żeby popatrzeć na dziedziniec w dole. Przez dłuższą chwilę milczał.


  – Tak, to rzeczywiście trebusz – powiedział. – W dodatku całkiem nieźle zrobiony. Najwyraźniej Dimon ma wśród swoich ludzi jakiegoś inżyniera.


  Przyjrzał się uważniej, osłaniając oczy dłońmi, żeby skoncentrować wzrok na trebuszu.


  – Hmm – powiedział z namysłem.


  Cassandra spojrzała na niego z niepokojem.


  – O co chodzi?


  Duncan wskazał na dziedziniec.


  – Ta lina, której użyli, jest nasmołowana.


  Cassandra zmarszczyła brwi, nie rozumiejąc, co ma na myśli.


  – To chyba normalne, prawda? – zapytała. – Zakładam, że robią to po to, żeby się nie strzępiła.


  – Tak, to całkiem normalne. Ale zazwyczaj lina na trebuszu jest stara, a smoła wyschnięta i stwardniała. Ta została świeżo nałożona, jest całkiem mokra. – Król milczał przez kilka sekund i dodał: – A przez to łatwopalna.


  Cassandra powoli zaczęła rozumieć, o co chodziło jej ojcu.


  – Czyli… gdybyśmy ją trafili strzałami zapalającymi, prawdopodobnie całkiem łatwo by się zapaliła – stwierdziła.


  – Właśnie tak. – Duncan uśmiechnął się do niej.


  Cassandra odwróciła się do drzwi.


  – Merlonie! – zawołała.


  Stary sierżant pojawił się niemal natychmiast.


  – Tak, pani? – zapytał.


  Cassandra wskazała wnętrze wieży za jego plecami.


  – Czy mógłbyś tu znowu zawołać łuczników?


  Sierżant skinął głową i zniknął w środku. Cassandra słyszała, jak wykrzykuje rozkazy. Po paru minutach powrócił z łucznikami. Dała znak, by podeszli do otaczającego balkon muru, a potem spojrzała na ojca, czekając, żeby wyjaśnił, co mu przyszło do głowy. Duncan wziął ją pod ramię i, nadal kulejąc, odprowadził kilka kroków na bok.


  – Ty tutaj dowodzisz – powiedział półgłosem. – Ty musisz im powiedzieć, co mają zrobić. Nie chcę, żeby żołnierze patrzyli na mnie za każdym razem, gdy wydasz im rozkaz, i upewniali się, czy go aprobuję. Musisz wydawać się stanowcza i pewna siebie.


  Cassandra skinęła głową i wróciła do czekających łuczników. Duncan pozostał tam, gdzie był. Regentka wskazała trebusz na dziedzińcu.


  – Lina na kołowrocie jest świeżo nasmołowana – powiedziała. – Smoła ciągle jest jeszcze miękka i wilgotna, a to znaczy, że będzie się bardzo łatwo palić.


  Łucznicy pokiwali głowami, rozumiejąc, do czego może zmierzać ta rozmowa.


  – Czy myślicie, że moglibyście…


  Stojący za nią Duncan odchrząknął znacząco, a Cassandra przypomniała sobie, co mówił o stanowczości i pewności siebie.


  – Chciałabym, żebyście trafili w tę linę strzałami zapalającymi – poprawiła się. – Chciałabym, żebyście ją podpalili.


  Na twarzach trzech łuczników pojawiły się szerokie uśmiechy zadowolenia.


  – Żaden problem, pani – odparł najstarszy z nich, Thomas.


  Pozostali pomrukami przyznali mu rację.


  – Jesteś naprawdę przebiegła, pani – dodał jeszcze Thomas.


  Cassandra wzruszyła ramionami, traktując jego słowa jak komplement.


  Merlon strzelił palcami.


  – Przygotujcie strzały zapalające – polecił. – Ja pójdę po kosz z węglami.
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  ROZDZIAŁ 8


  Jeśli chcesz płynąć z nami, musisz zostawić tutaj swojego konia – zwrócił się Hal do Maddie. – I tak jesteśmy przeładowani, ponieważ mamy na pokładzie załogę „Wolfbitera”. Koń się po prostu nie zmieści. – Widział, że Maddie nie spodobał się ten pomysł, więc wskazał szerokim gestem brzeg rzeki. – Będzie miał tu pod dostatkiem trawy i wody, nic mu się nie stanie przez kilka dni.


  Maddie wahała się jeszcze kilka sekund, ale potem podjęła decyzję.


  – Nie – odparła. – Nie zostawię go.


  Nie potrafiła wyjaśnić Skandianom, że zwiadowca i jego koń są nierozłączni. Ostatnio i tak musiała zostawiać Zderzaka samego na zbyt długo. Nie chciała znowu się z nim rozstawać.


  Nie miała pojęcia, co zastaną w starym forcie, ale ona i Zderzak tworzyli zespół i czuła się pewniej, kiedy z nią był. Hal, słysząc jej odmowę, uniósł brwi i wzruszył ramionami. W przeszłości przewoził konie na pokładzie „Czapli”. Można było zdjąć część desek z pokładu, by utworzyć coś w rodzaju boksu. Kiedyś musieli przewieźć nawet kilka koni jednocześnie, ale wtedy na statku była tylko załoga „Czapli”. Teraz, z przeszło trzydziestoma ludźmi, ich sprzętem, bronią i bagażem, po prostu nie było na to miejsca. Ostatecznie „Czapla” była przecież mniejsza od typowego wilczego okrętu.


  Maddie podeszła znowu do mapy, nadal rozłożonej na pieńku i przytrzymywanej na brzegach kilkoma kamieniami. Przyglądała się jej przez chwilę, a potem przywołała Hala.


  Tak jak poprzednio, użyła czubka saksy, by wskazać ich położenie na mapie.


  – Pojadę na przełaj tędy. – Wskazała trasę biegnącą na północny wschód, od miejsca, w którym się znajdowali, do starego fortu. – To będzie znacznie krótsza droga niż wasza. Musicie przecież wrócić na morze, skręcić na północ, dotrzeć do ujścia rzeki Wezel i popłynąć nią w górę.


  – To prawda – zgodził się Hal. – Chociaż będziemy się prawdopodobnie poruszać znacznie szybciej od ciebie. Mamy na pokładzie dodatkowych wioślarzy. – Przez chwilę studiował mapę i obliczał w myślach odległości. Potem, jak zawsze, popatrzył na flagę wiszącą na stewie rufowej „Czapli” i podjął decyzję. – Powinniśmy się znaleźć tutaj – wziął od niej saksę i wskazał punkt na rzece Wezel jakieś pięć kilometrów na wschód od fortu – pojutrze koło południa. Uda ci się tam dotrzeć przez ten czas?


  Maddie skinęła głową.


  – Na mapie nie widać żadnych wzgórz ani innych przeszkód terenowych – zauważyła. – To daje mi mnóstwo czasu, żeby zdążyć na spotkanie. Jeśli dotrę odpowiednio wcześniej, przyjrzę się fortowi i sprawdzę, czego możemy się spodziewać.


  – Nie daj się złapać – rzucił Hal bez zastanowienia. Zauważył jednak urażone spojrzenie Maddie i dodał: – Przepraszam. Zapominam, że zwiadowcom to się nie zdarza, prawda?


  – Staramy się, żeby nam się nie zdarzało. – Przepraszający uśmiech Hala sprawiał, że Maddie nie potrafiła żywić do niego urazy. – Lepiej już ruszajcie – powiedziała. – Spotkamy się w południe za dwa dni.


  – Zjawimy się na pewno – przyrzekł i odwrócił się do rzeki, wołając do Stiga, żeby wezwał obie załogi na pokład. Maddie patrzyła, jak Hal schodzi na brzeg. W jego zachowaniu, pewności siebie i widocznym doświadczeniu było coś, co dodawało jej otuchy. Pomyślała, że z takimi sprzymierzeńcami bez trudu pomoże ojcu wydostać się z fortu.


  Odwróciła się i szybkim krokiem ruszyła w stronę drzew, wśród których czekał na nią Zderzak. Rozsiodłała go, gdy tutaj dotarli, więc teraz podniosła siodło i włożyła mu na grzbiet, przesunęła we właściwe miejsce i pochyliła się, by zapiąć ciasno popręg.


  Czyli nie wsiadamy na łódź?


  Maddie potrząsnęła głową.


  – Nie ma miejsca. Mają tam pełno wielkich, włochatych Skandian.


  Może to i dobrze. Pewnie dostałbym choroby morskiej.


  – Nigdy jeszcze nie płynąłeś łodzią.


  Dlatego, że pewnie dostałbym choroby morskiej.


  Maddie chciała coś odpowiedzieć, ale stwierdziła, że nie poradzi sobie z pokręconą końską logiką, więc pozwoliła Zderzakowi mieć ostatnie słowo.


  Znowu.
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  Maddie znalazła boczny trakt – bardziej polną drogę – biegnący z grubsza na północny wschód. Przez resztę dnia jechała nim, mijając na przemian pastwiska i tereny porośnięte lasem. Gdy znajdowała się na otwartej przestrzeni, gdzie dobrze widziała słońce, sprawdzała swoją pozycję. Mogłoby się przecież zdarzyć, że kręta droga zaczęłaby stopniowo coraz bardziej zbaczać z wybranego przez nią kierunku i okazałoby się, że jedzie prosto na wschód zamiast tam, dokąd się kierowała. Z zadowoleniem stwierdzała jednak, że trakt prowadzi cały czas mniej więcej na północny wschód.


  Jechała w dobrym tempie, więc późnym popołudniem zaczęła szukać odpowiedniego miejsca na postój. Uznała, że najlepiej będzie przenocować pod osłoną drzew. Znajdowała się stosunkowo niedaleko starego fortu i obozu Czerwonych Lisów, kilku żołnierzy mogłoby zapuścić się tutaj w poszukiwaniu jedzenia lub drewna na opał, a ona nie chciała wpaść na nich przypadkiem.


  W końcu znalazła idealne miejsce, niewielką polankę oddaloną jakieś dziesięć metrów od traktu. Zostawiła tam Zderzaka i wróciła na drogę, żeby sprawdzić, czy widać go pomiędzy drzewami, ale okazało się, że koń jest doskonale ukryty. Wiedziała, że po zmroku polanka stanie się już całkowicie niewidoczna dla każdego, kto mógłby przejeżdżać obok – ostatecznie sama z trudem zauważyła ją w biały dzień.


  Rozsiodłała Zderzaka, po czym zawiesiła siodło i ogłowie na gałęzi drzewa. Trawa była gęsta i soczysta, więc koń natychmiast zaczął ją skubać i z wyraźnym zadowoleniem chrupać potężnymi zębiskami.


  Maddie spojrzała w górę, gdzie pomiędzy koronami drzew prześwitywały kawałki nieba. Było czyste, z pojedynczymi niewielkimi chmurkami. Mimo to wciągnęła w płuca powietrze, żeby poczuć jego zapach – często to był najlepszy sposób, by przewidzieć deszcz. Powietrze pachniało jednak uspokajającą suchością, więc zdecydowała, że nie ma po co rozstawiać osłony ani wieszać hamaka. Gęsta trawa będzie dostatecznie miękka, peleryna zaś ochroni ją przed chłodem i wilgocią – a także nie pozwoli, by ktokolwiek ją zauważył.


  Zastanowiła się nad rozpaleniem ogniska, żeby coś ugotować, ale ostatecznie zrezygnowała z tego pomysłu. Zapach dymu unosił się w powietrzu przez wiele godzin i mógłby zdradzić jej obecność, gdyby ktokolwiek przeszukiwał okolicę. Zamiast tego zjadła skromny posiłek złożony z zabranych zapasów: wędzonego mięsa, suszonych owoców i podpłomyków.


  Brak ognia oznaczał oczywiście brak kawy i przez moment Maddie omal nie zmieniła zdania, ale wtedy uświadomiła sobie, że zapach parzonej kawy zdradziłby jej obecność jeszcze szybciej niż zapach dymu. Źródłem dymu mógł być przypadkowo zaprószony ogień, natomiast świeżo parzona kawa oznaczała, że ktoś musi się znajdować w pobliżu. Niechętnie popiła więc posiłek wodą z pobliskiego strumienia i przy okazji nabrała świeżej do bukłaka. Will nauczył ją, że dobrze jest wymieniać wodę przy każdej okazji, a ponieważ Maddie miała już okazję spróbować, jak smakuje woda zbyt długo trzymana w bukłaku z drewna i skóry, rozumiała go doskonale.


  – Będziesz mi coś za to winien, tato – powiedziała cicho.


  Zderzak podniósł łeb, przerywając skubanie trawy. Coś mówiłaś?


  – Nic takiego. Mówiłam do mojego taty.


  Nieduży konik udał, że rozgląda się po polanie. Którego tu nie ma.


  – Wiem o tym. Mówiłam retorycznie.


  Zderzak przechylił głowę i popatrzył na siedzącą po turecku na trawie Maddie. Nie jestem pewien, czy słowa „retorycznie” można używać w takim znaczeniu.


  – No to postaw mnie za to przed sądem. Moim zdaniem to wystarczająco blisko tego, co miałam na myśli – oznajmiła Maddie.


  Zderzak wzruszył ramionami – naturalnie jeśli o koniu można powiedzieć, że wzrusza ramionami – i znowu opuścił łeb, by pracowicie szczypać trawę i poruszać szczękami.


  Całodzienna podróż była męcząca, kiedy więc tylko zaszło słońce, Maddie ułożyła się, owinięta peleryną, z głową na siodle i złożonej derce.


  Powiesiła łuk na gałęzi i zdjęła z niego cięciwę – wilgotne nocne powietrze bardzo by jej zaszkodziło, gdyby była napięta. Jednak wokół prawego nadgarstka owinęła sobie luźno procę, a obok przygotowała kilka ołowianych pocisków. Miała też w zasięgu ręki saksę i nóż do rzucania.


  – Wytężaj słuch – poinstruowała Zderzaka. Gdyby ktokolwiek zbliżył się w nocy, koń usłyszałby lub wywęszył intruza i ostrzegł ją z odpowiednim wyprzedzeniem. Parsknął potwierdzająco, więc Maddie zamknęła oczy i niemal od razu zasnęła.


  Obudził ją śpiew ptaków jeszcze przed świtem. Przez kilka sekund leżała na plecach, rozkoszowała się radosnymi dźwiękami i przeciągała się leniwie. Przez korony drzew sączyło się szare światło, a przy ziemi snuła się gęsta mgła. Kilka metrów dalej Zderzak, widoczny w postaci ciemnego kształtu, spacerował bezszelestnie po polance, pilnując jej, tak jak to robił przez całą noc.


  – Zdrzemnąłeś się trochę? – zapytała. Wiedziała, że konie nawet przez sen potrafią wyczuć lub usłyszeć, gdy ktoś się zbliża. Zderzak parsknął i pokiwał łbem.


  Maddie rozwinęła się z peleryny, jeszcze raz przeciągnęła się i lekko jęknęła, wstając. Tak jak zawsze dawna rana sprawiała, że biodro kłuło ją lekko po kilku godzinach spędzonych w bezruchu. Maddie potarła je machinalnie i zastanowiła się nad planem dnia. Pomyślała, że mgła rozwieje się zaraz po wschodzie słońca i dzień powinien być pogodny. Bardzo dobrze. Nie lubiła podróżować w deszczu.


  Poprzedniego dnia pod wieczór zebrała patyki i gałązki, których mogła użyć na podpałkę, a także kilka większych gałęzi, i schowała to wszystko pod niskimi gałęziami liściastego krzewu, by nie zostało zmoczone przez rosę. Teraz wyciągnęła opał i zaczęła układać ognisko. Zapach dymu i kawy nie stanowił już dla niej zagrożenia, ponieważ zamierzała niebawem stąd odjechać. Problem pojawiłby się tylko wtedy, gdyby akurat teraz ktoś znajdował się w pobliżu, ale Maddie wiedziała, że w takim przypadku Zderzak by ją ostrzegł.


  – Nikogo tu nie ma, prawda? – zapytała i uderzyła w krzesiwo rękojeścią saksy.


  Powiedziałbym ci, gdyby ktoś był.


  Maddie rozpaliła ogień, nalała wody z bukłaka do małego dzbanka, po czym ustawiła go na krawędzi ogniska, żeby zagotować wodę. Kiedy woda zaczęła wesoło bulgotać, wrzuciła garść kawy i zamieszała cienką gałązką. Apetyczny aromat rozszedł się w powietrzu i sprawił, że Maddie uśmiechnęła się wyczekująco. Zaraziła się klątwą zwiadowców, jaką była namiętność do kawy. Mogła przetrwać bez niej wieczór, ale rano to było zupełnie co innego.


  Przelała wonny napój do kubka, dołożyła łyżkę miodu i energicznie zamieszała. Potem usiadła przy ognisku, wzięła kubek w obie dłonie i wypiła długi łyk.


  – Och, ależ to pyszne. Nie wiesz, co tracisz – powiedziała do konia po jeszcze kilku łykach.


  Zderzak otrząsnął się. Równie dobrze można by powiedzieć, że ty nie potrafisz docenić bogatego aromatu świeżej trawy.


  Maddie postarała się nie wzdrygnąć na takie porównanie.


  – To prawda. Zabawne, że to mi nie przyszło do głowy.


  Zjadła jeszcze trochę podpłomyków, a także garść suszonych owoców i orzechów. Wiedziała, że dzięki nim wystarczy jej energii aż do południa, chociaż naprawdę to kawa przywracała ją do życia. Zajrzała do dzbanka, dostrzegła resztkę na dnie i napełniła kubek do połowy.


  Kiedy wypiła kawę, wypłukała kubek i wyrzuciła fusy z dzbanka do ogniska. Spakowała się, zasypała tlące się ognisko ziemią i osiodłała Zderzaka, a następnie zdjęła łuk z gałęzi drzewa i nałożyła cięciwę. Powietrze było teraz suche, więc cięciwie nic nie groziło, a Will powtarzał jej przy każdej okazji: „Łuk bez cięciwy to tylko kawał kija”.


  Wskoczyła lekko na siodło. Ponieważ od kilku minut była już w ruchu, sztywność w biodrze zdążyła zniknąć.


  – Jedźmy – powiedziała. – Chciałabym rzucić okiem na ten stary fort.
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  ROZDZIAŁ 9


  Pierwsza strzała zapalająca śmignęła w powietrzu. Nasączona olejem szmata owinięta ciasno wokół grotu świsnęła głośno w locie, a strzała spadła na trebusz, pozostawiając za sobą cienką smużkę dymu. Jednakże Thomas, który ją wypuścił, nie wziął dostatecznej poprawki na dodatkowy ciężar i opór płonącego materiału. Strzała trafiła zbyt blisko i wbiła się w deski tworzące platformę trebusza.


  – Spudłowałeś – zauważył Dermott, jeden z łuczników.


  Thomas spojrzał na niego złym okiem.


  – W takim razie sam spróbuj.


  Dermott wsunął grot strzały do kosza z żarzącymi się węglami, który Merlon ustawił za nimi na balkonie. Zaczekał, aż szmata zajmie się ogniem, a potem wychylił się z balkonu, naciągnął łuk i wypuścił strzałę. Znowu w powietrzu pozostała smużka dymu, a strzała trafiła prosto w zwoje nasmołowanej liny owiniętej na kołowrocie. Jednakże wbiła się za głęboko i ogień został stłumiony, zanim zdążył się przenieść na linę.


  – Ha! – oznajmił Thomas z pogardą.


  Dermott, znacznie od niego młodszy, poczerwieniał i zaklął pod nosem. Zaraz jednak przypomniał sobie, kto stoi koło niego, i skłonił się przepraszająco.


  – Proszę o wybaczenie, pani.


  Cassandra wzruszyła ramionami.


  – Mój ojciec umie kląć znacznie gorzej – pocieszyła go. Łucznik uśmiechnął się, a Duncan odchrząknął z oburzeniem. Cassandra spojrzała na trzeciego łucznika stojącego już przy koszu z węglami. – Do trzech razy sztuka, Simonie.


  Łucznik skinął głową, przygotował strzałę jak jego poprzednicy, odczekał kilka sekund, by mieć pewność, że dobrze zajęła się ogniem, a potem strzelił.


  Podobnie jak poprzednia, strzała wbiła się w zwoje liny na kołowrocie, jednakże tym razem płomień, który przygasł w locie, rozpalił się na nowo. Obserwatorzy na balkonie wydali ciche okrzyki triumfu i czekali, co będzie dalej.


  Po kilkunastu sekundach zostali nagrodzeni widokiem płomieni pełzających po nasmołowanej linie. Paląca się smoła wydzielała czarny dym, a płomienie szybko stawały się coraz większe. Ogień dotarł do miejsca, w którym pojedyncza lina biegła do ramienia trebusza, a płomień rozpalił się jaśniej, ponieważ miał wokół więcej powietrza. Thomas wyjął kolejną strzałę i podszedł do kosza z węglami, ale Cassandra uniosła rękę, żeby go zatrzymać.


  – Zaczekaj, to może nie być konieczne.


  Płomienie ogarnęły już całą długość liny, a ponieważ smoła się wypaliła, wgryzły się w tworzące linę włókna. Nagle, z wyraźnie słyszalnym brzękiem, napięta lina pękła, a ramię śmignęło w dół i uderzyło w drewniany blok, który miał je zatrzymywać po wystrzale. Rozległ się ogłuszający trzask – Cassandra była pewna, że słyszała także pękające drewno. Chwilę później okazało się, że się nie myliła – ramię trebusza opadło w miejscu, gdzie było podparte na osi.


  – Doskonała robota! – pochwalił Duncan. – Naprawdę doskonała robota!


  Chwilę później odgłosy uderzeń młotków ucichły i zza donżonu wybiegło na dziedziniec kilkunastu ludzi, żeby sprawdzić, co się stało z trebuszem. Gdy zobaczyli zniszczenia, rozległy się okrzyki złości. Wezwali swoich towarzyszy, by przeciągnąć uszkodzoną machinę z powrotem za donżon.


  Cassandra spojrzała na swoich trzech łuczników, którzy obserwowali to wszystko z bezgraniczną satysfakcją.


  – Można wiedzieć, na co czekacie? – zapytała.


  – Przepraszamy, pani! – powiedział Thomas i podobnie jak jego towarzysze naciągnął łuk i wypuścił strzałę w ciżbę w dole.


  Dwaj ludzie upadli na ziemię. Jeden już nie wstał, drugi podniósł się ciężko, opierając się na ramie trebusza, ze strzałą sterczącą z nogi. Gdy łucznicy wypuścili drugą falę strzał, żołnierze na dziedzińcu uciekli za machinę oblężniczą, kucając w taki sposób, by schować się po jej przeciwnej stronie. Strzały nadal świstały im wściekle koło uszu, jeśli tylko przypadkiem wychylili się na sekundę lub dwie. Potem wszystkie cele zniknęły, więc łucznicy przerwali ostrzał i czekali.


  Ktoś na dole zaczął wykrzykiwać rozkazy, a trebusz ruszył powoli z miejsca, gdy schowani za nim żołnierze zaczęli go popychać w stronę narożnika donżonu. Szło im to z trudem, ponieważ mogli pchać tylko z jednej strony, więc machina oblężnicza ciągle skręcała w niepożądanym kierunku. Kolejni trzej mężczyźni wybiegli spod osłony donżonu i złapali liny holownicze, nadal ciągnące się za platformą.


  – Tam! – krzyknęła Cassandra, pokazując szybko palcem, łucznicy bowiem koncentrowali całą uwagę na trebuszu, czekając, czy któryś ze schowanych za nim ludzi nie wystawi się na strzał.


  Jej okrzyk sprawił, że zauważyli nowo przybyłych i zaczęli wysyłać jedną strzałę za drugą w ich kierunku. Jednakże strzelali pospiesznie i niedostatecznie starannie. Żelazne ostrza strzał wykrzesały iskry na kamieniach dziedzińca i prześlizgnęły się koło mężczyzn ciągnących liny, nie wyrządzając im krzywdy.


  Tym razem to Cassandra zaklęła cicho. Uświadomiła sobie, że jest przyzwyczajona do łuczników takich jak Gilan, Will czy Halt – potrafiących wycelować i strzelić w ułamku sekundy i zawsze trafiających w cel. Łucznicy z zamkowego garnizonu byli dobrzy, ale sporo im brakowało do zwiadowców.


  Stare powiedzenie mówiło: „Łucznik ćwiczy, aż zacznie trafiać, zwiadowca – aż nie przestanie chybiać”.


  Połączone wysiłki mężczyzn – tych ciągnących liny i tych schowanych po drugiej stronie trebusza - sprawiły, że machina toczyła się coraz szybciej. Po jakichś dwudziestu sekundach mężczyźni przy linach znaleźli się za narożnikiem donżonu. Wtedy dołączyli do nich nowi towarzysze i trebusz zniknął za rogiem.


  Przez cały ten czas trzej łucznicy zasypywali trebusz strzałami, ale bez większego już efektu. Jedynym owocem ich wysiłków pozostawało ciało leżące bez ruchu na bruku dziedzińca.


  A także przepalona lina i złamane ramię trebusza.


  Thomas opuścił łuk, ponieważ nie pozostały mu już żadne cele. Był wyraźnie niezadowolony, miał poczucie, że on i jego towarzysze nie zrehabilitowali się dostatecznie. W dodatku zawiedli księżniczkę.


  – Obawiam się, że nie najlepiej nam poszło – stwierdził, a pozostali dwaj mruknęli potwierdzająco.


  Cassandra stłumiła rozczarowanie i machnęła ręką, zbywając ich przeprosiny.


  – Zrobiliście, co w waszej mocy – powiedziała.


  Thomas potrząsnął głową.


  – Moglibyśmy zrobić więcej – przyznał. – Zrobimy więcej następnym razem, proszę nam wierzyć.


  Złościło go, że ją zawiódł – a przynajmniej tak to postrzegał. Cassandra była lubiana przez podwładnych. Była sprawiedliwa i nie skąpiła pochwał, gdy dobrze jej służyli, a teraz pokazała także, że potrafi zachować spokój i wykazać się zrozumieniem, gdy nie wszystko idzie po jej myśli. Poza tym zrobiła na nich wrażenie swoimi umiejętnościami i zdolnościami przywódczymi, kiedy walczyli na schodach, wycofując się na ósme i dziewiąte piętro. I wtedy, i później udowodniła, że w sytuacji zagrożenia potrafi myśleć szybko i skutecznie.


  Wszyscy wiedzieli, że nie jest władczynią tylko z nazwy. Była odważną, mądrą przywódczynią i doskonałym taktykiem. Do tej pory bezbłędnie kontrowała wszystkie posunięcia Dimona, a jej żołnierze zaczęli wierzyć, że tak pozostanie aż do czasu, gdy przybędzie odsiecz. Teraz zaś, gdy doradzał jej król Duncan, ich pewność stała się jeszcze silniejsza.


  Stali koło niej przy murze balkonu i nasłuchiwali dobiegających z dołu uderzeń młotków.


  – Niewiele więcej możemy zrobić – oznajmiła Cassandra po kilku minutach. – Równie dobrze możecie wracać do środka i trochę odpocząć. Sądzę, że za kilka godzin znowu będziemy mieli jakieś zajęcie.


  Przygnębieni łucznicy wrócili do swoich kwater we wnętrzu wieży. Cassandra i Duncan pozostali na balkonie.


  – Jak myślisz, na jak długo ich zatrzymaliśmy? – zapytała.


  Duncan wydął wargi z namysłem i zastanowił się głęboko nad odpowiedzią.


  – Będą musieli wymienić to ramię i nawinąć nową linę na kołowrót. Poza tym będą też musieli zamontować tarcze, które teraz zbijają z desek. Ramię nie powinno im sprawić poważniejszych problemów, wystarczy ściąć i okorować młode drzewko. Nie muszą go nawet specjalnie ociosywać. Powiedziałbym, że mamy trzy, może cztery godziny, zanim będą gotowi, żeby znowu spróbować.


  Cassandra skinęła głową.


  – Mniej więcej tego się spodziewałam – powiedziała. Pochyliła się i oparła podbródek na murze, nasłuchując odgłosów młotków i od czasu do czasu wykrzykiwanych rozkazów.


  – Cóż, zobaczymy, co teraz zrobi Dimon – stwierdziła.


  Ojciec położył jej rękę na ramieniu.


  – Cokolwiek to będzie, znajdziesz sposób, żeby go powstrzymać – zapewnił.


  Cassandra popatrzyła na niego niepewnie.


  – Naprawdę tak myślisz?


  Duncan uśmiechnął się.


  – Ja to wiem.
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  Minęły prawie cztery godziny, zanim odgłosy piłowania i uderzeń młotków ucichły. Duncan, wciąż jeszcze osłabiony po długotrwałej rekonwalescencji, wrócił do swojej komnaty i spał smacznie. Kilka minut później Cassandra usłyszała okrzyki dobiegające zza donżonu i znajomy turkot, gdy wielkie drewniane koła trebusza zaczęły się toczyć po bruku.


  – Merlonie! – zawołała, nie odrywając wzroku od narożnika donżonu. Powoli i ociężale wyłonił się zza niego przemieniony trebusz.


  Ramię zostało wymienione. Tak jak przewidział Duncan, wróg wykorzystał spore młode drzewko z obciętymi gałęziami, ale nieociosane tak równo jak poprzednio. Na ile mogła zobaczyć, na kołowrót była w tym momencie nawinięta biała lina – bez śladu łatwopalnej smoły, która czyniła ją dobrym celem dla strzał zapalających. Teraz jednak cała platforma osłonięta była dwuskrzydłowym dachem przypominającym odwróconą literę V, który chronił załogę machiny przed strzałami. Pomiędzy obiema częściami dachu znajdowała się wolna przestrzeń, żeby ramię mogło się swobodnie unosić i opadać.


  Ogromną machinę popychali ukryci za nią żołnierze. Cassandra widziała ich chwilami, ale nie stanowili łatwego celu dla strzał wypuszczanych z wieży południowej.


  Merlon obserwował ciężką machinę ze zmarszczonymi brwiami. Na platformie, pomiędzy przednimi kołami, leżały duże kamienie – najwyraźniej przygotowana amunicja. Trzej łucznicy wyszli razem z sierżantem i kręcili się teraz niespokojnie po balkonie, bezskutecznie próbując znaleźć jakąś możliwość ostrzelania żołnierzy obsługujących machinę.


  – Chyba tym razem nas przechytrzył – rzekła Cassandra. Zmarszczyła brwi. Dimon nie popełniał dwa razy tego samego błędu. Teraz będą mogli się przekonać, jak skuteczna jest jego machina oblężnicza.


  – Czy mam obudzić twojego ojca, pani? – zapytał Merlon.


  Cassandra zastanowiła się, ale potrząsnęła głową. Duncan potrzebował odpoczynku. Kiedy już zobaczą, co zaplanował Dimon, można będzie obudzić króla i poprosić go o radę. Do tego czasu lepiej dać mu spokój.


  Na rozkaz niewidocznego dowódcy – Cassandra zakładała, że jest nim Dimon – trebusz został obrócony w taki sposób, by stanąć naprzeciwko wieży. Przód konstrukcji także osłaniały panele z desek, zapewniające bezpieczeństwo żołnierzom popychającym platformę. Kierowani rozkazami, pracowicie przepychali trebusz do przodu i do tyłu, aż został równo ustawiony. Potem spod osłony dachu wyłoniła się skulona sylwetka, podniosła jeden z bloków piaskowca naszykowanych na platformie i natychmiast schowała się znowu pod dachem, zanim ktokolwiek zdążył strzelić.


  Obserwatorzy na wieży usłyszeli donośne skrzypienie, gdy kołowrót zaczął się obracać, a lina stopniowo naprężać. Przeciwwaga uniosła się powoli w górę, a dłuższy koniec ramienia został ściągnięty w dół. Gdy przeciwwaga znalazła się w najwyższym punkcie, nastąpiła chwila przerwy.


  – Teraz ładują ten kamień do kosza – powiedział półgłosem Merlon.


  Po kilkunastu sekundach usłyszeli wykrzyczany rozkaz. Przeciwwaga opadła, uderzając o drewniany blok na platformie, a dłuższe ramię wystrzeliło w górę. Gdy dotarło do najwyższego punktu swojego zasięgu, przywiązana do niego lina śmignęła dalej, a obciążony kosz zatoczył w powietrzu łuk, wznosząc się jeszcze wyżej.


  Gdy lina dotarła do końca tego łuku, z kosza wyleciał potężny kamień i pomknął w stronę wieży.


  
    [image: luk.png]
  


  ROZDZIAŁ 10


  Maddie jechała przez całe rano równym tempem, co pewien czas zatrzymując się, by pozwolić Zderzakowi odpocząć.


  Po kilku godzinach znalazła się na brzegu rzeki Wezel. Rzeka była głęboka i bystra, więc dziewczyna wiedziała, że musi znaleźć bród.


  Spojrzała na mapę i rozejrzała się po okolicy, by wypatrzeć głębokie zakole rzeki, które wybrali jako miejsce spotkania. Znajdowało się pół kilometra na wschód, co oznaczało, że fort na wzgórzu był około pięciu kilometrów na zachód od niej.


  – Równie dobrze możemy poszukać czegoś bliżej fortu – mruknęła do siebie i skręciła w lewo. Zamierzała jechać na zachód wzdłuż brzegu rzeki w poszukiwaniu miejsca, gdzie mogłaby ją przekroczyć.


  Za niespełna kilometr zobaczyła, że koryto się rozszerza. Nurt stał się w tym miejscu wolniejszy, a Maddie widziała piaszczyste dno zaledwie półtora metra pod powierzchnią. Rozejrzała się w obie strony, by sprawdzić, czy nikt jej nie obserwuje, a potem skierowała konika do rzeki. Początkowo woda sięgała Zderzakowi zaledwie do połowy nóg, ale po jakichś dziesięciu metrach nagle zrobiła się głębsza i konik zanurzył się prawie do linii siodła.


  – No dalej, mały – powiedziała Maddie uspokajająco. – Nie spiesz się.


  Gdyby nurt okazał się jeszcze głębszy, Maddie musiałaby zacząć płynąć, a nie cieszyła jej perspektywa nocy spędzonej w mokrym ubraniu. Jej ostrzeżenia sprawiły, że Zderzak szedł ostrożnie, krok za krokiem. Woda zrobiła się głębsza o jeszcze kilka centymetrów, ale już nie więcej. Zderzak coraz pewniej szedł przed siebie, zostawiając na spokojnej powierzchni szeroki ślad w kształcie litery V.


  – Powiedziałam, że masz się nie spieszyć – przypomniała Maddie.


  Zderzak potrząsnął tylko grzywą. Wszystko w porządku. Widzę, gdzie idę.


  Chciała się z nim zacząć kłócić, ale nagle uświadomiła sobie, że koń ma rację. Na logikę, jeśli woda stawała się głębsza, prąd robił się słabszy. Zderzak czuł dno pod kopytami i napór nurtu, więc był w stanie stwierdzić, czy rzeka robi się głębsza, czy też płytsza. Jeszcze kilka metrów i woda sięgała mu już zaledwie do brzucha.


  Mówiłem.


  – Idź dalej, ale powoli – poleciła spokojnie Maddie. Chciała mieć dość czasu, żeby go zatrzymać, gdyby nagle zrobiło się głębiej, i uniknąć całkowitego przemoczenia. Zderzak parsknął pogardliwie, ale poruszał się teraz wolniej i ostrożniej.


  W końcu zaczęło się szybko robić coraz płycej, a koń maszerował energicznie po piaszczystym dnie w kierunku brzegu, wyrzucając w powietrze srebrzyste fontanny.


  No i jesteśmy.


  Kilka ostatnich metrów przekłusował po wodzie głębokiej teraz zaledwie na dziesięć centymetrów, a na brzegu zatrzymał się natychmiast i otrząsnął się starannie. Krople poleciały we wszystkich kierunkach, a spora ich część znalazła się na Maddie.


  – Musiałeś to robić?


  Zderzak wygiął szyję, żeby na nią spojrzeć. Właściwie to nie. Ale miałem ochotę.


  Maddie nie po raz pierwszy zaczęła się zastanawiać, jak by to było mieć konia, który by nie miał skłonności do robienia głupich żartów. Zatrzymała go, wyciągnęła stopy ze strzemion, zdjęła najpierw jeden, a potem drugi but i wylała z nich wodę. Spodnie musiały zaczekać na później. Poprawiła się w siodle, czując, jak mokre ubranie przykleja się do skóry.


  Okolica była podobna do tej, która otaczała ją przez większość poprzedniego dnia – gęste lasy, a wśród nich fragmenty łąk i pastwisk. Maddie stanęła w strzemionach i rozejrzała się na wszystkie strony. Nie zauważyła żadnego ruchu, najmniejszego śladu ludzi.


  Szturchnęła Zderzaka, by skierować go na zachód, i ruszyła powolnym kłusem, jadąc odsłoniętym brzegiem rzeki. Później, gdy znajdą się bliżej fortu, zamierzała zwolnić do stępa, żeby poruszać się ciszej. Choć nawet teraz końskie kopyta uderzały miękko o gęstą trawę, nie wydając niemal żadnego odgłosu.


  Ranek był ciepły, a pęd powietrza sprawiał, że ubranie Maddie szybko zaczęło schnąć. Nadal było wilgotne, ale już nie takie nieprzyjemne w dotyku. Przynajmniej przestało się przyklejać. Po pewnym czasie ściana lasu zbliżyła się do rzeki, a Maddie musiała zboczyć na północ w poszukiwaniu ścieżki wydeptanej przez zwierzęta lub jakiejś wiejskiej drogi. Znalazła odpowiednią, wijącą się pomiędzy drzewami i biegnącą mniej więcej na zachód. Wyraźnie było na niej widać ślady kół pozostawione przez całe pokolenia wozów drabiniastych.


  Maddie przejechała jeszcze kilka kilometrów, pochylając się czasem w siodle, by uniknąć nisko wiszących gałęzi, po czym lekko ściągnęła wodze.


  – Teraz spokojnie, mały – powiedziała przyciszonym głosem. Poruszali się w dobrym tempie i musieli znajdować się już niedaleko starego fortu. To oznaczało, że obóz Czerwonych Lisów także był coraz bliżej, a po lesie mogli krążyć żołnierze polujący na drobną zwierzynę lub poszukujący czegoś do jedzenia. W końcu zatrzymała Zderzaka i zeskoczyła z siodła.


  Chcesz mnie tutaj zostawić?


  – Niestety tak. Możliwe, że będę musiała się szybko schować, a trochę trudno to robić, jak się ma ze sobą wielkiego i ciężkiego konia.


  Zderzak prychnął pogardliwie, ale przynajmniej tym razem pozwolił jej mieć ostatnie słowo. Gestem kazała mu zejść z drogi i schować się wśród drzew.


  – Nie odchodź nigdzie. Niedługo wracam – powiedziała.


  Zdjęła łuk z ramienia i zaczęła się skradać. Jej stopy na miękkiej ziemi stąpały praktycznie bezgłośnie. Po latach treningu pod okiem Willa jako coś całkowicie naturalnego przychodziło jej ostrożne stawianie nóg, i to niezależnie od tego, jak szybkim szła krokiem, a także unikanie leżących na ziemi gałązek i patyków – wyczuwała stopą te, których nie zauważyła, i nie stawała na nich całym ciężarem. Dzięki długotrwałym ćwiczeniom potrafiła iść w ten sposób całkiem normalnym tempem.


  Co pewien czas przystawała i nasłuchiwała, starając się usłyszeć, czy ktoś inny nie porusza się po drodze lub pomiędzy otaczającymi ją drzewami. Nie wkładała na głowę kaptura, żeby lepiej słyszeć, ale dobiegały ją tylko zwyczajne odgłosy leśne – świergot ptaków w gałęziach, drobne zwierzątka uciekające przed nią w suche liście tworzące ściółkę na ziemi, a od czasu do czasu szelest świadczący o obecności większego zwierzęcia, być może borsuka lub lisa, wędrującego równolegle do niej przez las.


  Drzewa rosły coraz rzadziej, aż w końcu las zaczął ustępować miejsca łące, a Maddie zyskała pole widoczności w obrębie jakichś stu metrów. Miała przed sobą wielką łąkę porastającą zbocze wzgórza. Zatrzymała się na linii drzew, ukryta w ich cieniu. Przyjrzała się otwartej przestrzeni, wypatrując jakiegoś ruchu. Domyślała się, że znajduje się już blisko obozu Czerwonych Lisów.


  Tak jak się spodziewała, na wzgórzu ponad nią pojawiły się dwie sylwetki zmierzające w dół, w kierunku miejsca, w którym stała.


  Pokusa, by uciec pod osłonę drzew, była niemal nie do odparcia, ale Maddie wiedziała, że byłoby to fatalnym błędem. Poruszenie zwróciłoby natychmiast uwagę mężczyzn. Mogliby jej nie rozpoznać, ale wiedzieliby, że ktoś tutaj był i schował się w cieniu pomiędzy drzewami, a skoro uciekała, była zapewne wrogiem. Ostatecznie sprzymierzeniec lub członek Klanu nie miałby powodu, by ukrywać swoją obecność.


  Serce biło jej mocno, kiedy mężczyźni znaleźli się bliżej, nadal jednak stała nieruchomo, oparta o pień wielkiego dębu. Znajdowała się w cieniu i była owinięta peleryną, która maskowała jej sylwetkę i sprawiała, że stapiała się z cętkowaną korą drzewa. Zdążyła włożyć kaptur – zrobiła to, gdy tylko znalazła się na krawędzi otwartej przestrzeni – a jej twarz ukryta była w cieniu. Teraz mogła zrobić tylko to, co jej nauczyciel i mentor wbijał jej do głowy na okrągło przez ostatnie trzy lata.


  Zaufaj pelerynie.


  Obserwowała zbliżających się mężczyzn, poruszając tylko oczami, by śledzić ich ruchy. Początkowo wydawało się, że idą prosto w jej stronę, ale potem stwierdziła, że skręcili lekko w prawo. Jeśli nadal będą szli w tym kierunku, przejdą obok miejsca, w którym stała, w odległości zaledwie czterech metrów.


  Maddie pomyślała, że to powinno wystarczyć. „Powinno”. To słowo odbiło się echem w jej głowie. Zastanowiła się przelotnie, co by zrobiła, gdyby szli prosto na nią. Prawdopodobnie najrozsądniej byłoby w takim przypadku przesuwać się centymetr po centymetrze za drzewo, powoli i stopniowo, by ten ruch był praktycznie niezauważalny. Cieszyła się, że nie musi tego zrobić, ponieważ skradanie się było ostatnim niezaliczonym przez nią zadaniem. Wolała stać całkowicie nieruchomo, owinięta peleryną, i wtapiać się w tło.


  Słyszała teraz głosy mężczyzn, początkowo jako niewyraźne pomruki, w których nie dało się odróżnić słów. Kiedy jednak podeszli bliżej, dowiedziała się, o czym rozmawiają.


  – …czemu w ogóle mamy ich atakować. Możemy po prostu wziąć ich na przeczekanie. Na pewno kończy się im jedzenie.


  – Generał mówi, że to dlatego, żeby nimi potrząsnąć, zmusić do stałej czujności. Wcześniej atakowaliśmy od frontu, więc jutro w nocy zamierza przeprowadzić wypad na północną ścianę. Chodzi o to, żeby uderzyć od tyłu i sprawić, że nie będą mieli chwili wytchnienia.


  – Moim zdaniem to strata czasu.


  – Niekoniecznie. Przez kilka ostatnich dni niczego nie próbowaliśmy. Kto wie, może przyłapiemy ich we śnie i zakończymy całą tę sprawę.


  – Może tak, może nie. Ci ich łucznicy są za dobrzy, żeby włazić im pod rękę. Już i tak straciliśmy za dużo ludzi, a teraz generał ryzykuje życie kolejnych czterdziestu.


  – Dlatego właśnie chce atakować w nocy. Jeśli nie będą nas widzieć, nie będą mogli strzelać.


  – No dobra, może masz rację. Ale i tak wycofuję się, kiedy tylko będę miał okazję. Noc czy nie, jeden z tych łuczników jest zwiadowcą, a oni umieją trafiać w cel po ciemku. Niektórzy powiadają, że to demony.


  Maddie uśmiechnęła się do siebie. Już od pewnego czasu nie słyszała podobnych uwag, ale wielu prostych ludzi w Araluenie wierzyło, że zwiadowcy są czarnoksiężnikami i potrafią pojawiać się i znikać, kiedy tylko zechcą. Ich umiejętności łucznicze były zaś praktycznie legendarne. Jak zawsze w przypadku spraw, których ludzie nie rozumieli, kolejne opowieści stawały się coraz bardziej przesadzone. Mężczyzna przechodzący teraz koło niej wyraźnie był przekonany, że członkowie Korpusu potrafią widzieć w ciemnościach.


  Głosy ucichły, gdy najemnicy weszli pomiędzy drzewa i oddalili się od Maddie. Dziewczyna z namysłem zmarszczyła czoło i nie poruszała się jeszcze długo po ich zniknięciu. Lisy najwyraźniej planowały nocny wypad za dwa dni, w dodatku na tylną ścianę fortu. Ten mężczyzna mógł mieć rację, w ten sposób mieli szansę zaskoczyć obrońców. Walka w nocy zawsze była pełna nieprzewidzianych zdarzeń. Byłoby dobrze, gdyby mogła jakoś ostrzec ojca o planowanym ataku.


  Uznała, że mężczyźni znajdują się już daleko poza zasięgiem wzroku, i ruszyła w górę wzgórza, pochylona w wysokiej trawie, która kołysała się w umiarkowanym wietrze.


  Poruszenia trawy i cienie chmur przepływających w górze tworzyły naturalny rytm, a Maddie dopasowała się do niego, wtapiając się w tło. Peleryna sprawiała, że trudno ją było dostrzec, a płynne, miarowe ruchy pomagały jej dosłownie zniknąć wśród trawy. Wiele razy widziała, jak Will demonstrował taką umiejętność, i wiedziała, że jest to skuteczne. Bardzo często znikał jej z oczu, mimo że doskonale wiedziała, gdzie jest i gdzie się znowu pojawi. Po trzyletniej nauce pod jego okiem była pewna, że potrafi przemieszczać się po otwartej przestrzeni, nie zwracając niczyjej uwagi.


  To nie znaczy, że nie zostałaby zauważona. Wartownik mógłby ją zobaczyć, ale nie wiedziałby, co właściwie widzi.


  Zbliżając się do szczytu wzgórza, pochyliła się jeszcze niżej, w końcu opadła na czworaka, a potem położyła się i zaczęła czołgać na łokciach i kolanach, praktycznie niewidzialna w szarozielonej trawie.


  Znalazła się na szczycie i przesunęła się jeszcze metr, żeby wyraźniej zobaczyć obozowisko. U stóp wzgórza rozciągał się płaski teren, na którym Lisy rozbiły namioty. Chyba z pięćdziesiąt stało nad niewielkim strumieniem przecinającym łąkę i spływającym z następnego wzgórza. Pośród nich kręcili się mężczyźni, ale bez cienia niepokoju czy pośpiechu. Z ognisk unosił się dym, a do Maddie przypłynął zapach pieczonego mięsa.


  Ktoś reperował jakiś element zbroi – słychać było uderzenia młotka o metal. Maddie zauważyła z zainteresowaniem, że Lisy nie wystawiły po tej stronie obozu żadnych wartowników. Nie spodziewali się, że wróg mógłby ich zajść od tyłu.


  Pomyślała, że ta nieostrożność jeszcze się na nich zemści.


  W końcu podniosła spojrzenie na szczyt wzgórza naprzeciwko, przesuwając wzrokiem po spiralnej drodze, która biegła aż do drewnianego fortu na samym szczycie. Maddie widziała na palisadzie pojedyncze sylwetki. W jej gardle pojawiła się wielka gula, gdy skoncentrowała uwagę na postaci wychylającej się przez palisadę z boku głównej bramy. Była zbyt daleko, by dostrzec rysy twarzy, ale język ciała, sposób, w jaki mężczyzna się pochylał i poruszał, gdy przeszedł kilka kroków w bok, były nie do pomylenia. Maddie wiedziała od razu, że widzi swojego ojca.


  – Cześć tato. Już jestem – wyszeptała zdławionym głosem.
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  ROZDZIAŁ 11


  Piątka obserwatorów stojących na balkonie instynktownie schowała się za murem, gdy odłamek skały z impetem wystrzelił w górę. Cassandra przygotowała się, oczekując na gwałtowne uderzenie głazu w ścianę wieży. Spojrzała na Thomasa, który przykucnął koło niej, ale zaskoczony łucznik tylko potrząsnął głową.


  Merlon roześmiał się, więc popatrzyli na niego. Sierżant powoli się wyprostował.


  – Spudłowali – powiedział. – Całkowicie spudłowali. Strzał przeszedł bokiem po prawej i o wiele za wysoko. Nawet gdyby wycelowali na wprost, przeleciałby spory kawał ponad wieżą.


  Pozostali także podnieśli się i patrzyli, jak żołnierze w dole przygotowują trebusz do następnego strzału. Lina, nawijana i napinana, zaskrzypiała głośno. Obciążony koniec ramienia powoli zaczął się unosić w górę. Tym razem inżynier dowodzący operacją nie pozwolił go podnieść do końca i kazał zatrzymać kołowrót, gdy przeciwwaga znajdowała się w trzech czwartych maksymalnej wysokości. Ktoś z załogi wybiegł, by zabrać następny kamień, który załadowano do kosza.


  Napięta lina zatrzeszczała. Zza machiny wyłonił się zasłonięty długą tarczą żołnierz i cofnął się o kilka kroków, by sprawdzić ustawienie. Trzej łucznicy natychmiast wypuścili strzały, które wbiły się w tarczę. Mężczyzna cofnął się chwiejnie o dwa kroki, ale nic mu się nie stało. Ponieważ było widać, że takie działanie nie przyniesie rezultatu, Cassandra poleciła swoim ludziom, by przerwali ostrzał.


  – Nie ma sensu marnować strzał – oceniła. – Poczekajcie, aż będzie w co celować.


  Mężczyzna ukryty za tarczą wydał rozkazy i trebusz powoli przesunął się w lewo. W końcu, zadowolony z uzyskanego ustawienia, mężczyzna schronił się w bezpiecznym miejscu.


  Rozległ się ogłuszający łomot, gdy trebusz znowu wystrzelił. Ramię śmignęło w dół i uderzyło w blokadę, a lina na drugim końcu zatoczyła łuk i wyrzuciła kamień z kosza. Obserwatorzy na wieży ponownie schowali się za murem i tym razem usłyszeli świst przelatującego nad nimi kamienia. Był wycelowany w dobrą stronę, ale nadal zbyt wysoko, więc poszybował ponad wieżą i zniknął na wzgórzu za zamkiem.


  Nastąpiła kolejna dłuższa przerwa potrzebna na załadowanie machiny. Znowu skrzypiała lina, a także drewno uginające się pod ciężarem. Tym razem jednak załoga trebusza obracała kołowrót, aż przeciwwaga znalazła się zaledwie w połowie pełnej wysokości. Dwa strzały przeleciały ponad wieżą, więc potrzebna była mniejsza siła, jeśli kamień miał trafić w cel.


  Tym razem ramię trebusza uderzyło w blokadę ze znacznie mniejszym łoskotem. Podobnie jak wcześniej, Cassandra i jej ludzie schowali się.


  Cassandra poczuła pod stopami lekkie drżenie, gdy skała, wyrzucona ze znacznie mniejszą siłą, uderzyła w wieżę gdzieś pod nimi. Wstała i wychyliła się z balkonu, by zobaczyć efekty. Na bruku widać było piaskowcowy gruz, wyraźnie pozostały po wystrzelonym pocisku, ale sama konstrukcja wieży wydawała się nienaruszona.


  – Chyba wiem już, na czym polega ich problem – powiedziała powoli, zwracając się do sierżanta. – Są zbyt blisko wieży.


  Merlon skinął głową. Zazwyczaj trebusze strzelały z większej odległości, a tor pocisków kreślił wysoką parabolę, dzięki czemu głazy uderzały w cel mniej więcej po łuku. Tutaj jednak wyrzutnia znajdowała się zaledwie trzydzieści metrów od wieży i trudno było wyrzucać pociski na tyle nisko, by trafiały w mur. Zdecydowanie łatwiej było o strzał, który przelatywał wysoko nad wieżą i spadał na terenach otaczających zamek, w odległości kilkuset metrów.


  Jeśli inżynier starał się skrócić łuk, nie podnosząc do końca przeciwwagi, tak jak właśnie spróbował, strzał miał mniejszą siłę i mógł zaledwie zadrapać twarde mury wieży.


  – Nie tylko o to chodzi – powiedział Merlon. – Oni zamontowali trebusz na platformie na kołach. Każdy strzał sprawia, że platforma się przesuwa.


  Jakby w odpowiedzi na tę obserwację trebusz wyrzucił kolejny pocisk, tym razem po nawinięciu kołowrotu do końca. Kamień ponownie przeleciał za wysoko i obok wieży. Obserwatorzy na balkonie nawet nie musieli się chować.


  Nastąpiła dłuższa przerwa, podczas której na dole pozornie nic się nie działo. Słyszeli rozmowy, ale prowadzone były zbyt daleko, by odróżnić słowa. Od czasu do czasu ktoś podnosił głos, wyraźnie ze złością, a Cassandra domyślała się, że może to być dowódca załogi trebusza. Coś zaczęło się poruszać u nasady ramienia machiny.


  – Łucznicy! – zawołała Cassandra, a trzej mężczyźni napięli łuki. Musieli jednak je opuścić, sfrustrowani, ponieważ spadzisty dach zasłaniał ich cele. Cassandra osłoniła oczy dłonią i przyjrzała się trebuszowi. Przez otwór w dachu mogła zobaczyć, że trzej mężczyźni pracowali przy bloku zatrzymującym ramię trebusza po każdym strzale.


  – Podnoszą blokadę – powiedziała.


  Merlon pokiwał głową z namysłem.


  – Dzięki temu będą mogli nawinąć kołowrót do końca – wyjaśnił. – Ramię będzie poruszać się szybciej podczas strzału, jeśli lina będzie całkowicie napięta, ale blokada na nowej wysokości znacznie szybciej je zatrzyma. To sprawi, że kosz wyrzuci kamień wcześniej niż poprzednio. W ten sposób uzyskają niższy tor lotu i większą prędkość.


  – Zobaczmy, co się stanie – powiedziała Cassandra, ponieważ prace przy blokadzie zakończyły się, a żołnierze wycofali się na poprzednie pozycje. Znowu załadowano kamień, kołowrót zatrzeszczał i jęknął, a drzewo i lina napięły się, podnosząc przeciwwagę do najwyższej pozycji.


  – Teraz chyba powinniśmy się schować – mruknęła Cassandra, a jej towarzysze przykucnęli, ledwie wyglądając znad krawędzi balkonu.


  TRZASK! Ramię skoczyło w górę, tym razem wyraźnie szybciej, ponieważ przeciwwaga znajdowała się w najwyższym punkcie, a napięta lina była twarda jak żelazny pręt. Blokada gwałtownie zatrzymała krótszy koniec ramienia, a kosz na linie śmignął, wyrzucając kamień.


  Po raz kolejny pocisk spudłował. Ludzie Dimona zapomnieli poprawić ustawienie machiny po poprzednim strzale, więc kamień przeleciał koło wieży. Cassandra stwierdziła jednak, że gdyby był lepiej wycelowany, uderzyłby w ścianę kilkanaście metrów pod nimi.


  – Wydaje się, że już wiedzą, co powinni zrobić – zauważyła.


  Merlon uniósł jednak ostrzegawczo rękę.


  – Może nie do końca.


  Dowódca załogi trebusza, nadal osłonięty wysoką tarczą, wyszedł ostrożnie na otwartą przestrzeń i nadzorował ustawianie machiny we właściwej pozycji. Drewniane koła skrzypiały na bruku, gdy załoga obracała ciężką platformę po kilka centymetrów. Patrząca z balkonu Cassandra widziała, że ramię jest teraz dokładnie na wprost miejsca, w którym się znajdowała. Jej puls przyspieszył trochę, gdy zobaczyła, że machina jest znowu napinana do końca. Do kosza załadowano nowy kamień.


  TRZASK!


  Trebusz wystrzelił, a Cassandra przez moment widziała kamień, który sprawiał wrażenie, jakby leciał prosto na nią. Znowu schowała się za murem i przycisnęła do granitowych bloków, oczekując na uderzenie.


  ŁUP!


  Tym razem poczuła uderzenie w wieżę, miała wrażenie, że tuż pod swoimi stopami. Potem usłyszała grzechot spadającego kamiennego gruzu i serce w niej na moment zamarło. Czy pocisk wbił się w bloki tworzące mur wieży? Wydawało się niemożliwe, by można było dokonać tego jednym strzałem, ale wyraźnie słyszała kamienne odłamki spadające w dół.


  Z obawą podniosła głowę, ale uświadomiła sobie, że na ponowne przygotowanie trebusza do strzału potrzeba kilkunastu minut, więc wychyliła się, by oszacować zniszczenia.


  Jakieś dwa metry poniżej miejsca, w którym stała, widać było jasnobrązowy ślad na szarym murze. Cassandra zmarszczyła brwi.


  Stojący koło niej Merlon roześmiał się krótko.


  – Piaskowiec! – wyjaśnił, gdy spojrzała na niego zaciekawiona. – Strzelają do nas bryłami piaskowca.


  – No to co? A czym innym by mogli strzelać?


  – Cóż, granitem, gdyby mieli jakiś pod ręką – odparł Merlon. – Ściany tej wieży, podobnie jak całego zamku, są z granitu. Twardego, odpornego granitu. Oni zaś używają jako pocisków kawałów piaskowca. W ten sposób nie zdołają uszkodzić murów, nawet ich nie wyszczerbią. Kamienie będą się po prostu rozsypywać po uderzeniu w ścianę wieży. W ten sposób jej nie zwalą.


  Uśmiechał się z zadowoleniem, ale Cassandra nadal miała wątpliwości.


  – Ale jeśli będą raz za razem strzelać i trafiać w wieżę, to chyba osłabią jej konstrukcję?


  Merlon potrząsnął głową.


  – Nie, jeśli nadal będą miotać piaskowcem. Przypuszczam, że przywożą go z tego kamieniołomu na wschód od pałacu, za lasem. Nieważne, ile razy nas trafią ani z jaką siłą, efekt będzie taki sam. Taka skała po prostu rozsypie się na setki kawałków. Spadające odłamki piaskowca prędzej im będą zagrażać na dole niż nam tutaj.


  Załoga trebusza, podniesiona na duchu tym, że właśnie udało jej się trafić w wieżę, znowu naciągała ramię. Liny i drewno jęknęły z wysiłku, a do kosza trafił kolejny kamień. Rozległ się wykrzyczany rozkaz.


  TRZASK! A potem ŁUP! Głaz uderzył w wieżę, tym razem trochę z boku. Roztrzaskał się, a odłamki odbiły się od krzywizny muru pod różnymi kątami. Znowu nie było widać żadnych uszkodzeń poza śladem w kolorze piaskowca na szarym granicie.


  – Prędzej czy później sami się zorientują – powiedziała Cassandra. – Kiedy trafią trzy lub cztery razy w to samo miejsce i nie zdołają niczego uszkodzić, zobaczą, że to nic nie daje.


  – Niewykluczone, ale z drugiej strony na razie strzelają dość przypadkowo. Nic nie wskazuje na to, że umieliby w tej chwili trafić trzy lub cztery razy w to samo miejsce.


  – To prawda. Ale co będzie, jeśli postanowią użyć odłamków granitu?


  Merlon uśmiechnął się.


  – Właśnie o tym mówiłem. Nie mogą. Nie znajdą żadnego granitu w promieniu kilkuset kilometrów.


  – Ale przecież zamek jest zbudowany z granitu. Skąd…?


  Merlon przerwał jej machnięciem ręki.


  – Owszem, jest z granitu i do jego budowy zużyto wszystkie lokalne surowce. Wystarczy pomyśleć, ile potrzeba było kamienia, żeby wznieść te wieże i potężne mury. Lepiej się pochylmy – dodał, ponieważ spojrzał w dół na dziedziniec, gdzie przygotowywano się do kolejnego strzału.


  Przykucnęli pod osłoną muru, a odgłos drewna uderzającego o drewno podpowiedział im, że machina wyrzuciła pocisk. Rozległ się łomot, gdy kamień uderzył w mur poniżej balkonu, a potem stukot odłamków sypiących się na dziedziniec.


  – Mogliby przecież zacząć rozbierać jedną z pozostałych wież, by pozyskać bloki granitu – podsunęła Cassandra.


  Merlon zastanowił się nad tym, ale potrząsnął głową.


  – Byłoby naprawdę trudno rozebrać te ściany. Nie udało się to nikomu, kto w przeszłości oblegał zamek. Kamienie zostały dobrze dopasowane i solidnie spojone zaprawą. To by zajęło wiele dni albo nawet tygodni. Zresztą, nawet gdyby im się to udało, bloki, z których zbudowano te mury, byłyby za duże do trebusza. Musieliby je rozbić na mniejsze kawałki.


  – Czy to możliwe?


  Sierżant roześmiał się.


  – Czy próbowałaś kiedyś rozbić granitowy głaz na mniejsze kawałki, pani?


  – Nie miałam okazji...


  – To robota znienawidzona przez kamieniarzy, a oni mają przecież odpowiednie umiejętności i narzędzia. Wątpię, żeby ta zbieranina – Merlon wskazał kciukiem w dół – była w stanie to zrobić nawet w ciągu miesiąca.


  – Skąd masz taką wiedzę, Merlonie? – zapytała Cassandra.


  Sierżant uśmiechnął się.


  – Od dawna służę w armii, pani. Wiele lat temu wraz z twoim ojcem uczestniczyłem w oblężeniu Zamku Mollegor. Jeszcze przed twoim urodzeniem, pani. Wtedy służyłem w artylerii.


  – Czyli rozumiem, że możemy siedzieć spokojnie i pozwalać, żeby Dimon marnował swoje siły, próbując rozbić granit piaskowcem?


  – Mniej więcej, pani. Możemy czekać spokojnie i pozwolić, żeby jego ludzie męczyli się całym tym naciąganiem lin i ładowaniem kamieni. Na wszelki wypadek zostawimy kogoś na warcie od tej strony. Oczywiście nasi chłopcy mogą od czasu do czasu postrzelać, żeby obsada trebusza nie czuła się zbyt bezpiecznie, ale poza tym mamy czas, żeby złapać chwilę oddechu, zanim Dimon się zorientuje, że pogania zdechłego konia.
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  ROZDZIAŁ 12


  Maddie zdążyła wrócić na umówione miejsce na brzegu rzeki, zanim po południu pojawiła się tam „Czapla”. Kiedy załoga zaczęła rozkładać obóz wśród drzew, dziewczyna naradziła się z grupą dowodzącą – Halem, Thornem i Stigiem.


  – Zamierzam dzisiaj w nocy przekraść się przez linię wroga, żeby dostarczyć wiadomość mojemu ojcu – powiedziała. Wcześniej naszkicowała układ obozu i starego fortu, więc siedzieli teraz w półkolu nad rozłożonym planem.


  – Czy to rozsądne? – zapytał ostrożnie Hal.


  Maddie spojrzała na niego.


  – To konieczne. Klan Czerwonego Lisa planuje na jutrzejszą noc atak z zaskoczenia, więc chcę go ostrzec.


  Thorn z namysłem podrapał się w brodę.


  – Twój ojciec nie spodziewa się ciebie? – Maddie potwierdziła, więc żeglarz mówił dalej: – W takim razie czy nie ryzykujesz, że kiedy się podkradniesz do fortu, oni zdążą cię zauważyć i wpakują w ciebie strzałę? To znaczy, wiem, że jesteś zwiadowcą i możesz się pojawiać i znikać, kiedy zechcesz, ale jeśli zamierzasz się z nimi skontaktować, będziesz musiała się pokazać i możesz zostać postrzelona, zanim się zorientują, kim jesteś.


  – Oczywiście zakładając, że w ogóle uda ci się wyminąć warty nieprzyjaciela – dodał Stig.


  – To nie będzie trudne – stwierdziła Maddie. – Mają kiepską dyscyplinę, a wartownicy bardziej udają, niż przykładają się do swoich obowiązków. A jeśli chodzi o postrzelenie przez ludzi mojego taty, nie zamierzam podchodzić do samego fortu. Przedostanę się do połowy wzgórza i zostawię strzałę z wiadomością we framudze nad bramą. Zobaczą ją z samego rana.


  Zapadła cisza, gdy zastanawiali się nad jej planem. Wpatrywali się w szkic przedstawiający stary fort i obóz nieprzyjaciela. Hal w końcu podniósł głowę i przyjrzał się uważnie Maddie.


  – Cóż, powtarzasz nam, że jesteś zwiadowcą, więc zakładam, że wiesz, co robisz.


  Maddie skinęła głową z wdzięcznością. Hal był pod wrażeniem jej spokojnej pewności siebie. Gdy powiedziała, że bez trudu przedostanie się za linię nieprzyjaciela, nie przechwalała się, tylko stwierdzała fakty.


  – Jeszcze jedna rzecz – ciągnął Hal. – Idę z tobą.


  Maddie otworzyła usta, żeby zaprotestować, ale nie dał jej dojść do słowa.


  – Nie będę podchodzić razem z tobą do fortu. Zatrzymam się tutaj. – Wskazał grzbiet wzgórza za obozem Czerwonych Lisów. – Muszę rzucić okiem na teren, na którym będziemy walczyć.


  Dziewczyna zrozumiała, że to rozsądny powód, więc skinęła głową.


  Hal dotknął leżącej obok niego na trawie kuszy.


  – Poza tym będę mógł cię osłaniać podczas powrotu, na wypadek gdyby nie wszystko poszło zgodnie z planem.


  – A czy kiedyś zdarzyło się, że cokolwiek poszło niezgodnie z planem? – zapytał niewinnie Thorn. Wszyscy się uśmiechnęli. Stare powiedzenie mówiło, że kiedy zaczynała się prawdziwa walka, wszystkie plany można było wyrzucić przez okno.


  – Zamierzam podejść do fortu po północy – powiedziała Maddie. – Wtedy już wstanie księżyc.


  Hal popatrzył na nią wyraźnie zaciekawiony.


  – Myślałem, że będziesz wolała się przekraść koło nieprzyjaciela, zanim to nastąpi?


  Maddie potrząsnęła jednak energicznie głową i wskazała niebo.


  – Dzisiaj jest sporo drobnych obłoków, a to znaczy, że kiedy wieczorem zerwie się wiatr, po wzgórzu będą się przesuwać cienie. To mi ułatwi skradanie się, ponieważ nie ja jedna będę w ruchu.


  Stig uśmiechnął się do swojego starego przyjaciela.


  – Miałeś rację – stwierdził. – Ona naprawdę wie, co robi.


  Maddie popatrzyła na trzech pogodnych Skandian i pomyślała, że miło jest żartować i udawać, że to wszystko nic poważnego. Ale w jednej sprawie musiała mieć pewność.


  – Jeszcze ostatnia rzecz – powiedziała i spojrzała prosto w oczy Hala. – Ja tu dowodzę. Kiedy jesteśmy na statku, podporządkuję się tobie, ale takie operacje to moja specjalność. Do tego jestem szkolona. Dlatego jeśli powiem, żebyś coś zrobił, zrobisz to natychmiast i bez dyskusji. Jasne?


  – Jak słońce – odparł Hal.


  Maddie miała rację. Na pokładzie statku oczekiwał bezzwłocznego wykonywania swoich rozkazów, ale podczas tej nocnej ekspedycji to zwiadowczyni będzie bardziej kompetentna.


  Maddie uśmiechnęła się do niego.


  – Doskonale. W takim razie możemy teraz trochę odpocząć. Czeka nas ciężka noc. – Umilkła na chwilę, po czym dodała: – Czy wasz Edvin mógłby przygotować dla nas posiłek godzinę po zmierzchu? – Wiedziała, że Edvin jest kucharzem na pokładzie „Czapli”.


  Hal skinął głową.


  – Jesteś tak samo okropna, jak Stig – stwierdził. – On zawsze myśli o swoim żołądku.


  – Owszem, tak właśnie robię – przyznała Maddie. – Pusty żołądek potrafi burczeć i bulgotać, a to nie jest dobre, kiedy się znajduje o kilka metrów od wartownika.


  Hal był pod wrażeniem.


  – O tym bym nie pomyślał.


  Maddie uśmiechnęła się.


  – Właśnie dlatego mnie złapano podczas zaliczeń pierwszego roku – zdradziła. – To strasznie krępujące, kiedy złapią cię przez coś takiego, ale nie da się zapanować nad żołądkiem.


  – Ja na pewno bym nad nim nie zapanował – przyznał Stig. – A mruczy jak rozzłoszczony niedźwiedź, kiedy jestem głodny.


  – Czyli przez większość czasu – dociął mu Thorn. Jednak również on, podobnie jak Hal, był pod wrażeniem dbałości Maddie o szczegóły. Poruszające się cienie chmur i konieczność napełnienia żołądka to były rzeczy, o jakich sam by nie pomyślał. Przypomniał sobie swoje pierwsze podejrzenia dotyczące tej dziewczyny, gdy wybrali się na polowanie w lasach otaczających Zamek Araluen. Jest w niej więcej, niż się wydaje na pierwszy rzut oka. Wiedział już teraz, że się nie mylił.


  Maddie złożyła mapę i schowała do kieszeni kurtki, a potem wstała i otrzepała z kolan źdźbła trawy. Skandianie poszli w jej ślady; Thorn jęknął cicho, kiedy się prostował.


  – Wiek ci dokucza? – zażartował Hal ze starego wilka morskiego, który spiorunował go wzrokiem.


  – Bardziej mi dokuczają kolana – powiedział. – To dobrze, że się z wami dzisiaj nie wybieram. Lisy usłyszałyby skrzypienie moich stawów z odległości pół kilometra.
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  Wyruszyli koło godziny dziewiątej, polną drogą, którą Maddie wypatrzyła wcześniej tego dnia. Szli jedno za drugim – zwiadowczyni jakieś trzy metry z przodu. Hal zwracał baczną uwagę na dawane przez nią sygnały. Na umówiony znak zastygał w miejscu i ruszał dalej, gdy pokazała, że można iść bezpiecznie. W tego rodzaju sytuacji jej zmysły były bardziej wyczulone niż jego. Słyszała najcichsze dźwięki, na które on by nie zwrócił uwagi, więc zatrzymywała się i starała się rozpoznać każdy z nich, żeby stwierdzić, czy nie natkną się na jakieś niebezpieczeństwo. Raz uniosła dłoń, by zatrzymać Hala, a kilka sekund później wskazała w lewo i w dół. Gdy spojrzał w tym kierunku, zobaczył dużego szaro-białego borsuka wędrującego przez leśne poszycie i przyglądającego im się z wyraźnym niezadowoleniem. Hal, przyzwyczajony do dźwięków i widoków na morzu, a także do ruchów i kołysania fal, czuł się nie na miejscu w pogrążonym w mroku lesie, otoczony ze wszystkich stron odgłosami wydawanymi przez uciekające przed nimi drobne zwierzątka. Widział jednak, że Maddie jest w swoim żywiole, więc całkowicie zawierzył jej swoje bezpieczeństwo.


  Wyłonili się spomiędzy drzew na dużą, porośniętą gęstą trawą łąkę, przechodzącą w łagodne zbocze wzgórza. Na podstawie szkicu, który narysowała Maddie, Hal spodziewał się, że po drugiej stronie wzniesienia znajduje się obóz nieprzyjaciela. Maddie zatrzymała się i wskazała na swoje nozdrza. Hal wciągnął powietrze w płuca, wyczuł zapach drzewnego dymu i skinął głową, by dać znać, że zrozumiał jej sygnał. W następnej chwili Maddie przycisnęła dłoń do ziemi i przyklękła, a Hal zrobił to samo, ponieważ uznał, że właśnie o to jej chodzi. Dziewczyna z zadziwiającą szybkością i niemalże bezszelestnie ruszyła przed siebie przez gęstą trawę. Hal poszedł w jej ślady, chociaż jego ruchy były wolniejsze i bardziej niezgrabne.


  Maddie obejrzała się i widząc, że Hal zostaje z tyłu, zwolniła, żeby mógł ją dogonić.


  Domyślił się, że zwiadowczyni stara się nie rzucać w oczy, na wypadek gdyby nieprzyjaciel wystawił warty na wzgórzu. Powiedziała, że w ciągu dnia nikogo tam nie było, ale po zapadnięciu zmroku Czerwone Lisy mogły stawać się ostrożniejsze. Tak czy inaczej warto było zakładać podobną ewentualność. Hal powoli wspinał się po zboczu. Spojrzał w górę, by przyjrzeć się, jak wygląda grzbiet wzgórza. W tym momencie przypomniał sobie jednak instrukcje, jakich Maddie udzieliła mu, zanim opuścili obóz. Nie podnoś głowy. Twoja twarz będzie odbijać światło księżyca, a oni mogą cię przez to wypatrzeć. Pospiesznie zniżył wzrok i opuścił głowę; wspinał się dalej, koncentrując się na ziemi tuż przed sobą. Jeśli wyżej czekał wartownik, Maddie go zauważy, a jej twarz ukrywał naciągnięty na oczy kaptur peleryny.


  Jednakże na grzbiecie wzgórza nie było żadnych strażników. Hal zmarszczył brwi. Nieprzyjaciel wyraźnie był nadmiernie pewny siebie – i niezbyt kompetentny. Pomyślał, że to dobrze. Dzięki temu jest większa szansa, że Czerwone Lisy wpadną w panikę, gdy zostaną zaatakowane znienacka od tyłu.


  Usłyszał cichy szelest. Podniósł ostrożnie głowę. Od wierzchołka wzgórza dzieliło ich tylko kilka metrów, więc Maddie położyła się na ziemi i zaczęła czołgać. Hal zrobił to samo, podciągając się na łokciach, aż w końcu położył się na brzuchu koło niej i spojrzał z góry na obóz nieprzyjaciela.


  Zobaczył, że narysowany przez Maddie szkic był zaskakująco dokładny. Pomiędzy chaotycznie rozbitymi u stóp wzgórza namiotami tu i ówdzie widać było czerwony poblask ognisk. Z boku, bliżej strumienia płynącego dnem płytkiej doliny, rozlokowano cztery większe namioty, najprawdopodobniej należące do dowódców. Część z nich, pomimo późnej godziny, była podświetlona od środka latarniami. Światło prześwitywało przez płócienne ściany. Przed jednym z namiotów, przygarbiony pod jego okapem, stał wartownik trzymający włócznię.


  Hal dotknął łokcia Maddie i wskazał w tę stronę, a potem powiedział bezgłośnie: „Dowódca”. Dziewczyna skinęła głową, potwierdzając, że zrozumiała. Następnie uniosła rękę otwartą dłonią w jego stronę – to był jednoznaczny sygnał: Zostań tutaj.


  Teraz z kolei Hal skinął głową, a Maddie odczekała jeszcze kilkanaście sekund i prześlizgnęła się na brzuchu na drugą stronę wzgórza. Skierowała się przez wysoką do kolan trawę na wschód, dalej od namiotów sztabowych. Hal pomyślał, że to dobry pomysł. Lisy z pewnością bardziej pilnują namiotów swoich oficerów. Starał się śledzić ją wzrokiem, ale po jakichś dwudziestu metrach, gdy po wzgórzu przemknęły się cienie przepływających w górze chmur, stracił ją z oczu. Kilka minut później wydawało mu się, że dostrzegł jakieś poruszenie u stóp wzgórza, ale nie był pewien, czy to Maddie. Potrząsnął głową z podziwem. Była w tym dobra.
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  Poruszająca się bezgłośnie Maddie przekradła się na dół wzgórza i postanowiła ominąć skupisko namiotów po prawej stronie. Zatrzymywała się co jakieś dwadzieścia metrów, żeby przyjrzeć się ukształtowaniu terenu z przodu, i stopniowo udało jej się wypatrzeć patrolujących granice obozu wartowników. Było ich w sumie sześciu, spacerowali powoli u stóp wzgórza, na którym stał fort, tam gdzie ziemia była jeszcze całkowicie płaska.


  Żaden z nich nie sprawiał wrażenia szczególnie czujnego, wszyscy spoglądali raczej w stronę fortu. Było oczywiste, że właśnie stamtąd spodziewają się ewentualnego niebezpieczeństwa. Maddie przeprawiła się przez płytki strumień płynący po dnie doliny. Miał zaledwie trzy metry szerokości i dwadzieścia centymetrów głębokości, ale dziewczyna musiała się czołgać, więc przy okazji kompletnie się przemoczyła. Wyczuła ruch po lewej stronie i spojrzała tam, nie poruszając głową. Jeden z wartowników zszedł z trasy, którą patrolował do tej pory, i przeciął strumień, kierując się na pierwszy poziom spiralnej ścieżki prowadzącej do fortu. Maddie zorientowała się, że minie ją całkiem blisko, więc powoli pochyliła głowę i znieruchomiała. Jej ciało i nogi były ukryte w wysokiej trawie i osłonięte peleryną.


  Słyszała teraz jego buty szeleszczące kilka metrów od niej.


  Pomyślała z goryczą, że brakuje jeszcze tylko tego, żeby nadepnął jej na rękę. Przycisnęła twarz do miękkiej, wilgotnej trawy i w myślach poganiała wartownika, żeby ruszał się szybciej. Szelest kroków ustał nagle, i to niemalże koło niej. Przez okropną chwilę Maddie przypuszczała, że mężczyzna ją zauważył. Potem usłyszała, że ziewa, i to ją uspokoiło. Ziewający człowiek nie był szczególnie czujny. W tym samym momencie ogarnęła ją przemożna chęć ziewnięcia, którą musiała zwalczyć, zaciskając zęby, aż rozbolały ją szczęki. Wreszcie wartownik się oddalił, a Maddie poczuła, że napięcie ją opuszcza. Gdy uznała, że najemnik znajduje się co najmniej dziesięć metrów od niej, poddała się odruchowi ziewania, ale zdołała nie wydać przy tym żadnego dźwięku.


  Pomyślała, że nigdy nie brała pod uwagę ziewania. Może wszyscy wartownicy powinni zostać nauczeni, by od czasu do czasu ziewnąć. Mężczyzna oddalał się od niej, więc ruszyła pod górę, a gdy wartownik zniknął za zakrętem, przyspieszyła. Przeczołgała się na pierwszy taras utworzony przez spiralną drogę. Tutaj nie miała prawie żadnej osłony. Nawierzchnię drogi tworzyły ubita ziemia i żwir, więc wysoka trawa nie rosła aż tak gęsto. Maddie zaczekała na przepływający cień chmury, by przemknąć po otwartej przestrzeni do następnego naturalnego fragmentu zbocza i znowu skulić się w dającej osłonę trawie.


  Droga otaczająca spiralnie wzgórze tworzyła pięć poziomów, ale Maddie zamierzała dotrzeć tylko kawałek powyżej trzeciego. Po południu zmierzyła odległości i oszacowała, że znajdzie się wtedy jakieś osiemdziesiąt metrów od fortu – taki dystans jej strzała pokona bez trudu. Wiedziała jednak, że musi strzelać pod górę i trudno jej będzie ocenić odległość w tak słabym świetle. Wspinała się coraz wyżej, czekając na napływające cienie chmur, aby móc przeciąć kolejną drogę. Skręciła lekko w lewo, by znaleźć się mniej więcej na wysokości bramy fortu, ponieważ początkowo była praktycznie po jego prawej stronie.


  Dotarła na trzeci poziom, przecięła drogę i znów schowała się w wysokiej trawie. Po sekundzie albo dwóch przetoczyła się na plecy i przyjrzała wzgórzu poniżej, a także obozowi nieprzyjaciela, by się upewnić, że żaden z wartowników nie patrzy w jej stronę. Wiedziała, że kiedy wstanie, by wypuścić strzałę, znajdzie się na tle ciemnozielonego zbocza, więc jej sylwetka nie będzie wyraźnie widoczna dla ludzi z dołu, jednakże sam ruch mógł zwrócić czyjąś uwagę. Wolała więc sprawdzić raz jeszcze, czy nie jest obserwowana.


  Nadal leżąc na plecach, powoli odpięła pelerynę i zsunęła ją z ramion. Pod spodem miała łuk przewieszony przez lewe ramię – zdjęła go, a następnie znowu włożyła pelerynę. Zaczekała na kolejny cień chmury, powoli wstała. Przykucnęła przy skraju drogi i czekała, czy nie usłyszy jakiegoś okrzyku albo nie zobaczy czegoś, co mogłoby świadczyć, że została zauważona.


  Cisza.


  Sięgnęła do kołczanu i wyjęła strzałę, którą przygotowała specjalnie po południu. Tuż nad osadką był do niej przywiązany dziesięciocentymetrowy kawałek białej wstążki. Dziewczyna nałożyła strzałę na cięciwę w taki sposób, by wstążka o nic nie zaczepiała, a następnie wstała, napięła łuk, wycelowała i wystrzeliła. Strzała pomknęła ze świstem, ciągnąc za sobą białą wstążkę. Tak jak Maddie się spodziewała, strzelanie pod górę w słabym oświetleniu utrudniało ocenę odległości, więc strzała ze wstążką pozwalała na sprawdzenie dystansu i kąta, jakie były potrzebne w tym przypadku. Leciutka wstążka praktycznie nie wpływała na opór powietrza i tor lotu strzały, ale gdy strzała wbiła się w drewnianą palisadę starego fortu, pasek bieli zwisający z niej był wystarczająco widoczny, żeby Maddie wiedziała, gdzie udało jej się trafić.


  Na wszelki wypadek przygotowała dwie takie strzały, ale okazało się, że druga nie będzie potrzebna. Pierwsza strzała trafiła jakieś dwa metry poniżej szczytu palisady, a biała wstążka była dobrze widoczna na ciemnym tle drewna. Powiewała w lekkim wietrze, a ruch sprawiał, że jeszcze łatwiej było ją dostrzec. Odległość była odrobinę większa, niż się Maddie wydawało. Teraz wyciągnęła z kołczanu strzałę z wiadomością i nałożyła ją na cięciwę. Napinając łuk, skorygowała kąt w taki sposób, by posłać strzałę trochę wyżej niż poprzednią. Strzeliła.


  Tym razem strzała wbiła się w palisadę tuż pod jej górną krawędzią, a Maddie z satysfakcją skinęła głową. Pomyślała, że w ten sposób strzała będzie dobrze widoczna rano. Znowu przykucnęła i opadła na czworaka.


  – Pora wracać – mruknęła do siebie.
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  ROZDZIAŁ 13


  O świcie Horace i Gilan jak co rano robili rutynowy obchód palisady. Chcieli przy okazji sprawdzić, czy nic się nie zmieniło w obozie na dole i czy w dolinie nie pojawiło się nowe niebezpieczeństwo.


  Podobnie jak przez kilka ostatnich dni, pośród namiotów Czerwonych Lisów nie było widać żadnej niezwykłej aktywności. Rozpalono ogniska, żeby przygotować śniadanie, więc z różnych miejsc obozowiska unosił się dym. Horace patrzył w tamtą stronę wygłodniały. Jego żołądek nie był przyzwyczajony do zmniejszonych racji żywnościowych. Oczywiście jako dowódca mógł polecić ordynansowi, by podawał mu pełny posiłek, ale nie zamierzał tego robić. Jadł tyle, ile jego ludzie.


  Teraz spoglądał na wschód, gdzie słońce właśnie wynurzyło się zza horyzontu. Chmury ponad nim tworzyły cudowny różowy spektakl.


  – Prześliczne – mruknął.


  – Co takiego? – zapytał Gilan.


  Horace wskazał niebo na wschodzie.


  – Słońce. Jest prześliczne.


  Gilan potrząsnął głową i oparł się o palisadę.


  – Co to takiego? – Poprawił się i wskazał coś po drugiej stronie. Horace podszedł do niego i zobaczył strzałę wbitą w drewniane bale tuż pod szczytem palisady. Jakiś metr niżej tkwiła druga, z białą wstążką zawiązaną nad osadką.


  Gilan sięgnął po bliższą strzałę, wyciągnął ją ostrożnie i pokazał Horace’owi.


  – To strzała z wiadomością – powiedział przyciszonym głosem. – Należy do zwiadowcy. Gdzieś tam na dole jest zwiadowca. – Podniósł głowę i spojrzał na rozciągającą się poniżej dolinę w poszukiwaniu jakiegoś śladu osoby, która wystrzeliła strzałę. Uświadomił sobie jednak, że jeśli to był zwiadowca, z całą pewnością nie da się tak łatwo zauważyć. Gilan przeniósł uwagę na strzałę i przesunął pokrywkę wydrążonej komory, żeby wyciągnąć ciasno zwiniętą karteczkę.


  – Albo przynajmniej był – poprawił się. – W nocy.


  Horace wskazał drugą strzałę, tę z powiewającym kawałkiem białej wstążki.


  – A ta?


  Gilan był zajęty próbą wyjęcia cieniutkiej wiadomości, która znajdowała się w strzale. Odpowiedział, nie podnosząc głowy.


  – To strzała do sprawdzenia odległości – wyjaśnił. – Także wypuszczona przez zwiadowcę.


  Horace podszedł, by spojrzeć przez ramię Gilanowi, który zaczął rozwijać kartkę.


  – Kto ją wystrzelił? – zapytał.


  Gilan nadal zajmował się zwitkiem. To była delikatna robota, bo gdyby za bardzo się pospieszył, mógłby podrzeć cieniutki papier.


  – Jeszcze nie wiem – odparł, marszcząc brwi. – Nie widzę podpisu.


  – Myślałem, że każdy ze zwiadowców ma inne lotki – przypomniał Horace. – Nie możesz poznać po tym?


  – Spodziewasz się, że pamiętam kolory lotek pięćdziesięciu zwiadowców? – zapytał Gilan. – Myślisz, że mam je wszystkie w głowie?


  W tym momencie uświadomił sobie jednak, że lotki na dwóch strzałach rzeczywiście wydają mu się znajome. Przerwał rozwijanie wiadomości i przyjrzał się strzale.


  – Czerwono-białe, a główna czarna – powiedział do siebie. Główna lotka to była ta, która znajdowała się po prawej stronie łuku, gdy strzała została prawidłowo nałożona na cięciwę. Pozostałe lotki były czerwone z białym paskiem. – Czerwony i czarny to kolory Willa – powiedział powoli. – Biały pasek oznacza jego ucznia.


  Popatrzył na Horace’a, ponieważ uświadomił sobie, co właśnie powiedział. Wysoki rycerz otworzył szeroko oczy.


  – Maddie?


  – Maddie – potwierdził Gilan.


  Horace podszedł szybko do palisady i spojrzał w dolinę, jakby chciał wypatrzeć swoją córkę.


  Gilan położył mu rękę na ramieniu.


  – Teraz jej tam już nie ma – powiedział łagodnie. – Wystrzeliła tę strzałę w nocy.


  – No to co tam jest napisane, na litość boską? – zirytował się Horace. Gilan wrócił do przerwanej czynności. Jego przyjaciel czekał z wyraźnym zniecierpliwieniem. Miał ochotę wyrwać zwiadowcy wiadomość i rozwinąć ją szybciej, ale wiedział, że mógłby ją w ten sposób zniszczyć.


  W końcu, rozpaczliwie powoli, Gilan zdołał rozwinąć karteczkę. Przeczytał pierwszy wiersz.


  – To do ciebie – powiedział i podał wiadomość Horace’owi, który w ostatniej chwili powstrzymał się przed wyrwaniem mu jej z ręki. – Nie podrzyj tego – ostrzegł Gilan. Horace zignorował go, ale uspokoił się, ostrożnie wziął zwitek papieru, rozprostował go i przeczytał. Pismo było drobne, ale bardzo równe i czytelne.


  – Tato – przeczytał na głos – jestem w lesie z trzydziestoma Skandianami. Ostrzegam, że Lisy planują najbliższej nocy atak z zaskoczenia od północnej strony. Wezmą czterdziestu ludzi. Musimy porozmawiać. Podejdę pod wschodnią ścianę jutro, dwie godziny po północy. Powieś nad bramą żółtą latarnię, jeśli dostałeś tę wiadomość. Maddie.


  Horace popatrzył na szeroko uśmiechniętego Gilana.


  – Masz niesamowitą córkę – oznajmił dowódca zwiadowców. – Skąd ona wytrzasnęła trzydziestu Skandian?


  Horace potrząsnął głową. Popatrzył w dolinę z odrobiną melancholii. Jego córka gdzieś tam była i żałował, że nie może jej zobaczyć. Jakże chciał z nią porozmawiać.


  – Hal i jego załoga mieli przypłynąć z wizytą – powiedział. – Ale ich jest tylko tuzin.


  – Cóż, trzydziestu Skandian bardzo się przyda, jeśli zamierzamy się stąd wydostać – przyznał Gilan.


  Horace powoli pokiwał głową, a potem popatrzył na przeciwległą stronę palisady.


  – To prawda, ale najpierw musimy odeprzeć ten nocny atak z zaskoczenia.


  – Który, dzięki Maddie, już nas nie zaskoczy – odparł Gilan.
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  – To powinno dać im do myślenia – stwierdził Horace. Był środek popołudnia, a oni skończyli właśnie przygotowania do obrony przed nocnym atakiem. Oba ciągi schodów prowadzących na przejście wzdłuż północnej ściany zostały rozebrane, podobnie jak trzy metry samego przejścia po obu stronach. Na dziedzińcu wkopali w ziemię zaostrzone tyczki skierowane pod kątem w górę i mające zniechęcić atakujących do zeskakiwania na dół – chociaż czterometrowa wysokość sama w sobie byłaby dostatecznie niebezpieczna. – Ustawimy łuczników na północnym końcu przejść po wschodniej i zachodniej stronie. Kiedy atakujący znajdą się na szczycie palisady, będą wystawieni na strzały twoich ludzi bez możliwości wycofania się. Jeśli spróbują zeskoczyć na dół, to albo nadzieją się na kije, albo połamią sobie nogi.


  Gilan skinął głową.


  – To brzmi całkiem dobrze. Jak planujesz podpalić te kosze?


  Horace ustawił trzy kosze, wypełnione drewnem nasączonym olejem, w równych odstępach na północnym przejściu. Zamierzali je zapalić, kiedy tylko znajdą się tam Lisy, żeby dodatkowe źródło światła ułatwiało łucznikom celowanie.


  – Umieszczę nad każdym z nich palącą się pochodnię z liną przeciągniętą do wschodniej albo zachodniej ściany. Kiedy wróg znajdzie się już na przejściu, pociągniemy za liny, a pochodnie spadną do koszy. To powinno je natychmiast rozpalić.


  Gilan wzruszył ramionami.


  – Moglibyśmy też użyć strzał zapalających – powiedział.


  – Strzały zapalające nie są niezawodne. Mogą zgasnąć w powietrzu, a wtedy trzeba wypuścić następną. Tymczasem w ten sposób będę miał pewność, że możemy natychmiast zapalić kosze.


  Gilan milczał przez chwilę czy dwie, przyglądając się przygotowanej konstrukcji i zastanawiając, czy o niczym nie zapomnieli. W końcu skinął głową z aprobatą.


  – Tak jak mówiłeś, to powinna być dla nich paskudna niespodzianka. Mamy szczęście, że Maddie zdołała nas uprzedzić o tym ataku. – Umilkł na moment. – Jak myślisz, dlaczego zdecydowali się przeprowadzić go teraz? Ostatecznie mogliby nas po prostu wziąć na przeczekanie.


  – Widzę kilka możliwych powodów – odpowiedział Horace. – Prawdopodobnie chcieli, żebyśmy nie mogli zaznać ani chwili spokoju i bezustannie się zastanawiali, gdzie i kiedy może nastąpić kolejny atak. To mogłoby nas sprowokować do popełnienia błędów. Poza tym zamierzali nas zaskoczyć, a gdyby im się to udało, mogliby zabić sporą część z nas. Wiedzą, że nie możemy sobie pozwolić na straty w ludziach. Wreszcie istniałaby szansa, że atak się powiedzie i uda im się wyciągnąć nas z fortu.


  – Ale teraz element zaskoczenia jest po naszej stronie.


  – Owszem, właśnie tak. Muszę powiedzieć, że bardzo wygodnie jest mieć zwiadowcę w rodzinie. Nie mogę się doczekać, aż zobaczę ją jutro i dowiem się, co słychać w Zamku Araluen.


  Podczas gdy w forcie trwały przygotowania, Horace spędził sporo czasu, spacerując wzdłuż palisady po stronie południowej, obserwując dolinę i przyglądając się drzewom i wysokiej trawie w nadziei, że zobaczy jakieś ślady obecności swojej córki. Upierał się przy tym, chociaż Gilan zapewniał go, że jeśli Maddie nie chciała zostać zauważona, to bez wątpienia była całkowicie niewidoczna.


  – Jest gdzieś w lesie, dobrze ukryta.


  Horace pokiwał ponuro głową.


  – Wiem. Ale to denerwujące, że jest gdzieś tam i być może nas obserwuje, a ja nie mogę jej zobaczyć.


  – Ona potrafi się doskonale ukrywać. Chyba że nadepnie się jej na rękę – powiedział Gilan z uśmiechem, przypominając sobie oburzenie Maddie, gdy została złapana podczas zaliczeń trzeciego roku. Horace nie znał tej historii, więc zmarszczył tylko brwi, ale dowódca zwiadowców zbył niezadane pytanie machnięciem ręki. – To długa historia.


  Horace mruknął coś pod nosem. Świadomość, że jego córka jest w pobliżu, sprawiała, że i tak słuchał Gilana tylko jednym uchem. Postarał się jednak zebrać myśli i skoncentrować się. Pomyślał, że zobaczy Maddie następnej nocy, ale dzisiaj musiał odeprzeć atak wroga. Słońce schowało się za odległe drzewa i cienie zaczęły się wydłużać. Horace przypomniał sobie szczegół, o który musiał zadbać. Rozejrzał się i przywołał jednego z żołnierzy.


  – Tak, sir? – zapytał żołnierz.


  Horace wskazał rusztowanie nad bramą w południowej ścianie.


  – Kiedy zajdzie słońce, powieście nad tą bramą żółtą latarnię – polecił.


  Żołnierz wydawał się całkowicie zaskoczony.


  – Żółtą latarnię, sir?


  Horace skinął głową.


  – Tak. Owińcie latarnię żółtym materiałem albo pomalujcie ją. Ma tam wisieć o zachodzie słońca. Czy to jasne?


  – Tak jest, sir. Żółta latarnia nad bramą. Zajmę się tym, sir. – Żołnierz nie miał pojęcia, skąd miałby wziąć żółty materiał albo żółtą farbę, ale był pewien, że kwatermistrz znajdzie jakieś rozwiązanie tego problemu. Ostatecznie od tego był kwatermistrzem. Zasalutował i skierował się pospiesznie do magazynu.


  – To są blaski życia dowódcy – zauważył Gilan. – Nie musisz się przejmować szczegółami, każesz tylko żołnierzowi zrobić żółtą latarnię.


  – Nie mam pojęcia, czemu Maddie uparła się, że ta latarnia ma być żółta – burknął Horace.


  Gilan uśmiechnął się.


  – Jest zwiadowcą, a my lubimy utrudniać wam wszystkim życie.


  – Cóż, tę umiejętność z pewnością opanowała – zgodził się Horace. Rzucił jeszcze jedno spojrzenie na północną ścianę. Jego ludzie właśnie przygotowali pochodnie nad trzema koszami z drewnem i przeciągali liny do miejsca, które wcześniej wybrał. Uświadomił sobie, że to już ostatni etap. Po zapadnięciu zmroku pochodnie zostaną zapalone, a potem zastąpione nowymi, gdy się wypalą. – Szkoda, że nie powiedziała, kiedy dokładnie zamierzają zaatakować – rzekł.


  Gilan wzruszył ramionami.


  – Zgadywałbym, że zależy im na całkowitej ciemności, więc ruszą po zachodzie księżyca. To będzie jakieś dwie godziny przed świtem. – Wiedział, że wrogowie nie mają wprawy w ukrywaniu się i nie wiedzą, jakie zalety mają poruszające się cienie chmur. Zamiast tego wybiorą oczywistą opcję, czyli całkowitą ciemność.


  – W takim razie możemy się przespać, czekając na nich – odparł Horace. Obaj skierowali się do swoich namiotów.
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  ROZDZIAŁ 14


  W Zamku Araluen regularne głuche uderzenia kawałków skały o wieżę rozlegały się przez całe popołudnie. Od czasu do czasu łoskot i wibracje wyczuwalne w podłodze cichły na trochę, ponieważ atakujący kończyli zapas pocisków i musieli przynieść nowe.


  Cassandra nakazała obserwować efekty ostrzału. Wiedziała, że gdyby któryś pocisk trafił ponad krawędzią balkonu, we wszystkie strony posypałyby się kawałki piaskowca, ostrzegła więc wartowników, by chowali się za murem przy każdym strzale, a sprawdzali rezultat w przerwie potrzebnej na ponowne załadowanie trebusza.


  Początkowo sama wyglądała przez balustradę co jakieś piętnaście minut, ale czas mijał, a granitowe mury nie poniosły żadnego wyraźnego uszczerbku. W końcu Cassandra uspokoiła się i czekała, aż obserwatorzy złożą jej raport.


  Ciągłe uderzenia kamieni o ścianę obudziły Duncana, który przysłał służącego z pytaniem, co się dzieje. Gdy Cassandra wyjaśniła mu, o co chodzi, stary król uśmiechnął się ponuro.


  – Piaskowcem nawet nie zadrapie tych murów – oznajmił. – Traci tylko czas, ale jak długo jest tym zajęty, tak długo nie będzie próbował niczego bardziej skutecznego. Starajmy się na razie nie rzucać w oczy.


  Cassandra usiadła z Merlonem przy dużym stole na dziewiątym piętrze. Sierżant trzymał kufel ciemnego piwa – mały kufel, ze względu na ograniczone zapasy.


  – Widziałeś tego typu operacje od drugiej strony – powiedziała. – Domyślasz się, czego mogą spróbować w następnej kolejności?


  Merlon z namysłem wydął wargi i wrócił wspomnieniami do czasów spędzonych w artylerii.


  – Cóż, gdybym był na jego miejscu i stwierdził, że kamienie nic nie dają, chyba spróbowałbym pęcherzy zapalających.


  – Pęcherze zapalające? – zapytała Cassandra. – Cóż to takiego?


  – Napełnia się świńskie albo krowie pęcherze olejem i smołą, wkłada się do środka zapalony knot i strzela się nimi z trebusza. Chodzi o to, żeby pękły przy uderzeniu w ścianę i zalały wszystko płonącym olejem. Smoła sprawia, że ta mieszanka przykleja się do wszystkiego, czego dotknie. Także do ludzi.


  – Przecież ściany się nie spalą – zauważyła Cassandra.


  Merlon skinął głową.


  – Nie, ale jeśli udałoby mu się przerzucić taki pocisk nad krawędzią balkonu, płonący olej spłynie po ścianach do wnętrza wieży. W ten sposób mógłby podpalić podłogę.


  – Przecież moglibyśmy go zgasić – zdziwiła się Cassandra. – Pamiętasz chyba, że mamy na dachu cysternę z wodą.1


  – To prawda, ale mógłby poparzyć kogoś z naszych ludzi albo zniszczyć część zapasów lub broni. Oczywiście w ten sposób nie da się zburzyć wieży, ale można nam naprawdę uprzykrzyć życie. Poza tym byłoby bardzo niekorzystne, gdybyśmy musieli zalać wodą dziewiąte i ósme piętro.


  – Hmmm – powiedziała Cassandra z namysłem, wyobrażając sobie zamieszanie i szkody, jakie by to spowodowało. – Spodziewasz się, że może tego w końcu spróbować?


  Merlon wzruszył ramionami.


  – Ja bym spróbował.


  
    [image: strzala.png]
  


  Minęła jeszcze godzina, nim głazy przestały uderzać o ściany wieży.


  Jeden z żołnierzy Cassandry, stojący w tym momencie na warcie, przybiegł ze swojego punktu obserwacyjnego na balkonie.


  – Pani, powinnaś to chyba zobaczyć – powiedział ponaglająco.


  Cassandra drzemała w fotelu ze stopami opartymi na niskiej ławie. Wstała, przeciągnęła się i wyszła za strażnikiem na zewnątrz. Pomyślała, że życie oblężonych dzieliło się na długie okresy nudy i krótkie chwile nagłego strachu i niepewności.


  Żołnierz podszedł do muru i wskazał dziedziniec w dole. Cassandra wychyliła się i zobaczyła kilku ludzi niosących coś, co przypominało wypełnione lśniące torby. Gdy przyjrzała się uważniej, rozpoznała pęcherze zwierzęce. Ułożono je w stosie na przodzie platformy, tam gdzie wcześniej znajdowały się kamienie, ale odrobinę głębiej niż poprzednio, tak żeby łucznicy nie mogli ich trafić z balkonu. Jeden z żołnierzy podniósł pęcherz i zaniósł go do kosza, podczas gdy reszta załogi obracała kołowrotem trebusza. Pęcherz kołysał się i trząsł w jego rękach w sposób wskazujący, że jest wypełniony płynem. Kiedy pocisk znalazł się w koszu, podszedł drugi mężczyzna z płonącym końcem liny, który przyłożył do worka. Cienka smużka dymu podpowiadała, że został zapalony knot.


  W tej samej chwili trebusz wystrzelił ze zwykłym łoskotem drewna uderzającego o drewno. Kosz zatoczył łuk na linie, a pęcherz poleciał w stronę wieży. Cassandra schowała się za mur balkonu.


  To był dobry strzał. Załoga trebusza miała czas poćwiczyć i nabrała już sporej wprawy.


  Cassandra z przerażeniem patrzyła, jak pęcherz uderza w ścianę wieży pół metra nad drzwiami, po czym pęka. Niemal w tym samym momencie olej i smoła zapaliły się z szumem płomieni i na balkon zaczęła spływać fala ognia. Część płonącej substancji przykleiła się do ściany, reszta ściekła na kamienie podłogi i zaczęła się rozpełzać strużkami ognia. Trochę przeniknęło pod drzwiami; Cassandra usłyszała okrzyki z wnętrza wieży, gdy żołnierze podbiegli, by ugasić płomienie.


  Stłumiła nagły przypływ paniki i spokojnie starała się oszacować nowe niebezpieczeństwo, z jakim nigdy wcześniej nie miała do czynienia. Nie była pewna, jak sobie z tym poradzić. Logika podpowiadała jej, że płomienie nie mogą uszkodzić konstrukcji kamiennej wieży, ale olej i smoła tworzyły lepką, płonącą warstwę na wszystkim, czego dotknęły. Gdyby tego rodzaju pocisk trafił kogoś z jej ludzi lub choćby eksplodował w pobliżu, taki człowiek zginąłby okropną śmiercią albo został potwornie okaleczony.


  Gdyby zaś kilka tych ogniowych pocisków trafiło w drewniane drzwi i pokryło je lepką, płonącą zawartością, drzwi mogłyby się spalić, co naraziłoby wnętrze wieży na dalsze zniszczenia.


  Cassandra podbiegła do drzwi i otworzyła je gwałtownie. Z ulgą zobaczyła, że ogień w środku został ugaszony, ale mimo wszystko zawołała Merlona. Starszy żołnierz nadzorował kolegów zajmujących się tłumieniem pożaru. Podszedł do Cassandry, pokasłując od dymu wypełniającego pomieszczenie.


  – Przygotujcie wiadra z wodą i trzymajcie je tutaj pod ręką – poleciła. Popatrzyła na wąskie, nieoszklone okienka po obu stronach drzwi. – Zasłońcie też te okna mokrymi kocami.


  Przez chwilę zastanawiała się, czy nie zalać podłogi wodą z cysterny, ale zrezygnowała z tego pomysłu. Minęłoby wiele godzin, zanim podłoga dobrze by nasiąkła, a poza tym to by poważnie ograniczyło ich cenne zapasy wody. Lepiej było używać wiader do gaszenia ewentualnych pożarów w zarodku.


  Merlon zasalutował i pobiegł wykonać rozkazy, po drodze polecając innym, by do niego dołączyli i pomogli. Cassandra usłyszała dochodzący z dziedzińca łoskot, gdy trebusz wyrzucił kolejny pocisk. Zatrzasnęła drzwi i oparła się o nie. Po krótkiej chwili usłyszała, jak pęcherz z plaśnięciem uderza o ścianę i pęka. Żółto-czerwony blask wdarł się przez okna i drzwi wraz z wyraźnie wyczuwalnym smrodem płonącej mieszanki oleju i smoły.


  Panika znowu zaczęła ją dławić, strach przypominał dłoń ściskającą pierś. Zwalczyła to uczucie, zaczekała, aż płomienie na zewnątrz przygasną, i znowu otworzyła drzwi. Na kamiennej podłodze balkonu, pod lewym oknem, widać było ohydną płonącą kałużę. Cassandra wezwała jednego z żołnierzy, który pojawił się z dwoma wiadrami wody.


  – Tutaj! – zawołała, wskazując palcem. Mężczyzna podbiegł, postawił jedno wiadro na ziemi i wylał zawartość drugiego na płomienie. Cassandra z ulgą zobaczyła, że woda zdołała zgasić ogień. Woda syczała i bulgotała, z balkonu unosiły się para i dym, ale płonąca kałuża zniknęła. – Wracaj do środka! – poleciła i podeszła do muru, by wypatrywać następnego pocisku. Instynkt podpowiadał jej, by schroniła się we wnętrzu wieży, ale wiedziała, że powinna obserwować efekty każdego strzału i wzywać w razie potrzeby pomoc.


  Na dziedzińcu rozległy się ochrypłe wiwaty, ponieważ załoga trebusza usłyszała okrzyki obrońców wieży i w końcu poczuła, że jej wysiłki zostały wynagrodzone. Kołowrót zaskrzypiał, gdy żołnierze z nową energią i entuzjazmem zabrali się do pracy, podnosząc przeciwwagę do kolejnego strzału. Cassandra zajęła miejsce przy murze i patrzyła, jak kolejny pęcherz zostaje załadowany do kosza.


  Trebusz znowu wystrzelił, a Cassandra znowu uciekła na drugą stronę wieży.


  PLASK!


  Tym razem pęcherz uderzył o ścianę tuż pod krawędzią balkonu, a płonący olej i smoła zalały podłogę w miejscu, gdzie przed chwilą stała Cassandra. Z dołu rozległy się radosne okrzyki.


  W głowie regentki zaświtał pewien pomysł. Gdy załoga zaczęła znowu przygotowywać trebusz, załomotała w drzwi i zawołała do wnętrza wieży:


  – Thomas! Dermott! Simon! Chodźcie tutaj!


  Trzej łucznicy pojawili się chwilę później, a Cassandra przywołała ich do muru i wskazała w dół. Nerwowo wykonali jej polecenie i popatrzyli na dziedziniec. Widzieli wcześniej nagły rozbryzg płonącego oleju, który wdarł się pod drzwi.


  – Poczekajcie, aż wystrzeli, a potem uciekajcie na drugą stronę wieży – poleciła Cassandra.


  Rozległo się charakterystyczne uderzenie ramienia w blokadę, gdy drugi koniec ramienia z koszem wystrzelił do góry. Cassandra zaczekała, aż pojawi się lecący w ich stronę pęcherz.


  – Kryć się! – krzyknęła.


  Wraz z trzema mężczyznami uciekła na drugą stronę wieży, by znaleźć tam schronienie. Ten strzał przeszedł za wysoko i za bardzo z boku. Pęcherz uderzył w krzywiznę wieży, ale nie pękł. Spadł na dziedziniec i wybuchnął dymem i płomieniami.


  Cassandra wezwała trzech łuczników do muru. Teraz należało się spodziewać dłuższej przerwy między strzałami, potrzebnej na ponowne wycelowanie trebusza. Regentka wskazała punkt za machiną oblężniczą.


  – Kiedy zwalniają ramię, kosz na linie ciągnie się za nim – wyjaśniła. – Widzieliście to?


  – Tak, pani – potwierdził Thomas, a pozostali pokiwali głowami.


  – Gdyby udało wam się trafić pęcherz zaraz po tym, jak wyleci z kosza, wybuchnąłby i zalał ich płonącym olejem – powiedziała.


  Thomas zmarszczył brwi.


  – To musiałby być naprawdę dobry strzał – stwierdził, kiwając niepewnie głową.


  Cassandra szturchnęła go pokrzepiająco w ramię.


  – Uda się wam – powiedziała. – Wystarczy, że dobrze oszacujecie moment, gdy pocisk wylatuje z kosza. A jeśli będziecie strzelać wszyscy jednocześnie, potroicie szanse.


  Thomas nabrał pewności i popatrzył na swoich towarzyszy.


  – Co powiecie, chłopcy? Warto spróbować?


  Tak jak zawsze odpowiedział mu najmłodszy, Dermott.


  – Uda nam się, Thomas. Jeśli nie tobie, to na pewno mnie! – Szeroki uśmiech sprawiał, że słowa te były pozbawione nadmiernej złośliwości.


  Trzeci łucznik, Simon, skinął głową.


  – Warto spróbować.


  Wszyscy trzej przyszykowali łuki i stanęli przy murze balkonu. Cassandra obserwowała, jak załoga trebusza kończy ustawiać machinę i zaczyna ponownie odchylać jej ramię.


  – Kiedy tylko wypuścicie strzały, uciekajcie stąd, jakby się paliło – ostrzegła ich, zdając sobie sprawę, jak stosowne jest to porównanie.


  Łucznicy uważnie obserwowali machinę. Kosz został załadowany, ramię pokonało ostatnie centymetry i znalazło się na pozycji do strzału. Usłyszeli, jak dowódca w dole wydaje rozkaz, by zwolnić linę.


  TRZASK!


  Brzdęk! Brzdęk! Brzdęk!


  Wypuścili strzały w miejsce, gdzie zgodnie z ich przewidywaniami powinien się znaleźć w następnej sekundzie pęcherz, ale wbrew ostrzeżeniom Cassandry zaczekali, żeby zobaczyć efekty. Strzały śmignęły w powietrzu o ułamek sekundy za wcześnie, a ponieważ spudłowały, pęcherz poleciał w stronę wieży.


  – Uciekać! – krzyknęła Cassandra, nagle uświadamiając sobie, że ona także za bardzo skupiła się na celu. Pochylili się i pobiegli w bezpieczne miejsce.


  PLASK!


  Tym razem pęcherz trafił w wąskie okienko po prawej stronie drzwi, a do wnętrza wieży wlała się struga płonącego oleju. Ludzie Merlona nie zdążyli jeszcze zabezpieczyć okien mokrymi kocami, więc ze środka rozległy się krzyki, tupot biegnących stóp i plusk wody wylewanej na płomienie. Przez okienko zaczęły wydobywać się kłęby czarnego dymu. Cassandra zobaczyła wepchnięty w szczelinę ociekający wodą koc. Na dole znowu rozległy się wiwaty.


  Thomas spojrzał na nią.


  – Źle wyliczyliśmy – przyznał. – Następnym razem będziemy strzelać w sekwencji. Ja odliczę.


  Cassandra skinęła głową. Zamiast wypuszczać strzały jednocześnie, mogli strzelać jeden po drugim, zwiększając szanse, że któremuś uda się trafić w pęcherz z olejem. Łucznicy z przygotowanymi do strzału łukami zajęli pozycje przy murze.


  Thomas zwrócił się do swoich towarzyszy:


  – Ja strzelam pierwszy, potem ty, Simonie, a na końcu Dermott.


  Łucznicy skinęli głowami, przyjmując rozkaz do wiadomości.


  Żołnierze w dole zauważyli łuczników na balkonie i powitali ich pogardliwymi szyderstwami. Widzieli kłęby czarnego dymu i wybuchy płomieni po każdym strzale, więc czuli, że w końcu udało im się zyskać przewagę. Może nie zdołają spalić całej wieży, ale z pewnością będą mogli skutecznie obrzydzić życie zamkniętym w niej obrońcom.


  Kołowrót zaskrzypiał i jęknął, gdy ramię odchylało się do tyłu. Załadowano do kosza pęcherz i podpalono knot.


  – Gotowi… – powiedział Thomas i trzy łuki uniosły się w górę.


  TRZASK!


  – Raz… Dwa… Trzy…! – krzyknął Thomas, a trzy łuki wypuściły strzały w powietrze.


  Thomas spudłował, ale strzała Simona, wypuszczona jako druga, poleciała prościutko i wbiła się w rozdęty pęcherz z olejem. Wydawało się, że pęknięty pęcherz zniknął bez śladu, zastąpiony bezkształtną masą brązowego płynu, przez którą przemknęła strzała Dermotta.


  W tym momencie łatwopalna ciecz zajęła się od płonącego knota i przemieniła w chmurę ognia, która spadła na machinę, oblepiając drewnianą konstrukcję i liny płonącymi mackami ognia. Płomienie przybrały na sile, karmione olejem i smołą, i zaczęły rozchodzić się po suchym drewnie, z którego zostały zrobione trebusz i platforma na kołach. Uniosły się kłęby dymu i ognia. Cassandra zauważyła, że na przodzie platformy nadal leżą cztery pęcherze z olejem, a płomienie powoli zbliżają się do nich, trawiąc deski podestu. Załoga, która bez większego przekonania próbowała zgasić pożar, także zauważyła to zagrożenie. Jeden z mężczyzn krzyknął ostrzegawczo, co sprawiło, że wszyscy odwrócili się i zaczęli uciekać w stronę donżonu. Płomienie sięgnęły przygotowanych pęcherzy.


  Przez chwilę nic się nie działo.


  Potem z ogłuszającym rykiem płomieni cztery pęcherze zapaliły się praktycznie jednocześnie. Ogromne spirale dymu wzbiły się w powietrze, a płonący olej zalał całą konstrukcję trebusza, podpalając ją w kilkunastu miejscach. Teraz nie dałoby się już zgasić ognia z łapczywym trzaskaniem pożerającego drewno.


  – Świetna robota – powiedziała cicho Cassandra.


  Łucznicy w pierwszej chwili byli zaskoczeni własnym osiągnięciem, potem zaczęli się klepać po ramionach, patrząc na ogień pochłaniający trebusz.


  Godzinę później machina oblężnicza Dimona zmieniła się w dymiący, poczerniały wrak.
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  ROZDZIAŁ 15


  Gdy zrobiło się całkowicie ciemno, Horace i Gilan przykucnęli na przejściu po stronie południowej, wystawiając tylko głowy nad krawędź palisady. Od ognisk, na których gotowano jedzenie, a także od pochodni i koszy z węglami, które zapewniały żołnierzom ciepło i światło, bił rozproszony blask, a oni nie chcieli, żeby ktoś zauważył ich sylwetki na jego tle.


  Minęła właśnie ósma godzina, gdy Gilan dotknął ramienia Horace’a i wskazał w prawo.


  – Tam – powiedział cicho. – Widzisz ich?


  Horace zmrużył oczy i popatrzył w tamtą stronę.


  – Patrz trochę w lewo lub w prawo – poradził Gilan. – W ciemności lepiej się sprawdza widzenie peryferyjne.


  Horace posłuchał go i zobaczył to, co wskazywał mu Gilan. Pół tuzina żołnierzy wymknęło się ukradkiem z obozu i skierowało do oddalonego lasu. Horace obserwował ich, gdy znowu poczuł dłoń Gilana na ramieniu. Tym razem zwiadowca wskazywał wschodnie obrzeża obozu nieprzyjaciela. Rzeczywiście, pojawiła się tam następna grupka pochylonych żołnierzy. Gdyby Horace i Gilan się ich nie spodziewali, mogliby ich nawet nie zauważyć. Ogniska w obozie Lisów rozpalono dzisiaj wyjątkowo jasne, a ich blask upośledzał widzenie obserwatora i maskował ruch w ciemności.


  – Starają się nie rzucać w oczy – szepnął Gilan, mimo że przyszli napastnicy znajdowali się daleko poza zasięgiem słuchu. – Domyślam się, że zatoczą duże koło i spotkają się u stóp wzgórza po stronie północnej. Tam idą kolejni. – Znowu wskazał zachodnią stronę obozu.


  Cofnął się od palisady i wstał, pocierając plecy, by pozbyć się lekkiego zesztywnienia.


  – Muszą poruszać się pomiędzy drzewami, ponieważ one dadzą im osłonę – powiedział. – Zakładałbym, że będą potrzebować co najmniej półtorej godziny, może dwóch, żeby znaleźć się po północnej stronie fortu. Zobaczmy, co tam słychać na północnej ścianie.


  Zeszli po schodach i przecięli dziedziniec fortu, kierując się do północnej ściany. Znajdowali się tam wszyscy łucznicy wraz z dziesięcioma żołnierzami, a cała ekipa czekała na rozkazy. Pozostali żołnierze pilnowali ściany południowej.


  Horace zrobił krok naprzód.


  – Ośmiu z was rusza na zachodnie przejście. Dołączy tam do was Gilan. Reszta razem ze mną zajmie miejsca po wschodniej stronie. Sygnałem do rozpoczęcia ostrzału będzie rozpalenie trzech koszy na północnej ścianie. Jasne?


  Wśród łuczników rozległy się potwierdzające pomruki. Zostali podzieleni na nierówne grupy – ośmiu po stronie zachodniej i dwunastu po wschodniej – ponieważ Gilan miał dołączyć do zachodniej grupy, a jego umiejętności łucznicze sprawiały, że był wart tyle, co dwóch lub trzech zwykłych łuczników.


  Horace zwrócił się teraz do pozostałych żołnierzy:


  – Waszym zadaniem będzie rozprawić się z każdym nieprzyjacielem, który zdołałby zeskoczyć z przejścia i uniknąć zaostrzonych kołków. Mogą spróbować zjechać na linach – ostrzegł. – Używajcie przede wszystkim lancy. Nie dopuszczajcie ich zbyt blisko.


  Lance konnicy przeznaczone były w zasadzie do walki z grzbietu wierzchowca, ale długi zasięg czynił je idealnymi do takiego zadania obronnego.


  – Możecie już zająć swoje posterunki – ciągnął Horace. – Spodziewamy się ataku najwcześniej za kilka godzin. Gilan przypuszcza, że będą chcieli zaczekać do zachodu księżyca, dlatego możecie zdrzemnąć się na stanowiskach, pod warunkiem że jeden z was będzie czuwał. Miejcie też broń pod ręką. To wszystko, ruszajcie.


  Nastąpiło poruszenie, gdy trzy grupy oddaliły się, by zająć swoje pozycje. Łucznicy wspięli się na przejścia po wschodniej i zachodniej stronie fortu, skąd mogli strzelać do napastników, którzy przedostaliby się przez palisadę na północne przejście. Zajęli miejsca i wyznaczyli jednego spośród siebie, który miał pełnić wartę, a potem położyli się na deskach w przejściu lub usiedli oparci o palisadę. Byli zawodowcami i długoletnie doświadczenie wojskowe podpowiadało im, że należy wykorzystać każdą okazję do snu. Za kilka minut większość z nich już drzemała.


  Na dole dziesięciu żołnierzy poszło w ich ślady. Horace i Gilan podeszli do północnej ściany, gdzie czekała pozostawiona drabina. Wspięli się po szczeblach, by popatrzeć nad palisadą na rozciągające się w dole zbocze wzgórza. Na razie nie było widać ani śladu zbierających się napastników.


  Horace syknął zniecierpliwiony.


  – Jeszcze idą tutaj naokoło, od zachodu i wschodu – mruknął Gilan.


  – Mimo wszystko żałuję, że nie wiem, gdzie są i co robią – odparł Horace. – Chciałbym wiedzieć, kiedy będą gotowi, by zacząć się wspinać na wzgórze.


  – Też o tym myślałem – przyznał Gilan, a Horace dopiero w tym momencie zauważył, że przyjaciel ma na ramieniu zwój liny. – Dlatego wymknę się na dół i będę miał na nich oko.


  Z tymi słowami przeszedł kilka kroków w prawo, tak że znalazł się w połowie drogi między dwoma pochodniami palącymi się nad koszami z drewnem. To były nieduże pochodnie, rzucające niepewne światło, więc pomiędzy nimi pozostawała smuga cienia. Gilan zawiązał linę na trzech spiczastych palach.


  – Zamierzasz zejść na dół? – zapytał Horace.


  Gilan uśmiechnął się do niego.


  – Właśnie tak. Potrzebujemy informacji, a to najlepszy sposób, żeby je zdobyć.


  – Ale co będzie, jeśli ktoś cię zauważy? – zapytał Horace.


  Uśmiech Gilana zastąpiło zbolałe spojrzenie.


  – Dajże spokój.


  Przedostał się przez palisadę w taki sposób, by jego sylwetka nawet przez moment nie była widoczna. Następnie opuścił się w ciemność, mocno ściskając linę.


  – Zagwiżdżę, kiedy będę wracać! – zawołał przyciszonym głosem. – Zostań tutaj i czekaj na mnie.


  Gdy zaczął przemykać się w dół wśród wysokiej trawy, Horace był w stanie śledzić jego ruchy przez minutę czy dwie. Potem jego uwagę na moment odwrócił głos nocnego ptaka, a kiedy znowu spojrzał w miejsce, gdzie ostatnio widział Gilana, po jego przyjacielu nie było nawet śladu.
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  Gilan potrzebował piętnastu minut, by znaleźć się u stóp wzgórza. Kierował się na ogniska czuwających od tej strony wartowników, ale skręcił trochę w bok, by pozostać przez cały czas w ciemnościach. Ponieważ atakujący mieli nadejść z dołu, nie schodził nisko. Ostatnie, czego by chciał, to żeby któryś z Lisów wpadł na niego przypadkiem. Gilan dostrzegł w odległości paru metrów wartownika, który krążył nerwowo wokół ogniska, więc znieruchomiał, obserwując i słuchając.


  Leżał tak przez pół godziny, zanim usłyszał jakieś poruszenie. Podniósł głowę w taki sposób, by jego twarz pozostawała ocieniona kapturem, i wtedy zobaczył sześciu mężczyzn zbliżających się od wschodu do ogniska. Kilka minut później w polu jego widzenia pojawiła się kolejna grupka, tym razem od drugiej strony. Usłyszał głos, ściszony, ale pełen irytacji.


  – Gdzie się podziewaliście? – zapytał ktoś z pierwszej grupy. – Nie spieszyliście się.


  – Mieliśmy dłuższą drogę niż wy – padła odpowiedź. – Drzewa są o dobre pięćdziesiąt metrów dalej, a linia lasu na zachodzie jeszcze bardziej z tyłu.


  Pierwszy rozmówca odpowiedział pomrukiem niezadowolenia. Było jasne, że ta wymówka mu nie wystarcza.


  – Nie mamy całej nocy – przypomniał. – Księżyc zajdzie za godzinę, a ja chcę ruszać, kiedy tylko zrobi się całkiem ciemno.


  Kiedy to mówił, od strony zachodniej nadeszła kolejna grupa, a potem jeszcze jedna od wschodu. Gilan pomyślał, że w tym momencie zgromadziło się tutaj około dwudziestu pięciu mężczyzn. Zgodnie z wiadomością Maddie grupa atakująca miała liczyć czterdziestu ludzi, czyli należało się spodziewać następnych. On sam teraz znajdował się dobre dziesięć metrów od miejsca, w którym zbierali się napastnicy, więc podczołgał się bliżej. Przez ten czas usłyszał, że przybyły kolejne dwie grupy witane przyciszonymi głosami. Jeśli każda z tych grup liczyła ponad sześciu ludzi, to by znaczyło, że wszyscy już dotarli.


  Chwilę później pierwszy głos odezwał się znowu, potwierdzając podejrzenia Gilana.


  – Dobra, jesteśmy już wszyscy. Księżyc zajdzie za jakieś czterdzieści minut. To będzie dla nas sygnał do wymarszu. Gdzie są liny?


  Sześciu mężczyzn podniosło ręce i podeszło bliżej. Gilan zobaczył, że każdy z nich niesie na ramieniu duży zwój sznura.


  – Doskonale – mówił dowódca. – Rozstawcie się w tyralierę, zanim wejdziecie na wzgórze. Poruszajcie się powoli. Nie chcemy, żeby zbyt szybko nas zauważyli. Na szczęście mają tam na murze pochodnie, a to powinno trochę przeszkadzać im w obserwacji.


  Zgromadzeni najemnicy odwrócili się, by popatrzeć na fort. Gilan zamarł, ponieważ uświadomił sobie, że w tym momencie znajduje się w ich polu widzenia. Pokusa, by pochylić głowę i ukryć się lepiej, była niemal nieodparta. Jednakże Gilan od wielu lat uczestniczył w podobnych misjach i potrafił się powstrzymać od ruchu, tkwił w miejscu jak kamień. Gdy dowódca odezwał się ponownie, żołnierze skupili uwagę na mówiącym i niebezpieczeństwo minęło.


  – Kiedy znajdziecie się na górze, wbijcie kołki w ziemię i przywiążcie do nich liny. Reszta wykorzysta je, żeby wejść na samą górę, nie potykając się i nie przewracając. Po drodze starajcie się nie rzucać w oczy i zachowajcie całkowitą ciszę. Sprawdźcie, czy wasza broń nie będzie podzwaniać w ruchu.


  Pośród zebranych wojowników zapanowało gwałtowne poruszenie, gdy sprawdzali, czy wszystkie miecze siedzą ciasno w pochwach, a topory są dobrze przywiązane na plecach. Rozległ się cichy chór potwierdzeń, że wszystko jest w porządku.


  – Przyjrzyjcie się wartownikom na murach.


  Twarze najemników znowu zwróciły się w górę, a Gilan znowu zamarł bez ruchu.


  – Ruszajcie naprzód w momencie, gdy dojdą do środkowej pochodni i zawrócą. Ich oczy przez kilka minut będą oślepione, więc nie zobaczą w ciemności prawie nic. Gdy zbliżą się do jednej z bocznych pochodni, zatrzymajcie się.


  Dowódca popatrzył na zgromadzonych żołnierzy.


  – Mamy cztery drabiny? – Znowu kilku ludzi podniosło ręce. – Ostatni w każdej z czterech środkowych grup ma za zadanie przywiązać linę do drabiny. Gdy znajdziecie się na górze, wciągnijcie je za sobą. Powinny się łatwo przesuwać po wysokiej trawie. Użyjcie węzła zaciskanego na górze, żeby o nic nie zaczepiał.


  Gilan zmrużył oczy i dostrzegł zarysy czterech długich drabin leżących na ziemi obok mężczyzn, którzy przed chwilą podnieśli ręce. Cieszył się, że Maddie zdołała przekazać ostrzeżenie, bo inaczej mogłoby się zrobić nieciekawie. Wyraźnie atakujący dobrze przemyśleli swoje plany i gdyby udało im się zaskoczyć aralueńskich obrońców, mogliby się wedrzeć do wnętrza fortu.


  Dowódca mówił dalej:


  – Kiedy znajdziecie się pod ścianą, przedostańcie się jak najszybciej na drugą stronę. Po bokach wewnętrznego przejścia powinny być schody. Zejdźcie po nich do środka fortu. Zabijcie każdego, kogo zobaczycie. Jeśli uda nam się wywołać panikę i będziemy mieli trochę szczęścia, może zdołamy ich załatwić i zakończyć całą tę idiotyczną wyprawę.


  Umilkł na chwilę, żeby żołnierze mieli czas przemyśleć jego słowa.


  – Dobrze, odpocznijcie teraz trochę, jeśli chcecie. Mamy tylko godzinę do rozpoczęcia akcji. Nie odchodźcie nigdzie. Nie gadajcie, a przede wszystkim nie zapalajcie niczego. Siedźcie spokojnie. Możecie się zdrzemnąć, jeśli chcecie, ale gdy ktoś zacznie chrapać, zabiję go.


  Rozległy się stłumione śmiechy.


  – Mówię poważnie – zapewnił dowódca i rechot ucichł.


  Gilan pomyślał, że najwyższy czas na niego. Opuścił głowę i przesunął się bezszelestnie, by skierować się pod górę, a potem zaczął się czołgać w kierunku fortu.
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  ROZDZIAŁ 16


  Nadchodzą – powiedział cicho Gilan. On i Horace kucali w północnym przejściu w taki sposób, by ich głowy nie były widoczne w świetle pochodni. Dwaj wartownicy za nimi poruszali się tak jak zawsze, spotykając się na środku, zawracając i wracając do narożnika. Zgodnie z rozkazem ignorowali obu dowódców chowających się za palisadą.


  Księżyc zaszedł, ale gwiazdy dawały sporo światła, w którym Gilan dostrzegł mężczyzn czołgających się po trawiastym zboczu.


  Było ich sześciu, przesuwali się w równomiernych odstępach wzdłuż całej ściany, powoli i ostrożnie. Gilan pomyślał, że są nieźli, ale daleko im do sztuki skradania się opanowanej przez zwiadowców. Szturchnął Horace’a łokciem.


  – Widzisz ich?


  – Teraz widzę – odpowiedział szeptem wysoki rycerz. – Ale wiesz, gdybyś mi nie powiedział, czego mam się spodziewać, mógłbym niczego nie zauważyć.


  Mężczyźni wspinali się coraz wyżej, a za nimi rozwijały się liny z węzłami wiązanymi w równych odstępach. Osiągnęli prawie szczyt wzgórza, gdy Horace szeptem polecił obu wartownikom, którzy właśnie podeszli na środek przejścia:


  – Schodźcie już.


  – Tak jest, sir – odpowiedział jeden z nich. Gdy wraz z towarzyszem przykucnął i skierował się ku drabinie, Horace i Gilan podnieśli się i kontynuowali obchód. W pewnej chwili, dla większego realizmu, Gilan przystanął i oparł się o palisadę. Zauważył sześciu mężczyzn leżących nieruchomo w trawie, ale udał, że niczego groźnego nie dostrzegł, i ruszył dalej. Gdy żołnierze z linami znajdą się u podnóża ściany, można będzie ich zobaczyć, tylko wychylając się przez palisadę. Jednakże Horace i Gilan wiedzieli, na jakie odgłosy zwracać uwagę, więc słyszeli, że mężczyźni ostrożnie wbijają kołki w miękką ziemię. Do tych kołków miały zostać przywiązane liny ułatwiające wejście pozostałym. Trawa cicho zaszeleściła, gdy napastnicy testowali liny, sprawdzając, czy są dobrze umocowane. Potem reszta oddziału zaczęła wspinaczkę na wzgórze. Gilan i Horace zawrócili w narożnikach palisady i ruszyli do środka ściany. Gdy się spotkali, Horace odezwał się cicho:


  – Zatrzymują się, kiedy jesteśmy po bokach, tak jak mówiłeś.


  – Ruszą dalej, kiedy się odwrócimy – przypomniał Gilan. – Miej teraz na nich oko. Za chwilę zaczną wciągać drabiny.


  Wytężając uszy, słyszeli napastników zbierających się pod ścianą. Potem ciche szelesty podpowiedziały im, że to drabiny przesuwają się po trawie, a ich zagięte końce działają w tym momencie jak płozy sań.


  Napastnicy wiedzieli, że pod samym murem są niewidoczni, więc trzymali się tuż pod nim i szykowali drabiny tak cicho, jak to możliwe. Kiedy wszystkie cztery były przygotowane do oparcia o ścianę, dowódca uznał, że dość już ukrywania, i wykrzyczał rozkaz:


  – Drabiny!


  Cztery drabiny z łomotem opadły na szczyt palisady, a atakujący momentalnie zaczęli po nich wbiegać.


  – Atak! Atak na ścianę północną! – krzyknął ostrzegawczo Horace.


  Słyszał tupot butów na szczeblach drabin, gdy napastnicy wspinali się na palisadę. Obaj obrońcy zeszli pospiesznie po drabinie od wewnętrznej strony, a potem odciągnęli ją na bok. Jednocześnie Horace rzucił następny rozkaz:


  – Kosze, już!


  Na północnej ścianie trzy pochodnie wisiały nad koszami wypełnionymi drewnem nasączonym olejem. Po krótkiej chwili nastąpił rozbłysk płomieni, gdy drewno się zapaliło.


  Blask oświetlił skłębionych chyba dwudziestu mężczyzn znajdujących się na przejściu. Łucznicy po wschodniej i zachodniej stronie natychmiast napięli łuki i wypuścili chmurę strzał, które falą wbiły się w ściśniętych atakujących. Czterech spadło. Pozostali rozbiegli się na boki, robiąc miejsce kolejnym przełażącym właśnie przez palisadę. Podświetleni od tyłu przez kosze z palącym się drewnem pobiegli w dwie strony, spodziewając się znaleźć schody prowadzące na dziedziniec fortu. Zobaczyli tylko trzymetrowej szerokości przepaść dzielącą ich od przejść przy wschodniej i zachodniej ścianie i przekonali się, że nie mają jak zejść na dół.


  Gdy się wahali, dosięgły ich kolejne strzały. Następnych kilku upadło, pozostali schowali się za tarczami, chwiejąc się, gdy strzały wypuszczane z potężnych łuków uderzały o drewno i metal. Ich dowódca zorientował się w sytuacji i wydał nowy rozkaz.


  – Ściągnijcie drabiny! Przełóżcie je na wewnętrzną stronę!


  Osłaniani tarczami towarzyszy żołnierze wciągnęli dwie drabiny do środka i opuścili je na dziedziniec. Dowódca podbiegł, by jako pierwszy znaleźć się na dole, ale gdy od drabiny dzieliło go pięć kroków, został trafiony strzałą, której impet odrzucił go na grubo ciosaną ścianę palisady. Jego podwładni wykonali jednak rozkaz i ruszyli po drabinach jeden za drugim.


  – Cholera, o tym nie pomyślałem! – mruknął Horace. Miał zamiar dołączyć do łuczników na wschodniej ścianie, ale zatrzymał się, gdy napastnicy zaczęli schodzić do wnętrza fortu. Dziesięciu żołnierzy stanęło naprzeciw nich z lancami w pogotowiu, chociaż zazwyczaj walczyli jeden na jeden. Lisy natarły, odbijając czubki lanc tarczami i siekąc je mieczami i toporami.


  Lance nie zdołały zatrzymać przeciwników i w tej sytuacji długość takiej broni zaczęła stanowić raczej przeszkodę, obrońcy szybko więc sięgnęli po miecze.


  – Gilan! – krzyknął Horace. – Pomóż tutaj!


  Dowódca zwiadowców kierował się już na własny posterunek, ale usłyszał głos Horace’a i odwrócił się. Zobaczył ludzi walczących pod ścianą. Coraz więcej napastników schodziło po drabinach, a łucznicy na przejściach po wschodniej i zachodniej stronie musieli przerwać ostrzał z obawy, że trafią swoich.


  Gilan wyciągnął miecz prawą ręką, a saksę lewą. Mamrocząc ciche przekleństwa, podbiegł do Horace’a.


  Stanęli ramię w ramię naprzeciwko atakujących, którzy zgromadzili się u stóp dwóch drabin. Napastnicy zawahali się na moment, przyglądając się przeciwnikom, ale zaraz ruszyli naprzód. Wybór wydawał się prosty. Po lewej stronie mieli Horace’a – wysokiego, muskularnego i ubranego w kolczugę oraz hełm, uzbrojonego w długi, lśniący miecz i zasłaniającego się okrągłym puklerzem. Wielu z nich rozpoznało w nim najlepszego z rycerzy królestwa. Po prawej stronie znajdował się Gilan – szczupły i zwinny, uzbrojony tylko w miecz i saksę. Atakujący uznali go za łatwiejszy cel.


  I tu popełnili błąd. Horace mógł być najlepszym rycerzem w królestwie, słynnym z licznych zwycięstw w bitwach i pojedynkach, jednakże to Gilan był wytrawnym szermierzem. Jako chłopiec szkolił się pod okiem legendarnego mistrza miecza MacNeila i nie zapomniał dawnych umiejętności. Jako jedyny zwiadowca miał prawo nosić miecz.


  Jego szybkość okazała się oszałamiająca, a do tego był zwinny i poruszał się niezwykle lekko. Gdy dwaj napastnicy zbliżyli się, by go zaatakować, wyszedł im naprzeciw. Nie spodziewali się takiego zachowania, ponieważ większość ludzi instynktownie cofa się, gdy ma do czynienia z dwoma przeciwnikami. Przez moment nie wiedzieli, co robić, ale szybko się otrząsnęli z zaskoczenia.


  Pierwszy z napastników rzucił się na Gilana z mieczem. Zaatakował od lewej strony, ponieważ uznał ją za stosunkowo słabiej chronioną. Zwiadowca, nawet na niego nie patrząc, zatrzymał ostrze miecza saksą i odbił je w dół w taki sposób, że czubek miecza wbił się w ziemię. Neutralizując tak zagrożenie, własny miecz skierował w stronę atakującego od prawej. Dostrzegł lukę pomiędzy tarczą a ramieniem mężczyzn, więc jego miecz, lśniący w blasku płomieni krwistą czerwienią, zaatakował błyskawicznie jak żmija, przebijając kolczugę Lisa. Mężczyzna jęknął i cofnął się chwiejnie, ale w tej samej chwili Gilan oswobodził miecz i zamachnął się ukośnym cięciem znad głowy na napastnika po swojej lewej stronie. Cios sięgnął celu, a zaskoczony najemnik upadł na kolana z okrzykiem bólu, potem osunął się na ziemię.


  Kilka sekund wystarczyło, by Gilan unieszkodliwił dwóch napastników. Ich towarzysze zbyt późno zrozumieli swój błąd i zaczęli się wycofywać. Szybkość i precyzja Gilana zaskoczyły ich – żaden z nich nie miał ochoty zmierzyć się ze zwiadowcą.


  Teraz jednak przyszła kolej na Horace’a, który ruszył do ataku. Był wielki, potężny i niemal równie szybki jak Gilan. Rąbnął tarczą jednego z napastników w taki sposób, że tamten przewrócił się na ziemię, pociągając za sobą kolejnego ze swoich towarzyszy. Potem rycerz uniósł swój niezwykle twardy i ostry jak brzytwa miecz do cięcia znad głowy. Mężczyzna, na którego się zamierzył, próbował odparować cios i z przerażeniem zobaczył, że broń Horace’a przecina jego ostrze, jakby było zrobione z miękkiego drewna.


  Śmiertelnie ranny najemnik padł z wrzaskiem, ale Horace nawet nie zwolnił. Zaszarżował na grupę wrogów, a jego miecz śmigał na boki w serii śmiercionośnych cięć. Puklerzem odbijał i blokował ciosy przeciwników albo też walił w ich tarcze, przewracając wrogów na ziemię. Wydawało się, że w ogóle nie musi myśleć o tym, co robi.


  Do walki znowu włączył się Gilan, tnąc i wyprowadzając pchnięcia z oszałamiającą prędkością. Obaj kosili przeciwników jak żniwiarze koszą zboże na polu. Najemnicy potykali się i upadali, ich tarcze pękały, rozpryskując się w odłamki drewna i skóry.


  W końcu napastnicy zawrócili i rzucili się do drabin, po których dostali się do wnętrza fortu. Zatrzymali się u ich stóp – ci na zewnątrz grupy odwrócili się, by zatrzymać śmiercionośnych przeciwników, natomiast ci przy samych drabinach zaczęli się wspinać z powrotem na północne przejście.


  Nawet żołnierze aralueńscy byli zdumieni śmiertelną skutecznością dwóch przyjaciół. Nie zbliżali się, ponieważ wiedzieli, że nie są potrzebni, i patrzyli z podziwem, jak napastnicy padają pod ciosami błyszczących mieczy.


  – Pozwól im uciec! – zawołał w końcu Horace. Gilan opuścił miecz, podczas gdy spanikowani napastnicy przepychali się jeden przez drugiego, by jak najszybciej znaleźć się przy bezpiecznym na pozór przejściu pod szczytem palisady.


  Bezpieczeństwo to było jednak bardzo względne. Gdy tylko znaleźli się na podeście z desek, ponownie narazili się na śmiercionośne strzały łuczników. Pierwsi, którzy dostali się na górę, myśleli tylko o tym, że w końcu nie zagrażają im już dwaj straszliwi wojownicy, i zapomnieli podnieść tarcze. Zapłacili za ten błąd życiem, gdy upadli, naszpikowani strzałami, na nieheblowane deski.


  Dowódca atakujących, trafiony strzałą, leżał oparty bezwładnie o palisadę. Świat przed oczami powoli mu się rozmywał, gdy obserwował swoich ludzi potykających się i uciekających w kierunku drabin, które pozostały od strony zewnętrznej. Ci, którzy nie zdążyli w porę i tłoczyli się dalej, zaczęli po prostu przeskakiwać przez palisadę. Woleli ryzykować upadek, niż wystawiać się na fale strzał wypuszczanych z przejść po wschodniej i zachodniej stronie.


  Horace wsparł się na rękojeści miecza, podczas gdy ostatni napastnicy uciekali za palisadę. Zdjął hełm i zsunął z głowy kaptur kolczy, który ułożył się w fałdach na jego szyi. Nie odczuwał triumfu na myśl o rzezi, jaką on i Gilan urządzili napastnikom, ale wiedział, że ta szybka i brutalna akcja była konieczna. Niewiele brakowało, a atakujący zyskaliby przewagę, gdyby tylko znaleźli się w większej liczbie we wnętrzu fortu. A jeśli zdołaliby ją wykorzystać, wypadki mogłyby się potoczyć zupełnie inaczej. Gdyby on i dowódca zwiadowców nie interweniowali i nie zatrzymali ataku, Klan Czerwonego Lisa mógłby ich zmusić do poddania się, ponieważ żołnierze Horace’a leżeliby teraz martwi na wysypanym piaskiem dziedzińcu. Spojrzał w lewo i napotkał stalowy wzrok Gilana. Wyczuwał, że zwiadowca myśli o tym samym.


  – Dobra robota – powiedział cicho.


  Gilan skinął głową.


  – Mógłbym powiedzieć to samo.


  Minęło sporo czasu, odkąd po raz ostatni walczyli ramię w ramię z tak bezwzględnym przeciwnikiem. Horace patrzył, jak Gilan wyciera miecz płaszczem jednego z zabitych.


  – Zapomniałem już, jaki jesteś szybki – przyznał.


  Gilan uśmiechnął się leciutko.


  – A ja zapomniałem, jaki jesteś przerażający. Jak nazywano cię w Nihon-Ja? Czarny Niedźwiedź, prawda?


  – Owszem, ale bardziej z powodu mojego apetytu niż umiejętności bojowych – przyznał Horace. Odwrócił się, ponieważ podszedł do nich sierżant. – Tak, Nilsonie?


  Mężczyzna zasalutował.


  – Chciałem złożyć raport, sir. Straciliśmy dwóch ludzi, kiedy nieprzyjaciel wdarł się do wnętrza fortu. Trzej są lekko ranni. Oczywiście nie mamy żadnych strat wśród łuczników.


  – Oczywiście – potwierdził Horace. Łucznicy nie brali udziału w bezpośredniej walce, a przeciwnik nie dysponował żadną bronią dystansową. – A jak tam druga strona?


  – Znacznie gorzej, sir. Naliczyłem tuzin zabitych i jeszcze ośmiu rannych. Część tych, którzy zdołali uciec, także jest prawdopodobnie ranna.


  – Czyli sporo ich kosztował ten wypad, nieprawdaż? – skomentował Horace. – Pomyśleć, że chcieli osłabić nasze siły. – Wskazał drabinę, nadal opartą od środka o przejście. – Zabierz lepiej jakichś ludzi na północną ścianę i miej oko na przeciwnika, Nilson. Choć nie spodziewam się, żeby szybko spróbowali tu wrócić. Każ wciągnąć do środka ich drabiny, może nam się przydadzą.


  – Tak jest, sir! – Sierżant zasalutował i odwrócił się, by wyznaczyć wartowników.


  Horace otarł czoło grzbietem dłoni i zwrócił się do Gilana:


  – Rano poproszę o tymczasowy rozejm. Pozwolimy im zabrać stąd rannych. Nie mamy ludzi, żeby ich pilnować ani opiekować się nimi.


  Odchylił się do tyłu, rozciągając zesztywniałe mięśnie i pocierając zaciśniętą dłonią okolice krzyża.


  – A jutro wieczorem dowiemy się, co ma nam do powiedzenia Maddie – dodał.
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  ROZDZIAŁ 17


  Vikor Trask, dowódca oddziału oblegającego fort, z gniewnym grymasem popatrzył na żałosną grupę żołnierzy siedzących przed nim na ziemi.


  Byli to ci, którzy przeżyli poprowadzony w nocy pechowy atak na fort. Poobijani i zakrwawieni, wielu z licznymi ranami opatrzonymi byle jak przez towarzyszy, siedzieli teraz z opuszczonymi głowami, nie patrząc mu w oczy.


  Gdy o świcie przywlekli się z powrotem do obozu Czerwonych Lisów, Trask nie pozwolił im wrócić do namiotów i odpocząć. Zabronił także swoim lekarzom opatrywania ich ran. Kazał im zostać tutaj, na placu apelowym przed obozem, pozbawionych schronienia i źródła ciepła. Nie dostali drewna na ogniska ani jedzenia; Trask ledwie pozwolił żołnierzom z obozu przynieść im wodę, ale to było wszystko.


  – Niech przemyślą to, jak bardzo mnie zawiedli – wyjaśnił jednemu z poruczników, który protestował przeciwko tak okrutnemu potraktowaniu rannych i wyczerpanych ludzi.


  Trask był Sonderlandczykiem, przywódcą grupy najemników, którzy zgłosili się, gdy Dimon poszukiwał pomocy. Jako że podlegli mu Sonderlandczycy stanowili większość w oddziale oblegającym fort – było ich początkowo stu dziesięciu, lokalnych rekrutów zaś czterdziestu trzech – został dowódcą połączonych sił.


  Nie był jednak dobrym dowódcą.


  Miał doświadczenie wojskowe, służył jako najemnik na Półwyspie Iberiańskim oraz w kilku kampaniach w Gallii. Jednakże w tamtych bitwach podlegał zdolnym dowódcom lokalnym, którzy decydowali o taktyce i wyznaczali mu proste zadania, pozwalające ją zrealizować. Nigdy nie starał się analizować i zrozumieć ich decyzji, nie zastanawiał się, dlaczego je podejmują. Trask przypominał broń obuchową. Jego ulubionym sposobem prowadzenia bitwy – jedynym znanym mu sposobem – był atak frontalny i poleganie na przewadze liczebnej. Pozbawiony był wyobraźni i umiejętności szybkiego reagowania, a jedno i drugie stanowiło w przypadku dowódcy polowego wadę dyskwalifikującą. Co gorsza, był też próżny i nie potrafił dostrzec własnych niedociągnięć.


  Już wcześniej, podczas nieudanej przeprawy przez rzekę, został trafiony w ramię strzałą. Była to niegroźna rana, którą odniósł głównie dlatego, że nie był przyzwyczajony do walki z łucznikami. Trask wiedział, że Araluen, w odróżnieniu od pozostałych krajów Zachodu, utrzymuje w armii spory oddział łuczników, ale w jego opinii łucznicy byli tchórzami przemykającymi wokół pola bitwy, strzelającymi z ukrycia i uciekającymi, gdy ktoś próbował ich zaatakować. Wielu z jego ludzi używało łuków do polowania, ale Trask nie miał pojęcia o sile i zasięgu aralueńskiego łuku bojowego. Nie miał także pojęcia, że dwudziestu wyszkolonych łuczników jest w stanie w niecałe dziesięć sekund wysłać w powietrze deszcz sześćdziesięciu lub osiemdziesięciu strzał, z których ostatnie są wypuszczane w momencie, gdy pierwsza fala dosięga celu.


  Dobry dowódca, wiedząc, że ma do czynienia z Aralueńczykami, zasięgnąłby informacji na temat umiejętności aralueńskich łuczników, oceniłby, czy mogą oni przechylić szalę zwycięstwa, i przygotowałby taktykę, która pozwoliłaby zneutralizować to zagrożenie. Ale Trask nie był dobrym dowódcą.


  Patrzył teraz z furią na sponiewieranych żołnierzy, kulących się na twardej, pylistej ziemi.


  Żaden nie odwzajemnił spojrzenia. Wiedzieli, czego się mogą spodziewać. Metoda dowodzenia Traska polegała na obrzucaniu obelgami i pogróżkami podwładnych, którzy nie zdołali wykonać jego rozkazów. Mogli odważnie stawić czoło przeciwnikowi – i wielu z nich tak właśnie zrobiło – ale dla Traska to nie miało znaczenia. Nie chodziło tylko o to, że zawiedli. Zawiedli jego, a on traktował to jako osobistą zniewagę.


  – Tchórze! – ryknął teraz, niezdolny się dłużej powstrzymać. – Tchórze i łamagi! Zawiedliście mnie! Wyznaczyłem wam proste zadanie, a wy zawiedliście! Czy którykolwiek z was ma jakąś wymówkę?


  Nikt się nie poruszył. Nikt nie odwzajemnił jego pełnego furii spojrzenia. Wszyscy wiedzieli, że gdyby próbowali wyjaśnić, że wpadli w zasadzkę, zostali uwięzieni na przejściu wewnątrz palisady i zdziesiątkowani przez łuczników, Trask zignorowałby te tłumaczenia i dalej wrzeszczał, obrzucając ich obelgami. Taki właśnie był. Bez względu na okoliczności.


  Popatrzył teraz na zmęczone twarze, wypatrując jednej – człowieka, na którego mógłby zwalić całą winę.


  – Gdzie jest Bel? – zapytał ostro. Ruka Bel został wyznaczony na dowódcę grupy mającej przeprowadzić atak. Właściwie to on zaplanował całą misję. Był młodym sonderlandzkim oficerem, i w odróżnieniu od swojego dowódcy, sprytnym taktykiem. Potrafił przygotować plan, a potem dostosować się do nieoczekiwanych sytuacji, jakie zdarzały się w czasie bitwy.


  Zawsze zdarzały się przecież nieoczekiwane sytuacje.


  – Gdzie on jest?! – wrzasnął Trask. Musiał kogoś obciążyć odpowiedzialnością za tę klęskę, a Bel był najbardziej logicznym wyborem. Skoro atak się nie powiódł, to oznaczało, że zawiódł prowadzący go dowódca. Trask wkroczył pomiędzy niedobitki oddziału, popychając żołnierzy i szarpnięciem podnosząc do góry ich twarze, żeby znaleźć człowieka, który go zdradził. Nie widział jednak ani śladu Ruki Bela.


  – Nie żyje – odezwał się jakiś głos. Trask okręcił się na pięcie, żeby zobaczyć, kto to powiedział.


  – Jak to „nie żyje”? – To było głupie pytanie. Ale Trask był przecież głupim człowiekiem.


  – Został trafiony strzałą, kiedy wchodził do wnętrza fortu – wyjaśnił drugi żołnierz.


  – A wy go zostawiliście? – zapytał oskarżycielsko Trask. – Opuściliście swojego dowódcę? – Martwy Bel nie mógł być już kozłem ofiarnym, ale mógł stać się kolejną wymówką pozwalającą znieważać i oskarżać te marne podróbki żołnierzy.


  – On już nie żył – powiedział trzeci żołnierz. W jego głosie był cień buntu, jakby zdążył się domyślić, do czego Trask zmierza.


  – Ty tak mówisz. I kłamiesz. Jedna strzała nie zabiłaby takiego mężczyzny jak Bel. To był prawdziwy żołnierz! Bohater! A wy go porzuciliście. Uciekliście! Uciekliście z podkulonymi ogonami, zostawiając waszego dowódcę rannego i krwawiącego.


  Nikt nie odpowiedział. Nikt nie podnosił głowy. Trask popatrzył na nich gniewnie, ale w tym momencie zauważył służącego, który przepychał się pomiędzy skulonymi żołnierzami i podniósł rękę, by zwrócić uwagę dowódcy.


  – O co chodzi? – spytał gniewnie Trask, wezwawszy go bliżej.


  – Generale, nad fortem powiewa biała flaga, a jeden z dowódców stoi przed bramą.


  Biała flaga? Trask poczuł nieoczekiwany przypływ nadziei. Być może atak Bela – teraz to już był atak Bela, nie jego własny – spowodował większe zniszczenia, więcej ofiar, niż przypuszczali. Skoro Aralueńczycy chcieli rokowań, być może uda mu się odnieść jakieś korzyści z tej nieudanej misji.


  Trask był wprawdzie wściekły, ale wyczuwał nastroje swoich podwładnych. Byli zrezygnowani i ponurzy, a jemu nie przychodziło do głowy, że w dużej mierze odpowiada za to także jego zachowanie. Wiedział, że najemnicy potrzebują zwycięstw w walce, jeśli mają być pełni entuzjazmu i oddani sprawie, jednakże ten nieduży oddziałek aralueńskich żołnierzy raz za razem krzyżował mu szyki. Jeśli nie zdoła w jakiś sposób przerwać tego pasma porażek, jego ludzie zaczną dezerterować i znikać w gęstym lesie.


  Pospiesznie przeszedł przez obóz, na chwilę zapominając o złości. Podszedł do swojego namiotu i popatrzył na wzgórze, osłaniając oczy. Tak jak powiedział służący, nad bramą powiewała biała flaga, a na najwyższym tarasie pod fortem stał wysoki rycerz w zbroi i z mieczem. Koło niego widoczna była jeszcze jedna sylwetka, w przygaszonej zieleni i szarości, ubrana w dziwną, cętkowaną pelerynę, trzymająca ten przeklęty długi łuk. To właśnie te dwie ostatnie cechy sprawiły, że Trask go rozpoznał. Musiał to być jeden z tych tajemniczych zwiadowców z Araluen. Słyszał o nich, ale podobnie jak większość ludzi znał niewiele faktów, tylko garść podkoloryzowanych plotek i legend.


  Jeden z jego ludzi stał w pobliżu i z lekko otwartymi ustami gapił się na dwie sylwetki na wzgórzu.


  – Znajdźcie mi białą flagę! – zażądał Trask.


  Mężczyzna odbiegł i po kilku minutach powrócił z dużą białą płachtą przyczepioną do drzewca włóczni.


  – Chodź ze mną – rozkazał Trask. – Wy też – dodał, wskazując dwóch służących.


  Z białą flagą powiewającą w porannym wietrze zaczął się wspinać na wzgórze, ślizgając się chwilami na długiej, gładkiej trawie. Gdy ruszył pod górę, dwaj mężczyźni zaczęli schodzić ze szczytu.


  Kiedy obie grupy dzieliły już tylko dwa tarasy, Horace uniósł rękę, by zatrzymać Traska.


  – To wystarczy! – powiedział.


  Trask zawahał się, po czym wskazał białą flagę trzymaną przez żołnierza.


  – Możecie nam ufać – zapewnił, ale Horace odpowiedział śmiechem. Trask jeszcze raz spróbował. – Jeśli będziemy rozmawiać w takiej odległości, będziemy musieli krzyczeć.


  – No to krzycz – odparł Horace. Właśnie dlatego kazał im się zatrzymać. Chciał zmusić wrogiego dowódcę, by mówił tak głośno, by słyszeli go więźniowie w forcie.


  Trask wzruszył ramionami. Zrozumiał, że przeciwnicy nie ustąpią. Zauważył także, że drugi z mężczyzn, zwiadowca, ma strzałę założoną na cięciwę, chociaż trzymał łuk swobodnie opuszczony. Gdyby jednak Trask spróbował ruszyć dalej pod górę, zwiadowca potrzebowałby kilku sekund, by napiąć łuk i wystrzelić, a wrogi dowódca z pewnością byłby dla niego pierwszym celem. Ramię Traska zapulsowało boleśnie na tę myśl, więc potarł ranę.


  – Rozumiem, że chcecie negocjować warunki kapitulacji?! – zawołał.


  Horace znowu się roześmiał.


  – Zamierzasz skapitulować?


  Sonderlandczyk wybuchnął oburzeniem.


  – Oczywiście że nie! Miałem na myśli waszą kapitulację!


  Horace lekceważąco potrząsnął głową.


  – Raczej nie dzisiaj – powiedział. – Ale chciałbym porozmawiać o losie więźniów. Mamy tuzin twoich ludzi, część z nich jest ranna. Jesteśmy gotowi wam ich zwrócić. Potrzebują pomocy lekarskiej.


  – Czyli to ja mam sobie nimi zawracać głowę? – zapytał Trask.


  Horace ze zdziwieniem uniósł brwi.


  – To twoi ludzie – przypomniał. Tego rodzaju wymiany jeńców pomiędzy wrogimi armiami były na porządku dziennym, chociaż w tym przypadku Trask nie miał żadnych ludzi przeciwnika, których mógłby wymienić na swoich podwładnych.


  Trask milczał. Wiedział, że towarzyszący mu mężczyźni usłyszeliby jego słowa i że jeśli postanowi porzucić rannych, w ciągu kilku minut dowie się o tym cały obóz.


  – Pomyślałem także, że chciałbyś zabrać ciała zabitych i godnie je pochować – powiedział Horace. – Jesteśmy gotowi wpuścić żołnierzy, którzy się tym zajmą. Oczywiście musieliby być nieuzbrojeni.


  Trask wahał się przez dłuższą chwilę. Wiedział, że gdyby odmówił godnego pochówku poległym, jego ludzie nie przyjęliby tej decyzji dobrze. Z niechęcią skinął więc głową.


  – Niech będzie. Wyślę dziesięciu ludzi, nieuzbrojonych, żeby zabrali ciała do pochówku.


  – A więźniowie? – przypomniał Horace.


  Teraz jednak Trask potrząsnął głową.


  – Możesz ich zatrzymać! To tchórze i nieudacznicy! – warknął.


  Horace z ponurym uśmiechem położył dłoń na rękojeści miecza, który nosił przy boku.


  – Zapraszam, możesz tu podejść i sprawdzić, czy poradzisz sobie lepiej.


  Trask nie dał się sprowokować. Dotknął przesiąkniętego krwią bandaża na ramieniu.


  – Jestem ranny – oznajmił.


  – No właśnie – roześmiał się złowróżbnie Horace. – No dobrze, dziesięciu ludzi, nieuzbrojonych. Niech przyjdą za godzinę. Będą chyba potrzebować wozu, żeby zabrać ciała na dół.


  Umilkł, czekając na odpowiedź, ale Trask się nie odzywał. Horace pozwolił sobie na lekki uśmiech.


  – Możesz już odejść – oznajmił, odwrócił się plecami do sonderlandzkiego dowódcy i ruszył z powrotem pod górę.


  Zwiadowca nadal stał naprzeciwko Traska z czujnym wzrokiem i przygotowaną strzałą. Dowódca Czerwonych Lisów zaklął pod nosem, okręcił się na pięcie i zaczął schodzić ze wzgórza, ślizgając się i potykając.


  We wnętrzu fortu Horace wspiął się na przejście wzdłuż palisady, gdzie, przy bramie, stał jeden z pojmanych najemników.


  – Słyszałeś, co wasz dowódca o was myśli? – zapytał.


  Mężczyzna wykrzywił z odrazą wargi.


  – Słyszałem.


  Horace wskazał dziedziniec fortu, gdzie czekali pozostali jeńcy. Czterech z nich, poważnie rannych, leżało na zaimprowizowanych noszach.


  – Możecie iść – oznajmił. – Możecie dołączyć do swoich towarzyszy albo od razu wracać na wybrzeże. Mnie to nie robi różnicy.


  – Może zostalibyśmy, żeby walczyć po waszej stronie? – zaproponował najemnik.


  Horace potrząsnął głową.


  – Raczej nie. Kiedy raz zmieni się barwy, to zaczyna wchodzić w nałóg. Obawiam się, że nie potrafiłbym wam zaufać.


  Dziesięć minut później brama się otwarła, a jeńcy zaczęli schodzić ze wzgórza – lżej ranni nieśli swoich towarzyszy na noszach.
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  ROZDZIAŁ 18


  Dimon oparł się o parapet i popatrzył w górę na wieżę południową. Jego przystojną twarz szpecił teraz paskudny grymas.


  Znajdował się w sypialni na najwyższym piętrze donżonu. Przysadzisty główny budynek był o kilka pięter niższy niż cztery wysmukłe wieże wznoszące się w rogach zamku i połączone murem kurtynowym. Ze swojego punktu obserwacyjnego Dimon widział balkon otaczający najwyższe piętro południowej wieży zwieńczonej spiczastym, stożkowatym dachem.


  Stał już od ponad godziny, obserwował to, co działo się ponad jego głową, i zastanawiał się nad kolejnym posunięciem. Widział, że ludzie Cassandry w regularnych odstępach czasu patrolują balkon i wypatrują jakiegokolwiek ruchu na dziedzińcu poniżej.


  Dwa razy widział samą Cassandrę wyglądającą z balkonu. Za każdym razem jego wargi wykrzywiał gniewny grymas, a z ust wyrywało mu się ciche przekleństwo. Dimon powoli zaczynał mieć obsesję na punkcie księżniczki, która okazała się bardziej doświadczonym przeciwnikiem, niż mógłby przypuszczać. Wiedział, że już w młodości zasłynęła odwagą i zdolnościami przywódczymi, sądził jednak, że opowieści o jej dokonaniach – w Skandii, którą odwiedziła jako nastolatka, a później w Arydii, gdzie zawiozła okup, by wydostać z niewoli Eraka, skandiańskiego oberjarla – były znacznie ubarwione i przez lata obrosły szczegółami dodawanymi przez jej wielbicieli i pochlebców. Wiedział, że na dworze królewskim nigdy nie brakuje takich ludzi.


  Okazało się jednak, że jej reputacja nie wzięła się znikąd. Cassandra zareagowała szybko i zdecydowanie na przejęcie zamku, prowadząc swoich ludzi do schronienia w południowej wieży, miejsca praktycznie nie do zdobycia.


  Próbował wydostać ją stamtąd brutalną siłą, ale zabarykadowała schody i jego starania spełzły na niczym – poza tym pochłonęły życie wielu jego ludzi. Trebusz wydawał się doskonałym pomysłem, przynajmniej do momentu, gdy Dimon zrozumiał, że kawały piaskowca, którymi prowadził ostrzał, były praktycznie bezużyteczne w przypadku granitowej wieży. Miał nadzieję, że pęcherze zapalające podkopią morale obrońców, a przynajmniej lepkie języki ognia spowodują zniszczenia w sprzęcie i poparzą ludzi na dziewiątym piętrze wieży. Przez chwilę wydawało się, że mogą odnieść pożądany skutek. Ogniste deszcze, jakie spadały na obrońców, wywoływały przerażenie i panikę. Dimon był tego świadkiem, stojąc w tym właśnie oknie. Potem jednak niewybaczalna nieostrożność jego ludzi, którzy zostawili przygotowane pęcherze zapalające na platformie trebusza, doprowadziła do katastrofy. Poczerniały i poskręcany wrak zalegający teraz na dziedzińcu stanowił najlepszy dowód.


  Dimon mógł zbudować nową machinę oblężniczą, ale potrzebowałby na to kilku dni, a jego ludzie baliby się ją obsługiwać. Kilku z nich już stracił na skutek wysyłanych z góry strzał, a dwóch odniosło ciężkie poparzenia, gdy stos pęcherzy z olejem zajął się ogniem i eksplodował. Najpoważniejszym jednak jego problemem był w tym momencie czas.


  Codziennie wchodził na mury zamku i przyglądał się horyzontowi na północy, z niepokojem wypatrując zbliżającego się oddziału. Żadne wieści nie przychodziły z miejsca, gdzie ludzie Horace’a zostali uwięzieni w starym forcie. A to znaczyło, że Horace był w bezpiecznym miejscu – podobnie jak Cassandra w Zamku Araluen. Gdyby oblegający fort najemnicy zdołali go zdobyć, natychmiast przysłaliby mu wiadomość. W tym przypadku brak wiadomości był złą wiadomością.


  Nie próbował się oszukiwać myślą, że Horace i Gilan nie zdołają się wyrwać z oblężenia. Byli zbyt pomysłowi, zbyt inteligentni i zbyt doświadczeni w sprawach wojskowości, by mogło im się nie udać. Wiedział, że prędzej czy później uwolnią się i ruszą na południe.


  Zresztą, nawet gdyby nie zdołali wywalczyć sobie drogi, oddział sonderlandzki nie zamierzał tam siedzieć w nieskończoność. Najemnicy walczyli dla zysków – dla zapłaty, którą otrzymywali, oraz dla łupów, które mogli zdobyć na pokonanych wrogach - broni, kosztowności, zbroi lub pieniędzy z okupu. Jeśli ich nie dostawali – a co gorsza, wiedzieli, że nie bardzo mogą na nie liczyć – szybko zaczynali się wykruszać w poszukiwaniu bardziej opłacalnych pól bitewnych.


  Dlatego Dimon wiedział, że im więcej czasu traci na próby wyciągnięcia Cassandry z jej pozycji obronnych, tym większe ryzyko, że Horace powróci z oddziałem zdyscyplinowanych, wyszkolonych żołnierzy, żeby uwolnić żonę. Czas się kończył.


  Zastanawiał się, co dalej, wpatrując się w wysoką, niezdobytą wieżę. Próbował użyć siły, ale Cassandra go pokonała. Próbował ją oszukać, dając słowo, że puści wolno ją i tę przeklętą smarkulę, jej córkę; powiedział, że stary fort został zdobyty, a Horace nie żyje. Próbował także zburzyć wieżę, a następnie zniszczyć ją ogniem od środka za pomocą trebusza.


  Za każdym razem Cassandra niweczyła jego plany.


  Teraz pozostawała mu już tylko jedna możliwość. Z goryczą potrząsnął głową i znowu popatrzył na taras powyżej, z nadzieją że zobaczy choć przelotnie kobietę, która stała się jego przekleństwem. Jednak nie było po niej nawet śladu. Odwrócił się i wyszedł z sypialni, kierując się do schodów prowadzących na niższe piętra donżonu.
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  Cassandra siedziała w magazynie wraz z Ingrid, sprawdzając zapasy jedzenia. Świeże produkty, wcześniej regularnie uzupełniane, niemal się już skończyły. Pozostawało jednak sporo solonej, wędzonej i suszonej żywności – dostatecznie dużo, by przetrwać kilka miesięcy.


  – Mamy mnóstwo mąki – powiedziała Ingrid. Pokojówka Maddie wzięła na siebie funkcję kwatermistrza i organizację posiłków dla obrońców. – Możemy codziennie piec świeży chleb. Nie mamy masła, ale oleju wystarczy na co najmniej miesiąc.


  – Spróbuj urządzić wszystko tak, żeby zróżnicować posiłki w kolejne dni – poradziła Cassandra. – Suszone i konserwowane jedzenie szybko staje się monotonne, więc trzeba coś zmieniać.


  Ingrid skinęła głową. Jej współpraca z żołnierzem, który pełnił obowiązki kucharza, układała się bardzo dobrze. Całe szczęście, że nie był to profesjonalista. Ingrid nie byłaby w stanie wytrzymać apodyktycznego zachowania prawdziwego kucharza, gotowego obrazić się na samą myśl o tym, że ktoś miałby ingerować w jego pracę.


  – Porozmawiam z Proctorem – obiecała. – Wymyślimy jakiś harmonogram, żeby nie podawać tego samego zbyt często.


  – To dobry pomysł. Mogłabyś także…


  – Proszę przyjść tu szybko, pani! – To, co miałaby jeszcze zrobić Ingrid, zostało zapomniane, gdy żołnierz otworzył drzwi magazynu i zawołał Cassandrę. Odwróciła się plecami do półek i stojaków z beczkami i słoikami.


  – O co chodzi?


  Mężczyzna machnął ręką w stronę schodów.


  – Jest tam Dimon – powiedział. Cassandra poleciła wszystkim swoim ludziom, by nie nazywali wroga „sir Dimonem” ani nie używali innych tytułów honorowych. – Mówi, że musi rozmawiać z regentką.


  – Naprawdę musi? – zapytała obojętnie Cassandra. Przez moment zastanawiała się, czy przekazać przywódcy buntowników wiadomość zalecającą mu skok do fosy lub coś w tym rodzaju. Uświadomiła sobie jednak, że takie działanie niczemu by nie służyło. – Zaraz przyjdę – powiedziała. – Prowadź dalej inwentaryzację, Ingrid. Wieczorem omówimy plan posiłków.


  Cassandra uśmiechnęła się do siebie. Pomyślała, że na tym polega rola dowódcy: w jednej chwili liczy się worki fasoli, połacie bekonu i worki mąki, a w następnej rozmawia z wrogim dowódcą. W tej sytuacji trudno się nudzić.


  – Oczywiście, pani – odpowiedziała Ingrid. Wzięła listę i węglowy rysik, po czym wróciła do przerwanej pracy, podczas gdy Cassandra skierowała się do schodów.


  – Czy mówił, czego chce? – zapytała.


  Żołnierz potrząsnął jednak głową.


  – Nie, pani. Tylko tyle, że chce porozmawiać.


  Cassandra zeszła po wewnętrznych schodach na ósme piętro, a potem podeszła do drzwi prowadzących na spiralne schody biegnące wzdłuż całej wysokości wieży. Stał tam żołnierz na warcie, wypatrujący i nasłuchujący jakichkolwiek oznak mogących świadczyć o tym, że wróg próbuje przerzucić pomost nad przerwą w schodach. Wartownik skinął głową Cassandrze.


  – Dimon jest na schodach, pani – powiedział.


  Cassandra, nieustannie spodziewająca się zdradzieckich podstępów ze strony dawnego dowódcy straży, wyjrzała ostrożnie zza kamiennego muru. Zobaczyła w dole kręte schody i drewnianą ścianę blokującą dostęp do dziury powstałej, gdy jej ludzie usunęli trzymetrową część schodów.


  – Dimonie?! – zawołała na próbę. Usłyszała poruszenie na stopniach poniżej. Prawdopodobnie ktoś pobiegł, by sprowadzić zdrajcę. Jakąś minutę później z dołu rozległ się jego głos. Jak zwykle to wystarczyło, by krew Cassandry zagotowała się z wściekłości.


  – Czy to ty, Cassandro?


  – A jak myślisz, kto inny? – Trudno jej było zachować uprzejmość w stosunku do Dimona. Okłamał ją i próbował oszukać tyle razy, że do każdej rozmowy podchodziła teraz z najwyższą nieufnością. Gdy nie odpowiadał, westchnęła i zawołała: – Tak, to ja. Czego chcesz?!


  – Chciałem porozmawiać – padła odpowiedź.


  – Chyba zauważyłeś, że już to robisz. Przestań się bawić w półsłówka i mów, o co chodzi.


  Nastąpiła dłuższa chwila ciszy, po której Dimon odezwał się zniechęconym tonem:


  – Chciałem tylko powiedzieć, że wygrałaś.


  Cassandra cofnęła się o pół kroku, zaskoczona tym wyznaniem. To były ostatnie słowa, jakie spodziewała się usłyszeć. Pogróżki – owszem. Kolejne ultimatum albo może propozycja rozejmu – tak. Ale przyznanie się do porażki? Potrząsnęła głową i popatrzyła na stojących obok niej żołnierzy. Byli tak samo zaskoczeni jak ona. Jeden z nich, ten, który po nią pobiegł, zmarszczył brwi i pokręcił głową.


  – Wygrałam? – powtórzyła. Nie była przygotowana na takie stwierdzenie. Nie wiedziała, co ma odpowiedzieć, dlatego powtórzyła jego słowa i czekała, co teraz zaproponuje Dimon.


  – Próbowałem wszystkiego, co tylko mogłem. Powinienem był pomyśleć o tej przeklętej wieży, pamiętać, że jest naprawdę nie do zdobycia. Ale ty przechytrzyłaś mnie na całej linii. Miałaś odpowiedź na każdy mój pomysł. Teraz nie mam ich już więcej.


  – A z tego wynika…? – zapytała Cassandra. Ten pełen zawodu ton jego głosu był dla niej całkowitą nowością. Nie ufała Dimonowi. Szukała podstępu w jego słowach i gorączkowo się zastanawiała, na czym tym razem mogłoby polegać oszustwo.


  – Czas mi się skończył, Cassandro. Tak po prostu. Lada dzień Horace powróci ze swoimi ludźmi i to będzie mój koniec. Dlatego zamierzam stąd uciekać, dopóki jeszcze mam na to szansę.


  – Powiedziałeś przecież, że on nie żyje – przypomniała Cassandra oskarżycielsko.


  Znowu nastąpiła dłuższa chwila ciszy.


  – Kłamałem. Wiedziałaś o tym albo przynajmniej podejrzewałaś.


  Cassandra zmarszczyła brwi. Czy Dimon właśnie zdradził się z czymś, o czym już wiedział, mówiąc, że Horace wróci lada dzień? Czy jej mąż zdołał się wydostać ze starego fortu? Spróbowała zagrać na zwłokę.


  – Znajdujesz się wewnątrz zamku – powiedziała. – Gdybyś chciał, mógłbyś się tutaj bronić miesiącami.


  Roześmiał się krótko i bez cienia rozbawienia.


  – Myślisz, że mi na tym zależy? Będę siedzieć w zamku, podczas gdy on zmobilizuje armię i rozpocznie prawdziwe oblężenie? Zostanę tu uwięziony bez szans na ucieczkę. Nie. Umiem przyznać, że zostałem pokonany. Wiem, kiedy przychodzi czas, aby wycofać się z gry. Jeśli wyruszę teraz, będę miał szansę dotrzeć do wybrzeża i opuścić ten kraj.


  – Dokąd miałbyś pojechać? – zapytała Cassandra. Była autentycznie zdziwiona tą nagłą zmianą. Jedyne, co jej przychodziło do głowy, to że Horace naprawdę wydostał się z fortu, a Dimon wpadł w panikę, spodziewając się, że lada moment na horyzoncie pojawi się jej żądny zemsty mąż. Im dłużej się nad tym zastanawiała, tym bardziej wydawało się to prawdopodobne. Horace budził grozę jako wojownik i był przerażającym wrogiem – szczególnie dla mężczyzny, który zdradził zaufanie jego żony, a potem próbował ją zamordować. Jeśli Horace był wolny i zmierzał na południe, Dimon miałby rację, biorąc nogi za pas, i to tak szybko, jak to możliwe.


  – Do Sonderlandu – padła zaskakująca odpowiedź. – Tam zawsze się przydadzą zdolni dowódcy. Dołączyłbym do najemników. Nie próbuj mnie tam szukać i powiedz Horace’owi, żeby nie wysyłał za mną nikogo. Sonderlandczycy dbają o swoich.


  – Domyślam się – powiedziała Cassandra, nadal próbując przeniknąć, co kryje się za jego słowami. Była pewna, że musi się w tym czaić jakiś podstęp. Tylko po co miałby jej mówić, że wyjeżdża, gdyby naprawdę wcale nie zamierzał wyjechać? – Czyli przyszedłeś mi pogratulować? – zapytała po chwili. Znowu usłyszała pełen goryczy śmiech odbijający się echem na schodach.


  – Nie. Przyszedłem ci powiedzieć, że wygrałaś. Ale miałaś szczęście. Gdyby moi ludzie nie zostawili pęcherzy z olejem w takim miejscu, że udało ci się je podpalić, sprawy mogłyby się potoczyć całkiem inaczej. Zalewałbym cię ogniem z trebusza, aż razem ze wszystkimi na wieży spaliłabyś się na węgiel. Jutro wycofam się i zabiorę swoich ludzi. Możesz popatrzeć, jak odjeżdżamy. Ale radzę ci, żebyś nie triumfowała z tego powodu. Pewnego dnia wrócę i dokończę to, co zacząłem. Może nie jutro. Może nie w przyszłym roku. Ale kiedyś, kiedy będziesz się tego najmniej spodziewać.


  – To miło, że mnie ostrzegasz – oznajmiła sucho Cassandra.


  – To nie ostrzeżenie, to obietnica. Chcę, żebyś żyła w strachu, nie wiedząc, kiedy nadejdzie ten dzień, w którym się zjawię.


  To rozgoryczenie i nienawiść bardziej pasowały jej do Dimona. Potrząsnęła głową, nadal się zastanawiając. Czy naprawdę mówił to, co myślał? Czyżby było już po wszystkim? Jej odraza do Dimona była jednak tak silna, że wątpiła w prawdziwość jego słów. Pomyślała, że jutro się przekona – jeśli mówił szczerze, będzie mogła zobaczyć, jak odjeżdża ze swoimi ludźmi.


  – Już się nie mogę doczekać – powiedziała do siebie. Dimon najwyraźniej usłyszał jej głos, ale niedostatecznie wyraźnie, by odróżnić słowa.


  – Co powiedziałaś, Cassandro?! – zawołał.


  – Powiedziałam: „Szerokiej drogi”.
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  ROZDZIAŁ 19


  Maddie przykucnęła pod ścianą starego fortu i za darła głowę, żeby popatrzeć w górę na palisadę. Z tego miejsca nie mogła widzieć wartowników patrolujących przejście na górze, ale słyszała ich regularne kroki, gdy maszerowali w jedną i w drugą stronę.


  Zatoczyła koło od zachodu, szerokim łukiem omijając obóz Lisów, a potem zawróciła, by wspiąć się na wzgórze. Mogłaby wybrać krótszą drogę i przeciąć obóz, wykorzystując swoje umiejętności, byłoby to szybsze, ale także bardziej ryzykowne. Jeden nieostrożny ruch, jedno pechowe zdarzenie – jedna osoba, która nadepnęłaby jej na rękę – i jej obecność mogłaby zostać odkryta. Nauczyła się już, że pechowe zdarzenia były czymś, co w podobnej sytuacji należało brać pod uwagę. Jeśli więc istniała droga bezpieczna albo przynajmniej mniej ryzykowna, Maddie zamierzała z niej skorzystać.


  Zbliżając się do fortu, musiała się postarać, by nie zauważyli jej także stojący na straży wartownicy. Wiedziała, że są bardziej czujni i lepiej wyszkoleni niż żołnierze pilnujący obozu u stóp wzgórza. To byli zdyscyplinowani zawodowcy. Wiedziała też, że łucznicy naprawdę dobrze strzelają. Poza tym ich dowódcami byli jej ojciec i Gilan, a żaden z nich nie tolerowałby obijania się albo braku czujności na warcie. Dlatego ostatnie dwa poziomy dzielące ją od fortu pokonała z zachowaniem szczególnej ostrożności. W przekazanej ojcu wiadomości napisała, żeby się jej spodziewał, ale dała sobie zbyt duży zapas czasu i teraz była niemal pewna, że przybyła trochę za wcześnie.


  Usiadła, opierając się plecami o ścianę palisady, i zastanowiła się nad swoją sytuacją. Jeśli zdradzi się jakimś dźwiękiem, żołnierze na górze mogą zareagować zbyt gwałtownie, zanim zorientują się, z kim mają do czynienia. W końcu przyszedł jej do głowy pewien pomysł. Złożyła ręce przy ustach i wydała trzy razy okrzyk naśladujący głos kulika. Kroki na palisadzie natychmiast ucichły. Maddie usłyszała gorączkowe szepty. Owinęła się ciasno peleryną i przywarła do ściany, starając się nie rzucać w oczy. Po chwili usłyszała nad sobą miękkie kroki – zbliżały się od narożnika, w którym spotykały się ściana zachodnia i południowa, zapewne od schodów prowadzących na dziedziniec. W kolejnej szeptanej rozmowie udało jej się odróżnić słowo „kulik”. W końcu dokładnie nad miejscem, w którym się ukrywała, rozległ się cichy głos Gilana.


  – Maddie? Czy to ty?


  – To ja, Gilanie. Chyba jestem za wcześnie.


  Maddie wyprostowała się i odsunęła od ściany, żeby można było zobaczyć ją z góry. Zadzierając głowę, na tle gwiazd widziała trzy sylwetki wychylające się przez palisadę – Gilana i dwóch wartowników. Zobaczyła, że Gilan zwraca się do jednego z nich.


  – Powiedz sir Horace’owi, że jego córka już jest.


  Mężczyzna skinął głową i oddalił się szybkim krokiem. Gilan znowu wychylił się nad palisadą.


  – Zaraz opuszczę linę! – zawołał przyciszonym głosem. Kilka sekund później koniec liny ze świstem spadł na trawę koło Maddie. Dziewczyna natychmiast wspięła się na palisadę, wisząc całym ciężarem ciała na linie i zapierając się nogami o ścianę. Dotarła na samą górę. Gilan i drugi z wartowników wyciągnęli do niej ręce, podnieśli ją ponad palisadę i postawili na deskach przejścia wewnątrz.


  Dowódca zwiadowców uściskał ją serdecznie.


  – Gdybyś chwilkę zaczekała, wciągnęlibyśmy cię – powiedział. – Jak ci się podoba nasze śliczne mieszkanko?


  Maddie wydostała się z jego objęć i rozejrzała się.


  – Widywałam lepsze – odparła z uśmiechem, szczęśliwa, że widzi go zdrowego i najwyraźniej całego. – Nie jestem za to zachwycona waszymi sąsiadami.


  – Ja też za nimi nie przepadam – oznajmił Gilan i dodał: – Wiesz, jesteśmy spory kawałek od morza.


  Maddie przechyliła głowę, zaskoczona jego komentarzem.


  – Naprawdę?


  – Tak. Całkiem spory kawałek. Tak właściwie to rzadko widuje się tu kuliki. Wiesz, to ptaki bagienne. Poza tym nie są nocne.


  – Wiedziałam – zaprotestowała Maddie.


  – W takim razie zastanawiam się, dlaczego postanowiłaś udawać kulika, żeby zawiadomić nas o swojej obecności.


  – Ach, no cóż. Tak doskonale imituję głosy ptaków, że gdybym udawała sowę albo coś podobnego, moglibyście uznać, że to prawdziwy ptak i nie zorientowalibyście się, że to ja. Chyba powinnam była przekazać wcześniej, jakiego sygnału użyję, żebyście wiedzieli, że jestem.


  – Na szczęście bardzo kiepska imitacja kulika wystarczyła – oznajmił z powagą Gilan.


  Maddie zjeżyła się lekko.


  – To była doskonała imitacja. Słyszałam, że jeden ze strażników powiedział coś o kuliku.


  – Tak, owszem. Powiedział: „Ktoś tam na dole bardzo kiepsko udaje kulika”. Ponieważ słyszałem, jak imitujesz głosy ptaków, od razu się domyśliłem, że to ty.


  Dalszą dyskusję na tematy ornitologiczne przerwał tupot nóg. Maddie podniosła głowę i zobaczyła wysokiego mężczyznę biegnącego przejściem. Pozwoliła, by ojciec złapał ją w ramiona.


  – Maddie! Maddie! – zawołał. – Jak się czujesz? Nic ci nie jest? Co ty tutaj robisz?


  – Wszystko w porządku, tato, w porządku. – Maddie roześmiała się. Zdołała już się uwolnić z jego uścisku i popatrzyła na jego twarz. – Usłyszeliśmy, że jesteście tutaj uwięzieni, więc przyprowadziłam Skandian, żeby pomóc wam się stąd wydostać.


  – W swojej wiadomości napisałaś, że jest ich trzydziestu. Skąd wzięłaś aż tylu Skandian?


  – Załoga „Czapli” odwiedziła Araluen, a przy okazji okazało się, że muszą pomóc dyżurnemu statkowi, który został uszkodzony i osiadł na brzegu. Poprosiłam obie załogi o pomoc.


  Zdumiony Horace potrząsał głową.


  – Ale skąd w ogóle wiedziałaś? I co słychać u twojej matki? Czy w Zamku Araluen wszystko dobrze?


  W tym momencie Maddie uświadomiła sobie, że ojciec nie ma pojęcia, co się wydarzyło w zamku – nie wie o zdradzie Dimona. Wzięła go za obie ręce i popatrzyła mu w oczy.


  – Odetchnij głęboko, tato – poprosiła, a powaga w jej głosie podpowiedziała Horace’owi, że córka przynosi złe wieści.


  – Czy Cassandra… – zaczął, ale Maddie przerwała mu:


  – Nic jej nie jest. A teraz żadnych pytań przez kilka minut, żebym mogła wszystko wyjaśnić.


  Szybko i zwięźle opowiedziała o zdradzie Dimona i o tym, że dowódca straży okazał się zwierzchnikiem Klanu Czerwonego Lisa. Gdy opisywała, jak podstępem opanował zamek, oczy Horace’a zalśniły gniewem. Już miał coś wykrzyknąć, ale Maddie mocno ścisnęła jego ręce i potrząsnęła głową, żeby go powstrzymać.


  Opisała, jak dostała się do zamku i jak potem go opuściła, wykorzystując tajne przejścia, zbudowane dawno temu.


  Gdy o tym wspomniała, Gilan skinął głową.


  – Mogłem się domyślić, że je znajdziesz.


  Maddie spojrzała na niego.


  – I dobrze się stało. Udało mi się zakraść na spotkanie Klanu Czerwonego Lisa i dowiedzieć, że Dimon jest ich przywódcą, że zostaliście tutaj uwięzieni przez siły znacznie większe, niż się spodziewaliście, i że Dimon zamierza zająć zamek i zabić mamę oraz wszystkich lojalnych wobec niej ludzi. – Nie wspomniała tylko o jeżącej włosy na głowie ucieczce przez las przed żądnymi krwi Czerwonymi Lisami. Podejrzewała, że gdyby o tym opowiedziała, ojciec przerywałby jej co chwilę, by potwierdzić, że nic jej się nie stało. – Mama okazała się dla niego za szybka. Zebrała niedużą grupę żołnierzy i łuczników, a potem wycofała się do wieży południowej.


  Horace uniósł brwi.


  – No oczywiście. To ostatnie schronienie dla obrońców zamku.


  – Jest tam całkiem bezpieczna. Kiedy Dimon próbował siłą wedrzeć się na górę, mama i jej żołnierze pogonili go, gdzie pieprz rośnie. Usunęli górną część schodów, więc nie może się do nich dostać. To miejsce jest nie do zdobycia, a oni mają mnóstwo jedzenia i wody. Tylko oczywiście nie mogą się stamtąd ruszyć.


  – Zupełnie jak my – stwierdził ponuro Gilan.


  – Ale ona nie ma pod ręką trzydziestu dzikich Skandian, którzy są gotowi pomóc jej wydostać się z pułapki – przypomniała Maddie.


  Horace potarł z namysłem podbródek.


  – Gdzie dokładnie są ci Skandianie?


  Maddie wskazała szerokim gestem na południe.


  – Rozbili obóz kilka kilometrów stąd, blisko rzeki – wyjaśniła i spojrzała na Gilana. – Tak przy okazji, masz pozdrowienia od Hala, a także od Thorna i Stiga.


  Zwiadowca uśmiechnął się.


  – To dobrze, że są blisko – powiedział. – Doskonale sobie poradziłaś, przekonując ich, żeby nam pomogli.


  Maddie potrząsnęła głową.


  – Nie musiałam ich przekonywać. Kiedy tylko dowiedzieli się, że mama jest w niebezpieczeństwie, sami rwali się do działania. A załoga tego drugiego statku z radością do nich dołączyła. – Znowu coś pominęła: drobny szczegół, że załodze „Wolfbitera” musiała wcześniej udowodnić swoją wartość. To nie było w tym momencie ważne.


  Horace przypomniał sobie, że już od dłuższej chwili stoją w przejściu, podczas gdy Maddie przekazuje im te wszystkie informacje. Wskazał dziedziniec fortu i ognisko palące się przed namiotami należącymi do niego i do Gilana.


  – Chodźmy usiąść sobie wygodnie i wtedy porozmawiamy. Podejrzewam, że chciałabyś dostać kubek kawy na rozgrzewkę, prawda, Maddie?


  Zobaczył w półmroku błysk jej zębów, gdy uśmiechnęła się do niego.


  – Byłabym gotowa za nią zabić.


  Gilan z czułością poklepał ją po ramieniu.


  – Mówisz jak prawdziwy zwiadowca – oznajmił.


  Zeszli po schodach na dziedziniec fortu. Maddie szła koło ojca, który rzucał jej wyraźnie skonsternowane spojrzenia. Starał się pogodzić z myślą o tym, że jego córka stała się już doświadczoną, utalentowaną zwiadowczynią i wojowniczką. Przychodziło mu to z trudem, ponieważ jak każdy kochający ojciec miał wrażenie, że jego córeczka nadal ma najwyżej dwanaście lat. Przed namiotami Gilana i Horace’a stały stół polowy i dwa płócienne krzesła. Gilan szybko przyniósł jeszcze jedno, żeby wszyscy mogli usiąść, a następnie przywołał stojącego na warcie łucznika.


  – Zrób nam, proszę, duży dzbanek kawy. - Gdy mężczyzna skinął głową i odwrócił się, Gilan pomyślał o czymś jeszcze. – Nie musisz jej skąpić – dodał. – Wsyp tyle, ile należy. Niedługo się stąd wyrwiemy. – Przez ostatni tydzień oszczędzanie zapasów dotyczyło w takim samym stopniu żywności, jak kawy.


  Łucznik uśmiechnął się szeroko.


  – Tak jest! – odparł radośnie.


  Gilan odwrócił się do pozostałych.


  – To jaki mamy plan?


  W odpowiedzi Maddie sięgnęła pod kurtkę i wyciągnęła narysowaną przez siebie mapę okolicy. Rozłożyła ją na stole, by wszyscy troje mogli się nad nią pochylić.


  – Coraz lepiej ci idzie sporządzanie map – zauważył Gilan. – Ta jest o wiele bardziej czytelna niż twoje wcześniejsze próby.


  Maddie uśmiechnęła się, słysząc komplement.


  – Dziękuję. Pracuję nad tym.


  Postanowiła nie wspominać, że jest to czwarta z kolei wersja i że trzy poprzednie wyrzuciła. Wiedziała, że zobaczy je dowódca zwiadowców, i uznała, że nie są dość dobre.


  Horace westchnął.


  – Czy możemy przestać traktować to jak szkolenie ucznia i przejść do rzeczy? – zapytał, a oni zrobili skruszone miny.


  Gilan machnął uprzejmie ręką.


  – Proszę, ty pierwszy – powiedział. Horace był głównym dowódcą, więc to on decydował o rozmieszczeniu sił oraz obranej taktyce.


  Horace popatrzył na córkę.


  – Gdzie ty będziesz podczas bitwy?


  – Hal poprosił mnie, żebym nie włączała się do bezpośredniej walki – powiedziała Maddie, a Horace skinął głową z aprobatą. Maddie nie próbowała spierać się z Halem. Wiedziała, że z powodu drobnej budowy nie ma szans w walce w zwarciu, a poza tym Hal podpowiedział jej, że może być bardziej przydatna w inny sposób.


  – Jeden z ich drużyny, Ingvar, jest wielki i podobno jest niesamowitym wojownikiem – ciągnęła Maddie. – Ma jednak ograniczone widzenie peryferyjne, więc Hal zaproponował, żebym trzymała się tuż za nim i osłaniała go, na wypadek gdyby nieprzyjaciel zaszedł go od tyłu. Zwykle zajmuje się tym dziewczyna imieniem Lydia, ale tym razem nie przypłynęła z nimi. Podobno wyjątkowo celnie strzela z atlatla.


  Gilan uniósł brwi.


  – To mało powiedziane. Widziałem ją w akcji.


  – No dobrze. – Horace skierował rozmowę z powrotem na właściwy temat. – Zamierzałem wyprowadzić mój oddział przez północną ścianę fortu. – Popatrzył na Maddie. – Początkowo planowaliśmy zbudowanie rampy do następnego poziomu drogi, gdzie jest więcej miejsca. Potem zdecydowaliśmy, że skoro i tak musimy usunąć część palisady, możemy równie dobrze wykorzystać ją jako rampę. Następnie zjedziemy na dół. Gdy przeciwnik nas zauważy, będziemy już dwa poziomy niżej, niżby się spodziewał, prawie w połowie drogi. Zakładam, że utworzą mur tarcz. To byłoby logiczne posunięcie. Poprowadzę dziesięciu konnych na ich prawe skrzydło, żeby zaatakować z flanki, co powinno sprawić, że to skrzydło zmieni kierunek, by nas powstrzymać. Gilan będzie jechał na wprost wraz z resztą konnicy i wszystkimi łucznikami. Łucznicy zaczną zasypywać ich strzałami, co zmusi Lisy do chowania się za tarczami. Następnie ruszą w dół i chcielibyśmy, żeby twoi Skandianie właśnie wtedy włączyli się do walki, atakując zza grzbietu wzgórza na tyłach obozu. – Czubkiem sztyletu dotknął punktu na grzbiecie wzgórza; Hal i Maddie mieli obserwować stamtąd obóz.


  Maddie przyjrzała się mapie i zastanowiła się nad rozmieszczeniem sił zaproponowanym przez Horace’a.


  – Jeśli będziemy mieć szczęście, zauważą nas, gdy będzie za późno – skomentowała.


  Horace skinął głową.


  – Przeciwnicy będą koncentrować się na nas. To jeden z powodów, dla których chcę ich zajść od prawej strony. W ten sposób odwrócę ich uwagę. Powiedz Skandianom, żeby maszerowali w dół zbocza, dopóki nie zostaną zauważeni, a potem ruszyli do ataku. Uderzymy z trzech stron jednocześnie. To powinno ich przerazić – wyjaśnił.


  To był prosty plan, ale Maddie wiedziała już, że proste plany są najlepsze. Mniej rzeczy mogło pójść nie tak – a przecież zawsze coś szło nie tak.


  – Dla mnie wygląda dobrze – przyznała.


  – Dla mnie też – potwierdził Gilan.


  Horace popatrzył na nich, by mieć pewność, że nie mają zastrzeżeń. W końcu skinął głową.


  – Doskonale. W takim razie pomówmy o zgraniu wszystkich elementów w czasie.
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  ROZDZIAŁ 20


  Przez ostatni dzień w Zamku Araluen panowała cisza. Nikt nie szturmował schodów, nie pojawiły się nowe machiny oblężnicze zagrażające obrońcom. Nie było też widać ani śladu Dimona; żadnych wieści od niego od chwili, gdy powiedział Cassandrze, że przyznaje się do porażki i zamierza uciekać do Sonderlandu.


  Cassandra nie pozwalała jednak, by złudne poczucie bezpieczeństwa uśpiło jej czujność. Ostatnie wydarzenia nauczyły ją, że Dimonowi nie można pod żadnym pozorem zaufać. Podejrzewała, że przywódca Czerwonych Lisów coś knuje, a jego kapitulacja to zwykły podstęp. Dlatego też żądała od swoich ludzi zachowania pełnej czujności. Poleciła Merlonowi i kilku starszym żołnierzom, by regularnie sprawdzali, czy wartownicy nie zaczynają się migać od obowiązków, a pozorna nieobecność wroga nie sprawia, że stają się nieuważni. Osobiście nadzorowała Merlona i pozostałych, żeby mieć pewność, że oni także nie zaniedbują swoich zadań. Omówiła obecną sytuację z ojcem i wdzięczna mu była za rady, jakich jej udzielił.


  – Bądź cierpliwa – powiedział Duncan. – To najtrudniejsza rzecz w przypadku oblężenia. Łatwo jest zachować czujność, gdy w każdej chwili spodziewasz się ataku. Jednak zupełnie inaczej jest wtedy, gdy mijają godziny, a nic się nie dzieje. Twoja uwaga zaczyna słabnąć, a zmysły stają się przytępione.


  Cassandra ustaliła także swój harmonogram patroli. Regularnie obchodziła balkon otaczający wieżę południową, przyglądała się dziedzińcowi zamkowemu, wypatrywała oznak aktywności w oknach i bacznie obserwowała pozostałe trzy wieże oraz blanki na łączących je murach kurtynowych. Potem schodziła na ósme piętro i odwiedzała wartowników na schodach, a przy okazji przyglądała się drewnianej barykadzie zagradzającej drogę na dół i sprawdzała, czy nie ma śladów wskazujących, że Lisy próbowały ją jakoś uszkodzić lub osłabić.


  Co jakiś czas robiła odstępstwa od ustalonego trybu i przeprowadzała niezapowiedziane dodatkowe inspekcje, uświadomiła sobie bowiem, że systematyczność łatwo mogła sprawić, że człowiek stawał się nieuważny. Dzięki takim zmianom w pełni koncentrowała się na otoczeniu i działaniach wroga. Poza tym jej ludzie, nie wiedząc, kiedy Cassandra pojawi się, by sprawdzić, co robią, także musieli bardziej przykładać się do obowiązków. Nie mieli wyboru, musieli zachowywać czujność stale, nie tylko wtedy, gdy spodziewali się inspekcji.


  Przed południem Cassandra była właśnie w trakcie jednej z takich niezapowiedzianych inspekcji, rozpoczynającej się od balkonu na dziewiątym piętrze, gdy dostrzegła coś nowego.


  Z wysoka miała doskonały widok na bramę główną i most zwodzony. Znajdowały się one w południowo-wschodnim murze, po jej prawej stronie, dzięki czemu widziała wszystkich, którzy opuszczali zamek lub wchodzili do niego.


  Początkowo jej uwagę zwrócił hałas, niskie dudnienie dochodzące od strony bramy. Nagle uświadomiła sobie, że właśnie opuszczany jest potężny most zwodzony. Górna część muru zasłaniała sam most, ale odgłos był jej doskonale znajomy.


  – Posłuchaj tego – odwróciła się do Ingrid. Dziewczyna zazwyczaj towarzyszyła Cassandrze w tych obchodach, gotowa zapisywać przypadki braku dyscypliny obrońców lub notować rzeczy, które należało zrobić. Zwykle te notatki były bardzo skąpe.


  – Otwierają bramę – powiedziała Ingrid, a potem wskazała dziedziniec. – Proszę popatrzeć, pani.


  Pod północno-wschodnim murem znajdowały się stajnie, częściowo zasłonięte przez donżon. Tam, gdzie wskazywała Ingrid, dwie kolumny jeźdźców zaczęły właśnie wyjeżdżać na dziedziniec. Końskie kopyta stukały na bruku. Żołnierze byli ubrani tak samo jak wtedy, gdy dostali się do zamku – w hełmy, kolczugi i czerwone kasaki. Okrągłe czerwone tarcze z żółtym znakiem X przypięli na plecach. Ich uzbrojenie stanowiły długie włócznie zaczepione w uchwytach przy prawym strzemieniu w taki sposób, że ostrza były skierowane prosto w górę.


  Cassandra oszacowała, że oddział liczy około czterdziestu ludzi, i z ponurą satysfakcją stwierdziła, że jest ich mniej niż wtedy, gdy przybyli do zamku. Nieudane próby szturmu na schody oraz użycia trebusza wyraźnie przerzedziły szeregi napastników.


  Gdy dwie kolumny jeźdźców zbliżyły się do bramy, przygalopował do nich jeszcze jeden, który zajął miejsce na samym przedzie. Nawet z tej odległości Cassandra widziała, że na twarzy miał lisią maskę, którą nosił wcześniej, by ukryć swoją tożsamość.


  – Dimon – szepnęła. Jeździec na czele kolumny przejechał pod potężnym łukiem bramy, a jego podwładni podążyli za nim, nadal w tym samym szyku.


  Ingrid wydała pomruk niezadowolenia.


  – Chyba mówił prawdę – zauważyła z cieniem zaskoczenia w głosie.


  Cassandra nic nie odpowiedziała.


  Jeźdźcy na kilka minut zniknęli im z oczu, a potem pojawili się znowu na łąkach za murami i skręcili w prawo, kierując się w dół, w stronę lasu. Dimon nadal jechał na czele. Cassandra przeszła na drugą stronę balkonu, by nie stracić oddziału z oczu. Gdy żołnierze wyjechali z cienia rzucanego przez mury, ich hełmy zalśniły w promieniach porannego słońca.


  – Pani? – odezwała się powoli Ingrid po jakiejś minucie. – Czy dostrzegasz coś dziwnego w tych jeźdźcach?


  Cassandra przyjrzała się im uważniej, usiłując dostrzec to, o czym mówiła dziewczyna. Po kilku sekundach potrząsnęła głową.


  – Nic specjalnego. O co ci chodzi?


  Uświadomiła sobie, że oczy Ingrid były młodsze, a jej wzrok bystrzejszy. Westchnęła w duchu i pomyślała, że to jedna z niedogodności, jakie przychodzą z wiekiem.


  – Ich hełmy błyszczą w promieniach słońca… – zaczęła Ingrid.


  Cassandra spojrzała na nią i zmarszczyła brwi, nie rozumiała, jakie to może mieć znaczenie.


  – Hełmy zwykle błyszczą. Są przecież z metalu.


  Ingrid skinęła głową i znowu wskazała konnych.


  – Ale ostrza ich włóczni nie błyszczą – zauważyła.


  Cassandra szybko spojrzała na oddział Lisów. Ingrid miała rację. Słońce odbijało się od kołyszących się hełmów, ale trzymane przez żołnierzy włócznie nie rzucały podobnych odblasków.


  Co mogło tylko oznaczać, że ich groty nie są zrobione z metalu.


  – Poza tym chodzi jeszcze o to, jak oni siedzą – ciągnęła Ingrid. – Pochyleni, a do tego wszyscy trzymają lewą rękę na łęku siodła zamiast na wodzach. Niektórzy wyglądają, jakby w ogóle nie umieli jeździć konno. Kołyszą się jak worki kartofli.


  – Do czego zmierzasz? – spytała Cassandra, chociaż zaczęła się już domyślać odpowiedzi.


  – Są przywiązani – oznajmiła Ingrid znacznie bardziej stanowczym głosem, jakby pozbyła się początkowych wątpliwości. – Każdy z nich ma lewą rękę przywiązaną do łęku siodła. Prawe ręce mają wolne, żeby mogli w nich trzymać włócznie, ale to wcale nie są włócznie. To po prostu długie kije. Ci ludzie są więźniami – dokończyła z przekonaniem. – To nie jest oddział Dimona.


  Cassandra powoli pokiwała głową i popatrzyła na Ingrid z podziwem.


  – Co oznacza, że ludzie Dimona nadal przebywają w zamku – odparła.


  – Tak. I założę się, że ten, który ich prowadzi, to nie jest Dimon. Jestem pewna, że on także został w zamku.


  – Czyli chciał, żebyśmy pomyśleli, że wyjechał…


  – Bo wtedy wyszlibyśmy z wieży…


  – I natknęlibyśmy się na niego i jego ludzi czekających gdzieś tam na dole w zasadzce. Dobrze, że to zauważyłaś, Ingrid. – Cassandra położyła dłoń na ramieniu kobiety. W tym momencie na balkon wszedł żołnierz.


  – Pani, przed chwilą znaleźliśmy tę torbę na schodach. Ktoś musiał przerzucić ją przez barykadę z samego rana. – I podał Cassandrze niedużą, obciążoną sakwę z płótna, służącą do tego, by schować w niej wiadomość i przesłać ją ponad blankami czy innymi stanowiskami obronnymi. Cassandra wyjęła pergaminowy zwój, spojrzała na pieczęć i złamała ją, by rozwinąć list.


  – To od Dimona – wyjaśniła, chociaż nie było takiej potrzeby. Przeczytała wiadomość, a następnie podała ją Ingrid.
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  Żegnaj, Cassandro. Nie próbuj mnie ścigać. Zabrałem jako zakładników kilku spośród twoich ludzi, którzy mogą ucierpieć, jeśli mnie nie posłuchasz. Pozostali są zamknięci w lochach pod donżonem. Przypuszczam, że kończy im się jedzenie i woda, ponieważ nie miałem powodów, żeby ich karmić.


  Pamiętaj, by stale oglądać się za siebie. Powrócę pewnego dnia, gdy najmniej będziesz się tego spodziewała.


  D.


  Ingrid przeczytała list na głos, a potem zwinęła z powrotem pergamin.


  – Sprytne, nie uważasz? – zapytała Cassandra. – Ostrzega mnie, żebym go nie ścigała, uprzedza, że ma zakładników i grozi. A w tym wszystkim zostaje przemycona wiadomość, że moi ludzie siedzą uwięzieni bez jedzenia i wody. Zupełnie jakby wspominał o tym tylko przypadkiem.


  – Chodziło mu o to, żebyśmy zbiegli jak najszybciej do lochu, aby ich uwolnić – powiedziała Ingrid, powoli kiwając głową.


  – Właśnie. A tam, na dole natknęłabym się na Dimona i jego ludzi, uzbrojonych i gotowych nas zaatakować. – Cassandra potrząsnęła głową. – Ależ z niego zdradziecki gad.


  – Wykorzystuje twoje dobre serce, pani – zauważyła Ingrid. – Wie, że nie zostawiłabyś swoich ludzi bez jedzenia i wody. – Zastanowiła się chwilę i dodała: – Z drugiej strony…


  – Co z drugiej strony? – zapytała Cassandra.


  Ingrid wyraźnie wahała się, ale w końcu odpowiedziała.


  – Z drugiej strony mogłam się mylić w sprawie tych ostrzy włóczni. Może on naprawdę wyjechał, a w lochach są więźniowie, którzy potrzebują jedzenia i wody?


  Cassandra przyglądała się przez chwilę jej zmartwionej twarzy.


  – Cóż, jest tylko jeden sposób, żeby się o tym przekonać – powiedziała.


  Ingrid popatrzyła na nią z niepokojem.


  – Nie zamierzasz chyba zejść po schodach, pani?


  Cassandra uśmiechnęła się i potrząsnęła głową.


  – Nie, tego z całą pewnością nie zamierzam robić.
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  Na dziewiątym piętrze Cassandra podeszła do ukrytych drzwi, którymi tak niedawno weszła i wyszła Maddie. Za nimi znajdowały się tajne schody prowadzące aż na parter. Zatrzymała się, żeby zabrać wiszącą na haku latarnię, i zapaliła knot od ognia na kominku. Przesunęła zasuwkę i otworzyła drzwi. Wyjrzała.


  Przez chwilę zakręciło jej się w głowie, gdy patrzyła w czarną przepaść. Latarnia oświetlała tylko pierwsze pięć albo sześć metrów, a Cassandra nigdy nie lubiła ciasnych, ciemnych przejść. Wzięła się jednak w garść, uśmiechnęła trochę nerwowo do Ingrid, która stała obok i obserwowała ją z niepokojem, a następnie zaczęła schodzić po drabinach prowadzących do lochów.


  Poruszała się powoli, sprawdzając wytrzymałość każdego szczebla, zanim stanęła na nim całym ciężarem. Maddie wspominała, że jeden szczebel załamał się pod nią, gdy wspinała się na górę, a Cassandra nie miała zamiaru runąć w ciemną otchłań.


  Kiedy mijała główne schody pomiędzy siódmym a ósmym piętrem, zobaczyła przyćmione światło w miejscu, gdzie jej ludzie usunęli część stopni. Potem znowu zapanowała całkowita ciemność.


  Przy platformach na wysokości każdego piętra znajdowały się otwory obserwacyjne. Cassandra zatrzymywała się przy każdym z nich, osłaniała latarnię i nasłuchiwała. Potem przykładała oko do otworu i patrzyła. Przez pierwsze cztery piętra niczego ani nie usłyszała, ani nie zobaczyła. Potem, na poziomie czwartego piętra, dobiegły ją przytłumione głosy. Przyłożyła oko do otworu i przyjrzała się sali we wnętrzu wieży. Na tym piętrze łukowaty kamienny most łączył wieżę południową z donżonem. Musiałaby tutaj zejść, gdyby wraz ze swoimi ludźmi postanowiła opuścić schronienie na ósmym i dziewiątym piętrze.


  Przynajmniej tak chyba założył Dimon, bowiem wielu jego ludzi, uzbrojonych i w pancerzach bojowych, siedziało tu na podłodze. Wyraźnie czekali na coś, rozmawiając przyciszonymi głosami. Cassandra obserwowała ich z coraz szerszym uśmiechem. Nagle otworzyły się drzwi prowadzące na most i do środka wszedł sam Dimon. Rozejrzał się gniewnie.


  – Mówcie ciszej! – syknął, a szmer rozmów natychmiast ucichł.


  Cassandra pomyślała, że z pewnością nie na długo; kiedy tylko Dimon wyjdzie, rozmowy zaczną się na nowo. Nie dało się powstrzymać wojska od gadania – a w szczególności od narzekania na swój los.


  Dimon spacerował niecierpliwie po sali. Zatrzymał się przy jednym z żołnierzy, sądząc po dystynkcjach – w stopniu sierżanta.


  – Dalej nic się tam nie ruszyło? – zapytał.


  Sierżant potrząsnął głową.


  – Nie, panie.


  Dimon zaklął półgłosem.


  – Cóż, zachowajcie czujność. Oni niedługo zejdą na dół. Poślij kogoś po mnie, kiedy usłyszysz kroki. Każ swoim ludziom, żeby się schowali, i pozwól tamtym wejść tutaj. Wtedy ich otoczycie, ale poczekajcie, aż zobaczycie Cassandrę. Chcę ją dostać żywcem.


  – Tak jest, panie.


  – Podnieście też most zwodzony. Nie chcę ryzykować, że będzie opuszczony, gdy niespodziewanie pojawi się Horace.


  Sierżant zmarszczył brwi.


  – Czy oni się nie zorientują, że nadal jesteśmy w zamku, gdy zobaczą podniesiony most?


  Dimon rzucił mu poirytowane spojrzenie.


  – Oni z tej wieży nie widzą mostu – wyjaśnił. – Podnoście go powoli, żeby was nie usłyszeli. – Odwrócił się gniewnie do mężczyzn siedzących za nim i rozmawiających półgłosem. – Trzymajcie te przeklęte gęby na kłódkę, na litość boską! Nie powinno nas tu już być.


  Żołnierze ucichli, a Dimon wyszedł, żeby przejść przez most i wrócić do donżonu.


  – No rzeczywiście, „panie” – mruknęła Cassandra ironicznie. Potem powoli zaczęła wspinać się z powrotem na dziewiąte piętro.
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  ROZDZIAŁ 21


  Kiedy skończyli omawiać plany związane z nadcho dzącą bitwą, było już blisko do świtu. Maddie dołączyła do Gilana i Horace’a, którzy jak zwykle o tej porze zrobili obchód palisady, szczególną uwagę poświęcając temu, co działo się w położonym po południowej stronie obozie Czerwonych Lisów. Wszystko wydawało się takie jak zawsze – obóz budził się, rozpalano pierwsze ogniska. Gilan popatrzył na słońce wschodzące niczym czerwona kula nad lasem i kciukiem wskazał obóz nieprzyjaciela.


  – Może lepiej zostałabyś tutaj do zmroku? – zaproponował. – Mogą cię zauważyć, jeśli będziesz wracać na dół za dnia.


  Maddie prychnęła.


  – Nie bardzo wierzysz w moje umiejętności skradania się, prawda?


  Gilan uśmiechnął się do niej.


  – Chodzi o to, że tam, na dole będą chodzić ludzie i zawsze może się zdarzyć, że któryś z nich nadepnie ci na rękę – powiedział.


  Maddie wymownie wzniosła spojrzenie.


  – Nigdy mi tego nie zapomnisz, co?


  – Chyba nie – odparł z uśmiechem.


  – Cóż, w takim razie powinieneś wiedzieć, że kiedy uciekałam przed Czerwonymi Lisami po tym, jak podsłuchałam ich plany w starym opactwie, jeden z nich nadepnął mi na rękę, a mimo to mnie nie zauważył.


  Horace patrzył na nich z lekkim zaskoczeniem malującym się na twarzy.


  – Dlaczego ktoś miałby ci nadeptywać na rękę? – zapytał w końcu.


  Gilan machnął lekceważąco dłonią.


  – To sprawy zwiadowców – odparł.


  Horace westchnął. Po całych latach wypraw w towarzystwie Willa i Halta przywykł do tego, że zbywa się go taką lub podobną odpowiedzią, która oznaczała, że chodziło o jakiś żart zrozumiały tylko dla wtajemniczonych. Przyjrzał się swojej córce i zobaczył, że istotnie stara się ukryć uśmiech.


  – Jestem całkiem pewien, że poważni ludzie nie robią takich rzeczy – oznajmił. – Nie mam żadnego wpływu na Gilana, ale ostatecznie jestem twoim ojcem.


  Młoda zwiadowczyni bezskutecznie próbowała powściągnąć uśmiech.


  – I jesteś bardzo poważny – oznajmiła głosem najposłuszniejszej z córek.


  – Hm! – oznajmił sceptycznie Horace. Szybko jednak się rozpromienił, ponieważ właśnie coś mu przyszło do głowy. – Tak sobie pomyślałem – powiedział – że skoro mamy się stąd wydostać w najbliższych dniach, to nie musimy już racjonować jedzenia. Będę mógł w końcu zjeść porządne śniadanie.


  Z tą radosną myślą pospiesznie dokończył poranny obchód, a potem zszedł po schodach i skierował się do kuchni polowej, by przekazać dyżurującym kucharzom dobre wieści.


  Po chwili dołączyli do niego Maddie i Gilan.


  – Macie tam w waszym obozie dużo kawy? – zapytał Horace.


  Gdy Maddie potwierdziła, Horace polecił kucharzom, by zaparzyli poranną kawę z odpowiedniej porcji ziaren. Po raz pierwszy od tygodnia mógł się cieszyć porządnym śniadaniem, więc z westchnieniem zadowolenia wytarł resztki jedzenia z talerza kawałkiem podpłomyka, a potem usiadł wygodniej, by rozkoszować się smakiem kawy. Maddie odsunęła krzesło, przeciągnęła się i ziewnęła.


  – Może się trochę prześpię – uznała. – Byłam na nogach przez całą noc i chyba w najbliższą będzie podobnie.


  – Możesz spać w moim namiocie – zaprosił ją Horace. – Mam tam wygodne i miękkie posłanie.


  – Oczywiście jako zwiadowczyni mogłaby spać całkiem wygodnie także na gołej ziemi, owinięta peleryną – podsunął Gilan.


  Maddie spojrzała na niego z ukosa.


  – Masz rację, mogłabym, ale to nie jest obowiązkowe – odpowiedziała.


  Gilan uniósł brwi.


  – Mógłbym ci wydać rozkaz.


  Maddie uśmiechnęła się słodko.


  – A ja bym go zignorowała.


  Gilan westchnął.


  – Mój autorytet najwyraźniej podupada. Młodzi ludzie nie traktują już starszych z należnym poważaniem. Ja w jej wieku nigdy nie zwróciłbym się do dowódcy z takim brakiem szacunku.


  – W tamtych czasach życie było zupełnie inne. Często się zastanawiam, jak sobie radziliście, nim nauczyliście się krzesać ogień? – zapytała Maddie.


  Gilan postanowił nie ciągnąć tej dyskusji.


  – Prześpij się – powiedział.


  Maddie wstała, uśmiechnęła się, ziewnęła i skierowała do namiotu Horace’a.


  Gilan popatrzył na wysokiego rycerza, który również tłumił ziewnięcie.


  – A ty? Ty także nie spałeś przez większość nocy.


  – Zajmę twój namiot – zdecydował Horace. – Ty możesz się przespać na gołej ziemi, owinięty peleryną. Jesteś przecież zwiadowcą.
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  Maddie spała do popołudnia, a gdy się obudziła, była wypoczęta i głodna. Wraz z ojcem zjadła wczesną kolację, a kiedy zrobiło się ciemno, ześlizgnęła się po linie ze wschodniej ściany fortu na trawiastą drogę poniżej. Gdy popatrzyła w górę, zobaczyła dwie głowy wychylające się nad palisadą. Pomachała im na pożegnanie.


  – Pa, tato. Pa, Gilanie! – zawołała cicho. – Zobaczymy się pojutrze.


  – Pa, Maddie! Uważaj na siebie – odpowiedział ojciec. Mimo ciemności dostrzegł błysk jej zębów w uśmiechu.


  – Zawsze na siebie uważam – odpowiedziała, a potem zeskoczyła z krawędzi tarasu i ruszyła w dół wzgórza. Mężczyźni stali bez ruchu, obserwując ją. Horace niebawem stracił córkę z oczu; Gilan był w stanie śledzić jej trasę nieco dłużej, ale tylko dzięki temu, że wiedział, jak będzie się poruszać pośród kołyszących się cieni.


  – Jest bardzo dobra – powiedział wreszcie. – Will świetnie ją wyszkolił.


  – Wszyscy jesteście bardzo dobrzy – przyznał Horace. – Nikogo z was nie potrafię nigdy zauważyć, kiedy zaczynacie się bawić w chowanego.


  – Bawić w chowanego? – zapytał Gilan urażonym tonem. – My wolimy to nazywać „skradaniem się”.


  – Nazywajcie to, jak chcecie – oznajmił Horace. – Dla mnie to zabawa w chowanego.


  Przeszli na południową ścianę, żeby mieć oko na obóz nieprzyjaciela i upewnić się, że Maddie nie została zauważona. Nie rozległy się jednak ani alarmowy gong, ani okrzyki żołnierzy stojących na warcie. Po jakiejś godzinie Gilan dotknął rękawa Horace’a.


  – Minęła już ich pozycje – zapewnił przyjaciela. – Chodźmy coś zjeść.


  Uznał, że to najlepszy sposób, by Horace przestał się niepokoić o los swojej córki.
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  Maddie ominęła obóz Czerwonych Lisów szerokim łukiem od wschodu, a następnie powróciła na wzgórze wznoszące się dalej od strony południowej. Przygięta do ziemi wspięła się na zbocze, wykorzystując jako osłonę wysoką, kołyszącą się lekko na wietrze trawę. Kiedy już znalazła się na grzbiecie, przetoczyła się bez wstawania, żeby jej sylwetka ani przez moment nie była widoczna na tle nieba. Chwilę leżała cicho, nasłuchując i wypatrując patroli poruszających się w dolinie. Nikogo nie dostrzegła.


  Nadal leżąc na brzuchu, spojrzała na fort na wzgórzu. Chciała wypatrzeć ojca i Gilana, ale ciemność okazała się zbyt gęsta. Widziała tylko blask ognisk płonących na dziedzińcu, ale nie dawały one dość światła, by mogła zidentyfikować ludzi na palisadzie. Odwróciła się, czując lekkie ukłucie smutku.


  – Pa, tato – mruknęła.


  Nadal zachowując ostrożność, zsunęła się w dół, a potem znowu wspięła się na górę, aż znalazła się pod osłoną drzew. Tam wyprostowała się i truchtem pobiegła przez las do obozu Skandian. Na wszelki wypadek trzymała przez cały czas łuk w pogotowiu.


  Gdy pomiędzy drzewami zobaczyła ognisko, z zadowoleniem stwierdziła, że Hal wystawił porządne warty - rozmieszczone były spory kawałek poza kręgiem światła. Każdy ze strażników stał w cieniu drzewa, tak że nie dało się go od razu dostrzec. Intruz pozbawiony umiejętności skradania się w stopniu, w jakim opanowała ją Maddie, zanim zdążyłby się zbliżyć do obozu, natychmiast zostałby zauważony i zatrzymany.


  Hal rozstawił wartowników nie tylko od strony obozu nieprzyjaciela, do czego ograniczyłoby się wielu dowódców. Także stosunkowo bezpieczniejsza zachodnia strona była pod strażą, mimo że wydawało się mało prawdopodobne, by jakiekolwiek zagrożenie nadciągnęło właśnie stamtąd. Maddie pokiwała głową z aprobatą. Ona dobrze wiedziała, że zagrożenie może nadciągnąć z każdej strony.


  Ostrożnie skradała się pomiędzy drzewami, aż znalazła się pięć metrów od jednego z wartowników. Był uzbrojony we włócznię i trzymał dużą, okrągłą skandiańską tarczę, więc Maddie nie chciała go zaskoczyć i ryzykować przeszycia włócznią. Zatrzymała się za drzewem i zawołała cicho:


  – Hej, to ja, zwiadowczyni!


  Wartownik, który swobodnie opierał się na włóczni, błyskawicznie przykucnął, chowając się za tarczą, i wysunął przed siebie ostrze włóczni, przeczesując wzrokiem ciemność.


  – Kto tam? Gdzie jesteś?! – zawołał półgłosem.


  – Jestem za drzewem, niedaleko. Pokażę się, kiedy opuścisz włócznię. Mówiłam, jestem zwiadowczyni Maddie.


  Skandianin rozglądał się w ciemnościach, ale niczego nie widział. Po kilku sekundach opuścił włócznię i wyprostował się.


  – No dobrze – rzucił. – Wyjdź i pokaż się, ale bez żadnych sztuczek.


  Maddie zdjęła z głowy kaptur peleryny i bezszelestnie wyszła na otwartą przestrzeń. Łuk przewiesiła przez ramię, a obie ręce wyciągnęła na boki, pokazując, że nie ma żadnej broni. Mężczyzna, widząc ją, wyraźnie się uspokoił.


  Potrząsnął jednak głową.


  – Na uszy Orloga, ależ mnie zaskoczyłaś! – powiedział z wyraźnym podziwem w głosie. – Jak udało ci się podejść tak blisko i pozostać niezauważoną?


  Maddie wzruszyła ramionami.


  – Uczymy się tego – wyjaśniła. – Czy mogę teraz podejść bliżej?


  – Tak, tak, oczywiście! – odparł mężczyzna i ręką, w której trzymał włócznię, zrobił gest zapraszający. Maddie podeszła kilka kroków, nie za szybko jednak, żeby mógł się jej dobrze przyjrzeć.


  – Przepraszam za to – powiedziała. – Ale nie mogłam się przecież przedzierać między drzewami tak, żeby wszyscy mnie słyszeli.


  Skandianin uśmiechnął się do niej.


  – No, raczej nie. Ale nie mów innym, że cię nie zauważyłem, dopóki się nie odezwałaś. Zostałbym pośmiewiskiem.


  Maddie odwzajemniła uśmiech.


  – To będzie nasz sekret – obiecała. – Gdzie jest Hal?


  – W tym niedużym namiocie po lewej stronie – odparł mężczyzna, wskazując włócznią. Większość Skandian spała w wielkim namiocie zrobionym z brezentowej płachty podpartej centralną tyczką, ale Hal, jako dowódca, miał prawo do własnego namiotu. A ponieważ większość jego towarzyszy okropnie chrapała, wykorzystywał to prawo przy każdej okazji. Maddie skinęła głową w podziękowaniu i skierowała się do obozu. Kilku Skandian popatrzyło na nią z ciekawością, gdy ich mijała – bez wątpienia zastanawiali się, skąd się wzięła. Przywitała ich skinieniem głowy i niezatrzymywana poszła dalej.


  Gdy zbliżyła się do niewielkiego namiotu, jego klapa się odchyliła i wyszedł Hal. Zgięty wpół, bo tylko tak mógł zmieścić się w niskim wejściu. Kiedy zobaczył Maddie, jego twarz rozjaśnił uśmiech.


  – Wróciłaś – powiedział. – Zastanawialiśmy się, gdzie przepadłaś.


  – Gilan uznał, że będzie lepiej, jeśli zaczekam z powrotem do zapadnięcia ciemności – wyjaśniła.


  Hal skinął głową.


  – Bardzo rozsądnie. To jak, ustaliłaś, kiedy atakujemy?


  – Jutro, przed południem. Czy to wystarczy, żebyście zdążyli się przygotować?


  – Całkowicie. Obie załogi zaczęły się już nudzić, siedząc tutaj bezczynnie.


  – To świetnie. Wyruszymy tuż po wschodzie słońca, żeby zająć pozycje z dużym wyprzedzeniem. – Maddie popatrzyła na niewielkie ognisko i poobijany dzbanek stojący na rozżarzonych węglach. – Jeśli możesz, nalej mi kubek kawy, a ja opowiem ci o naszych planach.
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  ROZDZIAŁ 22


  Minęły jeszcze trzy dni, zanim cierpliwość Dimo na, której nigdy nie miał za wiele, wyczerpała się całkowicie.


  Czas był trudny dla niego i jego ludzi. Zmuszeni zachować ciszę, by nie zdradzić się z tym, że pozostają ukryci w zamku, siedzieli w dużej sali na czwartym piętrze wieży południowej, połączonej z donżonem łukowatym mostem. Ponieważ wiedzieli, że Cassandra i jej żołnierze mają doskonały widok na dziedziniec i most, nie mogli swobodnie przechodzić do donżonu ani wychodzić na dziedziniec; ryzykowaliby, że zostaną zauważeni z góry.


  Nie mogli także przejść po murach do wartowni ani do wieży wschodniej, ponieważ to także byłoby widoczne z wysoka. Poza tym musieli pozostawać w gotowości, by zatrzymać Cassandrę, gdy wraz z wiernymi sobie ludźmi postanowi opuścić schronienie na szczycie wieży południowej.


  Czekali niecierpliwie, zachowując się tak cicho, jak się tylko dało, ponieważ wszelkie dźwięki mogły nieść się po schodach na wyższe piętra. Okazało się to wyjątkowo trudne. W nocy przez okna na niższych piętrach nie mogło sączyć się żadne światło, które można by zauważyć z góry. Za każde upuszczenie broni albo sztućca musieli wysłuchiwać szeptanych wymysłów dowódcy. W efekcie byli w coraz gorszych humorach i z coraz bardziej zszarpanymi nerwami. Co rusz dochodziło do kłótni i niemal bójek, ale konieczność zachowania ciszy i pozostania w ukryciu sprawiała, że konflikty te nie mogły znaleźć ujścia, więc relacje między ludźmi z każdym dniem stawały się coraz gorsze.


  Co pewien czas Cassandra lub Ingrid schodziły cichutko po drabinie i zaglądały przez otwór obserwacyjny na czwartym piętrze. Młoda pokojówka wyjątkowo to lubiła. Ogromną przyjemność sprawiał jej widok Czerwonych Lisów starających się zachować ciszę.


  – Są niezgrabni jak wielkie woły – powiedziała do Cassandry z szerokim uśmiechem na twarzy - a chodzą na paluszkach i potykają się o własne stopy. A jeśli ktoś zrobi cokolwiek głośniejszego, zostaje skrzyczany za swoją nieostrożność przez Dimona. Oczywiście szeptem.


  Cassandra odwzajemniła uśmiech.


  – Co zazwyczaj jest i tak bardziej hałaśliwe niż oryginalny dźwięk.


  Ingrid skinęła głową.


  – Mało co jest tak głośne jak człowiek, który próbuje kląć szeptem – przyznała. Zastanawiała się przez kilka sekund. – Kiedy powinniśmy dać mu znać, że wiemy o jego obecności?


  Cassandra potrząsnęła głową.


  – Wcale. Niech sam się tego domyśli. Im dłużej siedzi tam na dole i czeka na nas, tym więcej czasu będą mieli Horace i Maddie, żeby tutaj wrócić i sprawić mu paskudną niespodziankę. – Uśmiechnęła się do siebie. Była uwięziona na wieży, ale Dimon był w takim samym stopniu uwięziony, jak ona. To bardzo przemawiało do jej poczucia ironii.


  W końcu Dimon musiał jednak przyznać sam przed sobą, że jego podstęp się nie powiódł. Porzucił wszelką ostrożność, przemaszerował przez most do donżonu i wspiął się na najwyższe piętro, by stanąć przy oknie, z którego zazwyczaj obserwował wroga. Wychylił się i przyjrzał balkonowi na dziewiątym piętrze. Nie zobaczył tam nikogo, więc osłonił usta dłońmi i krzyknął:


  – Cassandro!


  Natychmiast cofnął się jednak w obawie przed łucznikami. Stanął kawałek od okna, ukryty w cieniu w komnacie, w miejscu, z którego nadal widział balkon. Nic się tam nie poruszało. Podszedł do okna i krzyknął jeszcze raz:


  – Cassandro! Pokaż się!


  Po dłuższej chwili nad krawędzią balkonu pojawiły się głowa i ramiona księżniczki. Rozpuszczone długie włosy poruszały się lekko na wietrze. Cassandra rozejrzała się, osłaniając dłonią oczy.


  – Cassandro! – zawołał znowu.


  Spojrzała w dół i na jego widok drgnęła zaskoczona. Ten ruch był jednak tak przesadzony, że Dimon od razu domyślił się, iż to tylko gra aktorska.


  – Cóż to, Dimonie, czy to ty? – zapytała Cassandra z udawanym zdziwieniem w głosie.


  – Przecież wiesz, że to ja! – odkrzyknął gniewnie. Nawet z tej odległości widział, że Cassandra potrząsa głową. Robiła to zamaszyście, żeby na pewno zobaczył ją z dołu. Dimon poczuł, że zalewa go fala złości.


  – Ależ byłam pewna, że jesteś już w połowie drogi do Sonderlandu! – zawołała Cassandra. – Co się stało? Czyżbyś czegoś zapomniał?


  – Tak! – warknął Dimon. – Zapomniałem zabić ciebie i twoich sługusów. Ale postaram się to nadrobić.


  Cassandra udała, że zastanawia się nad jego słowami.


  – A w jaki sposób? – zapytała w końcu. – Do tej pory nie szło ci najlepiej.


  – Posłałem po dodatkowe posiłki! – odpowiedział. – Tym razem wyciągnę cię z tej wieży bez względu na wszystko.


  – Naprawdę? – spytała Cassandra spokojnie, a ten spokój jeszcze bardziej rozwścieczył Dimona.


  – Tak! Zamierzam zakończyć tę farsę, Cassandro, chyba że poddasz się od razu. To twoja ostatnia szansa!


  – Myślałam, że poprzednio to była ostatnia szansa? – przypomniała Cassandra. – Czy nie powinieneś się spieszyć? Mówiłeś przecież, że Horace i Gilan wracają już z północy.


  – Kłamałem! Nadal siedzą uwięzieni w tym przeklętym starym forcie, chyba że już nie żyją! Jesteś zdana tylko na siebie, a ja tym razem zamierzam dokończyć to, co zacząłem.


  Dimon oddalił się gniewnym krokiem od okna, a kilka minut później Cassandra zobaczyła go wracającego po moście do wieży południowej.


  Odwróciła się do Ingrid i Merlona, którzy stali w głębi pomieszczenia, niewidoczni z dołu.


  – Najwyraźniej nie ma pojęcia o tym, że Maddie wyruszyła wraz ze Skandianami, żeby uwolnić Horace’a i Gilana – powiedziała przyciszonym głosem. – Możliwe, że już dotarli na miejsce.


  Ingrid skinęła głową, ale Merlon marszczył brwi.


  – Nie podoba mi się to, co mówił o posiłkach – stwierdził.


  Cassandra wzruszyła ramionami.


  – Ilu ludzi by tu sprowadził, na schodach zmieści się tylko trzech lub czterech naraz.


  – Tak, ale on został teraz doprowadzony do ostateczności – zauważył Merlon. – Najprawdopodobniej spróbuje coś zrobić, niezależnie od tego, ilu ludzi miałby poświęcić.


  Cassandra zastanowiła się nad jego słowami.


  – To prawda – przyznała. – Lepiej miejmy się na baczności.


  Z wieży pod nimi na nowo rozległy się uderzenia młotków. Cassandra przechyliła się przez krawędź balkonu i wyjrzała, ale oczywiście niczego nie zobaczyła.


  – To brzmi, jakby znowu coś budował – oceniła. – Pracowity jak mrówka, nie uważacie? – Milczała przez chwilę. – Przynajmniej mamy teraz trochę czasu, zanim skończy to coś.
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  ROZDZIAŁ 23


  Skandianie opuścili obóz tuż po świcie i miarowym truchtem ruszyli wydeptaną przez Maddie ścieżką do starego fortu.


  Maddie prowadziła, tuż za nią biegł Hal, a potem Stig, Thorn i Ingvar. Reszta obu załóg podążała za nimi w dwóch kolumnach. Nie było słychać żadnych rozmów. Skandianie byli doświadczonymi wojownikami, od których zawsze wymagano żelaznej dyscypliny. Maddie słyszała tylko szelest ich butów z foczej skóry na liściastej ściółce leśnej.


  Światło nie zdołało jeszcze przeniknąć przez korony drzew, więc poruszali się niemal w ciemnościach. Od czasu do czasu, gdy drzewa rosły rzadziej, Maddie widziała na wschodzie jaśniejące niebo. Poruszali się w dobrym tempie i szacowała, że znajdą się na pozycjach długo przez planowanym wypadem z fortu.


  W końcu dostrzegła przed sobą otwartą przestrzeń i wzgórze wznoszące się nad obozem Czerwonych Lisów. Uniosła rękę i kolumna się zatrzymała. Hal ostrzegł pozostałych, że jeśli którykolwiek nie posłucha sygnałów lub rozkazów Maddie, będzie miał z nim do czynienia. W efekcie natychmiast wykonywali jej polecenia. Dziewczyna pokazała na migi Halowi to, co ustalili wcześniej – wejdzie na wzgórze, żeby przeprowadzić rekonesans i upewnić się, że nie natkną się na żaden patrol nieprzyjaciela, który mógłby zobaczyć Skandian zajmujących pozycje przed bitwą.


  Hal skinął głową i machnął ręką, dając znak, żeby szła.


  Podczas gdy Maddie wspinała się bezszelestnie na wzgórze, Skandianie rozsiedli się wygodnie na miękkiej trawie. Kilku z nich odkorkowało bukłaki, żeby napić się wody. Nikt nie zasypiał. Hal znał ich doskonale i wiedział, że zazwyczaj chrapią jak morsy, wyjaśnił im więc zawczasu, dlaczego nie wolno im drzemać, kiedy będą czekać na Maddie.
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  Po przeciwnej stronie fortu Horace przygotowywał wszystko do wyjazdu konnicy.


  Z desek pozostałych po rozebranym przejściu zbudowali pięciometrowej długości rampę, która leżała teraz pod ścianą północną, gdzie w palisadzie został zrobiony duży otwór. Ponieważ dziedziniec znajdował się półtora metra poniżej poziomu gruntu na zewnątrz, usypali także ziemny stopień, który miał ułatwić koniom wyjście z fortu.


  Kiedy rampa znajdzie się na swoim miejscu, żołnierze sprowadzą po niej konie, a potem dosiądą ich i na drodze sformują szyk. Oczywiście zostaną zauważeni przez wartowników wystawionych przez wroga, ale tak jak powiedział Gilan, będzie już za późno, by miało to większe znaczenie. Zanim wartownicy zdążą przekazać raport swoim dowódcom, Horace i jego ludzie będą już w połowie drogi na dół i tak czy inaczej znajdą się w polu widzenia nieprzyjaciela.


  Jeden z żołnierzy podszedł do niego.


  – Możemy w każdej chwili opuszczać ścianę, sir – zameldował.


  Wycięta część ściany była przytrzymywana linami przywiązanymi po obu stronach do palisady. Kiedy liny zostaną odwiązane, cała ta część przewróci się, a przez powstały otwór będzie mogła wyjechać konnica.


  – Czekajcie na rozkazy – polecił Horace.


  Żołnierz skinął głową. Jego towarzysze przyprowadzili już swoje wierzchowce i byli gotowi do opuszczenia fortu. Jeden z nich trzymał także za uzdę Stampera, konia bojowego należącego do Horace’a. Horace zamierzał wyjechać z fortu jako pierwszy, gdy tylko nadejdzie odpowiednia chwila.


  Popatrzył na słońce. Zbliżała się umówiona pora. Szybko podszedł do południowej ściany i wspiął się po schodach na przejście na palisadzie. Gilan opierał się o framugę bramy i przyglądał się obozowi wroga oraz grzbietowi wznoszącego się za nim wzgórza.


  – Są jakieś wieści od Maddie? – zapytał Horace.


  Zwiadowca potrząsnął głową.


  – Lada chwila powinniśmy zobaczyć jej sygnał – powiedział. – Maddie wie, jak ważne jest trzymanie się umówionego planu.


  Zamierzali zaatakować, gdy tylko będą mieć pewność, że Maddie i przyprowadzeni przez nią Skandianie zajęli pozycje na południowym wzgórzu. Zwiadowczyni miała dać znać błyskiem światła – słońca odbitego od małego lusterka z wypolerowanego metalu. Oni mieli odpowiedzieć sygnałem rogu. Maddie będzie wiedziała, że właśnie opuścili rampę. Kilka minut później południowa brama zostanie otwarta, a Gilan wyprowadzi przez nią łuczników.


  – Tam! – Gilan wskazał grzbiet wzgórza, gdzie pojawił się błysk światła.


  – Sygnał ze wzgórza, sir! – zawołał jeden z wartowników.


  Gilan machnął ręką, dziękując mu.


  – Widziałem. Dobra robota. – Uśmiechnął się do Horace’a. – Czas, żebyśmy się przekonali, jak bardzo jesteś muzykalny.


  – Ha! – prychnął Horace. Wyjął zza pasa róg, uniósł go do ust i dmuchnął z całej siły.


  Gilan skrzywił się.


  – Jak się okazuje, nie bardzo.


  Na wzgórzu jeszcze raz błysnęło światło.


  – Usłyszała mnie – powiedział Horace.


  Gilan zmarszczył brwi.


  – Prawdopodobnie usłyszeli cię nawet w Zamku Araluen.


  Horace zignorował go i zawrócił do schodów.


  – Opuśćmy rampę – polecił.


  Łucznicy stali już w gotowości pod południową bramą. Sześciu z nich niosło zwoje lin – pomysł ten podsunęli Gilanowi najemnicy, którzy niedawno próbowali zaatakować fort. Jeśli przywiążą liny na szczycie wzgórza, łucznicy będą mogli je wykorzystać, by nie stracić równowagi na śliskim trawiastym zboczu. Zwiadowca rozejrzał się po palisadzie i skinął głową na stojących na warcie łuczników.


  – Czas na nas, chłopcy! – zawołał. – Zejdźcie już do bramy!


  Rozległ się tupot stóp, kiedy wartownicy zbiegali po schodach na dziedziniec, by dołączyć do towarzyszy pod południową bramą. Gilan dał znak jednemu ze stojących najbliżej, żeby odsunął potężną zasuwę. Skrzydła bramy rozchyliły się odrobinę. Łucznicy popatrzyli pytająco na Gilana, ale on potrząsnął głową i obejrzał się, żeby zobaczyć, co robi grupa Horace’a pod północną ścianą.


  – Jeszcze nie – powiedział.


  Patrzył, jak żołnierze przecinają liny przytrzymujące wyciętą część palisady i popychają ją długimi żerdziami. Ściana przesunęła się kilkanaście centymetrów, znieruchomiała, a potem, gdy naparli na nią mocniej, przechyliła się jeszcze kawałek. Przez kilka sekund kołysała się, aż wreszcie upadła na zewnątrz z ogłuszającym łoskotem. Sześciu ludzi podniosło rampę i wybiegło z nią przez otwór w ścianie. Położyli ją w taki sposób, by jej krawędź wysunęła się na ścieżkę, a potem popchnęli, aż siła grawitacji zrobiła swoje i rampa przechyliła się, opierając o drogę w dole.


  Horace wziął Stampera za uzdę i poprowadził go po nasypie do świeżo utworzonej dziury w ścianie palisady, a potem na zewnątrz.


  – No chodź, malutki – zachęcał.


  Uszy Stampera drgały nerwowo. Zawahał się na krawędzi prowizorycznej rampy, ale zdecydowanie trzymającego uzdę Horace’a wyraźnie go uspokoiło. Koń, z nisko opuszczonym łbem, żeby widzieć, co ma pod nogami, ostrożnie zszedł po deskach. Horace czuł, że rampa zaczyna wibrować, gdy wszedł na nią kolejny żołnierz ze swoim wierzchowcem, a potem jeszcze następny.


  Stamper ześlizgnął się na ostatnim metrze, zapierając się niezgrabnie nogami, aż w końcu jego kopyta stanęły na równej ziemi. Zarżał z triumfem, a potem pozwolił Horace’owi odprowadzić się od rampy, żeby zrobić miejsce dla pozostałych jeźdźców.


  Żołnierze parami sprowadzali swoje konie po rampie i po pięciu minutach wszyscy znajdowali się już na drugim poziomie biegnącej spiralnie drogi. Na sygnał Horace’a dosiedli wierzchowców i ruszyli za nim w dół. Po chwili Horace dostrzegł dwóch wrogich wartowników, którzy biegli, by poinformować swojego dowódcę w obozie, że aralueńska konnica opuściła fort. Uśmiechnął się ponuro – strażnicy mieli do pokonania tak dużą odległość, że on i jego ludzie znajdą się po południowej stronie wzgórza szybciej, nim tamci dotrą do obozu Czerwonych Lisów.


  Kiedy ostatni żołnierze wyprowadzili konie przez otwór w palisadzie, Gilan odwrócił się do łucznika czekającego przy bramie.


  – Otwieraj.


  Mężczyzna popchnął oba skrzydła, aż otwarły się na całą szerokość. Gilan wyprowadził swoich ludzi na zewnątrz.


  – Przywiążcie liny.


  Sześciu łuczników wbiło w ziemię kołki, a następnie przywiązało do nich końce długich zwojów liny.


  – Przytrzymujcie się lin – rozkazał Gilan.


  Łucznicy podzielili się na sześć grup, złapali mocno za liny i zaczęli schodzić. Wysoka trawa była śliska i utrudniała poruszanie się, ale sznury pozwalały im zachować równowagę i chroniły przed upadkiem. Częściowo zbiegli, a częściowo ześlizgnęli się na drugi poziom drogi, a potem przekroczyli ją i ruszyli dalej w dół.
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  Vikor Trask odpoczywał w swoim namiocie. Jak zwykle obudził się o świcie, żeby rzucić okiem na fort na wzgórzu i sprawdzić, czy nieprzyjaciel nie zamierza go opuszczać. Ponieważ nic się nie działo, zjadł śniadanie, a następnie powrócił do namiotu, żeby odespać wcześniejszą pobudkę.


  Nagle został brutalnie obudzony przez zadyszanego żołnierza, który odepchnął czuwającego przed namiotem wartownika i gwałtownie odchylił płócienną klapę. Trask, zaskoczony hałasem, usiadł ciężko na łóżku polowym.


  – O co chodzi? – zapytał gniewnie. Nie lubił, żeby mu przeszkadzano, a podwładni mieli surowy zakaz wchodzenia do jego namiotu bez zezwolenia. Jednakże słowa nowo przybyłego sprawiły, że irytację Traska zastąpiły niepokój i przerażenie.


  – Generale, wróg się zbliża! Atakują nas! Wróg opuścił fort!


  Trask zerwał się z łóżka, gorączkowo zapinał koszulę i rozglądał się za pasem z mieczem. Znalazł go i zapiął na biodrach, a potem zaczął wciągać buty, podskakując przy tym niezgrabnie na jednej nodze. Złapał posłańca za ramię, żeby utrzymać równowagę.


  – Ilu ich jest? Gdzie się znajdują?


  Posłaniec chwycił go za rękę i pociągnął do wejścia.


  – Chyba wszyscy, w każdym razie łucznicy. Wyszli przez główną bramę.


  Gdy znaleźli się na otwartej przestrzeni, Trask osłonił oczy przed ostrym blaskiem porannego słońca. Pospiesznie przeszedł na pobliski punkt obserwacyjny, z którego rozciągał się doskonały widok na fort. Kiedy spojrzał w górę, jego serce zabiło mocniej. Dostrzegł grupę uzbrojonych żołnierzy, którzy wyszli przez bramę, rozwinęli liny i za ich pomocą schodzili na następny poziom drogi. Naliczył dwudziestu, co oznaczało, że są to wszyscy łucznicy z oddziału Horace’a. Ale gdzie się podziała konnica? Rozejrzał się pospiesznie, ale niczego nie zobaczył.


  I w tym właśnie momencie pojawiła się konnica - wynurzyła się zza wzgórza na trzecim poziomie drogi poniżej fortu. Trask ocenił, że jeźdźców także jest około dwudziestu. Odwrócił się do posłańca, który go obudził.


  – Ogłosić alarm! – krzyknął.


  Żołnierz odbiegł w poszukiwaniu trębacza. Kilka sekund później rozległy się przenikliwe dźwięki sygnału alarmowego, a najemnicy zaczęli wybiegać z namiotów, wkładać zbroje i hełmy, przypinać miecze do pasa. Jeden z podległych Traskowi oficerów podbiegł do niego.


  – Jakie rozkazy, generale?


  Trask zawahał się, a potem nakreślił palcem linię w powietrzu pomiędzy ich obozem a podstawą wzgórza.


  – Ustawcie tam mur tarcz – polecił. – W dwóch rzędach. Zaczekamy, aż sami do nas przyjdą.


  Oficer zasalutował i oddalił się pospiesznie, wykrzykując rozkazy. Chaotyczna masa najemników, przesuwana i ponaglana przez sierżantów i kaprali, zaczęła stopniowo tworzyć coś przypominającego szyk. Ustawili się naprzeciwko wzgórza w dwóch rzędach po czterdziestu ludzi, w taki sposób, żeby ich tarcze się stykały, a włócznie sterczały na zewnątrz pod kątem. Pozostałych dwudziestu mężczyzn zgromadziło się wokół Traska jako siły rezerwowe. Gdyby jakaś część muru tarcz zaczęła słabnąć, mieli udzielić wsparcia swoim towarzyszom.


  Łucznicy tymczasem zbiegali ze wzgórza. Po prawej stronie konni ponaglali swoje wierzchowce, zapierające się nogami o zbocze, aż w końcu znaleźli się na ostatnim poziomie. Już tylko jeden taras oddzielał ich od miejsca, gdzie czekał pospiesznie ustawiony mur tarcz. Dziesięciu jeźdźców zatrzymało się, zagrażając prawemu skrzydłu. Pozostali jechali dalej po południowej stronie wzgórza, aż dołączyli do łuczników. Następnie odwrócili konie przodem do Czerwonych Lisów, od których oddzielał ich tylko łagodny trawiasty stok.


  Trask z niepokojem patrzył na przemian to na jednych, to na drugich. Dziesięciu konnych z uniesionymi pionowo lancami nadal zagrażało prawemu skrzydłu jego żołnierzy. Połączona grupa konnych i łuczników znajdowała się dokładnie naprzeciwko muru tarcz. Trask usłyszał, że jeden z jego oficerów wydaje rozkazy, i zobaczył, że prawy koniec muru tarcz obraca się o dziewięćdziesiąt stopni niczym brama na zawiasach. Dzięki temu znaleźli się na wprost jeźdźców, czekając na nich z przygotowanymi tarczami i włóczniami.


  Usłyszał szeleszczący odgłos, a potem zgrzyt drewna, gdy łucznicy ustawieni naprzeciwko jego oddziału wypuścili pierwszą falę strzał.


  – Unieść tarcze! – krzyknął oficer dowodzący środkową częścią oddziału.


  Tarcze zaklekotały i zazgrzytały, gdy żołnierze podnosili je, by ochronić się przed strzałami. Trask nagle przypomniał sobie, że nie włożył zbroi. Złapał najbliższego żołnierza za ramię, wyrwał mu tarczę i popchnął go w kierunku swojego namiotu.


  – Przynieś mi zbroję! – rozkazał, a najemnik pobiegł wykonać jego polecenie. Trask pospiesznie włożył tarczę na lewe ramię i uniósł ją, by osłonić głowę i tułów.


  Zrobił to w samą porę, sekundę później bowiem zachwiał się, gdy strzała wbiła się w tarczę, prawie w sam środek, omal nie wyrywając jej Traskowi z ręki. Odzyskał równowagę i opuścił tarczę, by spojrzeć na wzgórze. Łucznicy wypuszczali kolejną falę strzał. Dowódca Czerwonych Lisów szybko znowu podniósł tarczę. Słyszał okrzyki bólu żołnierzy tworzących mur, ponieważ niektóre strzały zdołały przedostać się przez szczeliny i trafiły w cele. Traskowi zaschło w ustach na myśl, że to już ostatnia bitwa. Przeciwnik wysłał do walki wszystkie swoje siły.


  Zaraz jednak się uspokoił. Mieli przecież nad wrogiem trzykrotną przewagę. Wiedział, że straci część ludzi, ponieważ przeciwnik miał doświadczenie w walce, ale sama liczba jego żołnierzy wystarczy do wygrania tej bitwy. Skoro Aralueńczycy posłali do boju wszystkich swoich ludzi, nie będą mogli go niczym zaskoczyć.


  Uśmiechnął się. Teraz pozostawało mu tylko trzymać się z dala od pierwszej linii walki.
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  ROZDZIAŁ 24


  Na grzbiecie wzgórza wznoszącego się ponad obozem nieprzyjaciela Maddie leżała w wysokiej trawie i patrzyła, jak obie strony ustawiają się do bitwy.


  Serce waliło jej jak młotem. Siły aralueńskie wydawały się żałośnie małe w porównaniu z liczebnością Czerwonych Lisów. Widziała swojego ojca na czele mniejszej grupy konnych, czekającej w gotowości na prawym skrzydle oddziału nieprzyjaciela. Zobaczyła, jak część muru tarcz obraca się do nich przodem i oblizała wargi zaschnięte z napięcia. Jej ojciec wraz z dziesięcioma jeźdźcami stał naprzeciwko co najmniej czterdziestu wrogich żołnierzy ustawionych w szyku obronnym, chronionych tarczami i uzbrojonych we włócznie. Rozejrzała się i w pewnej odległości za murem tarcz dostrzegła mniejszą grupkę Czerwonych Lisów, wśród których znajdował się dowódca.


  Pomyślała, że na razie przeciwnik nie popełnił niestety żadnych błędów, chociaż ustawienie muru tarcz było jedną z najbardziej podstawowych taktyk i nie wymagało żadnych skomplikowanych manewrów.


  Na ile była w stanie stwierdzić, nikt w obozie nieprzyjaciela nie oglądał się na wzgórze za swoimi plecami. Uwaga wszystkich zwrócona była na łuczników i jeźdźców.


  W tym momencie usłyszała świst strzał w powietrzu - łucznicy rozpoczęli ostrzał. Żołnierze Czerwonych Lisów zaczęli się przewracać i teraz już z pewnością nikt nie spojrzy w jej stronę. Maddie podniosła się, przykucnęła, obejrzała się na czekających Skandian i dała im znać, by się zbliżyli.


  Żeglarze siedzący do tej pory w wysokiej trawie porastającej zbocze wzgórza wstali i ruszyli naprzód, utrzymując szyk w kształcie klina - Thorn na czele, a Hal i Stig tuż za nim. Za nimi poszło czterech kolejnych Skandian, potem sześciu i tak dalej – każdy szereg był dłuższy od poprzedniego, tak że cała grupa, widziana z góry, przypominałaby trójkąt. Maddie zaczekała, aż znajdą się na grzbiecie wzgórza, i gestem pokazała, że mają iść dalej. Sama ustawiła się obok Hala. Po zbliżeniu się do nieprzyjaciela zamierzała znaleźć dobry punkt obserwacyjny, z którego mogłaby osłaniać Ingvara.


  Formacja Skandian szybkim krokiem zaczęła schodzić ze wzgórza. Nadal jedynym słyszalnym dźwiękiem pozostawał szelest trawy pod ich stopami. Thorn sprawdził, czy wszyscy zabezpieczyli broń i ekwipunek w taki sposób, by nic nie szczękało ani nie dzwoniło w ruchu i nie zdradziło w ten sposób ich obecności.


  Nadal żaden z Czerwonych Lisów nie dostrzegł nowego niebezpieczeństwa.


  Gilan jednak doskonale widział posiłki nadciągające ze wzgórza. Wyciągnął miecz i uniósł go nad głowę.


  – Łucznicy, szybkie fale! – krzyknął i zatoczył mieczem koło w powietrzu. – Żołnierze naprzód!


  Jeźdźcy zsiedli z koni. Szarża konna po stromym trawiastym zboczu byłaby zbyt niebezpieczna, dlatego zamierzali walczyć na piechotę. Co piąty z nich został, by przytrzymywać konie swoich towarzyszy, które będą potrzebne, gdy szyk nieprzyjaciela się załamie, bo wtedy konnica będzie mogła ruszyć w pogoń za niedobitkami.


  Żołnierze tworzący mur tarcz zobaczyli, że naciera na nich niewielka grupka piechoty i ryknęli wyzywająco, unosząc nad głowami broń – miecze, włócznie i topory, które zalśniły w słońcu.


  I to był błąd. Podnosząc broń, bezwiednie opuścili trochę tarcze, a łucznicy błyskawicznie wykorzystali tę okazję i zaczęli posyłać jedną strzałę za drugą, celując w szczeliny pozostawione przez najemników Czerwonych Lisów. Najemnicy padali z wrzaskiem, gdy okrutne groty strzał wbijały się w nich, rozrywając kolczugi i przeszywając chronione nimi ciała. Sześciu ludzi z pierwszego rzędu poległo.


  – Nie opuszczać tarcz! – krzyknął sierżant i szczeliny w murze szybko się zamknęły. Jednocześnie żołnierze z drugiego szeregu przeszli do przodu, by zająć miejsce poległych towarzyszy. Po chwili mur był znowu cały.


  Aralueńscy żołnierze ruszyli teraz biegiem, unosząc tarcze i wznosząc długie lance ponad ramieniem. Gdy znaleźli się wystarczająco blisko, zaczęli zadawać pchnięcia lancami, pozostając jednak poza zasięgiem broni większości najemników tworzących pierwszy szereg muru tarcz.


  Rozległy się ogłuszające trzaski, gdy biegnący żołnierze z całym impetem uderzyli czubkami lanc w tarcze przeciwników. Ci jednak byli na to przygotowani i chociaż pierwszy szereg się zachwiał, najemnicy z drugiego szeregu podparli swoich towarzyszy, by wyprostować linię i pomóc odeprzeć atak Aralueńczyków. Niektóre lance zdołały się jednak przecisnąć pomiędzy tarczami i trafiły w tułowia, nogi i ręce.


  Gdy obie strony zwarły się w walce, łucznicy na rozkaz dowódcy przebiegli szybko na prawą stronę, by strzelać bez obaw, że trafią w swoich towarzyszy. Śmiercionośne strzały znowu posypały się jak grad na żołnierzy trzymających tarcze. Gdy ci odwrócili się gniewnie, by osłonić się przed tym nowym zagrożeniem, wystawili się na szybkie i celne pchnięcia lanc, więc pospiesznie musieli znowu skupić uwagę na znajdujących się bliżej przeciwnikach.


  Oficer dowodzący na prawej flance Lisów w napięciu obserwował niewielką, ale niebezpieczną grupę pozostających w bezruchu jeźdźców. Na razie nie włączali się do walki. Wiedział jednak, że gdyby tylko kazał swoim ludziom odwrócić się i pomóc towarzyszom walczącym na środku szyku, wroga konnica zaszarżowałaby na ich odsłonięte plecy.


  Vikor Trask, bezpieczny poza zasięgiem toczonych walk, przyglądał się sytuacji z niepokojem. Słyszał łoskot zderzających się ciał, szczęk stali i krzyki rannych i umierających ludzi. Nie miał pojęcia, jak się bronić przed nieubłaganymi falami strzał, które przerzedzały szeregi jego ludzi. Nigdy nie miał do czynienia ze zdyscyplinowanym i świetnie wyszkolonym oddziałem łuczników. Przerażony, ale i zafascynowany obserwował strzały, od których ciemniało niebo; bez chwili przerwy pociski dziesiątkowały szeregi jego podkomendnych. Oczywiście większość tych strzał zatrzymywały tarcze, ale wiele trafiało także w cele, z przodu lub z góry, ponieważ łucznicy unosili łuki, by strzelać stromotorowo. A jeśli jego ludzie podnosili tarcze, by chronić się przed spadającymi z góry strzałami, narażali się na atak lanc i mieczy aralueńskich żołnierzy. Szereg cofnął się o krok. A potem jeszcze o krok.


  – Utrzymać pozycje! Utrzymać szyk! – wrzasnął Trask głosem łamiącym się z wysiłku. Tak naprawdę nie wiedział, co mają zrobić jego ludzie, jakie rozkazy powinien wydać, ale rozumiał, że jeśli zaczną się wycofywać, mur tarcz się rozpadnie, a tworzący go najemnicy zostaną wystawieni na żądne krwi lance aralueńskich żołnierzy i morderczy deszcz strzał.


  Z obawą spojrzał na dziesięciu konnych po prawej stronie, nadal pozostających w miejscu. Czekali na właściwy moment, by przypuścić atak.


  I nagle gdzieś za sobą usłyszał grzmiący głos:


  – Brać ich!


  Trask nie mógł wiedzieć, że był to uświęcony tradycją okrzyk bojowy drużyny Czapli, wydały go zaś potężne płuca i gardło Thorna. Taki głos był specjalnie szkolony, by wykrzykiwać rozkazy zdolne przebić się przez ryk najgorszego sztormu na morzu. Niósł się teraz daleko z oświetlonego słońcem wzgórza, docierając do uszu Traska i otaczających go żołnierzy.


  Jak jeden mąż odwrócili się i zobaczyli Skandian. Rozpoznali ich dzięki kurtkom z owczych skór, wielkim okrągłym tarczom i brązowym hełmom, z których wiele zdobiły bycze rogi. Ustawieni w formacji klina zbiegali ze szczytu wzgórza, a na ich czele, w odległości zaledwie trzydziestu metrów od Lisów, pędził wielki, siwowłosy wojownik z prawą ręką zakończoną potężną drewnianą maczugą. Tuż za nim podążało dwóch kolejnych – jeden wysoki i barczysty, wymachujący nad głową potężnym toporem, drugi drobniejszej budowy, z mieczem i niewielką tarczą w kształcie rombu na lewym ramieniu. Za nim widać było przerażającego wojownika górującego wzrostem nad pozostałymi. Jego oczy zasłaniały dwa czarne kółka zrobione ze skorupy żółwia, co sprawiało wrażenie, jakby w miejscu oczodołów ziały puste dziury. Jego broń na długim drzewcu zakończona była ostrzem włóczni, toporem i hakiem. Kręcił nią ponad głową, gotowy do ataku.


  Rozpędzony oddział Skandian minął stojącego na wzniesieniu Traska i z donośnym zgrzytem metalu wbił się od tyłu w mur tarcz.


  Siwowłosy wojownik wymachiwał potężną maczugą, która wydawała się częścią jego ręki, powalając przeciwników na wszystkie strony. Maczuga uderzała w kolejne cele z budzącym grozę łoskotem, słyszalnym nawet poprzez bojowe okrzyki i wrzaski tych, którzy padali pod jej ciosami.


  Topór wysokiego wojownika niósł śmierć przy każdym zamachu. Podobnie jak jego siwowłosy towarzysz, bez trudu obalał on najemników, którzy próbowali stawić mu czoło, i parł przez ich szeregi niczym taran. Trzeci z czołowej trójki Skandian walczył ze spokojną precyzją. Czubek jego lśniącego miecza poruszał się z szybkością atakującego węża, a przeciwnicy padali na kolana, patrząc ze zgrozą na błyszczącą broń.


  Olbrzym z zasłoniętymi oczami i potrójną bronią także siał śmierć i zniszczenie. Oddzielił się od swoich towarzyszy, by hakiem wytrącać wrogów z równowagi, a potem zabijać ich pchnięciem włóczni albo uderzeniem topora.


  Trask zobaczył, że dwóch z jego ludzi skrada się z obnażonymi mieczami, chcąc okrążyć olbrzyma i zaatakować go od tyłu. Nagle jeden z nich zachwiał się i szarpnął w agonii, bezskutecznie próbując dosięgnąć strzały, która jakby za sprawą magii pojawiła się pomiędzy jego łopatkami. Drugi, widząc, co spotkało towarzysza, odwrócił się w stronę wzgórza i w tym momencie strzała wbiła się w jego pierś, przedziurawiła kolczugę i powaliła go na ziemię. Olbrzym chyba niczego nie zauważył, ale Trask odwrócił się i popatrzył za siebie.


  W odległości jakichś czterdziestu metrów, na wzgórzu, na wielkim głazie stała smukła sylwetka w pelerynie i z łukiem w dłoni. Trask obserwował, jak łucznik szybko nakłada kolejną strzałę na cięciwę, unosi łuk, napina go i wypuszcza strzałę jednym płynnym ruchem. Odwrócił się, by śledzić jej lot, i zobaczył, że kolejny z jego ludzi pada martwy.


  Szyk muru tarcz załamał się pod wpływem ataku z obu stron, a ludzie Traska rozproszyli się chaotycznie, szukając drogi ucieczki. W tym momencie z prawej strony rozległ się sygnał rogu i niewielka grupka konnych włączyła się do walki. Początkowo jechali kłusem, potem galopem, a w końcu przeszli do cwału i wbili się w osłabiony mur tarcz, rozrzucając przeciwników na prawo i lewo. Gdy któryś z przeciwników próbował ich atakować, spinali konie, by stanęły dęba i uderzyły wroga kopytami. Zamiast lanc używali mieczy i toporów, siekąc nimi na obie strony z wysokości siodła.


  Tego było już za wiele dla Czerwonych Lisów. Mur tarcz poszedł w rozsypkę, szyk i porządek całkowicie zniknęły. Dziesięciu konnych, wcześniej czekających w odwodzie, torowało sobie teraz drogę przez bezładną masę żołnierzy na prawym skrzydle, siekąc, tnąc i miażdżąc wszystko, co stanęło im na drodze. Najemnicy zaczęli się wycofywać w lewo, ale tam napotkali wrzeszczących, bezlitosnych Skandian, którzy przedarli się przez środek ich oddziału. Żołnierze Czerwonych Lisów rozdzielili się na mniejsze grupki, rzucili broń i zaczęli uciekać na wschód, gdzie nie miał ich kto zatrzymać. Wiedzieli, że nie ma sensu poddawać się w momencie, gdy Skandian ogarnął już szał bitewny.


  Gdy rozbity oddział rzucił się do ucieczki, łucznicy Gilana zaczęli znowu strzelać, dziesiątkując wrogów. Wydany rozkaz sprawił, że żołnierze aralueńscy, którzy wcześniej zaatakowali środkową część muru tarcz, pobiegli z powrotem na wzgórze, gdzie czekały ich konie. Dosiedli ich i rzucili się w pościg za uciekającymi. W miarę jak doganiali kolejnych przerażonych przeciwników, ich miecze i topory unosiły się i opadały w bezlitosnym rytmie.


  Trask rozejrzał się, przerażony i zrozpaczony. Niedaleko stał osiodłany koń należący do jednego z jego ludzi, którego zadaniem było przenoszenie wiadomości. Najemnik biegł właśnie w jego stronę, ale Trask był szybszy. Zanim żołnierz zdążył złapać wierzchowca za uzdę, Trask ciął go mieczem przez plecy. Mężczyzna upadł, bezskutecznie starając się dosięgnąć śmiertelnej rany.


  Trask wskoczył na siodło, nie wypuszczając miecza, i skręcił łeb przerażonego zwierzęcia na południe. Tam właśnie dostrzegł swoją drogę ucieczki – wystarczyło wjechać na wzgórze i zniknąć za jego grzbietem. Kopnął konia, szarpnął za wodze i zmusił do rzucenia się spanikowanym galopem w górę łagodnego zbocza.


  Gdy przestraszony koń przeszedł w ciężki cwał, Trask znowu dostrzegł smukłą sylwetkę w pelerynie. Nagle dotarło do niego, że to nie mężczyzna. To była młoda kobieta. Spokojnie odłożyła łuk na ziemię i wyjęła zza pasa coś, co wyglądało jak kawałek sznurka. Zeskoczyła z głazu, na którym stała, i zagrodziła drogę Traskowi.


  – No to masz pecha – warknął, mimo że nie mogła go usłyszeć. Uniósł miecz wysoko nad głową i stanął w strzemionach, gotów powalić ją jednym cięciem. Nie próbowała uciekać. Widząc to, Trask uśmiechnął się okrutnie. Stała w odległości zaledwie dwudziestu metrów, bokiem, z prawą ręką za plecami i wysuniętą lewą nogą. Zastanawiało go, co ta dziewczyna zamierza zrobić, ale uznał, że to i tak bez znaczenia. Za kilka sekund będzie już martwa.


  Nagle usłyszał wrzask – nieartykułowany, pełen gniewu i furii – i uświadomił sobie, że to jego głos. W tym momencie prawa ręka dziewczyny wysunęła się do przodu, a ona sama przeniosła ciężar ciała na lewą nogę i zamachnęła się czymś znad głowy.


  Ułamek sekundy później Trask poczuł, że coś uderza z impetem w jego hełm dokładnie na środku czoła. Rozległ się ogłuszający brzęk.


  Mgliście uświadomił sobie, że leci do tyłu, spada z siodła i uderza w miękką ziemię. Potem wszystko zasnuła ciemność.


  Maddie podeszła bliżej i szturchnęła ogłuszonego mężczyznę czubkiem buta, po czym schowała procę za pas.


  – Nie będę marnować na ciebie strzał – powiedziała.
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  ROZDZIAŁ 25


  Późnym popołudniem dwóch kuszników zakradło się za zakręt schodów na wieży południowej, tuż poniżej ich rozebranej części. Gdy zajęli pozycje, zaczęli strzelać z kuszy w wąską szczelinę po prawej stronie barykady, którą ludzie Cassandry wznieśli po swojej stronie schodów. Bełty wpadły do środka – pierwszy z nich omal nie trafił jednego ze stojących na warcie żołnierzy. Pozostali szybko wycofali się więc za osłonę, jaką dawała krzywizna muru schodów. Jeden z łuczników Cassandry wyszedł na schody i wysłał w odpowiedzi kilka strzał. Jednakże strzelał pospiesznie i na oślep przez wąską szczelinę, więc na ile był w stanie stwierdzić, niewiele to dało.


  – Oszczędzaj strzały – polecił mu dowodzący tą grupą kapral.


  Łucznik niechętnie, ale zgodził się z tym i wycofał się.


  Kapral ostrożnie wyjrzał przez szczelinę, a potem gwałtownie odskoczył, gdy kolejny bełt śmignął w powietrzu, zaczepił o krawędź szczeliny i odbił się rykoszetem, wpadając na ósme piętro wieży.


  – Wycofajcie się poza zasięg – polecił swoim towarzyszom.


  Bełty, które wpadły przez szczelinę, miały nieprzewidywalny tor lotu – ślizgały się i odbijały od ścian, skręcając w najróżniejsze strony. Cassandra, którą wezwano przez posłańca, zeszła na dół, by sprawdzić, co się dzieje. Jeden z żołnierzy podał jej długą tarczę, którą nałożyła sobie na ramię, zanim podeszła do drzwi. Kapral, kucający za tarczą, machnął ostrzegawczo, dając znak, żeby nie szła dalej.


  – Co się dzieje? – zapytała Cassandra. Drgnęła, gdy kolejny bełt zgrzytnął o kamienie i spadł na schody, kręcąc się w miejscu. Podniosła tarczę o kilka centymetrów wyżej.


  – Jest tam kilku kuszników – wyjaśnił kapral. – Jak widzisz, pani, postanowili nam uprzykrzyć życie i strzelają przez szczelinę.


  Oboje zrobili unik, gdy kolejny bełt przemknął przez szczelinę. Nie napotkał żadnej przeszkody i przeleciał przez komnatę, wbijając się w drzwi szafy z bronią.


  – Czy ktoś został ranny? – zapytała Cassandra.


  Kapral potrząsnął głową.


  – Na razie nie. Jeremy przeraził się śmiertelnie, kiedy wpadł pierwszy bełt, ale oni strzelają na oślep, więc jeśli tylko nie będziemy podchodzić za blisko, powinniśmy być bezpieczni.


  Cassandra milczała przez kilka sekund, zastanawiając się, co takiego może planować Dimon. Ten atak wydawał się pozbawiony sensu, jeśli nie liczyć niewielkiej szansy, że jeden z jej ludzi może zostać trafiony przypadkowym rykoszetem. Ostatecznie jednak wzruszyła ramionami. Uznała, że tak jak powiedział kapral, atak nie miał innego celu poza uprzykrzaniem im życia. Być może świadczył o frustracji Dimona, który żadnym sposobem nie mógł wyciągnąć Cassandry z jej kryjówki. Mimo wszystko poczuła niespokojny skurcz w żołądku. Dimon zazwyczaj nie robił niczego bez powodu, ale chociaż zachodziła w głowę, nie miała najbledszego pojęcia, o co mogło mu chodzić tym razem.


  Minęło dziesięć minut bez żadnych nowych strzałów. Cassandra odważyła się wyjrzeć szybko zza barykady – schody na dole były puste. Kusznicy wycofali się, zapewne sfrustrowani tym, że ich bełty nie poczyniły żadnych szkód.


  – Powiedz wartownikom, żeby wracali na pozycje – poleciła kapralowi.


  Mężczyzna skinął głową i odwrócił się, by wezwać dwóch swoich podwładnych. Wąska szczelina ograniczała ich pole widzenia i nie mieli szans zobaczyć niczego, co znajdowało się pod samą zewnętrzną ścianą wieży, ale z pewnością zauważyliby, gdyby większa grupa wrogów szykowała się do ataku.


  Cassandra zaczekała jeszcze kilka minut, ale jej podejrzenia się nie potwierdziły. W końcu uznała, że nic więcej tutaj nie zdziała.


  – Zachowajcie czujność – ostrzegła. – Dajcie mi znać, gdybyście zobaczyli albo usłyszeli cokolwiek nietypowego. – Potem odwróciła się i wspięła po schodach na ósme piętro.


  Ani ona, ani kapral nie zauważyli, że poza pozornie przypadkowymi strzałami kusznicy wypuścili osiem bełtów, które wbiły się w deski tworzące barykadę na różnych wysokościach i w różnych odstępach.
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  Nad ranem, w całkowitej ciemności, czterech ludzi Dimona przerzuciło nad przerwą w schodach wąską kładkę. Deski zostały ułożone przy zewnętrznym murze, w miejscu niewidocznym dla obrońców. Dwaj wartownicy co pewien czas wyglądali przez szczelinę, ale żaden z nich nie zauważył kładki przesuwającej się centymetr po centymetrze w ich stronę ani też czterech mężczyzn, którzy niemal bezgłośnie po niej przeszli. Gdyby nawet zdradzili się jakimś dźwiękiem, zagłuszały go hałaśliwe śpiewy ich kompanów, dobiegające od kilku godzin z sali na dole schodów.


  – Chyba dobrze się tam bawią – powiedział jeden z wartowników do drugiego, ziewając szeroko. Stał na posterunku już od trzech i pół godziny. Za pół godziny miała przyjść następna zmiana, a on był zmęczony, zziębnięty i głodny. W efekcie jego koncentracja osłabła – właśnie dlatego atakujący wybrali tak wczesną porę.


  Przyciśnięci do nieheblowanych desek barykady, z przepaścią otwierającą im się pod nogami, czterej mężczyźni przesunęli się na drugą stronę schodów, przytrzymując się głęboko wbitych bełtów. Każdy z napastników niósł dwa pęcherze wypełnione olejem, podobne do tych, którymi kilka dni wcześniej ostrzeliwano wieżę z trebusza. Zawartość pęcherzy bulgotała, gdy mężczyźni przesuwali się wzdłuż barykady.


  Kiedy znaleźli się na odpowiednich pozycjach, zawiesili pęcherze na bełtach; wcześniej sprawdzili, czy tkwią one wystarczająco głęboko, by nie wypaść pod ciężarem. Gdy wszystkie pęcherze zostały umocowane na ścianie barykady, mężczyźni wycofali się na kładkę, przeszli nią na dół, a następnie wciągnęli ją za sobą. Pojedynczo zeszli po schodach na niższe piętra. Chwilę później śpiewy ucichły.


  Na ósmym piętrze wartownicy ziewnęli.


  – Gdzie ta następna zmiana? – zapytał jeden z nich.


  – Spóźnia się, jak zwykle – odparł jego towarzysz. Oparł się wygodniej o barykadę, a potem wychylił i wyjrzał przez szczelinę przy kamiennej ścianie. – Nic się tam nie dzieje – ocenił ponuro.


  
    [image: strzala.png]
  


  Miał to być najbardziej zawzięty atak z dotychczasowych. Plan Dimona zrodził się z desperacji i narastającej frustracji wywołanej własną bezsilnością i bezskutecznymi próbami wyciągnięcia Cassandry z kryjówki na wieży.


  Zrekrutował dodatkowych trzydziestu pięciu najemników – ludzie ci nie brali do tej pory udziału w walkach na zamku. Wezwał ich teraz wszystkich do obszernej sali na czwartym piętrze.


  – Tym razem wygonimy Cassandrę z wieży – zapowiedział. – Albo też zabijemy ją wcześniej. Nie zamierzam udawać, że to będzie łatwe. Jest przebiegłym przeciwnikiem i ma do dyspozycji wytrawnych żołnierzy. Ale zapłacę pięć tysięcy złotych monet do podziału pomiędzy tych z was, którzy wygrają dla mnie tę bitwę.


  Zaczekał dla lepszego efektu, nasłuchując szeptów, które rozeszły się wśród zebranych. To była gigantyczna suma – więcej pieniędzy, niż któremukolwiek z nich mogłoby się śnić. Ale Dimon wiedział, że to się opłaci. Taka kwota podtrzyma ich motywację, zmusi do parcia naprzód i w górę, nawet jeśli towarzysze wokół będą ginąć.


  Poza tym nawet tak ogromna ilość złota nie stanowiła dla niego problemu. Jeśli zwyciężą, on zasiądzie na tronie i będzie miał dostęp do zasobów królewskiego skarbca.


  – Za kilka minut podpalimy pęcherze zawieszone na barykadzie. Wykorzystamy do tego strzały zapalające. Kiedy tylko drewno zajmie się na dobre ogniem, przerzucimy kolejną kładkę i wykorzystamy ją, by zaatakować wroga. Część z was nie przeżyje tego ataku… – Zobaczył, że najemnicy patrzą na siebie nawzajem, zastanawiając się, kto z nich zginie w najbliższych godzinach. Wyjątkowa pewność siebie cechująca żołnierzy sprawiała, że żaden z nich nie wyobrażał sobie siebie pośród zabitych. – Ale tym, którzy go przeżyją, przypadnie w udziale więcej złota z tych pięciu tysięcy.


  Na te słowa na twarzach najemników pojawiły się drapieżne uśmiechy. Żaden z nich nie miał wątpliwości, że znajdzie się wśród zwycięzców. Każdy wiedział, że już niedługo będzie bogaty. Kogo obchodziło, ilu spośród pozostałych zginie? To tylko znaczyło, że ci, którzy przeżyją, dostaną więcej.


  – Szykujcie się do walki. Włóżcie pełne zbroje, weźcie tarcze i hełmy. Oni będą próbowali nas zatrzymać, zanim zdołamy się przedostać na drugą stronę. Nie pozwólcie im na to. Nie zatrzymujcie się. Przyjcie naprzód. Niech idący z tyłu popychają tych przed sobą. Jeśli spadną, zajmijcie ich miejsce. Kiedy tylko barykada się przepali, przewróćcie ją. Nie rozdzielajcie się. Nie okazujcie litości. Musimy to załatwić raz na zawsze. Jakieś pytania?


  Jeden z ludzi podniósł rękę, a Dimon spojrzał na niego.


  – Czy poprowadzisz nas osobiście, panie? – zapytał mężczyzna ze złośliwym uśmiechem.


  Dimon był przygotowany na takie pytanie. Uniósł tylko brew.


  – Gdybym to zrobił, przypadłaby mi w udziale część należna dowódcy. Czyli ćwierć całej kwoty. Na pewno chcecie się ze mną dzielić?


  Wśród zgromadzonych rozległy się śmiechy.


  – Tak myślałem – rzekł, kiedy umilkły. – Jeszcze coś?


  Inny żołnierz odezwał się, nie podnosząc ręki.


  – Czy lady Cassandra nie zdoła zalać płonącej barykady wodą z cysterny na górze?


  Dimon potrząsnął głową.


  – Woda z cysterny spłynie po schodach na poziomie podłogi. Nie mają żadnego sposobu, by skierować ją na szczyt barykady.


  Mężczyzna pokiwał głową, podobnie jak kilku innych. Dimon zaczekał jeszcze chwilę, by mieć pewność, że nie ma więcej pytań. Nie było. Ci ludzie już byli zajęci obmyślaniem, na co wydadzą pięć tysięcy złotych monet.


  – No dobrze – powiedział, wskazując drzwi prowadzące na schody. – Ruszajmy.
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  Na ósmym piętrze żołnierze stojący na warcie usłyszeli odgłosy ciężkich butów – wielu ciężkich butów.


  – Zająć pozycje! – krzyknął Merlon, który akurat był dowódcą warty. – Jerrod! Biegnij po lady Cassandrę!


  Chłopak, którego wywołał, skinął tylko głową i pobiegł po schodach na dziewiąte piętro. Pozostali pospiesznie chwycili za broń. Rytmiczne kroki stawały się głośniejsze, w miarę jak przeciwnicy zbliżali się coraz bardziej.


  – Szykujcie się, chłopcy – powiedział Merlon. – Włócznicy naprzód.


  Ponieważ barykada zagradzała przejście, łucznicy nie mieli dotąd szans się wykazać. Merlon spodziewał się bezpośredniego ataku mającego na celu pokonanie wyrwy w schodach, a włócznie były najlepsze, żeby go odeprzeć.


  W dole schodów, zasłonięci zakrzywioną ścianą, pojawili się kusznicy. Zaczęli strzelać, celując w pęcherze z olejem, żeby lepka mieszanka oleju i smoły rozlała się po deskach barykady. Gdy wszystkie pęcherze pękły, kusznicy sięgnęli po bełty owinięte szmatami nasączonymi olejem. Towarzyszący im żołnierze pochylili płonące pochodnie i podpalili szmaty, a kusznicy wystrzelili bełty w gęstą, łatwopalną mieszankę na barykadzie.


  Płomienie rozbłysły, a potem olej i smoła zajęły się ogniem. Po kilku sekundach barykada zmieniła się w ścianę płomieni, a schody wypełniły kłęby gęstego, czarnego, dławiącego dymu.


  Kusznicy przerwali ostrzał, ale czekali w pogotowiu, by w razie potrzeby uniemożliwić obrońcom podjęcie jakichkolwiek działań. Przez ten czas na schodach poniżej pojawili się kolejni mężczyźni. Nieśli elementy mostu, który miał całkowicie przykryć lukę w schodach.


  Pod osłoną gęstego dymu ułożyli trzy części i połączyli je w taki sposób, że tworzyły jednolitą podłogę.


  Merlon zasłonił usta, chroniąc się przed dławiącym dymem. W tym momencie z dziewiątego piętra przybiegła Cassandra. Spojrzała na barykadę. Płomienie wdzierały się przez szczeliny w deskach. Dotknęła ramienia Merlona.


  – Co tu się dzieje?


  Siwowłosy żołnierz popatrzył na nią i cofnął się o krok.


  – Zaraz sprawdzę – powiedział i przecisnął się przez wąską szczelinę z boku. Cassandra wyciągnęła rękę, żeby wciągnąć go z powrotem.


  – Nie! – krzyknęła. – Nie próbuj…


  W tym momencie przeciąg rozwiał dosłownie na kilka sekund chmurę dymu unoszącego się z barykady. Jeden z kuszników stojących w gotowości na schodach zobaczył siwowłosego sierżanta wychylającego się przez szczelinę pomiędzy barykadą a kamienną ścianą. Podniósł broń i strzelił.


  – Przerzucili most przez…


  W tym momencie bełt trafił w pierś Merlona, który poleciał do tyłu i upadł martwy u stóp Cassandry.
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  ROZDZIAŁ 26


  Żołnierze aralueńscy stopniowo zaczęli powracać na pole bitwy na zmęczonych koniach pokrytych potem i pianą. Ich miecze i topory były czerwone od krwi.


  – Część z nich uciekła nam w lesie – zameldował dowodzący konnicą porucznik Horace’owi. Horace wysłał wcześniej towarzyszących mu dziesięciu jeźdźców, by dołączyli do swoich towarzyszy w pościgu za pokonanym nieprzyjacielem, sam zaś zsiadł z konia i czekał na nich.


  – Ilu? – zapytał Horace.


  Porucznik przywołał stojącego niedaleko ordynansa i kazał sobie podać bukłak z wodą. Napił się, a potem wzruszył ramionami.


  – Trudno powiedzieć. Może dwudziestu. Ale byli rozproszeni i niezorganizowani. Kiedy tylko znaleźli się pomiędzy drzewami, zaczęli uciekać we wszystkie strony.


  – A pozostali?


  Oficer konnicy skrzywił się.


  – Nie zdołali dotrzeć do lasu.


  Horace skinął głową. Wiedział, że piechota uciekająca przed konnicą ma niewielkie szanse na przeżycie. Przeszedł pomiędzy martwymi i rannymi wrogami, którzy padli ofiarą ataku z trzech stron. Widział potężnego Thorna stojącego obok Hala i Stiga. Pomyślał, że stary, jednoręki wilk morski wydaje się aż nadmiernie uradowany. Ale z drugiej strony Thorn od zawsze uwielbiał walkę. Rozmawiał teraz z ożywieniem ze Stigiem – opowiadali sobie nawzajem, czego dokonali podczas tej bitwy.


  Dla odmiany Hal był raczej blady i ponury. Nieważne, ile bitew stoczył do tej pory – nadal nie potrafił przywyknąć do tego okropnego rozlewu krwi. Kiedy Horace położył mu rękę na ramieniu, skirl odwrócił się, rozpoznał go i powitał uśmiechem.


  – Dziękuję – powiedział Horace. – Przybyliście w samą porę. Jestem waszym dłużnikiem, podobnie jak pozostali – dodał, wskazując swoich ludzi, którzy zbici w niewielkie grupki rozmawiali lub odpoczywali na ziemi. Żołnierze pełniący obowiązki lekarzy polowych krążyli wśród rannych Czerwonych Lisów i udzielali takiej pomocy, na jaką pozwalały im ograniczone zasoby.


  – Przyjaciele nie mają wobec siebie długów – odparł po prostu Hal.


  Stig i Thorn entuzjastycznie poklepali Horace’a po plecach.


  – Niezła szarża, wasza rycerskość – oznajmił Thorn, który uwielbiał przekręcać tytuły aralueńskiej arystokracji. – Przewracali się jak kręgle.


  – Nie bardzo miałem kogo przewracać po tym, jak wasi ludzie ich dorwali – odparł Horace. Popatrzył na potężną maczugę przymocowaną do kikuta prawej ręki Thorna. Słyszał wcześniej o tej broni, ale nigdy nie widział jej w akcji. – Nie chciałbym mieć do czynienia z czymś takim.


  Stig uśmiechnął się.


  – Mało kto by chciał – przyznał. W tym momencie dołączył do nich Gilan, serdecznie powitany przez wszystkich obecnych; dowódca zwiadowców kilka razy wypływał w morze z załogą „Czapli” i stąd bardzo dobrze go znali.


  – Cieszę się, że mogliśmy was wyciągnąć z tego bagna – oznajmił pogodnie Thorn. – Co robimy dalej?


  – Wrócimy teraz do Zamku Araluen i popędzimy Dimonowi kota – odpowiedział Gilan.


  Thorn uśmiechnął się drapieżnie.


  – Chyba mi się to spodoba – ocenił. Poznał Dimona podczas wcześniejszej wizyty Skandian w zamku i już wtedy doszedł do wniosku, że dowódca garnizonu nie budzi jego sympatii. A teraz, gdy dowiedział się o jego zdradzie i zamachu na życie Cassandry – którą Thorn darzył najwyższym szacunkiem – miał o nim jeszcze gorszą opinię.


  Gilan rozejrzał się po polu bitwy.


  – Czy ktoś zauważył, co się stało z ich dowódcą? – zapytał. Nie był nadmiernie zaniepokojony tym, że około dwudziestu wrogów uciekło do lasu, jeśli jednak także ich dowódca pozostawał na wolności, istniało ryzyko, że zdoła zebrać swoich podwładnych, a pozwalanie, by zorganizowana grupa dwudziestu zbrojnych robiła, co im się podoba, nie wydawało się dobrym pomysłem.


  – Uciekł – odezwał się ktoś za nim. Gilan odwrócił się i zobaczył Maddie przepychającą się pomiędzy zgromadzonymi i witającą się z załogami obu wilczych okrętów. Pomyślał, że wyraźnie ją polubili. Jeden z nich, Ingvar, potężny wojownik z czarnymi kółkami z żółwiej skorupy zasłaniającymi mu oczy, podszedł bliżej i zamknął ją w niedźwiedzim uścisku.


  – Słyszałem, że zastrzeliłaś dwóch ludzi, którzy zaszli mnie od tyłu – powiedział.


  Maddie uśmiechnęła się.


  – Cała przyjemność po mojej stronie – zapewniła. – Ty byłeś zajęty robieniem ogromnej dziury w szeregach nieprzyjaciela.


  – Cóż, skoro nie ma tutaj Lydii, która mogłaby mnie osłaniać, cieszę się, że mogłaś zająć jej miejsce.


  Maddie podeszła do ojca i uściskała go.


  – Cześć, tato. Nic ci się nie stało? – Odsunęła się i z niepokojem popatrzyła na plamy krwi na jego kolczudze i kasaku. – To nie jest twoja krew, prawda?


  Horace uśmiechnął się uspokajająco.


  – Nie, wszystko w porządku. A tobie też nic się nie stało? – Nadal nie potrafił przywyknąć do myśli, że jego córka stała się doświadczoną wojowniczką i podejmowanie ryzyka na polu bitwy nie jest dla niej niczym nowym.


  Maddie wzruszyła ramionami.


  – Nic mi nie groziło. Hal kazał mi się trzymać z dala od pola walki.


  Horace z wdzięcznością skinął głową skandiańskiemu dowódcy, który uśmiechnął się w odpowiedzi.


  – Nie była aż tak daleko – rzekł Hal. – Poza tym dwa razy uratowała życie Ingvarowi.


  – Gdybym ja tego nie zrobiła, ktoś inny by ich załatwił. – Maddie nieśmiało wzruszyła ramionami. Uświadomiła sobie, że ojciec patrzy na nią z mieszaniną podziwu, niepokoju i dumy. Miała nadzieję, że ktoś szybko zmieni temat. Była przyzwyczajona do tego, że to ona podziwia wyczyny swojego ojca, nie na odwrót.


  – Ale co się stało z Traskiem, ich dowódcą? – powtórzył Gilan. Znał nazwisko, zdradził mu je jeden z ocalałych wrogich żołnierzy.


  Maddie popatrzyła na niego.


  – Tak jak mówiłam, próbował uciekać. Porzucił swoich ludzi i pojechał konno na wzgórze. – Wskazała zbocze, na którym wcześniej zajmowała pozycję.


  Gilan zmarszczył brwi.


  – Czyli udało mu się uciec?


  – Niezupełnie. Uznał, że stratowanie mnie będzie świetnym pomysłem. – Umilkła na chwilę. – Jak się okazało, to jednak nie był świetny pomysł.


  – Zastrzeliłaś go?


  Maddie potrząsnęła głową.


  – Trafiłam go pociskiem z procy i ogłuszyłam. Siedzi związany o tam, przy głazach. Pomyślałam, że może będziesz go chciał zabrać jako więźnia – dodała, spoglądając znowu na ojca.


  – Słusznie – odparł ponuro Horace.


  Maddie nagle pomyślała, że oddałaby wrogiemu generałowi przysługę, gdyby go zabiła na miejscu. Jako cudzoziemiec i przywódca buntu przeciwko koronie Trask najprawdopodobniej zapłaci życiem za swoje uczynki.


  – Zabierzemy go do Zamku Araluen i postawimy przed sądem – oznajmił Horace, jakby czytał w jej myślach. Maddie postanowiła nie ciągnąć tego tematu. Trask zasługiwał na wszystko, co go spotkało, a ona nie miała obowiązku dłużej zastanawiać się nad jego losem. Wskazała żołnierzy przeciwnika, w większości rannych, którzy siedzieli lub leżeli na trawie wokół.


  – A co z nimi zrobicie?


  Horace zawahał się. To pytanie nie dawało mu spokoju.


  – Nie możemy ich ze sobą zabrać – powiedział. – Część z nich nie jest w stanie iść, a ci, którzy mogą, będą nas spowalniać.


  – Nie możemy też zostawić lekarzy, żeby się nimi zajmowali – wtrącił Gilan. – Jest ich zbyt wielu, a nasi ludzie także potrzebują opieki medycznej.


  Na szczęście straty były stosunkowo niewielkie. W walce zginęło dwóch aralueńskich żołnierzy i jeden łucznik, ośmiu zaś zostało rannych. Jednakże nawet taka liczba poszkodowanych wystarczała, by lekarze mieli co robić w drodze powrotnej do Zamku Araluen. Ranni mogli podróżować na wozie, który nadal stał na wzgórzu, na drodze przed bramą fortu.


  – Zabierzcie im rzeczy i zostawcie ich tutaj – oznajmił krótko Thorn. – Na nic lepszego nie zasługują. – Nie żywił współczucia dla najemników, a tym bardziej dla rebeliantów, którzy grozili jego przyjaciołom - Cassandrę i jej rodzinę uważał przecież za swoich przyjaciół.


  – Ilu ich jest? – zapytał Horace.


  Gilan, który zdążył wcześniej policzyć jeńców, odpowiedział:


  – Około trzydziestu, lżej lub ciężej rannych. Dwudziestu paru uciekło do lasu. O resztę nie musimy się martwić.


  „Reszta” to byli ci, którzy polegli w bitwie lub zginęli podczas ucieczki do lasu. Horace westchnął. Znalezienie rozwiązania nie było łatwe, ale z drugiej strony nie zapraszał tych ludzi, żeby najechali jego kraj i wszczęli rebelię przeciwko jego żonie. Po namyśle podjął decyzję.


  – Zabierzcie im broń – polecił. – Wszystko, nawet noże. Wrzucimy ją do rzeki. Nie zamierzam tu zostawiać uzbrojonych ludzi, którzy będą zagrażać całej okolicy, nawet jeśli są ranni. Zabierzcie także ich rzeczy. Zostawcie im koszule i spodnie, ale żadnych butów ani płaszczy. Mogą się schronić w forcie. Dostaną nasze namioty, żeby nie umarli z wychłodzenia, ale bez butów, broni i cieplejszego ubrania nie zajdą daleko. Zostawimy im też tyle środków opatrunkowych i leków, ile będziemy mogli, żeby sami się sobą zajęli. Tylko tyle mogę na razie zrobić.


  Maddie popatrzyła na niego i przechyliła pytająco głowę.


  – Na razie?


  Horace przytaknął.


  – Kiedy załatwimy sprawy z Dimonem, wrócę tutaj po nich. Obywatele Araluen staną przed sądem, Sonderlandczyków odstawimy na wybrzeże Iberii.


  Thorn mruknął z niezadowoleniem.


  – Ja tam wrzuciłbym ich do rzeki razem z bronią.


  Gilan uśmiechnął się do niego.


  – Tak sobie gadasz, stary zabijako – rzucił. – Ale tylko w gębie jesteś mocny.


  – Tak czy inaczej zabierzmy im broń teraz, dopóki są jeszcze w szoku – wtrącił Hal. – Jeśli zdążą do siebie dojść, może im się to nie spodobać.


  Żołnierze aralueńscy, łucznicy i Skandianie zajęli się zbieraniem broni pokonanych wrogów. Horace wysłał też sześciu swoich ludzi, żeby poszukali broni porzuconej podczas chaotycznego odwrotu do lasu. Gdy Czerwone Lisy zostały już rozbrojone, odebrano im także zbroje, wierzchnie ubrania i buty. Stali lub siedzieli, trzęsąc się z zimna, całkowicie zrezygnowani. Jeden czy dwóch próbowało stawiać opór, ale ich przeciwnicy byli uzbrojeni i żądni krwi, więc najemnicy szybko uznali, że protesty nic nie dadzą.


  W końcu Horace zwrócił się do nich:


  – Zostawiamy was tutaj. Jesteście nieuzbrojeni, a część z was jest ciężko ranna. Zostawimy wam trochę środków medycznych, tyle, ile możemy poświęcić. Ci, którzy są lżej ranni, mogą się opiekować pozostałymi. Zbliża się zima, jeśli spróbujecie uciekać, nie zajdziecie daleko bez ciepłych ubrań. W forcie na wzgórzu są namioty, które wam zostawimy. Proponuję, żebyście z nich z skorzystali, a przy okazji możecie naprawić ściany fortu. Okoliczni mieszkańcy mogą nie być zadowoleni, gdy dowiedzą się, że na wolności grasuje banda niedoszłych rebeliantów. Postaram się, żeby ludność wszystkich pobliskich wsi wiedziała, że tu jesteście, i miała się na baczności. Nie radzę wam ich zaczepiać.


  Jeden z lżej rannych mężczyzn podniósł rękę.


  – Co mamy jeść?


  Horace znowu wskazał fort.


  – Zostawimy wam trochę jedzenia – obiecał. – Ale większości potrzebujemy dla siebie. Musicie poszukać czegoś w lesie.


  – Będziemy głodować – poskarżył się najemnik.


  Horace zmierzył go stalowym spojrzeniem.


  – Być może należało wziąć to pod uwagę, zanim przyjęliście to zlecenie – odparł. – Naprawdę trudno jest mi wam współczuć. Kiedy stłumimy rebelię w Zamku Araluen, wrócimy tutaj po was.


  Rozejrzał się wokół. Większość najemników siedziała ze spuszczonymi głowami, skulona i nieszczęśliwa. Dokładnie o to mu chodziło. Odczekał jeszcze kilka sekund, a potem zakończył:


  – Proponuję, żebyście już ruszyli do fortu. Pomożemy wam przenieść najciężej rannych. Potem będziecie zdani sami na siebie.


  Pokonani przeciwnicy zaczęli powoli wspinać się na wzgórze. Horace wyznaczył do pomocy sześciu swoich żołnierzy. Po godzinie niedobitki oddziału Czerwonych Lisów znajdowały się już w forcie i kłóciły się między sobą o miejsca w namiotach.


  Horace i Gilan przysłuchiwali się tym sporom. Było jasne, że ocaleli żołnierze należą do dwóch frakcji – sonderlandzkich najemników i aralueńskich rebeliantów. Przyjaciele popatrzyli na siebie i wzruszyli ramionami.


  – Trudno liczyć na współpracę między tymi grupami – zauważył Gilan.


  – To nie nasze zmartwienie. – Horace wzruszył ramionami. – My musimy ruszać do Zamku Araluen.
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  ROZDZIAŁ 27


  Maddie postanowiła wracać do Zamku Araluen lądem, wraz z ojcem, Gilanem i ich ludźmi, Skandianie mieli płynąć statkiem. Obie grupy wyruszyły następnego dnia rano, umówiwszy się na spotkanie na przystani położonej na północny wschód od zamku, tam, gdzie Maddie po raz pierwszy spotkała załogę „Czapli”. Skandianie wrócili nad rzekę, gdzie czekała na nich wyciągnięta na brzeg „Czapla”. Na jej pokładzie mieli popłynąć do wybrzeża, skręcić na południe i ponownie skierować się w górę rzeki Semath.


  Aralueńczycy ruszyli na zachód w poszukiwaniu brodu pozwalającego przekroczyć rzekę. Odpowiedni punkt znaleźli siedem kilometrów dalej, gdzie rzeka stawała się szersza i płytsza. Niewielki oddział przeprawił się na południowy brzeg.


  Na północnym brzegu, w niedużej odległości od fortu, leżała wieś Harnel. Horace wysłał tam posłańca, by przekazał mieszkańcom informację o niedobitkach pokonanego oddziału Czerwonych Lisów. Polecił też starszemu wsi, by powołał lokalną milicję i zaaresztował buntowników.


  – Będzie potrzebował co najmniej tygodnia na zgromadzenie milicji – powiedział Horace do Gilana i Maddie. – Ale nie przypuszczam, żeby Lisy przez ten czas uciekły.


  – Szkoda, że wcześniej nie mogłeś ich poprosić o pomoc – zauważyła Maddie.


  Horace popatrzył na nią.


  – Nie mieliśmy czasu. Lisy deptały nam po piętach. Poza tym nie byliby to wyszkoleni żołnierze, a rebelianci mieliby nad nimi ogromną przewagę liczebną.


  Maddie skinęła głową i wyobraziła sobie lokalną milicję – złożoną głównie z parobków i innych pracowników rolnych, niewyszkolonych i uzbrojonych w motyki, widły i siekiery – stającą do walki z najemnikami. Milicję powoływano zazwyczaj podczas wojny, ale jej członkowie dostawali wtedy broń i przechodzili kilkutygodniowy trening w armii.


  – A czy teraz sobie z nimi poradzą? – zapytała.


  Horace uśmiechnął się.


  – Teraz tamci są ranni i nieuzbrojeni. Będą także głodni i zziębnięci. Przypuszczam, że wręcz ucieszą się z aresztowania, zwłaszcza jeśli będzie to oznaczało posiłek.


  Drogą przez las skierowali się na południe. Drugiego dnia wyjechali na pola uprawne. Maddie cieszyła się z towarzystwa ojca i Gilana. Horace nadal patrzył na nią ze zdumieniem i nieskrywaną dumą, chociaż od czasu do czasu z niedowierzaniem potrząsał głową. Przez ostatnie trzy lata rzadko widywał córkę i był teraz pod wrażeniem jej pewności siebie oraz umiejętności. Uważał, że Will doskonale ją wyszkolił. Ale któż mógłby być lepszym nauczycielem?


  Najwięcej mówił Gilan. Koniecznie chciał się dowiedzieć, i to ze szczegółami, jak Maddie zdołała się dostać na spotkanie Klanu Czerwonego Lisa i w jaki sposób odkryła, że Dimon jest ich przywódcą. Dziewczyna odpowiadała w typowym dla zwiadowców stylu, umniejszając swoją rolę i osiągnięcia.


  Horace uświadomił sobie, że zwiadowcy nie mają skłonności do przechwałek.


  Gilan wypytywał ją także o sekretne tunele i schody w zamku.


  – Od dawna słyszałem, że są tam sekretne przejścia – przyznał. – Ale nie spotkałem nikogo, kto by je znał. Byłem niemal pewien, że to tylko legendy.


  – Są całkiem prawdziwe – zapewniła go Maddie. – I całe szczęście.


  – Jak je znalazłaś? – zapytał Gilan.


  – Przyjrzałam się starym planom i mapom zamku. Tak właściwie to był pomysł Uldreda.


  – Uldreda? – wtrącił ojciec. – Głównego bibliotekarza?


  – Tak – odpowiedziała dziewczyna. – Powiedział mi, żebym szukała rozbieżności w wymiarach pomieszczeń, na przykład na niższych poziomach lochów. Kiedy to zrobiłam, zobaczyłam, że dolna piwnica jest o kilka metrów krótsza niż piwnica ponad nią. Rozejrzałam się więc trochę i znalazłam w ścianie ukryte drzwi. Prowadziły do pomieszczenia, w którym zbiegają się wejścia do tunelów.


  – To proste, jeśli się nad tym zastanowić – przyznał Gilan, potrząsając głową. – Powinienem był sam na to wpaść.


  – Ile jest tych tuneli? – zapytał Horace, zastanawiając się już nad problemami, z jakimi będą mieli do czynienia podczas szturmu na zamek.


  – Znalazłam trzy. Jeden pozwala wejść lub wyjść z zamku. Przechodzi pod fosą i kończy się w kępie drzew na zboczu wzgórza, w połowie drogi do lasu. Drugi prowadzi do ukrytych schodów, którymi można wejść na szczyt wieży południowej. Tak właściwie jest to ciąg drabin ukrytych w ścianie. Właśnie w ten sposób udało mi się dostać do mamy i upewnić się, że wszystko u niej w porządku. Trzeci będzie teraz dla nas najbardziej przydatny. Prowadzi do wartowni, w której znajduje się mechanizm pozwalający podnosić i opuszczać kratę w bramie oraz most zwodzony.


  Horace z namysłem pokiwał głową.


  – Masz rację. Chociaż bez wątpienia wartownia będzie dobrze pilnowana.


  – Oczywiście – zgodziła się Maddie. – Ale powinnam sobie poradzić, szczególnie jeśli wezmę jako wsparcie, powiedzmy, jakiś tuzin dzikich Skandian.


  Horace potarł podbródek.


  – Owszem, podejrzewam, że tuzin dzikich Skandian wystarczy, by wywołać tam chaos. – Na samą myśl o tym uśmiechnął się ponuro. – Nie chciałbym chyba znaleźć się na miejscu przebywających tam w tym momencie żołnierzy. To będzie dla nich wyjątkowo przykre doświadczenie.


  – I bardzo dobrze – oznajmił Gilan z nutą okrutnej satysfakcji w głosie.


  – Bardzo pożyteczni są ci Skandianie – zauważyła Maddie. – To było niesamowite, kiedy uderzyli na Czerwone Lisy. Przedarli się przez nich jak taran.


  – Rzeczywiście, to wyjątkowi wojownicy – zgodził się Horace. – Każdy z nich jest lepszy od wszystkich żołnierzy, których znałem. – Rozejrzał się i wskazał niewielki strumień płynący przez pola po lewej stronie, którego brzegi porastały drzewa. – Tutaj rozbijemy obóz na noc – zdecydował. – Jutro spotkamy się z Halem i jego ludźmi.
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  Gdy następnego dnia po południu dotarli do niewielkiej przystani, Skandianie już na nich czekali. Oddział Horace’a przekroczył rzekę brodem położonym dwa kilometry na wschód. Hal i Stig wyszli im na spotkanie.


  – Długo musieliście czekać? – zapytał Horace, gdy już się przywitali.


  Hal przechylił głowę na bok.


  – Przypłynęliśmy tutaj wczoraj po zachodzie słońca.


  Horace uśmiechnął się z rezygnacją i stanął w strzemionach, by rozluźnić mięśnie pleców, obolałe po godzinach spędzonych w siodle.


  – To chyba istotnie szybszy sposób podróżowania – rzekł, wskazując skinieniem głowy zgrabny wilczy okręt zacumowany na przystani. Figura dziobowa w kształcie czapli unosiła się i opadała na niewielkich falach, upodabniając statek do żywej istoty. – A do tego wygodniejszy.


  Hal skinął głową.


  – Utrzymywaliśmy dobre tempo, ale trzeba przyznać, że mieliśmy wielu wioślarzy – powiedział. – No to jakie są dalsze plany?


  Horace przełożył jedną nogę przez łęk siodła, żeby przyjąć wygodniejszą pozycję.


  – Poobserwujemy zamek i ocenimy, czy sytuacja nie sprawia wrażenia dramatycznej. Jeśli nie, przygotujemy się do przeprowadzenia ataku jutro z samego rana.


  – Jaki jest plan tego ataku? – pytał dalej Hal.


  – Maddie zna tajne przejście, które pozwala dostać się do podziemi zamku. Stamtąd sekretne schody prowadzą do wartowni. Zaproponowała, że poprowadzi tamtędy ciebie i pozostałe Czaple. Zajmiecie wartownię, opuścicie most zwodzony, a my wjedziemy do środka i spierzemy Dimona i jego ludzi.


  – Całkiem dobry pomysł – przyznał Hal. – Prosty i elegancki. Niewiele rzeczy może pójść niezgodnie z planem.


  – O ile tylko ty i twoi ludzie zdołacie zająć wartownię – wtrącił Gilan.


  Stig uśmiechnął się do niego jak wilk.


  – O, zajmiemy ją, możesz się nie obawiać – zapewnił. – Wy poczekacie tylko, aż będziecie mogli wygodnie wjechać do środka i przypisać sobie całą chwałę.


  – A co z załogą „Wolfbitera”? – zapytał Hal. – Macie co do nich jakieś szczególne plany?


  – Raczej nie. Mogą pojechać z nami i pomóc nam stłuc przeciwników w zamku na kwaśne jabłko.


  – W tym są bardzo dobrzy – przyznał Hal.


  Horace skinął głową.


  – Owszem, zauważyłem. Rzućmy teraz okiem na zamek. Jeśli chcecie, mamy dla was zapasowe konie.


  Hal zawahał się.


  – To będą wierzchowce konnicy, prawda?


  Horace, który znał awersję Skandian do jazdy konnej, odpowiedział mu z kamienną twarzą:


  – No cóż, nie zabraliśmy żadnych stępaków odpowiednich dla starszych pań.


  Hal zastanowił się nad propozycją, ale w końcu potrząsnął odmownie głową.


  – Pójdziemy pieszo – oznajmił stanowczo. – Daj mi minutę, to zawołam Thorna.


  Wyruszyli kilka minut później. Maddie, Gilan i Horace prowadzili swoje wierzchowce, żeby Skandianie mogli dotrzymywać im kroku. Wspięli się na wzgórze i zatrzymali na jego grzbiecie, w miejscu, z którego rozciągał się dobry widok na zamek.


  Spod samego szczytu wieży południowej unosiły się kłęby dymu wydostające się przez okna i otwory strzelnicze.


  – Nie podoba mi się to – zauważył Horace z wyraźnym niepokojem w głosie.


  – Flaga mamy nadal jest na maszcie – wtrąciła Maddie. To jednak nie uspokoiło Horace’a.


  – Wisi do góry nogami – zauważył. – To sygnał alarmowy.


  – Powiesiła ją w ten sposób już dawno temu – zapewniła go Maddie. – Chciała mnie ostrzec, że zamek został przejęty. Poza tym popatrz, dym wydobywa się na wysokości ósmego piętra. Wygląda na to, że dziewiąte nadal jest bezpieczne.


  Jednakże jej słowa nie rozwiały obaw Horace’a.


  – Mimo wszystko wydaje mi się, że nie powinniśmy czekać do jutra – oznajmił. – Ile czasu potrzebujesz, żeby zająć pozycje wraz z ludźmi Hala?


  Maddie przez kilka sekund szacowała odległość.


  – Musimy iść okrężną drogą między drzewami. Nie chcę, żeby Dimon nas zauważył. To zajmie dwie godziny.


  – W takim razie ruszajcie od razu. Stig, czy możesz podbiec na przystań i sprowadzić resztę waszej załogi? Powiedz też Jernowi, żeby załoga „Wolfbitera” dołączyła do nas.


  Stig szybko pobiegł w dół.


  – Gilanie, wezwij tu także naszych ludzi – polecił Horace.


  Gilan skinął głową.


  – Jaki masz pomysł?


  Horace nie odrywał wzroku od wieży południowej, z której unosiła się długa smuga ciemnego dymu.


  – Myślę, że pokażemy Dimonowi i jego ludziom, że wróciliśmy – powiedział powoli. - To może odwrócić jego uwagę od tego, co robi teraz na wieży południowej. Da także Maddie i Czaplom czas na przedostanie się tunelem do wartowni.


  Gilan zawrócił konia i pogalopował w dół wzgórza w ślad za Stigiem. Horace machinalnie wysunął miecz na kilka centymetrów z pochwy, sprawdzając w ten sposób, czy ostrze jest czyste i da się wyciągnąć w dowolnym momencie.


  – Skąd będziecie wiedzieć, że zajęliśmy wartownię? – zapytała Maddie. – Będziemy chyba potrzebowali jakiegoś umówionego sygnału?


  Horace w końcu odwrócił się od płonącej wieży i popatrzył na nią spokojnie.


  – Zobaczymy, że most się opuszcza – powiedział. – To wystarczy.
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  ROZDZIAŁ 28


  Cassandra przyklękła przy wiernym starym sierżancie ze ściśniętym sercem. Delikatnie dotknęła jego twarzy, tłumiąc łzy napływające jej do oczu. Ale Merlon już nie żył.


  Poczuła na ramieniu ciężką dłoń.


  – Cofnij się, pani! – zawołał ktoś.


  Cassandra podniosła głowę i zobaczyła, że jeden z łuczników stara się ją odciągnąć do tyłu, poza niebezpieczną strefę tuż przy szczelinie. Niechętnie, ale pozwoliła się odprowadzić w stosunkowo bezpieczniejsze miejsce. Potem jednak wyrwała się łucznikowi i wskazała ciało sierżanta.


  – Zabierzcie go stamtąd – powiedziała łamiącym się głosem.


  Łucznik wzruszył ramionami. W głębi duszy myślał, że nie ma sensu tego robić, skoro Merlon jest martwy, zobaczył jednak wyraz oczu Cassandry i pospiesznie wykonał rozkaz.


  – Oczywiście, oczywiście. Jak sobie życzysz, pani – wymamrotał, wciągając bezwładne ciało do wnętrza komnaty. Potem podbiegł do drzwi prowadzących na schody i uniósł łuk w pogotowiu. Nie widział niczego przez kłęby dymu, ale był pewien, że przeciwnicy przejdą po nowo zrobionej kładce ponad dziurą w schodach. – Ta barykada już niedługo wytrzyma – ocenił, patrząc na płomienie, które ogarnęły całą konstrukcję. W tym momencie jej część po przeciwnej stronie upadła – przepalone drewno roztrzaskało się pod ciężkimi uderzeniami topora. Cassandra spojrzała w tę stronę i skinęła głową. Mieli tylko kilka minut, zanim deski barykady przepalą się i zostaną rozbite lub odepchnięte z drogi przez mężczyzn na kładce. Machnięciem ręki poleciła trzem żołnierzom przejść na schody.


  – Nie pozwólcie im się przedostać na tę stronę – poleciła.


  Żołnierze, walcząc z kaszlem i łzawiącymi oczami, wyszli na mały podest za drzwiami i stanęli w gotowości, unosząc włócznie. Podmuch przeciągu sprawił, że płomienie zawinęły się w ich stronę, więc pospiesznie wycofali się kawałek w górę schodów. Gdy ogień przygasł, ponownie zeszli niżej, czekając na atak, który miał nastąpić lada chwila.


  Cassandra czuła, że lodowate przerażenie ściska jej serce. Kiedy upadnie barykada, droga na dziewiąte piętro zostanie otwarta. Odwróciła się i zobaczyła stojącą niedaleko Ingrid z piką w dłoni. Przywołała dziewczynę do siebie.


  – Weź trzech lub czterech ludzi, idźcie na dziewiąte piętro i zabarykadujcie drzwi na schody – poleciła. – Przybijcie do nich drewniane belki, a potem podeprzyjcie je stołami, krzesłami, łóżkami i szafkami. Musimy ich powstrzymać przed wdarciem się dalej, kiedy przepali się ta barykada.


  Cassandra szykowała się już na konieczność wycofania się wraz ze swoimi ludźmi na dziewiąte piętro. Wewnętrzne drewniane schody można było z łatwością rozebrać.


  Rozległ się głośny trzask i kolejna część barykady runęła, wyrzucając w górę ogromny snop iskier. Po chwili w powstałej luce pojawił się mężczyzna w zbroi, trzymający ogromny młot bojowy, którym rozbijał przepalone deski. Wymachując nim poziomo, zbliżył się do jednego z włóczników, którzy stali mu na drodze. Ten pospiesznie zaczął się wycofywać tyłem po schodach aż do drzwi. Napastnik ruszył za nim, ale nie zauważył po swojej lewej stronie kolejnego obrońcy. Był to jeden z łuczników uzbrojony w długą włócznię. Wbił ciężki grot w bok napastnika, odsłonięty podczas zamachu młotem. Czubek włóczni trafił w grubą kolczugę i odbił się od niej, ale mimo że nie zdołał jej przebić, siła uderzenia wystarczyła, by złamać atakującemu dwa żebra. Mężczyzna poleciał do tyłu, a młot wypadł mu z rąk. Kiedy jednak łucznik uniósł włócznię do kolejnego pchnięcia, przez lukę w barykadzie wpadł drugi napastnik i zadał pionowe cięcie mieczem. Łucznik z okrzykiem zaskoczenia i bólu upadł na schody, a upuszczona włócznia brzęknęła na kamieniach.


  Cassandra podjęła decyzję. Traciła ludzi, a przez otwory w barykadzie wdzierali się kolejni podwładni Dimona. Wróg miał nad jej żołnierzami przewagę liczebną i losy walki były przesądzone. Pozostawało tylko jedno wyjście – musiała wycofać się na dziewiąte piętro i wciągnąć za sobą schody.


  – Odwrót! Odwrót! – krzyknęła do swoich żołnierzy. – Zamknijcie i zabarykadujcie drzwi! Wycofać się!


  Z trzech mężczyzn, których wysłała na schody kilka minut wcześniej, pozostał już tylko jeden. Szedł chwiejnie poprzez dym i żar, aż pomocne ręce wciągnęły go za drzwi, które momentalnie zostały zatrzaśnięte i zablokowane ciężką sztabą.


  – Zabarykadować je! – krzyknęła Cassandra. – Użyjcie stołów, krzeseł, wszystkiego, co znajdziecie! Podeprzyjcie tym drzwi, a potem uciekajcie na dziewiąte piętro.


  Jej ludzie energicznie wzięli się do roboty, budując istny stos z mebli. Po kilku minutach Cassandra uznała, że przeszkoda na jakiś czas zatrzyma napastników, i poprowadziła swoich żołnierzy do schodów, jednocześnie wykrzykując jak najgłośniej rozkazy.


  – Zabierzcie tyle broni, ile zdołacie unieść! Potem wejdźcie schodami na dziewiąte piętro.


  Żołnierze chwytali ze stojaków włócznie, piki, miecze i pęki strzał, a potem, uginając się pod ich ciężarem, wdrapali się na wyższe piętro. Cassandra poganiała ich, spoglądając z niepokojem na drzwi. Słyszała dochodzące z drugiej strony głuche uderzenia. Kilka lżejszych mebli leżących na stosie spadło na posadzkę. Mieli więc zaledwie kilka minut, potem bez wątpienia drzwi ustąpią.


  – Szybciej! – wrzasnęła. – Na górę!


  Ostatni z jej ludzi pokonał właśnie schody, a gdy Cassandra jeszcze raz rzuciła okiem na drzwi, zobaczyła, że zaczęły się trząść pod wpływem kolejnej serii uderzeń; z boku, przy framudze, zaczęły się nawet wyginać. Po chwili szczelina stała się szersza.


  Cassandra odwróciła się i pobiegła za swoimi podwładnymi. Kiedy dogoniła idącego na końcu mężczyznę, ten upuścił cztery z niesionych pik i zatrzymał się, że je zebrać.


  – Zostaw je! – krzyknęła i popchnęła go. Podniosła dwie piki i pobiegła za nim, aż w końcu, zadyszana, znalazła się na dziewiątym piętrze. Rozejrzała się i zobaczyła Ingrid. Dziewczyna skinęła głową i wskazała drzwi zablokowane stosem ciężkich mebli. Cassandra przyklękła i spojrzała na piętro poniżej. Drzwi znowu się poruszyły, a spiętrzone pod nimi meble zachwiały się i przesunęły o kilka centymetrów. W sali było już i tak pełno dymu, a teraz dodatkowe kłęby zaczęły się wsączać przez wąską szczelinę w drzwiach. Cassandra wskazała schody, przytrzymywane dwoma zakrzywionymi wspornikami, które mocowały do podłogi metalowe kolce.


  – Wyciągnąć kolce! – zawołała.


  Żołnierze podbiegli, by wykonać rozkaz. Jeden z kolców zablokował się. Cassandra rozejrzała się, zobaczyła żołnierza trzymającego topór bojowy. Wskazała drewniany wspornik.


  – Przerąb! – rozkazała. – Trzeba zrzucić te schody!


  Mężczyzna podszedł bliżej, stanął na szeroko rozstawionych nogach i wziął zamach. Topór wbił się głęboko w drewno wspornika, ale nie zdołał go przerąbać.


  – Jeszcze raz! – wrzasnęła Cassandra. Słyszała, że stos mebli barykadujących drzwi na ósmym piętrze przesuwa się i rozsypuje. Słyszała także coraz więcej gwałtownych uderzeń w drzwi i okrzyki ludzi na schodach, przekonanych, że już niedługo wygrają tę bitwę. Żołnierz z toporem zamachnął się jeszcze raz i tym razem wspornik pękł. Nic już nie przytrzymywało schodów od góry.


  – Zepchnij je – poleciła Cassandra. Sięgnęła po jedną z pik, wsunęła pod krawędź stopni i zaczęła je podważać. Inni dołączyli do niej i nagle schody, będące raczej rodzajem masywnej drabiny, ześlizgnęły się i z donośnym łoskotem poleciały w dół. Jedna z bocznych belek złamała się podczas tego upadku, ale Cassandra wiedziała, że nie ma to znaczenia. Ludzie Dimona nie mieli szans ustawić ich z powrotem, jeśli jej żołnierze bronili wyższego piętra.


  Cassandra położyła się na podłodze i wyjrzała przez otwór po schodach. Zobaczyła, że stos mebli rozsypuje się, a drzwi otwierają się na szerokość jakichś trzydziestu centymetrów. Kolejne pchnięcie z zewnątrz sprawiło, że stanęły na oścież. Napastnicy wdarli się na ósme piętro. Pierwsi z nich chwiali się trochę na nogach, ponieważ stracili równowagę, pchając z impetem drzwi.


  Zatrzymali się, zaskoczeni tym, że nikt nie stoi im na drodze. Potem jeden z nich spojrzał na obserwującą ich Cassandrę.


  – Tam są! – wrzasnął i rzucił się w jej stronę.


  – Odsuń się, pani – powiedział ktoś za nią.


  Cassandra obejrzała się i zobaczyła Thomasa, najstarszego z łuczników. Stał ze strzałą założoną na cięciwę łuku. Zrozumiała, o co mu chodzi, i pospiesznie przetoczyła się na bok. Thomas zrobił krok naprzód, napiął łuk, wycelował w skłębioną masę atakujących i wystrzelił. Zanim strzała dosięgnęła celu, nałożył i wypuścił kolejną. Rozległy się dwa przeraźliwe wrzaski. Łucznik strzelił znowu. Odpowiedzią był kolejny krzyk. Tupot stóp podpowiedział Cassandrze, że wrogowie rzucili się szukać schronienia przed śmiercionośnymi strzałami. Uśmiechnęła się z wdzięcznością.


  – Świetna robota, Thomasie.


  Łucznik skinął głową, nie odrywając oczu od otworu w podłodze i wypatrując kolejnego celu. Cassandra rozejrzała się i zobaczyła dużą szafę stojącą pod ścianą.


  – Przyciągnijcie tutaj tę szafę – poleciła.


  Czterech żołnierzy przysunęło mebel bliżej otworu.


  – Przewróćcie ją i zasłońcie nią otwór – powiedziała Cassandra. Pomyślała, że skoro Thomas mógł strzelać w dół, napastnicy mogą strzelać w górę lub rzucać takimi samymi pęcherzami z olejem jak te, których użyli do zniszczenia barykady na schodach.


  Dwóch żołnierzy, stękając z wysiłku, popchnęło szafę tak, że przewróciła się na podłogę. Potem wszyscy czterej przesunęli ją w taki sposób, by całkowicie zasłonić otwór. To znacząco ograniczyło słyszalność dobiegających z dołu gróźb i wrzasków.


  Cassandra podniosła się i otrzepała ubranie. Nagle coś jeszcze przyszło jej do głowy.


  – Rzućmy okiem na te drzwi – powiedziała i pospiesznie przeszła do drzwi prowadzących na główne schody.


  Ingrid i przydzieleni jej do pomocy żołnierze doskonale poradzili sobie z zadaniem. W poprzek drzwi przybito kilka grubych belek, a pod spodem spiętrzono łóżka, stoły, regały i krzesła, żeby wzmocnić blokadę. Cassandra pokiwała z aprobatą głową, a potem spojrzała w górę. O ile dobrze pamiętała, rury z cysterny na dachu, mające chronić wieżę przed spaleniem, biegły pod sufitem i rozchodziły się do kilku ujść na samej górze ściany. Wskazała jedną z takich rur, zrobioną z ołowiu, który można było łatwo przeciąć lub wygiąć.


  – Przesuńcie rurę w taki sposób, żeby mogła zalać drzwi – powiedziała. – Zróbcie dziurę w drzwiach na górze i wsuńcie ją tam. Gdyby próbowali podłożyć ogień, będziemy mogli go zgasić.


  Żołnierze wzięli się do roboty, przecięli rurę i zrobili otwór tuż przy framudze, żeby woda mogła wypłynąć na zewnątrz i spływać po drzwiach. Zdążyli dosłownie w ostatnim momencie. Ledwie skończyli, Cassandra usłyszała kroki za drzwiami, a potem dźwięk krzesiwa - wrogowie rozpalali ogień. Przez wąskie szpary w drzwiach zobaczyła na zewnątrz pomarańczowy blask i poczuła nieprzyjemny smród oleju i smoły.


  – Teraz! – krzyknęła do żołnierza, który stał przy zaworze otwierającym dopływ wody z cysterny do rur. Mężczyzna przekręcił zawór, a woda popłynęła rurą i zaczęła zalewać drzwi. Cassandra usłyszała, że zaskoczeni napastnicy klną, a potem płomienie przygasły. Pozwoliła wodzie spływać przez kilka minut, a potem kazała ją zakręcić.


  – Miejcie na nich oko – powiedziała. – Gdyby znowu próbowali rozniecić ogień, odkręćcie zawór jeszcze raz.


  Znużona oddaliła się od drzwi, znalazła krzesło, które nie zostało wykorzystane do wzmocnienia barykady, i usiadła na nim ciężko, zastanawiając się, o czym jeszcze nie pomyślała. Thomas, który po śmierci Merlona został najstarszym rangą żołnierzem, zbliżył się do niej niepewnie. Nie chciał dodatkowo męczyć księżniczki, w szczególności złymi wieściami. Cassandra zauważyła jego wahanie i uśmiechnęła się pomimo zmęczenia.


  – O co chodzi, Thomasie?


  Łucznik odchrząknął nerwowo.


  – Trzeba będzie racjonować żywność, pani – oznajmił. – Większość zapasów została na dole. Tego, co mamy tutaj, wystarczy najwyżej na trzy lub cztery dni.


  Zrezygnowana Cassandra wzruszyła ramionami.


  – Nie przejmuj się tym. Możemy nie wytrwać tych trzech dni.


  Wcześniej, gdy jej ludzie kontrolowali górną część schodów, łucznicy mogli strzelać do napastników, praktycznie nie obawiając się odwetu. Tutaj nie mieli już żadnej przewagi taktycznej. Mogli tylko odpierać ataki Dimona.


  To była próba sił. Dimon najwyraźniej znalazł ludzi gotowych walczyć dalej, niezależnie od tego, ilu z nich zginie. Cassandra pomyślała z goryczą, że zapewne obiecał im fortunę. Z całą pewnością mógł sobie na to pozwolić.


  Wiedziała, że w końcu wrogom uda się wyważyć drzwi prowadzące na schody. Zatkają lub przekierują ujście wody i przepalą drewno, żeby dostać się do środka. Cassandra rozejrzała się. Potrzebowali jakichś dodatkowych pozycji obronnych. Wskazała przeciwległą ścianę.


  – Wznieście pod tą ścianą drugą barykadę – poleciła Thomasowi. – Wycofamy się za nią, jeśli się tu wedrą.


  Pomyślała, że słuszniej byłoby powiedzieć „kiedy się tutaj wedrą”, zanim jednak Thomas zdążył się ruszyć z miejsca, jakiś głęboki głos odwołał jej rozkaz.


  – Nie, Cass. Broń drzwi. To najlepsze, co możesz zrobić.


  Cassandra obejrzała się zaskoczona. Zobaczyła ojca, w koszuli i spodniach, z przypiętym do pasa mieczem. Kiedy się zbliżył, pomyślała z poczuciem winy, że zupełnie o nim zapomniała.


  – Tato! – zawołała zaniepokojona. – Nie powinieneś wstawać z łóżka.


  Duncan uśmiechnął się ponuro.


  – Czuję się świetnie, Cassandro.


  Rzeczywiście, kiedy na niego popatrzyła, stwierdziła, że wygląda lepiej. Jego policzki nabrały kolorów, a z oczu zniknął wyraz zagubienia i znużenia. Być może wyzwanie, jakim było odparcie napastników, rozpaliło w nim ducha i dało mu nowe siły. Miał zabandażowaną nogę i nadal utykał, ale ponownie wskazał mieczem drzwi.


  – Zatrzymaj ich w tym miejscu. To najlepsze, co możesz zrobić. W drzwiach zmieści się tylko dwóch ludzi jednocześnie, a na schodach będą sobie nawzajem przeszkadzać. Jeśli spróbujesz walczyć z nimi z tego miejsca – wskazał punkt, w którym poleciła Thomasowi wznieść drugą redutę – będą mogli cię zaatakować ze wszystkich stron. Broń drzwi i miej nadzieję, że Horace już tu jedzie.


  Cassandra zrozumiała, że ojciec ma rację. Popatrzyła na Thomasa, który spoglądał na nią pytająco. Skinęła głową.


  – Zrób tak, jak mówi król, Thomasie. Wezwij wszystkich żołnierzy. Zatrzymamy ich przy drzwiach. – Uśmiechnęła się ze smutkiem do ojca i wstała z krzesła. – Na litość boską, czy mógłbyś usiąść? Może ci się wydawać, że czujesz się lepiej, ale jeszcze nie wyzdrowiałeś.


  Duncan odwzajemnił jej uśmiech i z wdzięcznością usiadł na krześle, sztywno wyciągając przed siebie zranioną nogę.


  Thomas wydał rozkazy i żołnierze zaczęli zbierać się przy drzwiach, trzymając broń w pogotowiu. Cassandra pomyślała, że przez pewien czas zdołają powstrzymywać atakujących, ale nie miała dość ludzi, by odpierać napastników w nieskończoność. Prędzej czy później kluczowa okaże się przewaga liczebna tamtych. Wrogowie odepchną ich od drzwi i zajmą dziewiąte piętro, podobnie jak wcześniej ósme.
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  Piętro niżej Dimon nie posiadał się z radości. W końcu udało im się zepchnąć Cassandrę do ostatniego bezpiecznego schronienia. Teraz musiała z nim walczyć bezpośrednio, a zablokowane drzwi sprawiały, że jej łucznicy nie stanowili zagrożenia dla jego ludzi. Powiedział sobie, że to tylko kwestia czasu, aż regentka znajdzie się na jego łasce.


  Uśmiechnął się na tę myśl, a potem odwrócił się, ponieważ przy drzwiach nastąpiło poruszenie. Jakiś żołnierz, zasapany po biegu po schodach z czwartego piętra, rozglądał się za nim. Dimon zauważył, że mężczyzna nie ma na sobie zbroi, a to oznaczało, że nie był jednym z grupy atakujących. Musiał należeć do oddziału, który przywódca Czerwonych Lisów wprowadził wcześniej do Zamku Araluen. Mężczyzna zauważył Dimona i podbiegł do niego.


  – Panie! – zawołał, nadal ciężko dysząc. – Zbliża… się… – Urwał, ponieważ zabrakło mu tchu.


  Dimon gniewnie machnął na niego ręką.


  – Uspokój się, złap oddech. Co się zbliża?


  – Oddział, panie. Żołnierze. Sir Horace i jego ludzie stoją u bram.
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  ROZDZIAŁ 29


  Dimon pospiesznie zbiegł po schodach.


  Na czwartym piętrze wyszedł przez okute drzwi na mury zamku, przeszedł na blanki ponad potężną bramą. Przerażony zobaczył oddział żołnierzy stojący naprzeciwko mostu zwodzonego. Za konnymi stali w dwóch rzędach łucznicy, a za nimi, w luźnym szyku, jeszcze jedna grupa wojowników. Dimon dostrzegł ogromne, barwne, okrągłe tarcze i rogate hełmy. To byli Skandianie. Przywódca Klanu Czerwonego Lisa zaklął cicho i zaczął się zastanawiać, skąd Horace mógł ich wziąć.


  – To na pewno załoga „Czapli” – mruknął do siebie, chociaż wydawało mu się, że jest ich więcej w porównaniu z grupą, która jakiś czas temu odwiedziła zamek.


  Żołnierz, który powiadomił o przybyciu oddziału, popatrzył na niego z ciekawością.


  – Coś mówiłeś, panie?


  Dimon gniewnie machnął ręką. Liczył przeciwników – było ich około sześćdziesięciu. Trochę więcej niż jego podwładnych, a to z powodu strat, jakie poniósł podczas kolejnych starć z Cassandrą. Na szczęście jednak wrogowie byli na zewnątrz potężnych murów zamkowych, podczas gdy on znajdował się bezpiecznie w środku.


  Przed konnymi żołnierzami, na wielkim koniu siedział człowiek, którego nie można byłoby z nikim pomylić. Wysoki, szeroki w barach i z charakterystycznym puklerzem na lewym ramieniu Horace dałby się z łatwością rozpoznać, nawet gdyby nie towarzyszył mu chorąży z jego sztandarem – zielonym liściem dębu.


  Dimon popatrzył w lewo. Jeden z jego ludzi wychylał się przez blanki; z tyłu za nim stała oparta o ścianę kusza.


  – Mógłbyś stąd w niego trafić? – zapytał.


  Żołnierz potrząsnął jednak głową.


  – On nie jest głupi, panie. Czeka poza zasięgiem. Poza tym gdybym spróbował strzelić, ściągnąłbym na siebie ze dwadzieścia strzał tych jego łuczników. Mają większy zasięg ode mnie i rzadko pudłują.


  Dimon pomyślał, że to zapewne był prawdziwy powód, dla którego żołnierz nie miał ochoty strzelać do Horace’a. Skrzywił się gniewnie na takie tchórzostwo, ale mężczyzna zignorował pogardliwe spojrzenie swojego dowódcy.


  Dimon ponownie poświęcił uwagę oddziałowi pod bramą. Zobaczył, że Horace przesunął puklerz przed siebie i podjechał bliżej murów. Przywódca Czerwonych Lisów wiedział, że nie ma szans, żeby go postrzelić. Horace miał refleks kota i potrafiłby zatrzymać bełt z kuszy, zanim ten by go trafił.


  Rycerz tymczasem stanął w strzemionach i przyłożył do ust zwiniętą prawą dłoń.


  – Dimonie! – krzyknął. Jego głos docierał nawet na blanki. – Pokaż się, ty zdradziecki gadzie!


  Dimon drgnął zaskoczony, słysząc swoje imię. Skąd Horace wiedział, że to on dowodzi buntownikami? Zastanawiał się, czy powinien odpowiadać.


  – Dimonie! Pokaż się! – zawołał znowu Horace, aż echo odbiło się od granitowych murów zamku.


  Dimon wzruszył ramionami. Nie miało sensu udawać, że go tu nie ma, skoro Horace najwyraźniej wiedział już, co zaszło. Pomiędzy blankami znajdował się kamienny stopień, Dimon wszedł na niego, by odkrzyknąć odpowiedź.


  – Tu jestem, Horace!


  Zobaczył, że głowa Horace’a porusza się lekko. Rycerz rozglądał się po murach i znieruchomiał, kiedy rozpoznał jego sylwetkę.


  – Otwórz bramę i złóż broń! – zawołał Horace.


  Dimon roześmiał się.


  – Myślisz, że oszalałem? Nie ma mowy, żebym wpuścił ciebie i twoich ludzi do środka zamku.


  – Daję ci jedną szansę poddania się. Potem…


  Dimon potrząsnął głową i przerwał mu w pół słowa.


  – Co potem? Poprowadzisz szturm na te mury z sześćdziesięcioma ludźmi? Z przyjemnością popatrzę, jak będziesz próbował. Teraz ja dam ci jedną szansę: oddal się i pozwól nam bez przeszkód dotrzeć na wybrzeże.


  – Bo co zrobisz? – zapytał gniewnie Horace.


  – Bo spalę twoją żonę i jej ludzi w wieży południowej. Jej życie spoczywa w twoich rękach, Horace. Nie podejmuj takiego ryzyka.


  Horace roześmiał się, ale jego głos brzmiał głucho. Wskazał wieżę.


  – Spalisz ją, tak? Wygląda na to, że właśnie zgasiła ogień.


  Dimon obejrzał się. Gęste kłęby czarnego dymu wydobywające się przez okna na ósmym piętrze wyraźnie zmniejszyły się i stały się białe; Cassandra wypuściła wodę z cysterny. Na oczach Dimona para zaczęła się rozwiewać na coraz cieńsze pasma. Zaklął pod nosem.


  – Teraz ostrzegam ciebie i twoich ludzi – ciągnął Horace. – Jeśli Cassandrze spadnie choćby włos z głowy, nie okażę żadnej litości. Zabiję was wszystkich.


  Nawet z tej odległości ponura determinacja w jego głosie była doskonale słyszalna. Dimon przez moment poczuł, że ogarnia go lęk. Horace należał do przeciwników, których się nie lekceważy. Był pierwszym spośród rycerzy Araluen, doskonale wyszkolonym i niebezpiecznym wojownikiem. Dimon zaczął się zastanawiać, czy zdołałby wykorzystać życie Cassandry jako kartę przetargową umożliwiającą mu ucieczkę. Następne słowa Horace’a przerwały jego rozmyślania.


  – Powiem coś jeszcze: ci z twoich ludzi, którzy się poddadzą, będą mogli odejść wolno. Dostaną osiem godzin na oddalenie się w dowolnie wybranym kierunku. Daję moje słowo, że przez ten czas nie będą ścigani.


  – Czy będą mogli zatrzymać broń? – zapytał Dimon. Przyszła mu do głowy nowa myśl. Może uda mu się przebrać i wyjechać razem z żołnierzami, którzy postanowią się poddać.


  – Żartujesz? – zapytał Horace. – Zostaną rozbrojeni, a my przyjrzymy się uważnie każdemu z nich, na wypadek gdybyś wpadł na pomysł wyślizgnięcia się wraz z nimi.


  Dimon zaczął tracić resztki nadziei. Doszedł do wniosku, że nie uda mu się podstępem wydostać z zamku.


  Z drugiej strony jednak Horace’owi i jego ludziom nie będzie łatwo dostać się do środka. Może uda się dojść do jakiegoś kompromisu w ciągu kolejnych dni, jeśli Dimon nie wpuści oblegających na mury. Im dłużej będzie trwała ta patowa sytuacja, tym bardziej prawdopodobne, że Horace, nie mogąc wedrzeć się siłą do zamku, posłucha głosu rozsądku.


  – To całkiem dobra oferta – rozległ się głos za Dimonem.


  Mężczyzna mówił spokojnie, nie krzyczał, żeby mógł go usłyszeć Horace. Dimon odwrócił się gniewnie i zobaczył ośmiu czy dziewięciu ludzi, którzy w ślad za nim zeszli z wieży. Byli to najemnicy, których zatrudnił, chcąc zmusić Cassandrę do kapitulacji.


  Z wściekłością zrobił kilka kroków w ich stronę.


  – Co wy tu robicie?! – zapytał gniewnie. Nagle zrozumiał, dlaczego Cassandrze udało się zgasić pożar. Po prostu ci ludzie przerwali atak, kiedy on pobiegł na dół, na mury.


  Mężczyzna, który odezwał się jako pierwszy, nie dał się jednak zastraszyć.


  – Chcieliśmy zobaczyć, z czym będziemy mieć do czynienia – powiedział. – Nie umawialiśmy się, że będziemy walczyć z sir Horace’em i jego ludźmi. Mówiłeś, że mamy pojmać kobietę i kilku towarzyszących jej żołnierzy. Teraz mamy przeciwko sobie konnicę i łuczników, którym towarzyszą jeszcze Skandianie. Nie zamierzamy z nimi walczyć.


  Otaczający go najemnicy pokiwali głowami i wydali potwierdzające pomruki.


  – Czyli boicie się stawić czoło Horace’owi, tak? – warknął Dimon.


  Mężczyzna znowu nie zareagował na jego prowokację.


  – Każdy zdrowy na umyśle człowiek by się tego bał. Tak jak mówiłem, nie umawialiśmy się, że będziemy z nim walczyć.


  – Czy zauważyliście, że on jest na zewnątrz zamku, a wy w środku? – zapytał Dimon sarkastycznie. – On nie ma żadnego sposobu, żeby tu wejść.


  – A my nie mamy żadnego sposobu, żeby stąd wyjść, dopóki on tam jest. Nie zamierzam dać się uwięzić jak szczur w pułapce. On oferuje nam możliwość ucieczki, a ja się zastanawiam nad przyjęciem jego propozycji.


  Dimon dobył miecza i zrobił krok w stronę mężczyzn. Wtedy jednak szczęknęło sześć innych wysuwanych z pochew mieczy - to najemnicy stanęli murem za swoim towarzyszem. Dimon zatrzymał się i opuścił miecz. Starał się nie okazać, jak bardzo jest zdesperowany. Zrozumiał, że jeśli nadal będzie się wykłócać z tymi tutaj, reszta jego ludzie także może dojść do wniosku, że woli się poddać.


  – Zapłać nam pięć tysięcy złotych monet i ruszamy w drogę – odezwał się inny z dezerterów.


  Dimon roześmiał się z goryczą.


  – Zapłacić wam? Za co? Zatrudniłem was, żebyście ściągnęli Cassandrę z wieży, a na razie nie udało wam się tego dokonać. Nie zamierzam wam zapłacić ani miedziaka!


  Mężczyzna wzruszył ramionami. W gruncie rzeczy nie spodziewał się, że dostanie od Dimona jakąkolwiek zapłatę, ale warto było spróbować.


  – W każdym razie i tak odejdziemy – rzekł, a jego kompani mruknęli potwierdzająco.


  Dimon skapitulował. Lepiej będzie pozbyć się ich jak najszybciej, zanim zaraza się rozprzestrzeni. Wepchnął miecz do pochwy.


  – Proszę bardzo, uciekajcie z podkulonymi ogonami – prychnął lekceważąco. – Życzę szerokiej drogi. Ale spójrzcie tylko: tam na dole jest zwiadowca. Dokądkolwiek uciekniecie, on was wytropi. Horace obiecał wam tylko osiem godzin.


  – Nam to w zupełności wystarczy – odparł ten, który odezwał się jako pierwszy. Stanął na blankach i krzyknął w dół: – Sir Horace! Jest nas tutaj dziesięciu i chcemy wyjść! – Następnie skinął głową na swoich kompanów i ruszył w dół schodami prowadzącymi na dziedziniec. Dimon zrobił za nimi kilka kroków i krzyknął do żołnierzy na dole:


  – Wypuśćcie tych zdrajców!


  Strażnik na dziedzińcu niechętnie otworzył małe, zakratowane drzwi obok głównej bramy i wysunął wąską kładkę. Dziesięciu dezerterów przeszło po niej ponad fosą, a kiedy znaleźli się już po drugiej stronie, bez wezwania rzucili broń na trawę. Kładka została wciągnięta z powrotem, a zakratowane drzwi zatrzaśnięte i zaryglowane.


  Dimon patrzył, jak zwiadowca starannie przeszukuje najemników, przyglądając się uważnie każdemu. Wreszcie grupa mężczyzn, pozbawiona także zbroi i butów, szybkim krokiem ruszyła w stronę wybrzeża.
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  Cassandrę zaskoczyło nagłe wstrzymanie ataku. Podeszła bliżej do barykady i wyciągnęła szyję, starając się usłyszeć, co się dzieje. Na schodach rozległ się tupot wielu kroków, a potem zapadła cisza. Zmarszczyła brwi i popatrzyła na ojca.


  – Jak myślisz, co się dzieje?


  W tym momencie zawołała ją Ingrid stojąca w drzwiach prowadzących na balkon.


  – Pani, chodź i zobacz sama! To sir Horace! Powrócił!


  Cassandra wybiegła na balkon, podbiegła do muru i wychyliła się, żeby zobaczyć trawiaste przestrzenie przed główną bramą. Rzeczywiście, stał tam cały oddział w równych szeregach. Widziała łuczników i konnych, a potem uśmiechnęła się, gdy rozpoznała trzecią grupę – Skandian.


  Kilka kroków przed nimi, w towarzystwie chorążego ze sztandarem, czekał Horace siedzący na swoim koniu bojowym, w zbroi lśniącej w promieniach słońca. Cassandra roześmiała się na głos. Nigdy w życiu nie widziała piękniejszego widoku. Ktoś stanął koło niej, a kiedy odwróciła głowę, zobaczyła ojca.


  – To Horace – powiedziała, wskazując palcem. – Teraz Dimon będzie musiał się poważnie zastanowić.


  Ojciec wzruszył ramionami.


  – Horace musi jeszcze dostać się do środka – przypomniał. – A to nie udało się nikomu od stu lat.


  – Jemu się uda – odparła stanowczo Cassandra. – Maddie mu w tym pomoże.


  Szybko przedstawiła mu plan, który ułożyły z Maddie - zwiadowczyni przeprowadzi grupę wojowników podziemnym przejściem do wartowni i opuszczą most zwodzony.


  Duncan uśmiechnął się, gdy to usłyszał.


  – Czyli udało jej się znaleźć tajne przejścia, tak? Dzielna dziewczyna.


  Oboje wychylili się, by popatrzeć na małą kępę drzew rosnących na zboczu wzgórza, w której kryło się wejście do tunelu. Nic się tam nie poruszało. Cassandrze nagle przyszło coś do głowy – mogła przecież przekazać Horace’owi i Maddie informację, że w wieży południowej wszyscy są cali i zdrowi. Zawołała Ingrid.


  – Idź i zdejmij z masztu moją flagę, a potem wciągnij ją z powrotem, ale we właściwą stronę.


  – Tak jest, pani – odparła Ingrid z szerokim uśmiechem. Natychmiast poszła wykonać polecenie Cassandry.


  – Teraz pozostaje nam tylko czekać cierpliwie, aż Maddie opuści most – powiedziała Cassandra do ojca. – A potem zejdziemy na dół i dołączymy do tej zabawy. Chciałabym zamienić z Dimonem parę słów.
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  ROZDZIAŁ 30


  Maddie poprowadziła członków drużyny Czapli sze rokim łukiem, tak żeby pozostawali niewidoczni między drzewami. Od czasu do czasu zatrzymywała morskich wojowników i owinięta peleryną podkradała się do krawędzi lasu, by sprawdzić, co się dzieje pod zamkiem.


  Skinęła głową, zadowolona, że jej ojciec skupił na sobie uwagę Czerwonych Lisów, co sprawiło, że nie zważali tak bardzo na okolicę. Razem ze swoją grupą musiała przemknąć przez otwartą przestrzeń, żeby dostać się do tunelu, a nie chciała, żeby w tym czasie zauważył ich ktokolwiek z zamku.


  W końcu znaleźli się w odpowiednim miejscu w otaczającym zamek lesie. Maddie zatrzymała się, by jeszcze raz rozejrzeć się uważnie. Miała wrażenie, że coś się zmieniło na wieży południowej, więc przyjrzała się jej dokładniej. Ciemny dym przestał się wydostawać przez okna i otwory strzelnicze, snuły się jeszcze tylko pojedyncze pasma.


  – Dobra robota, mamo – powiedziała Maddie cicho. Domyśliła się, że matka zalała ogień podłożony przez Dimona i jego ludzi wodą z cysterny na dachu. Widziała sylwetki poruszające się przy murze balkonu na dziewiątym piętrze, ale były zbyt daleko, by mogła rozpoznać poszczególne osoby. Nagle jej serce drgnęło gwałtownie, gdy zauważyła, że flaga została zawieszona we właściwą stronę. To był z pewnością sygnał dla niej i dla Horace’a, mówiący, że na dziewiątym piętrze wieży wszystko jest w porządku.


  Cofnęła się pod osłonę drzew i podeszła do Hala.


  – Wszystko gotowe? – zapytała.


  Hal skinął głową i wskazał czekających członków jego drużyny. On i Stefan nieśli pochodnie, które przygotowali na pokładzie „Czapli” – drewniane pałki owinięte szmatami nasączonymi smołą, które mogły się palić przez co najmniej pół godziny.


  – Czy mamy je od razu zapalić?


  Maddie potrząsnęła głową.


  – Poczekaj, aż znajdziemy się przy wejściu do tunelu. Jeśli zaczniemy podchodzić pod górę z zapalonymi pochodniami, możemy zostać zauważeni. – Bacznie przyjrzała się otwartej przestrzeni. – Właściwie możemy przejść jeszcze kawałek na zachód, żeby wchodzić do tunelu trochę pod kątem. Dzięki temu ludzie na murach nic nie zobaczą, bo będzie nas zasłaniać wieża południowa.


  – Dobry pomysł – przyznał Hal. Odwrócił się do swoich ludzi. – No dobrze, ruszajmy dalej.


  Maddie poprowadziła oddział jeszcze sto metrów na zachód, aż uznała, że masyw wieży południowej zasłoni ich przed wzrokiem strażników na murach. Cała grupa przykucnęła w gotowości na linii drzew.


  – Idźcie pochyleni i poruszajcie się powoli – poleciła cicho Maddie. – Szybki ruch przykuwa wzrok. Pamiętajcie, żeby nie mieć na sobie niczego, co mogłoby odbić promienie słońca i sprawić, że ci na wzgórzu zobaczą jakiś odblask.


  Zaczekała, aż Skandianie sprawdzą ubrania i ekwipunek, żeby się upewnić, że nie zostawili żadnego kawałka odsłoniętego metalu. Nie zabierali tarcz, ponieważ doszli do wniosku, że w wąskim tunelu będą zbyt nieporęczne. Maddie z radością zobaczyła, że nie włożyli także tradycyjnych skandiańskich rogatych hełmów. Zamiast nich mieli wełniane czapki z małym emblematem z czaplą. Ich ubrania, wykonane głównie ze skóry, miały zgaszone kolory, dzięki czemu zdecydowanie łatwiej będzie im pozostać niezauważonymi podczas wejścia na wzgórze. Skinęła głową w kierunku pierwszej grupy. Stig, Thorn, Jesper i Edvin byli gotowi, by ruszać.


  – Pamiętajcie, nisko i powoli – uprzedziła raz jeszcze. – Starajcie się korzystać z osłony, jaką daje trawa, i nie zbijajcie się w jedną gromadę. Ruszajcie.


  Thorn rozpoczął podejście. Stig zaczekał, aż jednoręki wilk morski oddali się jakieś dziesięć metrów, zanim poszedł w jego ślady. Edvin i Jesper ruszyli za nimi w podobnych odstępach. Maddie obserwowała, jak skradają się w górę zbocza na ugiętych nogach, by jak najskuteczniej chować się w wysokiej trawie, i zbliżają się po skosie do niewielkiej kępy drzew. Gdy idący na końcu Edvin zniknął wśród zarośli, Maddie dała znak do wymarszu następnym.


  Teraz ruszyli Ulf i Wulf, identyczni bliźniacy. Ulf prowadził Ingvara, trzymając go mocno za nadgarstek. W świetle późnego popołudnia ogromny żeglarz niewiele widział, więc Ulf ostrzegał go przed każdą nierównością terenu. Ostrza długiej broni Ingvara zostały owinięte kawałkami płótna, żeby nie odbijało się od nich słońce. W pewnym momencie Maddie zobaczyła, że Ingvar potyka się na jakiejś nierówności, ale pewny chwyt Ulfa uratował go przed upadkiem. Obaj bracia zaczekali, aż Ingvar odzyska równowagę, a potem ruszyli dalej. Wulf trzymał się trochę z tyłu.


  Poruszali się wolniej niż pierwsza grupa, ale w końcu i oni znaleźli się pod drzewami. Nic nie wskazywało na to, by ktokolwiek pełniący wartę na murach coś zauważył. Maddie wiedziała jednak, że to jeszcze o niczym nie świadczy; mogli zostać zauważeni, ale obrońcy nie musieli podnosić alarmu. W końcu jednak wzruszyła ramionami. Nawet gdyby ich zobaczono, Dimon niewiele mógł zrobić. Nie miał pojęcia o ukrytym wejściu do tunelu ani o innych tajnych przejściach. Mógł uznać, że grupa przeciwników ukryła się po prostu na skraju lasu, spory zresztą kawałek od zamkowych murów.


  – Ruszamy? – zapytał stojący koło niej Hal.


  Maddie uświadomiła sobie, że zwleka, drobiazgowo analizując sytuację. Szybko podniosła się i skinęła głową.


  – Chodźmy – powiedziała. – Za mną.


  Wyszła miękko na otwartą przestrzeń, a podążający za nią Hal i Stefan starali się, na ile mogli, naśladować jej ruchy i rytm. Maddie miała kaptur naciągnięty na głowę, dzięki czemu, idąc, mogła przyglądać się zamkowi, nie zdradzając ewentualnym obserwatorom swojej obecności jaśniejszym owalem twarzy. Nadal jednak nic nie wskazywało na to, że zostali zauważeni. Kilka minut później siedzieli już ukryci w kępie drzew. Na niedużej polance zrobiło się ciasno, ponieważ tłoczyło się na niej dziesięć osób.


  Hal rozejrzał się z ciekawością.


  – Gdzie ten tunel?


  Maddie odsunęła zwieszające się gałęzie, odsłaniając czarny otwór wejściowy. Hal i Stefan, którzy nieśli pochodnie, sięgnęli po krzesiwa, ale zwiadowczyni zatrzymała ich.


  – Poczekajcie, aż znajdziecie się w środku, dopiero wtedy zapalcie pochodnie – powiedziała. – Nawet w świetle dnia błysk z krzesiwa może być widoczny z zamku.


  Hal i Stefan skinęli głowami, zgadzając się z nią. Iskry z krzesiwa widoczne były wprawdzie przez krótką zaledwie chwilę, ale mogłyby zostać zauważone, gdyby ktoś akurat spojrzał we właściwym kierunku.


  Maddie podeszła do wejścia do tunelu i znalazła latarnię, którą zostawiła, gdy kilka dni temu tędy wychodziła. W pojemniczku nadal zostało dużo oleju, więc dziewczyna podniosła szybkę, żeby dostać się do knota. Skinęła głową w kierunku Hala, przywołując go w głąb ciemnej szczeliny.


  – Możesz mi dać ogień?


  Hal szybko skrzesał iskry na garść suszu i rozdmuchał go, aż rozpalił się malutki płomyk. Maddie znalazła suchą gałązkę i włożyła ją w ogień, czekając, aż się zajmie. Następnie przeniosła płomień na przesiąknięty olejem knot latarni. Światło zapaliło się natychmiast i pojaśniało, gdy zamknęła szybkę. Maddie uniosła w górę latarnię i zaczekała, aż Hal zapali pochodnie – najpierw swoją, potem Stefana.


  Wydawało się, że ostre żółte światło tylko podkreśla ciemność panującą w tunelu.


  – Pójdę przodem – powiedziała Maddie do Hala. – Ty idź na końcu.


  Hal przytaknął i przesunął się, by przepuścić pozostałych. Jako pierwszy ruszył Stig, a za nim rozglądający się nerwowo Thorn.


  – Mamy tam wejść? – zapytał z powątpiewaniem.


  Stig popatrzył na niego zaskoczony. Thorn był nieulękły w boju i nikomu nie przyszło do głowy, że może się czuć niepewnie w małych pomieszczeniach. Wysoki pierwszy oficer uważał, że ciasnota tunelu jest nieprzyjemna, ale nie było to nic, czego nie byłby w stanie wytrzymać.


  – Wszystko w porządku, Thorn? – zapytał.


  Thorn machnął nerwowo hakiem, który był zakończeniem jego prawej ręki.


  – W porządku – zapewnił. – W porządku. – Jednakże ton jego głosu, odrobinę wyższy niż zazwyczaj, zaprzeczał tym słowom.


  Kolejni członkowie załogi „Czapli” chcieli już wejść do tunelu, ale wojownik nie ruszał się z miejsca. Zaskoczeni patrzyli na niego.


  – Ledwie widzę własną rękę, nawet jak macham nią tuż przed nosem – powiedział Thorn, spoglądając nerwowo w ciemność.


  Stojący za nim Ingvar uśmiechnął się pogodnie.


  – Witaj w moim świecie – rzekł. – Dla mnie to chleb powszedni. – Uświadomił sobie, że jego patrzałki, czyli kawałki żółwiej skorupy z przewierconymi malutkimi dziurkami, które ułatwiały mu widzenie, będą praktycznie bezużyteczne w ciemności. Zdjął je i schował do kieszeni. Rozejrzał się, kręcąc głową jak sowa, i uzmysłowił sobie, że chociaż widzi nieostro, bez trudu dostrzega blask pochodni i ciemne sylwetki towarzyszy. – Chodźmy.


  Thorn nadal się wahał.


  – To tylko malutki tunelik, Thorn – odezwał się Jesper z wyraźnym rozbawieniem w głosie. – Nie ma się czego bać. Nie siedzi w nim żaden potwór.


  – Zamknij się – odparł Thorn ostro.


  Jesper otworzył usta, żeby rzucić kolejnym docinkiem. Rzadko mógł się czuć lepszy od Thorna pod jakimkolwiek względem, więc trudno mu się było oprzeć chęci wykorzystania sytuacji.


  – Właśnie, zamknij się, Jesper – powtórzył Hal. Nie mówił ostro, tylko stanowczo i ponuro. Jesper dosłyszał w jego głosie zawoalowaną groźbę i zamknął usta.


  – Ruszajmy już – powiedział Thorn.


  Maddie spojrzała na niego i skinęła uspokajająco głową.


  – To tylko kilka minut, Thorn – zapewniła. – Mamy ze sobą mnóstwo światła.


  – Jasne, jasne. Wszystko będzie dobrze. – Thorn mówił szybciej niż zazwyczaj. – Chodźmy już, dobrze?


  Maddie uznała, że nie ma sensu dłużej go uspokajać. Lepiej będzie mieć to jak najszybciej za sobą. Wiedziała, że niektórzy ludzie odczuwają wielki lęk, gdy znajdą się w ciemnej i ciasnej przestrzeni, a ten tunel z pewnością był właśnie taki. Uniosła latarnię do góry i powoli ruszyła przed siebie.


  Latarnia i pochodnie rzucały nierówne, migotliwe światło na surową glinę, z której zrobione były ściany i sufit otaczającego ich tunelu. Słyszała za sobą szuranie butów z foczej skóry. Od czasu do czasu ktoś wydawał pomruk niezadowolenia, gdy otarł się o zimną i wilgotną ścianę. Mężczyźni byli wyżsi od swojej przewodniczki, mieli więc znacznie mniej miejsca. Na myśl o tym Maddie uśmiechnęła się w duchu i pomyślała, że niski wzrost czasem się przydaje.


  Słyszała jeszcze jeden dźwięk, przypominający bezustanne chrapliwe westchnienia. Uświadomiła sobie, że to ciężki oddech Thorna walczącego z falami ogarniającej go paniki.


  – Daleko jeszcze? – zapytał ochrypłym szeptem.


  Maddie obejrzała się i uśmiechnęła się uspokajająco.


  – Jesteśmy już bardzo blisko. Za jakąś minutę będziemy pod fosą.


  – Pod fosą – jęknął. – Musiałaś mi to mówić?


  – Miejmy nadzieję, że ten tunel się zaraz nie zawali. – To znowu był Jesper. Maddie zastanawiała się, czy nie mogłoby mu przyjść do głowy, że powinien trzymać język za zębami.


  Ciężki oddech Thorna stał się jeszcze szybszy, gdy wojownik pomyślał o tonach wilgotnej gliny i wody nad ich głowami. Ruszyli dalej, w kierunku fosy, nagle Thorn wydał stłumiony okrzyk.


  Maddie zatrzymała się i spojrzała na niego.


  – Co się stało?


  Jego oczy w żółtym świetle latarni było szeroko otwarte. Wyciągnął w górę rękę, chociaż nad nim znajdowało się tylko powietrze.


  – Coś mnie dotknęło – powiedział drżącym głosem. – Coś dotknęło moich włosów.


  – To pewnie jakiś korzeń – wyjaśniła Maddie. – Zwieszają się ze stropu tunelu. Kiedy szłam tędy po raz pierwszy, przeraziły mnie na śmierć. Ale można się do nich przyzwyczaić.


  – Nie zamierzam się do nich przyzwyczajać – odpowiedział Thorn. – Zamierzam wyjść stąd tak szybko, jak to możliwe.


  Maddie poprowadziła ich dalej, a gdy tylko zorientowała się, że są już pod fosą, zawołała cicho za siebie:


  – Teraz może kapać trochę wody, ale to normalne. Nie ma się czym przejmować.


  – Ty tak mówisz. Ja… Nyaaaah! – Słowa Thorna przerwał okrzyk przerażenia. Ponownie starał się wymacać coś w pustej przestrzeni nad głową, machając ręką, jakby próbował coś odpędzić.


  – To twoja robota, Jesper – rozległ się w półmroku ostrzegawczy głos Stiga. – Jeśli zrobisz to jeszcze raz, złamię ci rękę.


  Jesper zaśmiał się. W ciemności nie mógł zobaczyć złowrogiego spojrzenia Thorna.


  Z końca grupy dobiegł ich głos Hala.


  – Natychmiast się uspokój, Jesper. Albo będziesz wybierać wodę na statku przez całą drogę powrotną do Hallasholm.


  Jesper potrafił rozpoznać, kiedy skirl mówi poważnie – a teraz był śmiertelnie poważny. Mruknął więc pod nosem, że niektórzy nie znają się na żartach, ale nie próbował już więcej zaczepiać Thorna.


  Kilka minut później znaleźli się w ukrytym pomieszczeniu na końcu tunelu. Miejsca było tam niewiele, więc musieli stać stłoczeni, ale Maddie widziała, że blada twarz Thorna zaczyna nabierać normalnych kolorów.


  Popatrzył na nią ze skruchą.


  – Przepraszam.


  Wzruszyła ramionami.


  – To nic takiego – zapewniła.


  Stig był jednak wyraźnie zaskoczony.


  – Nie rozumiem cię, Thorn. Nigdy wcześniej nie przeszkadzały ci ciasne pomieszczenia. Bez żadnego problemu schodzisz pod pokład na statku.


  – To co innego. Wtedy nie jestem pod ziemią. Nie lubię uczucia, że jestem pod ziemią.


  Jesper otworzył usta, żeby znowu coś powiedzieć, ale zmienił zdanie i zamknął je z powrotem. Maddie już miała wtrącić jakiś komentarz, jednakże w tym momencie usłyszała jakiś dźwięk dochodzący z piwnicy sąsiadującej z ukrytą salą, w której się właśnie znajdowali. Uniosła dłoń, by uciszyć pozostałych, i przyłożyła ucho do drzwi. Uświadomiła sobie, że to głosy. Gdy wytężyła słuch, była w stanie odróżnić słowa.


  – …siedzieć tu na dole, kiedy Horace zaatakuje. Będziemy jak szczury w pułapce.


  – Wolisz iść na górę i powiedzieć sir Dimonowi, że postanowiliśmy dłużej tu nie zostawać? Ktoś przecież musi pilnować więźniów.


  – Po co? Są zamknięci w celach i nigdzie nie pójdą. Nie jesteśmy tu do niczego potrzebni.


  Thorn przepchnął się i stanął koło Maddie, także przykładając ucho do drzwi. Zmarszczył brwi, koncentrując się, a potem spojrzał na zwiadowczynię.


  – Jest ich dwóch? – zapytał bezgłośnie, tylko poruszając wargami.


  Maddie skinęła głową.


  Thorn wezwał Stiga i wskazał ścianę. Nadal mówił bezgłośnie, dodatkowo gestykulując, żeby na pewno zostać dobrze zrozumianym.


  – Dwóch ludzi. Ty bierzesz tego po lewej. Ja po prawej.


  Stig skinął głową na znak, że zrozumiał, potem wyciągnął topór bojowy zaczepiony na żelaznej obręczy przy pasie i zdjął płócienną osłonę z ostrza. Thorn zdążył już odpiąć hak zastępujący mu prawą dłoń i przedramię, a teraz wyjął z worka na plecach protezę z maczugą. Szybkim ruchem wsunął kikut ręki w skórzany uchwyt i zacisnął rzemienie, przytrzymując je lewą ręką i zębami. Poruszył ręką do przodu i do tyłu, by mieć pewność, że maczuga dobrze się trzyma, a potem dał znak Maddie i wskazał drzwi.


  Maddie podeszła do mechanizmu sprężynowego, ale Thorn uniósł lewą rękę, żeby ją zatrzymać. Odwrócił się do pozostałych Czapli i powiedział bezgłośnie, znowu pomagając sobie gestykulacją:


  – Tylko my dwaj. Reszta zostaje.


  Pokiwali głowami. Thorn i Stig w zupełności wystarczyli, by poradzić sobie z dwoma strażnikami. Gdyby wszyscy Skandianie wpadli jednocześnie do piwnicy, przeszkadzaliby sobie nawzajem. Thorn, zadowolony, że dobrze go zrozumiano, znowu skinął Maddie głową. Dziewczyna sięgnęła do mechanizmu otwierającego drzwi, w duchu zdumiona szybką zmianą w zachowaniu wojownika. Jeszcze chwilę wcześniej był nerwowy i niepewny, a teraz zachowywał się stanowczo i całkowicie panował nad sytuacją. Miała przeczucie, że strażnicy po drugiej stronie drzwi zapłacą wysoką cenę za wcześniejsze zdenerwowanie Thorna.


  Nacisnęła zamek i drzwi do piwnicy stanęły otworem.
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  ROZDZIAŁ 31


  Sir Horace, ktoś macha czymś na balkonie wieży południowej – zameldował dowódca konnicy.


  Horace popatrzył w górę na wieżę. Rzeczywiście, na otaczającym ją balkonie ktoś machał ręcznikiem albo jakąś poszewką. To mogła być Cassandra, ale Horace nie był tego pewien. Stanął w strzemionach, dobył miecza i uniósł go nad głową, a następnie obrócił ostrze w taki sposób, by odbite od niego słońce błysnęło kilka razy. W ten sposób dawał znak, że zauważył sygnał z wieży.


  – Przypuszczam, że zejdą na dół, kiedy tylko wejdziemy do środka – powiedział. Uznał, że osoba na balkonie zobaczyła już jego znak, więc schował miecz do pochwy i usiadł normalnie w siodle.


  Gilan zbliżył się do konia Horace’a. Zwiadowca trzymał się wcześniej po lewej stronie i obserwował wzgórze poniżej.


  – Wydaje mi się, że widziałem ludzi skradających się do tej kępy, którą pokazała nam Maddie – rzekł cicho.


  Horace skinął głową.


  – Czyli jest już w drodze. Mówiła, że ile czasu potrzebuje na przeprowadzenie ich tunelem?


  Znał odpowiedź, ale w głowie przepowiadał sobie teraz plan najbliższych wydarzeń.


  – Dziesięć do piętnastu minut – odpowiedział Gilan.


  Horace z namysłem przygryzł wargę i popatrzył na słońce zniżające się na zachodzie. Cienie drzew z tamtej strony wyciągały się już po trawiastym wzgórzu. Pozostały jeszcze jakieś dwie godziny światła dziennego. Horace uznał, że to w zupełności powinno wystarczyć na załatwienie sprawy. Skinął głową na dowódcę konnicy.


  – Ruszajmy. Niech łucznicy obserwują, co się dzieje na blankach – dodał, odwracając się w siodle. – Tamci na górze mają kusze. Jeśli ktoś próbowałby do nas strzelać, zdejmijcie go natychmiast.


  Łucznicy mruknęli potwierdzająco.


  Horace rozejrzał się na prawo i lewo, by sprawdzić, czy jego ludzie są gotowi, a następnie dał znak prawą ręką. Mieszany oddział ruszył naprzód z brzękiem uprzęży i ekwipunku. Po prawej stronie ruszyli Skandianie z „Wolfbitera”. Nie utworzyli zwartej formacji, szli po prostu w stronę zamku z bronią w ręku i tarczami w gotowości.


  Przeszli może piętnaście metrów, gdy tuż obok Horace’a gwizdnął bełt kuszy, pudłując o kilka metrów. Natychmiast rozległy się szybkie klaśnięcia, świadczące o tym, że z kilku łuków wypuszczono strzały, które ze świstem pomknęły w stronę murów. Chwilę później rozległ się krzyk bólu, dostrzegli spadającego mężczyznę i wpadającą do fosy kuszę. Kolejna fala strzał i drugi kusznik odskoczył w ostatniej chwili. Przy tym ruchu niechcący zwolnił cięciwę, tak że bełt wzniósł się wysoko nad głowami zbliżających się żołnierzy. Horace zauważył, że Gilan trzyma strzałę nałożoną na potężny łuk i zmrużonymi oczami przepatruje blanki w poszukiwaniu Dimona. Przywódca Czerwonych Lisów nawet nie próbował się pokazywać. Biorąc pod uwagę, że wypatrywał go łucznik tak wyborowy jak Gilan, była to rozsądna decyzja.


  – Wystarczy. – Horace uniósł rękę, by zatrzymać oddział. Znajdowali się teraz dostatecznie blisko, by nie tracić czasu, gdy tylko most zwodzony opadnie. – Unieść tarcze. – Rozległ się szczęk, gdy żołnierze przesunęli tarcze do przodu, by chronić się przed kolejnymi bełtami z kusz. Łucznicy nie mieli tarcz, ale szybko zajęli pozycje za stojącą konnicą. Dzięki temu byli chronieni przed kusznikami przez opancerzonych żołnierzy i ich wierzchowce, sami zaś mogli w razie czego swobodnie strzelać.


  – Nie zapomnij o swojej tarczy – powiedział cicho Gilan.


  Horace poniewczasie przesunął puklerz do przodu. Popatrzył na przyjaciela.


  – A ty?


  Gilan wzruszył ramionami.


  – Ja się schowam za tobą i za tym ogromnym zwierzakiem, na którym siedzisz.


  Horace rzucił mu zbolałe spojrzenie.


  – Nie wypada w ten sposób mówić o czystej krwi koniu bojowym.


  Gilan prychnął lekceważąco.


  – Chyba czystej krwi wole – odparł. Stamper i Blaze nie zwracały uwagi na te docinki. Były w doskonałej komitywie i zarżały do siebie przyjaźnie. Z tyłu dwóch łuczników wypuściło kolejne strzały, celując w sylwetki na murach. Znowu rozległ się okrzyk bólu.


  – Twoi ludzie świetnie sobie radzą – zauważył Horace.


  Gilan obejrzał się na nich.


  – Zostali wybrani spośród najlepszych – odpowiedział. – Wszyscy są strzelcami wyborowymi.


  Nie przerywając wypowiedzi, podniósł nagle łuk, napiął go i wystrzelił. Strzała świsnęła w powietrzu, a pięć sekund później wśród obrońców na murach rozległ się następny krzyk bólu.


  Horace uśmiechnął się do przyjaciela.


  – Ty także nieźle sobie radzisz.


  – Pilnuję, żeby nie zrobili się zbyt pewni siebie – odparł Gilan. Przez kilka sekund poprawiał wodze, a potem obejrzał się na kępę drzew. – Zastanawiam się, co zatrzymuje Maddie. Powinna już przejść przez ten tunel.


  – Zachowaj cierpliwość – poradził Horace. – Podczas bitwy nic nigdy nie idzie zgodnie z planem.


  – Byłoby miło, gdyby raz dla odmiany poszło – burknął w odpowiedzi Gilan.
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  W wieży południowej żołnierze Cassandry otwarli drzwi na schody i zeszli na ósme piętro. Ponieważ nie natknęli się na ludzi Dimona, podeszli do kładki przerzuconej nad dziurą w schodach. W pełnej zbroi i z bronią w ręku byli gotowi zejść niżej.


  Na dziewiątym piętrze Cassandra zawołała do Ingrid, która obserwowała to, co działo się w dole:


  – Coś się zmieniło, Ingrid?


  – Nie, pani – odparła dziewczyna. – Sir Horace i jego ludzie zbliżyli się do bram, ale na razie nie widać ani śladu Maddie i jej Skandian.


  – Nie denerwuj się – powiedział Duncan do Cassandry. – Podczas bitwy nic nigdy nie idzie zgodnie z planem. – Nie wiedział, że powtarza dokładnie słowa Horace’a do Gilana.


  Cassandra popatrzyła na ojca i zdumiona zobaczyła, że trzyma miecz.


  – A ty dokąd się wybierasz?


  – Idę z tobą – oznajmił stary król tonem niedopuszczającym sprzeciwu. Cassandra uznała, że nie warto tracić czasu i równie dobrze może zaakceptować to, co nieuniknione.


  – Zgoda – westchnęła. – Ale trzymaj się na samym końcu. Nie jesteś jeszcze całkiem sprawny.


  Duncan skinął głową. Chciał wziąć udział w ostatecznej bitwie, chociaż zdawał sobie sprawę, że nie może odegrać w niej znaczącej roli. Był realistą i wiedział, że gdyby próbował, naraziłby własnych ludzi, zmuszonych go chronić. Zamierzał więc zadowolić się obserwowaniem sytuacji, a w razie potrzeby udzielaniem rad Cassandrze.


  Zaczęli schodzić po głównych, spiralnych schodach. Cassandra wysłała przodem trzech żołnierzy uzbrojonych w długie włócznie. Za nimi szli trzej łucznicy, a potem Cassandra i Ingrid w otoczeniu czterech kolejnych żołnierzy. Pozostali ustawili się za nimi, także trójkami. Pomiędzy nimi znajdował się Duncan, którego zbrojni osłaniali własnymi ciałami.


  – Nie spieszcie się – ostrzegła Cassandra mężczyzn idących z przodu. – Nie chcielibyśmy trafić na jakąś niemiłą niespodziankę. – Spojrzała na Thomasa, który dowodził łucznikami. – Zatrzymamy się na szóstym piętrze, jeśli nie napotkamy na żaden opór. Stamtąd będę widziała główną bramę.


  Thomas skinął głową. Sytuacja wymagała zachowania najwyższej ostrożności. Musieli być gotowi włączyć się do walki, kiedy tylko most zostanie opuszczony. Zamierzali opuścić wtedy wieżę mostem na wysokości czwartego piętra i przejść do donżonu. Gdyby jednak zrobili to zbyt wcześnie, mogliby zostać otoczeni przez ludzi Dimona.


  Dwa piętra niżej Thomas wydał idącym z przodu żołnierzom cichy rozkaz. Zatrzymali się, trzymając tarcze i włócznie w gotowości. Nadal nie było śladu przeciwnika. Thomas odwrócił się do Cassandry i wskazał kciukiem drzwi za ich plecami.


  – Jesteśmy na szóstym piętrze, pani – oznajmił.


  Cassandra nerwowo oblizała wargi. Podeszła do drzwi i obróciła żelazny pierścień, który podnosił zasuwę. Drzwi nie były zaryglowane, więc otwarły się z łatwością. Cassandra uchyliła je na szerokość mniej więcej metra i zajrzała do środka. Nikogo nie zobaczyła. Na prawo i lewo biegł korytarz, a wzdłuż niego znajdowały się drzwi. Cassandra wiedziała, że na tym piętrze umieszczono kwatery mieszkalne, a za drzwiami były sypialnie z oknami wychodzącymi na dziedziniec i bramę główną.


  Regentka wyciągnęła katanę z cichym szczękiem stali trącej o skórę i drewno. Otworzyła drzwi szerzej i weszła w korytarz.


  – Poczekaj, pani. – Thomas skinął głową na jednego z żołnierzy, nakazując, by poszedł przodem, a sam ruszył za nimi. Zbliżyli się cicho do najbliższych drzwi. Cassandra, trzymając miecz w gotowości, sięgnęła do klamki.


  Także i te drzwi nie były zamknięte. Kobieta szybko weszła do środka, kierując miecz w lewo, a potem w prawo, gotowa na każde zagrożenie. W pomieszczeniu nie było nikogo. Zrobiła jeszcze kilka kroków, żeby jej dwaj towarzysze mogli do niej dołączyć. Upewniła się, że nikt nie czai się w rogu pokoju ani za sięgającymi do ziemi kotarami, a następnie podeszła do okna i odsunęła ciężkie zasłony.


  Znajdowali się teraz niżej, więc mury zasłaniały jej Horace’a i jego ludzi, ale widziała, że most zwodzony jest nadal w górze. A więc atak jeszcze się nie rozpoczął. Ludzie Dimona stali na blankach i przyglądali się przeciwnikom. Nie słychać było jednak żadnych krzyków, żadnego szczęku zderzającej się broni.


  Cassandra odwróciła się do Thomasa.


  – Zaczekamy na tym piętrze, aż zacznie się walka – zdecydowała. – Potem zejdziemy na dół i włączymy się do niej. Powiedz wszystkim, że Dimon jest mój. Nikt nie ma go prawa dotknąć.


  Thomas przez kilka sekund patrzył na nią z ciekawością. Była drobna i szczupła, wiedział jednak, że jest niezwykle sprawna i biegle potrafi posługiwać się kataną. Uznał, że nie chciałby być na miejscu Dimona, kiedy Cassandra go dopadnie.


  – Przekażę to – obiecał.
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  ROZDZIAŁ 32


  Kiedy tylko drzwi się otworzyły, Thorn i Stig wpadli do piwnicy. Wartownicy spojrzeli na nich zaskoczeni i wrzasnęli z przerażenia. Nie mieli pojęcia, skąd wyłonili się ci Skandianie, ponieważ drzwi były doskonale zamaskowane i niewidoczne na kamiennej ścianie piwnicy – nagle, bez żadnego ostrzeżenia, w ścianie otwarła się dziura, z której z okrzykiem bojowym wyskoczyli dwaj morscy wojownicy, unosząc obnażoną broń.


  Przeciwnik wybrany przez Thorna próbował wyciągnąć miecz, ale w pośpiechu zaczepił gardą o pętlę na pasku, w efekcie zdążył wysunąć broń tylko do połowy, zanim dopadł go Thorn.


  Skandiański wojownik zamachnął się od dołu potężną maczugą i trafił strażnika w żebra, łamiąc mu kilka. Siła uderzenia rzuciła tamtego do tyłu, prosto na solidny mur. Jego oczy zaszkliły się i osunął się bezwładnie na podłogę, nieprzytomny.


  Drugi strażnik, stojący dalej, miał trochę więcej czasu, żeby zorientować się w sytuacji. Uzbrojony we włócznię zaatakował straszliwego jednorękiego mężczyznę, który właśnie unieszkodliwił jego towarzysza. Jednakże Thorn miał refleks kota, a do tego w lewej ręce trzymał saksę. Zręcznie zatrzymał grot włóczni szerokim ostrzem i popchnął go w dół, aż żelazo zgrzytnęło na kamieniach, sypiąc iskrami. Drugi strażnik stał się praktycznie bezbronny. Stig nie chciał atakować toporem człowieka, który nie mógł się bronić, więc zmienił taktykę i wyskoczył w górę, zginając prawą nogę w kolanie, by zadać wysokie kopnięcie.


  Z płuc strażnika trafionego w splot słoneczny z głośnym świstem uszło powietrze. On także poleciał na drugą stronę pomieszczenia i uderzył plecami o ścianę. To pozbawiło go resztek tchu, więc podobnie jak jego towarzysz, osunął się nieprzytomny na zimne kamienie posadzki lochu.


  Thorn popatrzył na dwa nieruchome ciała z uśmiechem zadowolenia.


  – Droga wolna! – zawołał do grupy czekającej w ukrytym pomieszczeniu.


  Hal i Maddie wyszli do piwnicy, rozglądając się z ciekawością. Zobaczyli dwóch mężczyzn leżących pod ścianą. Reszta załogi poszła w ich ślady i rozproszyła się po sali. Hal szturchnął jednego ze strażników czubkiem buta. Mężczyzna nie zareagował.


  – Dobra robota – powiedział cicho dowódca „Czapli”.


  Z jednej z cel rozległ się płaczliwy głos:


  – Kto to? Czy ktoś tam jest?


  Maddie rozpoznała głos Timothy’ego, jednego ze starszych służących jej matki. Timothy nie był żołnierzem, do jego zadań należało zarządzanie zamkową salą jadalną, gdy Cassandra podejmowała ważnych gości. Maddie podeszła do drzwi celi i odsunęła zasuwę. Timothy, siwowłosy i chudy, wyszedł, mrugając odzwyczajonymi od jaśniejszego światła oczami.


  – Księżniczka Madelyn! – zawołał zaskoczony i zdumiony jej wyglądem. Miała na sobie maskującą pelerynę zwiadowców, wełniane spodnie i skórzaną kurtkę, była też uzbrojona w łuk refleksyjny, prawie takiej wielkości jak ona. – Co ty tu robisz, pani? Co się dzieje?


  Maddie uśmiechnęła się uspokajająco.


  – Zamierzamy odbić zamek, Timothy – wyjaśniła. Rozejrzała się po piwnicy i zapytała: – Ile osób jest jeszcze w celach?


  – Siedem albo osiem, nie jestem pewien. Część została przyprowadzona już po tym, jak mnie zamknięto.


  Maddie przywołała gestem Stefana i Edvina, którzy rozglądali się po piwnicy.


  – Czy moglibyście wypuścić pozostałych?


  Skandianie zaczęli odsuwać zasuwy i otwierać drzwi, wypuszczając uwięzioną zamkową służbę – pięciu mężczyzn i trzy kobiety. Ci przyglądali się z lękiem uzbrojonym i groźnie wyglądającym wybawicielom, a potem ze zdumieniem patrzyli na bezwładne ciała dwóch strażników.


  – Wszystko w porządku – powiedziała szybko Maddie. – To moi przyjaciele. Jesteście bezpieczni.


  Więźniowie zbili się w ciasną grupkę, patrząc na dziewczynę z takim samym zdumieniem jak wcześniej Timothy. Żadne z nich nie widziało jej nigdy w takim stroju. Byli przyzwyczajeni do widoku księżniczki w eleganckich sukniach. Myśl o tym, że to ta sama młoda kobieta, tylko ubrana w strój ze skóry i wełny, a do tego uzbrojona w łuk i dwa noże przy pasie, nie mieściła im się w głowach.


  – Wygląda jak zwiadowca – powiedział ktoś szeptem.


  Maddie usłyszała to i uśmiechnęła się.


  – Ponieważ jestem zwiadowcą – oznajmiła. Odpowiedział jej szmer zdumienia. Wiedziała, że uwolnieni więźniowie to służący i pokojówki. Nie było wśród nich ani jednego żołnierza. – Chyba lepiej będzie, jeśli tu zaczekacie, aż rozprawimy się z Dimonem – uznała.


  Timothy skrzywił się na dźwięk tego imienia.


  – Chciałbym w tym pomóc – powiedział, a kilku jego towarzyszy wyraziło podobne pragnienie.


  Maddie potrząsnęła głową.


  – Nie jesteście uzbrojeni i nie macie przeszkolenia wojskowego – przypomniała. – Możecie mieć jak najlepsze chęci, ale mimo wszystko będziecie nam przeszkadzać. Ci tutaj – wskazała drużynę Czapli – nie będą mieli czasu, żeby się o was troszczyć. Mogliby zostać ranni, próbując was ochronić.


  Timothy już chciał zaprotestować, ale podszedł do niego Hal i położył mu rękę na przedramieniu.


  – Doceniam waszą propozycję, Timothy, ale my uczyliśmy się walczyć w drużynie i dla nas wszystkich byłoby ryzykowne, gdybyście poszli z nami.


  Timothy niechętnie, ale posłuchał głosu rozsądku. Rozejrzał się i zatrzymał spojrzenie na Thornie i potężnej maczudze, którą tamten miał zamiast ręki. Zrobił krok w stronę siwowłosego wojownika.


  – Jak się nazywasz? – zapytał.


  Thorn przyjrzał się staremu służącemu. Szanował jego odwagę i wiedział, że Timothy był gotowy stanąć do walki z ludźmi Dimona, gdyby tylko miał okazję. Wiedział także, że służący prawdopodobnie nie przeżyłby takiego spotkania.


  – Nazywam się Thorn – odparł spokojnie.


  Timothy podszedł bliżej i pochylił się, aż jego twarz znalazła się o metr od twarzy Thorna.


  – Posłuchaj, Thornie, mam do ciebie prośbę. Kiedy złapiesz tego zdrajcę Dimona, przyłóż mu porządnie ode mnie tą swoją maczugą.


  Na twarzy Thorna pojawił się wilczy uśmiech.


  – Z największą przyjemnością spełnię tę prośbę, Timothy. Mogę nawet dodać jeszcze raz od siebie – zapewnił starego służącego.


  – Wydaje mi się, że mama może mieć w tej sprawie coś do powiedzenia – wtrąciła się Maddie z uśmiechem. – Mówiła, że chce sama dopaść Dimona.


  Hal pokiwał głową; słyszał opowieści o umiejętnościach bojowych Cassandry.


  – Nie chciałbym być w skórze Dimona, kiedy ona weźmie do ręki tę swoją procę – rzekł.


  Maddie potrząsnęła głową.


  – Nie zamierza używać procy. Od dłuższego czasu uczy się walki nihońską kataną. Zamierza pociąć Dimona na plasterki.


  – W takim razie założę się, że jej się to uda – powiedział Hal. Popatrzył na swoich towarzyszy kręcących się po piwnicy. – Najwyższy czas, żeby opuścić ten most zwodzony – zdecydował.


  Drużyna Czapli zebrała się w grupę, sprawdzając broń i ekwipunek.


  Thorn uniósł rękę.


  – Momencik, Hal. Najpierw muszę jeszcze coś załatwić.


  Hal skinął głową, domyślał się, o co może chodzić Thornowi. Zobaczył, że jego stary przyjaciel rozgląda się uważnie po pełnej ludzi piwnicy w poszukiwaniu konkretnej osoby.


  – Niech będzie, Thorn, ale pospiesz się.


  – To mi zajmie najwyżej minutę – zapewnił Thorn, nadal rozglądając się. W tym momencie jego wzrok padł na poszukiwanego. Zrobił krok w jego stronę. – Jesper, stary druhu, nie siedź tak samotnie w kącie. Chodź no tutaj do mnie.


  Rzeczywiście, Jesper garbił się lekko, usiłując schować się pomiędzy towarzyszami i uwolnionymi więźniami. Wyraźnie starał się nie rzucać w oczy Thornowi. Kiedy szli tunelem, wydawało mu się, że żarty ze starego wilka morskiego są zabawne, teraz jednak doszedł do wniosku, że to nie było aż takie śmieszne. Spróbował się cofnąć, gdy Thorn przepychał się pomiędzy otaczającymi go ludźmi. Nie był jednak dostatecznie szybki i stary wojownik błyskawicznym ruchem zdążył złapać go za ramię. Pociągnął Jespera do siebie, tak że tamten musiał stanąć na palcach, tracąc przy tym równowagę.


  – Może chciałbyś teraz dotknąć moich włosów, Jesper? – zapytał Thorn, zniżając głos do pełnego wściekłości szeptu. – Albo powiedzieć coś o tym, że tunel może się zapaść pod fosą?


  Jesper próbował się uwolnić, ale Thorn przytrzymywał go w żelaznym uścisku.


  – To był żart, Thornie. To był tylko żart, nic więcej.


  – Żart, przyjacielu? Nie wydaje mi się. Żart jest wtedy, kiedy wszyscy możemy się razem pośmiać. Ale kiedy robisz coś, co jest złośliwe, niemiłe i przykre dla drugiego, to nie jest żart. To okrucieństwo.


  – Nie, nie chciałem, żeby tak wyszło. Ja…


  Nieoczekiwanie Thorn popchnął Jespera do tyłu tak, że ten wpadł na ścianę, którą miał za plecami, aż zaparło mu dech w piersiach. Osunął się na ziemię, gwałtownie łapiąc powietrze.


  – Wstawaj – polecił Thorn. – A kiedy następnym razem będziesz chciał sobie zażartować, postaraj się, żeby to naprawdę było zabawne.


  Potem postawił Jespera na nogi. Młodszy mężczyzna zachwiał się niepewnie i starał się nabrać powietrza w płuca.


  Hal odczekał jeszcze kilka sekund, żeby Jesper mógł dojść do siebie, potem wymienił spojrzenia z Maddie.


  – No dobrze – rzekł. – Prowadź nas do wartowni.
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  ROZDZIAŁ 33


  Powrócili do tajnego pomieszczenia. Maddie zatrzymała się na progu i spojrzała na nieprzytomnych strażników leżących na posadzce.


  – Czy nie powinniśmy ich związać? – zapytała.


  Hal zastanowił się, ale potrząsnął głową.


  – Myślę, że jeszcze trochę tak poleżą.


  Timothy usłyszał tę wymianę zdań i podszedł bliżej.


  – Jest tutaj pełno kajdan… – zaczął.


  Maddie uśmiechnęła się.


  – Ostatecznie jesteśmy w lochach.


  Timothy skinął głową.


  – Dopilnujemy, żeby nigdzie nie uciekli – zapewnił ponuro. Pozostali byli więźniowie wydali gniewne pomruki, a Maddie uznała, że jeśli strażnicy mają choć odrobinę oleju w głowie, to nieprędko zdradzą się z tym, że się ocknęli.


  – Zostawiamy ich w takim razie na waszej łasce – postanowiła i machnęła na drużynę Czapli, zapraszając ich, by w ślad za nią wrócili do ukrytego pomieszczenia. Spojrzała jeszcze na Thorna. – Teraz nie będziemy już szli podziemnym tunelem, tylko tajnym przejściem, które prowadzi pod wartownię, a potem wejdziemy na górę po drabinach. Moja latarnia i jedna pochodnia w zupełności wystarczą nam jako źródła światła.


  Słysząc to, Hal zapalił pochodnię, którą oświetlał drogę w tunelu pod fosą. Latarnia Maddie nadal się paliła.


  – Pójdą na końcu – powiedział i zaraz dodał: – Jesper, idziesz koło mnie.


  – Oczywiście, Hal – zgodził się Jesper.


  Maddie podeszła do drzwi na lewo i nacisnęła mechanizm zamka. W odróżnieniu od tunelu pod fosą to przejście miało równe ściany z ociosanych kamieni i było znacznie wyższe. W niczym nie przypominało ciasnego, ciemnego i śmierdzącego wilgocią korytarza wykopanego w glinie. Światło latarni rozjaśniało zaledwie pięć czy sześć metrów za drzwiami, ale poza jego kręgiem było całkowicie ciemno. Thorn popatrzył na solidnie zbudowane ściany i sufit. Odetchnął z wyraźną ulgą. Przejście było ciasne i niezbyt mu się podobało, ale nie budziło takiego skręcającego wnętrzności lęku, jaki czuł w tunelu. Nie miał wrażenia, że wilgotna glina i ziemia za moment zwalą się na niego. Maddie spojrzała, unosząc pytająco brwi, więc skinął szybko głową.


  – Nic mi nie będzie – oznajmił. – Chodźmy.


  Maddie ruszyła przodem, unosząc wysoko latarnię, by światło sięgało tak daleko, jak to możliwe. W połączeniu z migotliwym blaskiem pochodni trzymanej przez idącego z tyłu Hala wystarczająco oświetlała im drogę.


  Podłoga w przejściu była gładka i równa, nie przypominała nierównej ziemi w tunelu pod fosą, na której łatwo było się potknąć. Buty z foczej skóry szurały na kamieniach, gdy Skandianie szli za drobną dziewczyną w pelerynie. Maddie obejrzała się na Thorna, a on zobaczył błysk jej zębów w uśmiechu.


  – Już niedaleko – poinformowała. – Za jakąś minutę zaczniemy iść pod górę.


  Wcześniej tylko raz szła tym przejściem, ale pamiętała, że było zupełnie proste, bez niewygodnych zakrętów czy niebezpiecznych miejsc. Kilka sekund później poczuła, że podłoga pod jej stopami lekko się wznosi, i wiedziała, że są już blisko drabin prowadzących do wartowni.


  Cieszyła się, że nie słychać już głośnego, nerwowego sapania Thorna. Jednoręki mężczyzna wyraźnie zdołał zapanować nad swoją klaustrofobią. Raz jeszcze spojrzała na niego – jego twarz była teraz ukryta w cieniu, ale szedł przed siebie bez śladu wahania. Maddie podziwiała jego opanowanie. Uważała, że prawdziwa odwaga polega na stawianiu czoła własnym lękom i pokonywaniu ich. Właśnie to robił w tej chwili Thorn. Ona sama nie obawiała się ciasnych i ciemnych pomieszczeń, więc przejście tunelem nie wymagało od niej żadnej odwagi, ale w przypadku Thorna było inaczej. Maddie wiedziała, że dla niego pokonanie wąskiego przejścia oświetlonego tylko żółtym płomieniem jej latarni to był akt wyjątkowej odwagi.


  W świetle latarni dostrzegła pierwszą z kilku drabin prowadzących do ukrytych drzwi, przez które można było się dostać do wartowni.


  – Już prawie jesteśmy na miejscu! – zawołała przez ramię. – Teraz musimy się trochę powspinać.


  Skandianie zgromadzili się u stóp pierwszej drabiny i popatrzyli w górę, starając się przeniknąć wzrokiem ciemność. Maddie wiedziała, że na każde piętro przypadały dwie drabiny, a pomieszczenie, do którego zmierzali, znajdowało się na poziomie blanków – czyli na czwartym piętrze. To oznaczało osiem drabin. Rozejrzała się po otaczających ją twarzach, żeby mieć pewność, że wszyscy są gotowi. Już miała postawić stopę na pierwszym szczeblu, kiedy Hal uniósł rękę.


  – Chwileczkę – powiedział. – Gdzie wyjdziemy?


  – Przejście prowadzi do głównego pomieszczenia wartowni. To mniej więcej w połowie budynku, na poziomie blanków. Tam właśnie znajduje się mechanizm opuszczający most zwodzony.


  Hal zastanowił się przez chwilę.


  – W takim razie ja się przesunę bliżej. Thorn i Stig wyjdą jako pierwsi, jak tylko Maddie sprawdzi sytuację. Ja za nimi. Pozostali – rozejrzał się po słuchającej go z uwagą załodze – ruszą za nami w zwykłym porządku bitewnym. Wszystko jasne?


  Wojownicy wydali potwierdzające pomruki. Hal oddał pochodnię Edvinowi, który teraz zamykał grupę, i przepchnął się pomiędzy towarzyszami, by stanąć koło Thorna i Stiga. Jesper poszedł w jego ślady, tak żeby znaleźć się przed Ingvarem, który ponownie włożył patrzałki z żółwiej skorupy.


  Ogromny wojownik popatrzył na Jespera z lekkim rozbawieniem.


  – Masz nadzieję, że uda ci się wrócić do łask?


  Jesper skrzywił się gniewnie i zignorował jego słowa. Prawdę mówiąc, właśnie na to liczył, ale nie chciał się przyznawać na głos.


  – Wszyscy gotowi? – zapytała Maddie i nie czekając na odpowiedź, stanęła przy drabinie. – W takim razie idziemy. – Nagle przyszło jej coś jeszcze do głowy. – Te drabiny są bardzo stare. Starajcie się ostrożnie wchodzić i stawiajcie stopy z boku szczebli. Pilnujcie też, żeby na drabinie były jednocześnie najwyżej dwie osoby. – Kiedy pokiwali głowami, że rozumieją o co chodzi, dodała: – Zbierzemy się na podeście na samej górze.


  Zaczęła wchodzić na pierwszą drabinę, ustawioną niemal pionowo, i oczywiście poczuła znajome ukłucie w biodrze, gdy po raz pierwszy przeniosła ciężar ciała na prawą stopę. Potem ból zniknął, a ona mogła zacząć się szybko wspinać. Czuła, że drabina wibruje pod jej stopami, gdy Thorn podążył w jej ślady.


  Dotarła do platformy i obeszła ją, żeby podejść do drugiej drabiny. Słyszała, że na dole Stig zaczął wspinaczkę. Kiedy Thorn dołączył do niej, machnęła ręką w górę.


  – Jedna za nami, jeszcze siedem – powiedziała i znowu ruszyła w górę. Thorn odczekał chwilę, a potem postawił stopę na szczeblu. Maddie ostrożnie przenosiła ciężar ciała na kolejne stopnie. Weszła na szczyt drabiny i znalazła się na małej platformie, gdzie zaczekała na Thorna. Kiedy się pojawił, podeszła do następnej.


  Znajdowali się teraz nad poziomem gruntu, więc przez wąskie, starannie ukryte szczeliny w murze wpadało światło dzienne. Wchodzili coraz wyżej, zawracając na kolejnych platformach, które oddzielały poszczególne drabiny. Pokonali sześć drabin, co oznaczało, że znajdowali się na trzecim piętrze. Jeszcze tylko dwie. Pomieszczenie z mechanizmem opuszczającym most zwodzony, przejścia łączące donżon z czterema wieżami oraz blanki murów znajdowały się na czwartym piętrze.


  Maddie czuła wysiłek w mięśniach ud, które zaczęły ją już boleć.


  Z dołu słyszała ciche stąpanie stóp na szczeblach drabin i od czasu do czasu stęknięcie któregoś ze Skandian. Zauważyła, że Thorn poruszał się w całkowitej ciszy i wchodził na górę równym, niezmordowanym rytmem. Lata treningów i walk sprawiały, że miał wyrobione mięśnie i żelazną kondycję.


  Maddie weszła na ostatnią platformę przed drabiną prowadzącą na czwarte piętro i zatrzymała się, żeby złapać oddech. Thorn stanął koło niej. Idący za nimi Stig, widząc, że stanęli, przerwał wspinaczkę.


  – Wszystko w porządku? – zapytał cicho Thorn.


  Maddie skinęła głową.


  – Muszę się tylko przygotować – powiedziała. Zastanawiała się, co zobaczą, kiedy otworzą drzwi do głównego pomieszczenia wartowni. Wartownia mogła być pusta albo pełna żołnierzy Dimona.


  Najbardziej prawdopodobna była jakaś wersja pośrednia – że zastaną jakiś tuzin pełniących wartę żołnierzy. Ostatecznie to był kluczowy punkt zabezpieczeń niemalże niezdobytego zamku – jego jedyna potencjalna słabość. Maddie wiedziała, że Dimon nie zostawiłby takiego miejsca bez ochrony. Z drugiej strony nie miał aż tak wielu ludzi, a Horace groził mu szturmem na mury. Maddie wzruszyła ramionami i doszła do wniosku, że nie ma sensu się nad tym zastanawiać. Najlepsze, co mogła zrobić, to wejść na górę i zobaczyć, jak wygląda sytuacja, a potem napuścić Skandian na żołnierzy, którzy znajdowali się w wartowni. Uśmiechnęła się ponuro. Coraz bardziej podobało jej się, że ma do dyspozycji taki oddział. Dzicy mieszkańcy północy sprawiali wrażenie niepokonanych wojowników.


  Znowu spojrzała na Thorna, który czekał cierpliwie, domyślając się, nad czym może się zastanawiać zwiadowczyni. Uśmiechnęła się do niego.


  – No dobrze, chodźmy już.


  Szybko wspięła się na ostatnią drabinę, a potem stanęła z boku platformy i czekała, aż pozostali do niej dołączą. Thorn i Stig weszli w ślad za nią na platformę, a po chwili pojawił się Hal. Potem na wysokości podłogi zobaczyła twarz Jespera. Stał na ostatniej drabinie, ponieważ na platformie nie było już więcej miejsca.


  – Na razie nikt się tu już nie zmieści! – Maddie zawołała cicho w dół. – Zaczekajcie tam, gdzie jesteście, a potem, kiedy usłyszycie, że drzwi się otworzyły, wejdźcie jak najszybciej na górę.


  Pomyślała, że nie można nazwać idealną sytuacji, gdy większość atakującej grupy musi czekać na drabinach. Ale przynajmniej trzech najlepszych wojowników było gotowych, by wpaść do wartowni. To powinno dać reszcie załogi czas na pokonanie drabiny i dołączenie do nich.


  Maddie przepchnęła się koło Stiga i Thorna. Obaj byli potężnie zbudowani i zajmowali większość miejsca na niewielkiej platformie. Przyjrzała się drzwiom do wartowni, zaopatrzonym w podobny mechanizm sprężynowy jak te w piwnicy. Rozejrzała się, żeby sprawdzić, czy pozostali są gotowi. Thorn skinął potwierdzająco głową. Nacisnęła zamek.


  Kliknięcie wydawało się ogłuszające. Drzwi uchyliły się na kilka centymetrów. W wartowni nikt nie zareagował. Maddie otworzyła drzwi odrobinę szerzej i wyjrzała przez szparę.


  Wartownia była obszernym pomieszczeniem, w którym światło zapewniały okna umieszczone wysoko na kamiennych ścianach. Zewnętrzną ścianę stanowił potężny most zwodzony, w tym momencie zamknięty. Wnętrze wartowni było praktycznie puste, jeśli nie liczyć stanowiska pozwalającego uruchomić mechanizm, a także potężnych łańcuchów i kół zębatych, które go obsługiwały. Główna część maszynerii znajdowała się piętro niżej. Widoczna po lewej stronie krótka drabina prowadziła na drewnianą platformę pod ścianą, z której można było obserwować całe pomieszczenie. Maddie pomyślała, że to pewnie miejsce dla dowódcy.


  W dużym wnętrzu naliczyła dziesięciu ludzi. Kilku siedziało wygodnie na krzesłach przy wielkim stole zajmującym środek pomieszczenia, inni wyglądali przez otwory strzelnicze po obu stronach mostu, zapewne po to, by mieć oko na oddział nieprzyjaciela. Jeden z mężczyzn stał niemal obok drzwi do tajnego przejścia, ale zajęty był pokrywaniem smarem ochronnym łańcucha podtrzymującego most. W jednej ręce trzymał skórzane wiadro ze smarem, a w drugiej wielki pędzel. Koło niego stał przenośny drewniany podest, pozwalający dostać się do wyższej części łańcucha, a o podest oparty był topór bojowy na długim drzewcu. Kilka metrów dalej Maddie dostrzegła jeszcze dwóch żołnierzy w zbrojach i z przypiętymi mieczami.


  Wycofała się do małego pomieszczenia na szczycie drabiny i przywołała bliżej trójkę Skandian.


  – W sumie dziesięciu ludzi – powiedziała cicho. – Jeden jest blisko. – Wskazała, gdzie znajduje się mężczyzna natłuszczający łańcuch. – Może w odległości czterech metrów. Jeszcze dwóch kilka metrów dalej. – Znowu wskazała kierunek. – Obaj mają miecze, ale schowane w pochwach. Reszta jest rozproszona po pomieszczeniu, siedzą przy stole albo wyglądają przez otwory strzelnicze.


  – Wszyscy są uzbrojeni? – zapytał Thorn, przysuwając twarz na odległość kilku centymetrów do ucha Maddie.


  Dziewczyna skinęła głową.


  – Miecze, włócznie, kolczugi. Ale nikt nie ma broni w gotowości.


  Thorn popatrzył na swoich dwóch towarzyszy.


  – Ja zajmę się tym najbliżej – postanowił. – Wy załatwcie pozostałą dwójkę, a potem zdecydujemy co dalej. Nasi chłopcy powinni już wtedy być gotowi – dodał.


  Stig i Hal skinęli głowami. Wiele razy robili podobne rzeczy.


  Thorn popatrzył na Maddie.


  – Gdzie ty będziesz?


  – Po lewej stronie jest nieduży podest na wysokości jakichś dwóch metrów – powiedziała. – Pewnie stanowisko dowódcy. Wejdę tam i będę was osłaniać. – Machinalnie dotknęła czubka łuku wystającego jej znad ramienia. Będzie jej łatwiej, jeśli zostawi go na plecach, kiedy będzie się wspinać po drabinie na zauważoną wcześniej platformę, a gdy już się tam znajdzie, będzie potrzebowała najwyżej kilku sekund, by przygotować się do strzału.


  Thorn skinął głową, a potem wyprostował prawą rękę i zatoczył nieduże kółko potężną maczugą.


  – Gotowi, chłopcy? – zapytał.


  – Gotowi – odparli jednocześnie Hal i Stig.


  – No to brać ich!
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  ROZDZIAŁ 34


  Drzwi otworzyły się z trzaskiem, gdy Maddie naparła na nie całym ciałem. Wyskoczyła jako pierwsza, od razu przesuwając się na lewo, żeby zrobić miejsce trzem Skandianom.


  Wspięła się szybko po drewnianych szczeblach na niedużą platformę, ściągnęła z pleców łuk i nałożyła strzałę na cięciwę.


  Żołnierzy w wartowni kompletnie zaskoczył i zaszokował ten nieoczekiwany atak. Ich serca ogarnęło przerażenie, gdy zorientowali się, że atakującymi są Skandianie. To właśnie lęk i panika w pierwszej chwili ocaliły życie mężczyzny, który był celem Thorna. Kucał przy potężnym łańcuchu, trzymając w jednej ręce pędzel, a w drugiej skórzane wiadro pełne gęstego smaru. Kiedy zerwał się przerażony, pędzel i wiadro poleciały na boki. Mężczyzna odwrócił się, sięgając po oparty w pobliżu topór, ale zrobił to zbyt wolno. Thorn był już obok niego i unosił potężną maczugę.


  W tym momencie wszystko poszło nie tak.


  Thorn nadepnął na pędzel pokryty grubą warstwą smaru, noga mu się powinęła i rąbnął na podłogę, tracąc gwałtownie oddech. Stig i Hal zbliżali się w tym momencie do dwóch włóczników gotowych odeprzeć ich atak, nie mieli więc czasu, by pomóc Thornowi. Stary wilk morski usiłował wstać, ale kątem oka zauważył, że przeciwnik złapał topór i zamachnął się na niego skośnie. Thorn natychmiast uniósł prawą rękę zakończoną ciężką maczugą, by odparować cios.


  Ostrze topora zostało zatrzymane, ale wbiło się głęboko w drewnianą głowicę maczugi, ściągając ją na bok. Maczuga zaklinowała się w konstrukcji podestu, a ponieważ łokieć Thorna nadal oparty był o podłogę, broń po prostu pękła u nasady. Przeciwnik cofnął topór i ponownie zamachnął się, chcąc zadać kolejny cios. Stary wojownik przetoczył się pospiesznie, unikając ostrza. Maddie napięła łuk, ale zawahała się, ponieważ na linii strzału znajdowały się belki podestu.


  W tym momencie w drzwiach tajnego przejścia pojawił się kolejny Skandianin, z obnażonym mieczem i grymasem wściekłości na twarzy. Żołnierz z toporem zauważył go i odwrócił się w jego kierunku, ale miecz Jespera błyskawicznie przeszył mu pierś. Mężczyzna upuścił swą broń z okrzykiem zaskoczenia i bólu, wyprostował się, a potem runął do tyłu na podłogę. Zanim zdążył upaść, Jesper wyszarpnął ostrze i odwrócił się, by stawić czoło jednemu z żołnierzy, który wcześniej siedział przy stole, a teraz biegł do bezbronnego Thorna, żeby go wykończyć.


  Jesper odparował dwa rozpaczliwe ciosy, a potem odbił ostrze przeciwnika. Prawy bok żołnierza został całkowicie odsłonięty. Skandianin wykorzystał to i zadał szybki cios trzymaną w lewej ręce saksą, powalił przeciwnika, po czym cofnął się o krok.


  W tym samym czasie Stig i Hal starli się z dwoma włócznikami. Stig skręcił w bok, by uniknąć zadanego nisko pchnięcia, a potem zamachnął się od góry toporem bojowym. Jego przeciwnik, chcąc zatrzymać cios, uniósł broń nad głowę, przytrzymując ją oburącz. Ku jego przerażeniu topór przeciął grube jesionowe drzewce włóczni niemalże bez zatrzymywania się. Ostatnim dźwiękiem wydanym przez żołnierza był stłumiony okrzyk przerażenia.


  Hal miał bardziej oszczędny styl walki. Podczas gdy Stig polegał na czystej sile i impecie topora, Hal wykorzystywał szybkość i precyzję. Zatrzymał i odbił na bok grot włóczni atakującego go żołnierza, a następnie zbliżył się i z szybkością błyskawicy zaatakował. Jego miecz przebił kolczugę przeciwnika, jakby nic nie znaczyła. Kolejny z ludzi Dimona padł martwy, z podobnym jak jego poprzednicy wyrazem zaskoczenia i przerażenia malującym się na twarzy.


  Tymczasem do wartowni wbiegli kolejni członkowie drużyny Czapli, wykrzykując ten sam okrzyk bojowy, który wcześniej rozbrzmiewał z ust Thorna:


  – Brać ich!


  Na ich czele znajdował się ogromny i przerażający Ingvar. Żołnierze siedzący wcześniej przy stole zerwali się i rozpaczliwie starali się wyciągnąć broń, by odeprzeć atak. Jednego z nich Ingvar przeszył grotem swojej halabardy, a potem, niemalże jednym ruchem, złapał innego hakiem za kołnierz kolczugi i szarpnął do przodu. Kiedy przeciwnik stracił równowagę, Ingvar rąbnął go w pierś i posłał kopniakiem na ścianę.


  Tuż za Ingvarem podążali Ulf i Wulf. Wyglądali identycznie i budzili przerażenie wśród zdumionych obrońców, którym wydawało się, że widzą podwójnie. Żołnierze zaczęli rzucać broń i unosić ręce na znak, że się poddają. Najpierw zrobił to jeden, potem jeszcze dwóch, a w końcu wszystkie miecze i topory poleciały z brzękiem na podłogę – żołnierze Czerwonych Lisów postanowili zdać się na łaskę napastników.


  Stefan i Edvin, którzy weszli do wartowni jako ostatni, przyglądali się tej scenie z lekkim niesmakiem.


  – Mogli zostawić coś dla nas – zauważył Edvin rozżalonym tonem.


  Stefan wzruszył ramionami.


  – Nigdy tego nie robią.


  Maddie powoli schowała strzałę do kołczanu i zeszła po drabinie z platformy.


  – Jak widzę, nie byłam wam potrzebna – odezwała się i posłała uśmiech do Hala.


  Hal skinął głową, a potem oboje popatrzyli na Jespera, który pomagał wstać Thornowi. Siwy wojownik przez kilka sekund w milczeniu przyglądał się swojemu towarzyszowi, a potem objął go lewą ręką i przycisnął w niedźwiedzim uścisku.


  – Dzięki, Jes – powiedział po prostu.


  Jesper szybko skinął głową.


  – Uznałem, że jestem ci coś winien, Thorn.


  Thorn potrząsnął głową.


  – Jesteśmy drużyną, nie mamy wobec siebie żadnych długów.


  Przez moment nikt się nie odzywał, potem Hal zaczął działać. Wskazał pięciu rozbrojonych członków garnizonu, którzy stali z podniesionymi rękami.


  – Ulf i Wulf, zajmijcie się jeńcami.


  – Tak jest, Hal! – odparł Wulf i wraz z bratem zagonił pokonanych przeciwników w kąt wartowni. Żołnierze wykonywali ich rozkazy skwapliwie, zwłaszcza że za bliźniakami stał przerażający Ingvar.


  Hal podszedł tymczasem do urządzenia służącego do opuszczania i podnoszenia mostu.


  – Zobaczmy, jak możemy opuścić ten most – rzekł, przyglądając się uważnie elementom konstrukcji.


  Nigdy nie widział mechanizmu mostu zwodzonego, ale był biegłym inżynierem i projektantem, więc po chwili wiedział już, co należy zrobić. Ogromny most był podnoszony i opuszczany przez grube łańcuchy, które przechodziły przez piętro, na którym się znajdowali, i znikały na dolnych poziomach wartowni. Do ich poruszenia służył wielki kołowrót obracany przez sześciu ludzi. Żeby ułatwić tę pracę, most wyposażono w przeciwwagę, dzięki czemu podniesienie go wymagało mniejszego wysiłku. W tym przypadku jej rolę odgrywała ciężka krata, która zamykała wejście do zamku, kiedy most był podniesiony; gdy most się opuszczał, krata się unosiła.


  Chociaż podniesienie wielkiego mostu nie było łatwym zadaniem, opuszczenie go okazało się stosunkowo proste. Na kołowrocie znajdowała się blokada, którą wystarczyło zdjąć, by most zaczął się opuszczać; siła ciążenia wystarczyła, żeby most opadł, jednocześnie unosząc kratę i umożliwiając wejście do zamku.


  Hal gestem przywołał swoich ludzi.


  – Ingvar, zacznij obracać ten kołowrót. Stefan i Edvin, pomóżcie mu trochę.


  Idąc do kołowrotu, Edvin uśmiechnął się melancholijnie do Stefana.


  – Nigdy nie mamy okazji powalczyć – poskarżył się. – Ale potem wymaga się od nas, żebyśmy pracowali jak osły.


  Była to oczywista nieprawda, ponieważ na przestrzeni lat obaj wielokrotnie mieli okazję uczestniczyć w różnych walkach. Stefan mruknął coś tylko pod nosem, a potem stanęli przy kołowrocie. Ingvar zajął miejsce obok nich i wszyscy trzej naparli na szprychy. Koło nie drgnęło. Hal podszedł do nich szybko.


  – Musicie zwolnić blokadę – wyjaśnił. – A potem odsunąć się, kiedy koło zacznie się poruszać.


  Złapał dźwignię, która pozwalała wsunąć potężną żelazną blokadę pomiędzy koła zębate z boku kołowrotu, i pociągnął ją do siebie. Ponownie popchnęli kołowrót, który tym razem bez trudu dał się obrócić. Kiedy most zaczął się opuszczać, Hal zawołał do swoich towarzyszy:


  – Puśćcie to i odsuńcie się!


  Cała trójka cofnęła się od kołowrotu, który obracał się coraz szybciej i szybciej, w miarę jak opadający most nabierał prędkości. Potężne łańcuchy po obu stronach grzechotały w blokach i sypały płatkami rdzy. W pewnym momencie z dołu dobiegło głośne dudnienie, to opadający most zaczął podnosić kratę. Wreszcie most uderzył o ziemię po drugiej stronie fosy, odbił się pół metra w górę, a potem znieruchomiał w chmurze pyłu.


  – Mam nadzieję, że go nie popsuliśmy – mruknął Edvin.


  Hal wzruszył ramionami.


  – To nie nasz most.


  Przez otwór, który wcześniej był zasłonięty płaszczyzną podniesionego mostu, zaczęło wpadać do wartowni światło. Członkowie drużyny Czapli zobaczyli, że w dole, po drugiej stronie fosy Horace spina konia, by poprowadzić szarżę przez most na ogromny dziedziniec zamkowy.


  – Czas im trochę pomóc – orzekł Thorn i jako pierwszy z załogi skierował się do potężnych drewnianych drzwi prowadzących na blanki.
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  Dimon, słysząc od strony wartowni donośne dudnienie, obejrzał się przerażony. A kiedy zobaczył, że most zaczyna się opuszczać, coraz szybciej i szybciej, pobladł jak ściana. W dole, za murami, atakujący oddział także usłyszał ten charakterystyczny odgłos i z głośnymi wiwatami ruszył w stronę zamku.


  – Na dziedziniec! Zatrzymać ich! – krzyknął Dimon do żołnierzy na blankach.


  Nie było sensu tkwić dłużej na murach. Jego ludzie, których pozostało około trzydziestu, z tupotem zaczęli zbiegać na dziedziniec. Kiedy oni ruszyli na dół, Dimon pozostał z tyłu. Słyszał już stukot kopyt na drewnianym moście i wiedział, że konnica Horace’a za kilka minut zmiecie jego podkomendnych. Uznał, że nie ma po co schodzić na dziedziniec. Zawahał się. Rozważał, gdzie powinien się skryć, ale w tym momencie otworzyły się drzwi wartowni i zobaczył wybiegających ze środka Thorna, Hala i Stiga, a za nimi resztę załogi.


  Kilku żołnierzy, którzy nie dotarli jeszcze do schodów, zatrzymało się, by stawić czoło nowemu przeciwnikowi. Ponieważ potężna maczuga Thorna uległa zniszczeniu, on i Stig zamienili się miejscami i teraz to pierwszy oficer „Czapli” prowadził grupę, która wdarła się na blanki. Stig wpadł na czterech ludzi, którzy chcieli zagrodzić im drogę. W późnopopołudniowym słońcu jego topór zatoczył lśniący łuk i pierwszy przeciwnik padł pod jego ciosem. Drugi żołnierz prześlizgnął się pod śmiertelnie groźnym toporem i zamierzył się mieczem, ale w tym momencie Thorn przykucnął i skoczył do przodu, by dźgnąć go trzymaną w lewej ręce saksą.


  Żołnierz jęknął ze zdumienia i upuścił miecz, potem cofnął się chwiejnie, oparł o blanki i powoli osunął się na deski.


  Pozostało jeszcze dwóch. Hal starł się z pierwszym z nich, odparowując gwałtowne ciosy mieczem, a potem natychmiast atakując serią krótkich, celnych cięć. Przeciwnik bronił się rozpaczliwie, w ostatniej chwili parując ciosy wirującego ostrza. Czuł, że przerażenie ściska mu serce, zrozumiał bowiem, że nieprzyjaciel znacznie przewyższa go umiejętnościami. Chętnie rzuciłby miecz i poddał się, ale nie miał na to czasu. Gdyby opuścił broń, Skandianin trafiłby go – po prostu nie zdążyłby zatrzymać pchnięcia.


  W przypływie paniki mężczyzna odwrócił się, chcąc rzucić się do ucieczki, ale Hal skoczył za nim, przerzucił miecz i trzasnął go w potylicę ciężką rękojeścią. Przeciwnik padł nieprzytomny na ziemię.


  Czwarty z żołnierzy popełnił błąd i spróbował zaatakować Hala, gdy ten był zajęty jego pechowym towarzyszem. Uzbrojony we włócznię chciał wyprowadzić pchnięcie od dołu, nie zauważył jednak górującego nad nim ogromnego Ingvara. Olbrzymi wojownik sięgnął ponad ramieniem Hala i odbił halabardą grot włóczni tak mocno, że impet uderzenia wytrącił żołnierzowi broń z ręki. Niedoszły napastnik cofnął się o krok i gorączkowo próbował wyciągnąć miecz z pochwy, ale Ingvar był szybki. Zaczepił hakiem halabardy za fałdę kolczugi na ramieniu mężczyzny i szarpnął go do przodu, żeby przeciwnik stracił równowagę; była to ulubiona technika Ingvara, wykorzystująca możliwości jego nietypowej broni, i niewielu ludzi potrafiło sobie z nią poradzić.


  Szarpnięty mężczyzna zachwiał się, a wtedy Ingvar błyskawicznie uwolnił hak i obrócił broń. Zamachnął się ciężkim jesionowym drzewcem i trafił przeciwnika w głowę. Taki cios byłby ogłuszający, niezależnie od tego, kto by go zadał, ale ogromna siła Ingvara sprawiła, że żołnierz przeleciał w powietrzu kilka metrów, upadł na deski przejścia, przejechał po nich jeszcze pół metra i znieruchomiał.


  Dimon patrzył ze zgrozą, jak bez najmniejszego wysiłku jego ludzie zostają rozgromieni. Szybko się rozejrzał w poszukiwaniu jakiegoś schronienia. Od wartowni odgradzali go teraz Skandianie. Kilka metrów za nim znajdowały się wprawdzie schody na dziedziniec, ale wiedział, że w tym momencie jego żołnierze walczący tam na dole także ponoszą klęskę.


  W tej sytuacji pozostawała tylko znajdująca się za jego plecami wieża wschodnia, z której łukowaty most prowadził na czwarte piętro donżonu. Dimon nie miał innej drogi ucieczki, bowiem ludzie Horace’a zajęli już dziedziniec. Tam przynajmniej chwilowo nie zagrażaliby mu dzicy Skandianie. Odwrócił się i pobiegł ku wieży.
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  ROZDZIAŁ 35


  Kopyta Stampera zadudniły na deskach mostu zwo dzonego. Horace poganiał wierzchowca, by jak najszybciej dostać się na dziedziniec. Dwaj ludzie Dimona stanęli w otwartej bramie, chcąc go zatrzymać. Ten po lewej spróbował pchnąć siedzącego wysoko Horace’a włócznią, ale rycerz odbił ją na bok puklerzem, a w następnej chwili potężny bark Stampera walnął mężczyznę tak, że poleciał na ziemię.


  Drugi żołnierz popatrzył tylko na zbliżającego się rycerza w pełnej zbroi, siedzącego na ogromnym koniu bojowym. Sam miał tylko miecz i doskonale wiedział, że to nie jest przydatna broń w takiej sytuacji. Odwrócił się więc i uciekł, odrzucając miecz. Chciał schować się na jednym z niższych pięter wartowni. Uznał, że nawet jeśli zostanie potem znaleziony i aresztowany, przynajmniej przeżyje.


  Stamper wpadł na dziedziniec jak taran na czterech nogach. Przed nim pięciu żołnierzy zbiło się dla ochrony w ciasną grupę i czekało z mieczami i włóczniami sterczącymi jak kolce jeża. Stamper, czując znajomy sygnał przekazany naciskiem kolan Horace’a, stanął dęba i zaczął wymachiwać potężnymi kopytami, łamiąc i wytrącając żołnierzom włócznie, które miały go powstrzymać. Przeciwnicy cofnęli się przerażeni. Horace kazał koniowi okręcić się na tylnych nogach i zaatakował ich z góry mieczem. Dwóch padło na miejscu, pozostali pognali na oślep przed siebie. Trzej konni, którzy wraz z Horace’em przejechali przez most, rzucili się za nimi w pogoń.


  Jeden z przeciwników zdążył się w porę poddać – upadł twarzą na kamienny bruk, wyciągając ręce nad głową w rozpaczliwym geście obrony. Pozostali nie mieli tyle szczęścia.


  Na dziedzińcu panowały zamieszanie i przerażenie, to żołnierze Horace’a ścigali rozproszonych wrogów. Konie galopowały w różne strony, a jeźdźcy wybierali i ścigali kolejne cele. Żelazne podkowy krzesały iskry na kamieniach, którymi był wybrukowany dziedziniec.


  Gilan spokojnie wjechał w środek tego chaosu. Nie musiał brać udziału w poprowadzonej przez Horace’a szarży kawalerii, chociaż gdyby uznał, że jest potrzebny, mógłby się włączyć do walki. Był jednak pewien, że Horace wraz ze swoim doskonale wyszkolonym oddziałem poradzi sobie ze zbieraniną, jaką tworzyli żołnierze Czerwonych Lisów. Trzymał teraz swój ogromny łuk wsparty o łęk, ze strzałą nałożoną na cięciwę i uważnie przyglądał się przeciwnikom. Miał w tym momencie inne zadanie.


  Zza kamiennej przypory wyskoczył jeden z żołnierzy, uzbrojony w długą pikę. Widząc jeźdźca jadącego spokojnym stępem, bez miecza i tarczy, uznał go za łatwą zdobycz. Z wrzaskiem rzucił się w jego kierunku, unosząc pikę do zadania śmiertelnego ciosu.


  Jednakże nie była to łatwa zdobycz. To był wyszkolony zwiadowca uzbrojony w najgroźniejszą broń Korpusu. Zanim wrzeszczący mężczyzna zdążył się zbliżyć, Gilan napiął łuk i niemalże obojętnym ruchem wypuścił strzałę. Ciężka strzała z całym impetem, jaki nadał jej łuk o sile naciągu bliskiej czterdziestu kilogramom, obróciła biegnącego żołnierza i cisnęła nim do tyłu tak, że stracił równowagę. Upadł na ziemię i znieruchomiał. Gilan, już wypuszczając strzałę, wiedział, że trafi w cel, nie poświęcił więc przeciwnikowi nawet kolejnego spojrzenia. Rozglądał się po dziedzińcu i otaczających go murach.


  Wypatrywał Dimona, jednak zdradziecki dowódca straży zniknął bez śladu.
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  Na szóstym piętrze Cassandra poczuła wibracje rozchodzące się przez kamienne mury i usłyszała dudnienie opuszczanego mostu zwodzonego.


  – Idziemy! – krzyknęła do swoich ludzi i poprowadziła ich w dół schodami.


  Kiedy znaleźli się na piątym piętrze, usłyszeli dobiegający z dołu tupot stóp. Chwilę później w ich polu widzenia pojawiła się grupka żołnierzy, którzy uciekli do wieży południowej, chcąc schronić się przed śmiercionośnymi mieczami i lancami konnicy Horace’a.


  Tak jak wcześniej Cassandra ustawiła trzech swoich żołnierzy z przodu. Teraz zrobili kilka kroków do przodu, by zatrzymać spanikowanych buntowników. Regentka wyjęła z pochwy katanę, na wypadek gdyby któryś z wrogów zdołał wyminąć jej ludzi, i zawołała do idącego z tyłu ojca:


  – Tato, nie zbliżaj się!


  Jednakże ta ostrożność okazała się na wyrost. Po niecałej minucie i krótkiej, zażartej walce trzej żołnierze Czerwonych Lisów leżeli na schodach, krwawiąc z odniesionych ran.


  – Zabierzcie im broń – poleciła Cassandra. – Potem zaprowadzimy ich do więzienia.


  Gestem nakazała swoim ludziom ruszać dalej. Schodzili po schodach powoli, gotowi na pojawienie się kolejnych przeciwników. Nie napotkali jednak nikogo i bez przeszkód dotarli na czwarte piętro. Żołnierze cofnęli się, żeby przepuścić Cassandrę, która otworzyła drzwi i wyjrzała na prowadzący do donżonu most – było to miejsce, gdzie Maikeru oddał za nią życie. Poczuła przypływ smutku na myśl o wiernym nihońskim mistrzu miecza.


  – Pomszczę cię, Maikeru, nie musisz się o to obawiać – mruknęła do siebie. Z kataną w ręku ruszyła szybkim krokiem po łukowatym moście, a jej ludzie szli tuż za nią, trzymając broń w gotowości i czujnie wypatrując przeciwników.


  Dotarli do drzwi prowadzących na czwarte piętro donżonu. Tylko kilka ciemnych plam krwi pozostało w miejscu, gdzie Maikeru uległ tchórzliwemu atakowi Dimona, który rozkazał dwóm kusznikom zastrzelić stojącego im na drodze mistrza miecza.


  Cassandra podeszła do drzwi. Nagle poczuła czyjąś dłoń na ramieniu. Kiedy się obejrzała, zobaczyła stojącego za nią Thomasa.


  – Puść kogoś przodem, pani.


  Skinęła głową, wiedziała, że była to rozsądna propozycja. Sama nie miała tarczy ani zbroi, tylko miecz, i czekający w zasadzce napastnik mógłby ją z łatwością zabić.


  Odsunęła się na bok i gestem przywołała tych samych trzech żołnierzy. Jeden z nich, wyższy i szerszy w ramionach od swoich towarzyszy, ruszył przodem. Uniósł tarczę w gotowości, potem oddał swoją lancę jednemu z pozostałych i dobył miecza. Cassandra skinęła głową z aprobatą. Krótsza broń będzie bardziej skuteczna w ciasnym wejściu.


  Żołnierz przystanął przy zamkniętych drzwiach, pochylił lekko głowę, nasłuchując. Ponieważ niczego nie usłyszał, skinął na jednego ze swoich towarzyszy i ruchem głowy wskazał żelazny pierścień zastępujący klamkę. Tamten ostrożnie go przekręcił, podnosząc zasuwkę w środku. Kiedy żołnierz z mieczem znowu skinął głową, otworzył drzwi na całą szerokość i szybko cofnął się na bok. Pierwszy wszedł do środka z uniesioną tarczą i mieczem w gotowości.


  Zrobił szybki półobrót, żeby sprawdzić, czy nikt nie kryje się w zasadzce. Potem uspokoił się, wyprostował ugięte nogi i opuścił czubek miecza.


  – Droga wolna, pani – powiedział i wycofał się na most, by przepuścić Cassandrę przodem.
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  ROZDZIAŁ 36


  Maddie przepchnęła się pomiędzy Skandianami stłoczonymi w drzwiach wartowni i wyszła na przejście na blankach.


  Hal i Ingvar zajęci byli swoimi przeciwnikami, więc Maddie ruszyła dalej. Trzymała teraz łuk w pogotowiu ze strzałą nałożoną na cięciwę. Wychyliła się, by zobaczyć, co dzieje się dalej, za grupą walczących, i na drugim końcu muru dostrzegła znajomą sylwetkę.


  Dimon kierował się do drzwi wieży wschodniej.


  – Tam jest! – krzyknęła Maddie i wyminęła walczących, żeby oddać strzał. Spóźniła się o ułamek sekundy – jej strzała wbiła się w drewniane drzwi, które Dimon zdążył zatrzasnąć za sobą. Pobiegła w kierunku wieży, nakładając na cięciwę kolejną strzałę. Za plecami słyszała Hala wołającego, by poczekała, ale zignorowała go. Widząc ponad murem na łukowatym kamiennym moście głowę i ramiona Dimona, znowu strzeliła. Tym razem zbyt się spieszyła i strzała odbiła się od muru pół metra za plecami zdrajcy. Maddie przeklęła się w duchu. Will nakrzyczałby na nią za taki pospieszny, niezgrabny strzał. Pobiegła szybciej. Jeśli zdąży dotrzeć do wieży wschodniej, zanim Dimon zniknie w donżonie, będzie miała go idealnie na linii strzału.


  Naparła na klamkę, nacisnęła ją i pchnęła ciężkie drzwi. Nawet nie drgnęły. Zazwyczaj były uchylone, bo spaczyły się przez upływ czasu i wilgoć, więc zamkowa służba i żołnierze nigdy ich nie zamykali. Tym razem jednak Dimon zatrzasnął je z całej siły i wypaczone drewno po prostu zablokowało się. Maddie naparła ramieniem na deski i uderzyła w nie, czując ostre ukłucie bólu w barku. Drzwi ustąpiły o kilka centymetrów, więc zdwoiła wysiłek. Po piątej próbie otworzyły się nieoczekiwanie, a Maddie wpadła do wnętrza wieży, tracąc równowagę. Drugie drzwi, te prowadzące na most, były w lepszym stanie i otworzyły się z łatwością, gdy tylko nacisnęła klamkę i pociągnęła je do siebie. Skrzywiła się, gdy musiała napiąć mięśnie obolałego ramienia.


  Wybiegła na zewnątrz i zdążyła zobaczyć Dimona znikającego za podniesioną środkową częścią mostu. Podniosła łuk, ale było już za późno. Kilka sekund później usłyszała, że drzwi donżonu otwierają się i zatrzaskują, co oznaczało, że Dimon wbiegł do środka.


  Pobiegła przed siebie. Wiedziała, że jeśli straci go z oczu w donżonie, nie będzie jej łatwo go odnaleźć. Dimon miał zbyt wiele opcji do wyboru – mógł wejść po schodach na górę lub zejść na dół, a trzy dalsze przejścia prowadziły na mosty do południowej, północnej i zachodniej wieży. Gdyby uciekł do jednej z nich, tam także mógłby się skierować w dół lub w górę. Maddie musiała koniecznie zobaczyć, co zrobi.


  Przebiegła po moście, a kołczan obijał się jej o udo z każdym krokiem.


  Już miała otworzyć kolejne drzwi, kiedy przypomniała sobie szkolenie z taktyki. Dimon mógł ukryć się za zamkniętymi drzwiami i czekać, aż wpadnie do środka, a potem ciąć ją mieczem od tyłu. Zatrzymała się więc kilka metrów od wejścia i zaczekała, aż jej oddech się uspokoi. Nadal wiedziała, że za nic nie powinna stracić z oczu przywódcy Czerwonych Lisów, ale wiedziała też, że musi zachować ostrożność. Odczekała kilka sekund, nasłuchując jakichkolwiek odgłosów z drugiej strony. Potem nacisnęła klamkę i kopnęła drzwi, otwarły się na oścież, uderzając w ścianę. Gdyby ktoś się za nimi chował, zostałby przygnieciony ich ciężarem.


  Nie było tam nikogo. Drzwi odbiły się od kamiennej ściany i zatrzasnęłyby się z powrotem, gdyby Maddie nie uniosła stopy, żeby zatrzymać ich ruch. Nałożyła strzałę na cięciwę i ruszyła przed siebie.
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  Dimon wbiegł do wielkiej sali na czwartym piętrze donżonu i zatrzymał się. Rozważał, jaką drogę ucieczki obrać. Postanowił skierować się do wieży południowej i zejść na dół. Logika podpowiadała, że jeśli Cassandra zeszła z góry, z pewnością zamierzała przejść przez most do donżonu. Gdyby dotarł do wieży południowej, zanim regentka pojawi się na moście, mógłby uniknąć spotkania z nią i ukryć się na jednym z niższych pięter. Potem zniknąłby w labiryncie komnat, korytarzy i schodów, i postarał się znaleźć jakieś wyjście z zamku. Wiedział, że do fosy uchodziły rury ściekowe i rynny odprowadzające wodę deszczową. Gdyby udało mu się znaleźć wejście do jednej z nich, miałby szansę uciec.


  Oczywiście równie dobrze mógłby znaleźć taką drogę w wieży północnej lub zachodniej, jednakże spodobała mu się myśl, że przemknie za plecami Cassandry. Było mało prawdopodobne, by zaczęła szukać go w miejscu, które właśnie opuściła, w ten sposób mógł zyskać dodatkowy czas na ucieczkę. Skierował się więc na most południowy, z mieczem w dłoni i trójkątną tarczą na lewym ramieniu.
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  Horace ściągnął wodze Stampera, aż potężny wierzchowiec zatrzymał się na sztywnych nogach, ślizgając się na bruku. Znajdowali się przed drzwiami do donżonu. Dwaj żołnierze Czerwonych Lisów schronili się w środku i pospiesznie próbowali się zabarykadować. Horace wbiegł po schodach i kopnął z całej siły w drzwi. Usłyszał okrzyki przerażenia i łomot przewracających się ludzi. Drzwi otworzyły się szeroko, a Horace zobaczył dwóch żołnierzy turlających się po podłodze i rozpaczliwie próbujących wstać.


  Jednemu z nich udało się to, ale natychmiast znowu padł na ziemię – miecz Horace’a śmignął z szybkością atakującego węża. Drugi miał dość rozumu, by nie wstawać. Odtoczył się tylko dalej od przerażającego rycerza, najlepszego w królestwie, którego miecz był czerwony od krwi. Bezsilnym gestem osłonił rękami głowę, a jego ramiona drżały w oczekiwaniu na cios. Jednakże Horace, nawet nie zwalniając, wyminął go i pobiegł szerokimi schodami na wyższe piętra, przeskakując po dwa stopnie.


  Horace wiedział, że gdzieś tam kryje się Dimon. Kiedy walczył z żołnierzami Czerwonych Lisów na dziedzińcu, zdążył zauważyć zdrajcę biegnącego po moście. Widział także ścigającą go Maddie i czuł lodowaty strach na myśl o tym, że jego córka miałaby się zmierzyć ze zdradzieckim przywódcą Czerwonych Lisów. Dimon był doświadczonym wojownikiem, a Horace nie miał pojęcia, ile tak naprawdę umie Maddie. Była zwiadowczynią, co powinno całkowicie wystarczać, ale była także jego córką i dlatego właśnie czuł lęk na myśl o tym, że miałaby stanąć do pojedynku z Dimonem.


  Wbiegł na pierwsze piętro, a potem na drugie. Wiedział, że Dimon kieruje się na czwarte, skąd będzie mógł przemknąć się do jednej z wież. Horace wbiegł bez zatrzymywania się na trzecie piętro, ale przed czwartym trochę zwolnił. Podobnie jak Maddie wiedział, że nadmierny pośpiech mógłby go zaprowadzić wprost w zasadzkę czekającą na szczycie schodów. Zwolnił kroku i uniósł miecz, trzymając puklerz w taki sposób, by osłaniał jego lewy bok.
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  Dimon był w połowie drogi do drzwi prowadzących do wieży południowej, gdy te otwarły się i do sali weszła Cassandra z lśniącą kataną w dłoni. Niemal w tej samej chwili usłyszał, że otwierają się także drzwi do wieży wschodniej. Kiedy zerknął w tamtym kierunku, zobaczył Maddie zbliżającą się do niego z łukiem w ręku i strzałą nałożoną na cięciwę.


  – Zatrzymaj się, Dimonie! – zawołała dziewczyna.


  Zaskoczyły go stanowczość i pewność brzmiące w jej młodzieńczym głosie.


  Maddie umiała wyśmienicie strzelać z łuku, jeszcze lepiej radziła sobie z procą. Teraz jednak wybrała łuk, ponieważ był groźniej wyglądającą bronią. Większość ludzi, patrząc na procę, widziała tylko stosunkowo niegroźną rzemienną pętlę. To, że ołowiany pocisk wyrzucony z takiej broni może przebić zbroję lub połamać kości, dla wielu wcale nie było oczywiste. Łuk i strzała z piłkowanym grotem to zupełnie co innego.


  Dimon miał jednak całkiem błędną opinię na temat umiejętności Maddie, ponieważ kiedy przyjeżdżała do Zamku Araluen, starała się ukrywać swoją biegłość w posługiwaniu się łukiem. Przywódca Czerwonych Lisów roześmiał się więc drwiąco.


  – Bawisz się bronią dla dorosłych, Maddie? Zapominasz, że widziałem, jak strzelasz.


  – Nie wtrącaj się w to, Maddie! – zawołała Cassandra. – On jest mój.


  – Możesz się nim zająć, mamo. Ja tylko chcę mu coś wyjaśnić – powiedziała Maddie, po czym zwróciła się do Dimona: – Twoja tarcza, prawy i lewy górny róg.


  Dimon zmarszczył brwi, nie rozumiejąc, o co jej chodzi.


  – O czym ty… – zaczął, ale nagle poczuł dwa gwałtowne uderzenia z lewej strony – Maddie wypuściła dwie strzały. W ustach zaschło mu z przerażenia. Dziewczyna poruszała się tak szybko, że nawet się nie zorientował, kiedy wypuściła pierwszą strzałę, kiedy wyciągnęła z kołczanu drugą, nałożyła na cięciwę i strzeliła. Spojrzał i zobaczył dwie strzały tkwiące w prawym i lewym rogu jego trójkątnej tarczy. Tak jak zapowiadała Maddie. Po lewej stronie grot typu bodkin, przeznaczony do przebijania zbroi, z taką siłą przeszył na wylot zrobioną z drewna i skóry tarczę, że dziesięć centymetrów drzewca wystawało z drugiej strony.


  Dimon spojrzał na Maddie z nieskrywanym podziwem. Dopiero teraz zwrócił uwagę na jej strój – pelerynę z kapturem, wełniane spodnie i skórzaną kurtkę. Uświadomił sobie, że jest ubrana i uzbrojona jak zwiadowca. A przed chwilą udowodniła też, że potrafi strzelać jak zwiadowca. Zrozumiał, że od samego początku nie doceniał jej, zaczął też się domyślać, że to ona w ogromnej mierze odpowiada za porażkę jego planów.


  – Niech ten pojedynek będzie jednak bardziej wyrównany – odezwała się Maddie. – Odłóż tarczę.


  Dimon zawahał się. Za plecami usłyszał gniewny głos Cassandry:


  – Nie wtrącaj się w to, Maddie. Poradzę sobie z nim, nawet jeśli zatrzyma tarczę.


  – Nie wątpię, mamo. Ale bez niej będzie ci trochę łatwiej. – Maddie ponownie spojrzała na Dimona. Jej wzrok był twardy i zimny. – Rzuć tarczę – poleciła ponownie, machając rozkazująco strzałą.


  A ponieważ nadal się wahał, dodała:


  – Jeśli tego nie zrobisz, następna strzała trafi cię w kolano. Wtedy będzie ci zdecydowanie trudniej walczyć.


  Dimon wzdrygnął się na myśl o tym, że jedna z tych ciężkich, przeszywających zbroje strzał miałaby się wbić w jego kolano, przecinając ścięgna i wiązadła i miażdżąc kość. Po wielu treningowych pojedynkach wiedział doskonale, że Cassandra jest zwinną i szybką przeciwniczką. Na myśl o tym, że miałby z nią walczyć, mając niesprawną jedną nogę, przeszły go ciarki. Miałby szczęście, gdyby udało mu się przeżyć trzydzieści sekund. Wypuścił więc uchwyt tarczy i zsunął z ramienia przytrzymujące ją paski. Z głośnym szczękiem upadła na ziemię.


  – Przysięgasz, że puścisz mnie wolno, jeśli wygram? – zapytał.


  Maddie uśmiechnęła się bez cienia rozbawienia.


  – Nie. Przysięgam, że cię wtedy zastrzelę.


  Zanim zdążył coś odpowiedzieć, wtrąciła się Cassandra:


  – Ale będziesz miał przynajmniej tę satysfakcję, że wcześniej zdążyłeś mnie zabić.


  Dimon popatrzył w jej nieustępliwe oczy. Pomyślał, że mówi prawdę, a skoro i tak stracił wszystko podczas prób zdobycia tronu, mógł przynajmniej pozwolić sobie na tę jedną, ostatnią przyjemność. Odwrócił się do Cassandry i zakręcił mieczem kilka szybkich kółek, by wyczuć wyważenie broni i rozluźnić nadgarstek.


  Nowy głos sprawił, że znieruchomiał.


  – Stój, Dimonie!


  W wejściu na schody pojawił się Horace, wysoki i potężnie zbudowany, w pełnej kolczudze i w hełmie, z okrągłym puklerzem ozdobionym liściem dębu na lewym ramieniu. Włosy Horace’a przetykały już pierwsze pasma siwizny, ale poruszał się nadal z gracją i zwinnością atlety. To zaś, w połączeniu z jego wzrostem i wyraźnie widoczną siłą, sprawiało, że jego postać wydawała się naprawdę onieśmielająca. Horace wspiął się na szczyt schodów i skierował się do przywódcy Czerwonych Lisów. Dimon zamarł bez ruchu. Miał do czynienia z trzema zagrożeniami jednocześnie.


  – Wystarczy, Horace! – zawołała Cassandra ze stanowczością dźwięczącą w głosie. – To moja walka. Nie wtrącaj się do tego.


  – Jestem twoim rycerzem – przypomniał Horace; istotnie, kiedy się pobrali, został oficjalnie mianowany rycerzem Cassandry. A to oznaczało, że gdyby kiedykolwiek została wyzwana na pojedynek, miał prawo walczyć w jej imieniu.


  – Nie tym razem – powiedziała Cassandra krótko.


  – Mama ma rację, tato – odezwała się Maddie. – To jej walka. – Zaraz jednak dodała ciszej: – Ale jeśli uznam, że on może ją skrzywdzić, zabiję go.


  Horace zawahał się, wyraźnie niezadowolony z całej sytuacji. Cassandra zauważyła, że mąż zaczyna ustępować, więc odezwała się znowu:


  – Mówię poważnie, Horace. Nie wtrącaj się do tego.


  – Właśnie, możesz ze mną powalczyć, kiedy już zabiję twoją żonę – wtrącił się sarkastycznie Dimon.


  Horace zrobił krok do przodu, ale zatrzymał się – wystarczył jeden gest Cassandry. Urodziła się księżniczką i była przyzwyczajona do wydawania rozkazów – i do oczekiwania, że zostaną wykonane. W tym momencie drzwi za nią otworzyły się i do sali weszło trzech jej żołnierzy, a za nimi utykający Duncan, opierający się na mieczu. Stojąc na zewnątrz, na moście, słyszał ostatnią wymianę zdań.


  – Cassandra ma rację, Horace – odezwał się. – Jeśli ma rządzić królestwem, powinna być osobą, która zdławi rebelię i pozbędzie się tego buntownika.


  – Oczywiście zakładacie, że jej nie zabiję – warknął Dimon.


  Duncan przyjrzał mu się obojętnie.


  – Nie powinna mieć żadnych problemów z taką szumowiną jak ty – odparł spokojnie. Z westchnieniem oparł się o drzwi, starając się odciążyć chorą nogę. Był pewien, że jego córka ma wystarczające umiejętności, by poradzić sobie ze zdrajcą – i w równym stopniu pewien, że gdyby miała przegrać, jego wnuczka załatwi sprawę do końca. Ostatecznie była wychowanką Willa i Halta. Duncan wiedział, że obaj mają pragmatyczne podejście do życia i nie zwykli dawać przeciwnikowi uczciwej szansy – w szczególności tak niebezpiecznemu przeciwnikowi.


  Dimon popatrzył na Cassandrę stojącą w gotowości i trzymającą oburącz katanę. Na jej bladej twarzy malowała się determinacja. Widać było, że jest gotowa zmierzyć się z nim. Dimon ponownie zatoczył kilka kółek mieczem, by przygotować się do walki.


  – Umrzesz – rzekł cicho, zbliżając się do przeciwniczki.


  Cassandra nie ruszyła się z miejsca.


  – Owszem – odparła. – Ale nie dzisiaj.
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  ROZDZIAŁ 37


  Cassandra i Dimon okrążali się powoli, trzymając miecze w gotowości. Od czasu do czasu jedno z nich pozorowało atak, mając nadzieję, że uda się w ten sposób sprowokować przeciwnika lub skłonić go do popełnienia błędu. Jednakże na razie żadne z nich nie zaatakowało naprawdę. Czubki mieczy zataczały niewielkie kółka, oboje dbali o to, by ich nadgarstki i ręce poruszały się płynnie i swobodnie. Napięte mięśnie spowalniały reakcje – a spowolnienie reakcji mogło oznaczać śmierć.


  Nagle Dimon zaatakował. Lewą nogą zrobił głęboki wypad, a jego stopa uderzyła energicznie o ziemię, kończąc ten ruch. Miecz dwukrotnie śmignął w dół. Każde takie cięcie mogłoby rozpłatać Cassandrę od ramienia po talię, ale z łatwością ich uniknęła, odsuwając się najpierw w prawo, a potem w lewo i pozwalając, by miecz przeciwnika uderzył o podłogę. Wtedy Dimon wyprowadził trzecie cięcie. Ponieważ przeciwniczka mogła się spodziewać, że cofnie się po drugim pionowym cięciu, poprowadził miecz do góry i w boku, chcąc zadać cios od dołu.


  Maddie poczuła, że stojący koło niej ojciec zesztywniał, gdy niebezpieczne ostrze śmignęło w stronę Cassandry. To był doskonały ruch, znamionujący wyśmienitego szermierza, całkowicie panującego nad swoją bronią. Jednakże Cassandra była na to przygotowana. Tym razem zatrzymała ostrze Dimona własnym, a w sali rozległ się echem zgrzyt stali o stal. Czubek miecza Cassandry po odbiciu ciosu Dimona zatoczył małe kółko. Dimon zachwiał się lekko, ponieważ jego miecz nie natrafił na żaden opór. Przez ułamek sekundy jego lewy bok był odsłonięty, więc Cassandra wyprowadziła cięcie, trafiając go w lewe ramię i przecinając rękaw kolczugi, jakby to była wełniana tkanina. Czerwona kreska krwi pojawiła się na ręce Dimona, który odskoczył w tył i zaklął cicho, widząc ranę. Nie była poważna. To było płytkie cięcie, ponieważ kolczuga zatrzymała większość impetu ostrza. Poza tym rana na lewej ręce nie przeszkadzała mu w walce, przynajmniej na razie. Gdyby pojedynek miał jednak trwać dłużej, utrata krwi mogłaby przechylić szalę zwycięstwa na stronę Cassandry. Żadne z nich nie planowało jednak przeciągać pojedynku.


  Znowu zaczęli krążyć wokół siebie. W sali zapadła cisza, słychać było tylko szuranie butów, kiedy obchodzili się nawzajem, nie odrywając stóp od podłogi, by zachować równowagę.


  Z lewego ramienia Dimona powoli spływała krew, ale nie było jej tyle, by go osłabić. Cassandra zyskała jednak przewagę psychologiczną. Nagłe palące cięcie, które Dimon poczuł na ramieniu, przypomniało mu, jak szybko jego przeciwniczka potrafi reagować i atakować. Gdyby trafiła dwadzieścia centymetrów wyżej, mogłaby poderżnąć mu gardło.


  Dimon przyglądał się jej, starając się zachować ostrożność. Krążyli wokół siebie. Zamarkował atak, Cassandra uciekła poza zasięg, a potem wyprowadziła kontratak. Dimon uniknął go zręcznie i przez kilka sekund robili wypady i wycofywali się, robili wypady i wycofywali się, oboje świadomi, że każdy z tych pozorowanych ataków może nagle okazać się prawdziwy, a wtedy znowu ceną będzie życie.


  Cassandra poruszała się teraz na palcach, doskakując i odskakując, robiąc zwody i szukając jakiejś luki. Czekała na moment, gdy Dimon zareaguje o ułamek sekundy za późno. Oddychała równo i głęboko. Nadal zataczała przed sobą kółka kataną, by móc się obronić przed atakiem. Maikeru mówił, że to jest jej tarcza.


  W końcu Dimon zaatakował naprawdę. Zadał całą serię precyzyjnych ciosów z góry, z dołu i po skosie, nie odsłaniając się nadmiernie i nie zostawiając luki, która pozwoliłaby Cassandrze na natychmiastowy kontratak. Wycofała się więc lekkim krokiem, żeby pozostać poza jego zasięgiem, wiedziała bowiem, że gdyby ich ostrza się zwarły, masa i siła przeciwnika dałyby mu przewagę. Poza tym pamiętała, że Dimon nosi przy pasie ciężki sztylet. Gdyby zdołał zatrzymać katanę mieczem, potrzebowałby najwyżej sekundy, żeby lewą ręką wyciągnąć sztylet i wbić go przeciwniczce pod żebro.


  Poruszali się po całej długości wielkiej i pustej sali. Ich miecze szczękały i zgrzytały w kolejnych zwarciach. Na ostrzu Dimona pojawiły się szczerby od uderzeń w nadzwyczajnie twardą stal katany, ale jego miecz nie przestał być groźny. Nadal mógł zadawać rany lub zabijać. Dimon ścigał przeciwniczkę wycofującą się wzdłuż sali, tnąc i wyprowadzając pchnięcia.


  Raz jeden zrobił zbyt daleki wypad i Cassandra natychmiast zaatakowała, celując w jego głowę i ramiona, a potem tnąc od dołu, w nogi. Teraz to Dimon musiał się wycofać, a jego buty zaszurały po podłodze w szybkim rytmie. Rozpaczliwie odparował gwałtowny atak Cassandry, który nie dawał mu czasu na wyprowadzenie kontrataku. Mógł się tylko bronić.


  Na jego czole pojawiły się krople potu, gdy starał się utrzymać lśniące ostrze katany z dala od swojego tułowia, rąk i głowy. Brzęk zderzającej się stali wypełniał mu uszy. W końcu Cassandra na moment wypadła z rytmu bezlitosnego ataku, co Dimon wykorzystał – odskoczył, a zwiększona odległość sprawiła, że atak Cassandry stracił cały impet.


  Znowu stali naprzeciwko siebie. Znowu zaczęli się okrążać. Oddychali teraz szybciej z powodu wysiłku i adrenaliny.


  Dimon zrobił zwód. Cassandra szybko cofnęła się, a potem sama zrobiła pozorowany wypad, tak że przeciwnik musiał się także wycofać. Zaczynała się niepokoić. Walka była wyrównana, a zwycięstwo od porażki dzieliła linia cienka jak ostrze noża – albo raczej ostrze miecza. Siłę i masę Dimona równoważyły jej szybkość i zwinność, ale pamiętała słowa Maikeru, który ją kilka tygodni temu ostrzegał – im dłużej trwa walka, tym bardziej jej atuty zaczynają się zmniejszać. Wiedziała, że kiedy się zmęczy, jej ruchy staną się wolniejsze – być może tylko odrobinę, ale to wystarczy, by dać Dimonowi przewagę. Miała świadomość, że wytrzymałość i siła przeciwnika wystarczą mu na dłużej.


  Starli się w kolejnej serii cięć i kontr. Nagle Cassandra zrozumiała, że Dimon musiał dojść do bardzo podobnych wniosków. Starał się ją zmusić do wykonywania jak najszybszych ruchów, ponieważ zamierzał zmęczyć ją i sprawić, by zwolniła. Tak samo dobrze znał ich mocne i słabe strony. Wiedział, że im dłużej będzie ją zmuszał do gwałtownej wymiany ciosów, tym szybciej Cassandra opadnie z sił.


  Odskoczyła, przerywając zwarcie. Dimon zbliżył się z nadzieją, że mogła stracić na moment równowagę, ale nagle uświadomił sobie, że jest na to przygotowana. Cassandra uniosła miecz nad prawe ramię, szykując się do ataku. Dimon zatrzymał się i uśmiechnął się do niej bez rozbawienia.


  – Zaczyna ci się spieszyć? – warknął.


  Nie poruszyła się, patrzyła mu prosto w oczy w poszukiwaniu oznak podpowiadających, kiedy zaatakuje.


  – A jak twoja ręka? Musi cię chyba boleć.


  Dimon zmusił się, by się roześmiać.


  – To tylko zadrapanie. Ledwie draśnięcie.


  Zrobił długi krok do tyłu, ponieważ w czasie tej wymiany zdań Cassandra zdążyła się do niego zbliżyć. Nie spodziewał się tego. Powiedział sobie, że musi zachować stałą czujność. Cassandra była niezwykle niebezpieczną przeciwniczką, więc powinien spokojnie grać na czas, żeby ją zmęczyć. Jeśli spróbuje się pospieszyć, może przegrać tę walkę.


  Cassandra przyjęła pozycję obronną, trzymając oburącz katanę dokładnie przed sobą. Lewą stopę miała lekko wysuniętą, a kolano ugięte, by zareagować na każdy jego ruch. Zaniechała krążenia wokół przeciwnika i przesunęła stopy, by zmniejszyć dystans. Dimon wycofał się. Zamarkował pchnięcie, więc Cassandra zatrzymała się. Zamienili się rolami – teraz to on posunął się do przodu, a ona się cofnęła. W sali słychać było tylko szuranie ich butów i od czasu do czasu zgrzyt stali uderzającej o stal.


  Impas trwał przez kilka kolejnych minut. Nagle Dimon przypuścił brutalny atak, uderzając mieczem w jej miecz bez cienia finezji czy pomysłowości. Cassandra cofała się, w ostatniej chwili odparowując ciosy, w których czuła siłę przeciwnika – siłę, jakiej nie miała szans dorównać. Dimon nie próbował znaleźć słabego punktu w jej obronie. Atakował siłowo, zmuszając ją, by czerpała z rezerw energii i wytrzymałości. Cassandra cofała się wzdłuż sali, aż w końcu znalazła się prawie pod zachodnią ścianą, gdzie na stojakach zgromadzono broń – włócznie, piki i topory na długich drzewcach. Stała tyłem do nich, rozpaczliwie wykręcając miecz na boki. Część uderzeń udawało jej się odparować, ale inne musiała po prostu blokować – zatrzymywać siłą swych ramion i nadgarstków.


  Dimon oddychał ciężko i chrapliwie, wyprowadzając cios za ciosem. Czuł, że jego mięśnie zaczynają się męczyć, ale wiedział, że przeciwniczce jest znacznie trudniej. Wycofała się tak daleko, jak mogła, a teraz pozostawało jej tylko blokować cios za ciosem. Cassandra czuła już ból mięśni. Miała wrażenie, że jej nadgarstki są bezsilne, kiedy reagowała na ataki przeciwnika – mogła już tylko na nie reagować, nie miała bowiem ani czasu, ani energii, by wyprowadzić kontratak. Była uwięziona pod ścianą i starała się przewidzieć kolejne poruszenia jego ostrza, by odpowiednio ustawić własne. Została zepchnięta do obrony, a nieprzerwany wysiłek dawał o sobie znać. Wiedziała, że musi zakończyć tę walkę w ciągu kilku minut. Jeśli tego nie zrobi, Dimon ją zabije.


  Stojący przy wejściu na schody Horace doświadczonym okiem śledził rozwój wydarzeń. Lęk i niepokój ściskały jego serce. Maddie podeszła bliżej ojca.


  – Cassandra zaczyna się męczyć – szepnął Horace. – Jej ruchy stają się wolniejsze.


  Maddie skinęła ponuro głową. Także to zauważyła. Była obecna podczas tamtej lekcji, kiedy to Maikeru wyliczał mocne i słabe strony Cassandry i Dimona. Wiedziała, że im dłużej będzie trwać walka, tym bardziej sytuacja jej matki zacznie się zmieniać na jej niekorzyść.


  Cassandra zauważyła, że Dimon nieco zmienił rytm. Następny cios spadł odrobinę wolniej niż poprzedni, nie był też tak precyzyjny. Huraganowy atak miał ją zmęczyć, ale wyczerpywał także i jego zapasy energii. Kiedy więc Dimon wyprowadził cięcie znad głowy, Cassandra rzuciła się w bok, by zrobić unik. Uderzyła ramieniem o podłogę i przetoczyła się jak najszybciej, żeby znaleźć się poza jego zasięgiem. Dimon zaklął, gdy jego cios nie sięgnął celu, ale niemal natychmiast odzyskał równowagę i skoczył, chcąc zaatakować Cassandrę, zanim wstanie.


  Niemal natychmiast. Ta króciutka chwila zwłoki wystarczyła, by Cassandra zdążyła się przetoczyć, zerwać na nogi i uciec poza jego zasięg. Znowu stali naprzeciwko siebie, oddychając ciężko. Dimon z satysfakcją zauważył, że czubek jej katany, trzymanej w pozycji obronnej, znajduje się trochę niżej niż jeszcze kilka minut temu.


  Uśmiechnął się okrutnie do swojej przeciwniczki.


  – Walka na serio nie jest taka łatwa, prawda? – zapytał drwiąco.


  W tym momencie dostrzegł znajomy ruch głowy sygnalizujący jej zamiary. Niemal natychmiast Cassandra zrobiła długi krok do przodu, wypuściła lewą ręką katanę i skoczyła na niego, zadając cios jedną ręką. Gdyby nie ten ruch jej głowy, który ostrzegł Dimona, mogłaby go złapać nieprzygotowanego, a jej ostrze wbiłoby się głęboko w jego pierś.


  Ponieważ jednak został uprzedzony, odbił ruch katany i w odpowiedzi zaatakował z szybkością błyskawicy. Zabrakło dosłownie kilka centymetrów, a zdołałby zadać jej śmiertelną ranę. Cassandra szarpnęła się rozpaczliwym ruchem w prawo. Ostrze przejechało jej po żebrach, zostawiając długą i płytką ranę na boku. Zaczęła z niej natychmiast płynąć krew, plamiąc kurtkę kobiety.


  Horace i Maddie wstrzymali oddech z przerażenia. Maddie zaczęła podnosić łuk, przekonana że matka jest już u kresu sił.


  – Przecież już przestała to robić – mruknęła do siebie. Najwyraźniej zmęczenie sprawiło, że Cassandra pozwoliła sobie na ponowne popełnienie śmiertelnie niebezpiecznego błędu.


  W tym momencie, choć trudno było w to uwierzyć, Cassandra powtórzyła to samo śmiercionośne cięcie, ale tym razem bez wcześniejszego, zdradzającego jej zamiary ruchu głowy. Dimon został całkowicie zaskoczony i mógł tylko patrzeć ze zgrozą, jak jej miecz wymija jego ostrze, kierując się lekko w dół. Katana z łatwością przecięła kolczugę na jego piersi i wbiła się głęboko w ciało po lewej stronie.


  Dimon popatrzył ze zdumieniem na Cassandrę.


  – Przecież nie…


  Nie zdołał jednak powiedzieć nic więcej. Słowa uwięzły mu w gardle, a kolana się pod nim ugięły. Wiedział, że rana, którą zadała mu Cassandra, była śmiertelna. Spróbował wyprowadzić jeszcze ostatni cios, ale miecz nagle stał się zbyt ciężki i z głośnym brzękiem uderzył o podłogę. Dimon osunął się na kolana, nie odrywając wzroku od przeciwniczki.


  Nie wiedział – a Maddie nie zauważyła – że za pierwszym razem Cassandra celowo wykonała ten ruch głową, chcąc uśpić jego czujność i sprawić, by uwierzył, że ma przewagę. Dlatego właśnie nie zauważył drugiego ataku, a potem było już za późno.


  Obraz Cassandry rozmywał się przed oczami Dimona. Krew obficie spływała po jego ciele pod kolczugą. Nagle poczuł, że nie jest w stanie utrzymać się na kolanach, powoli osunął się do przodu, uderzając twarzą o podłogę.


  Tego już jednak nie poczuł. Nic nie mógł już poczuć.


  Cassandra stała nieruchomo, z mieczem gotowym do natychmiastowej reakcji, gdyby się okazało, że Dimon tylko udaje. W końcu powoli zaczęła się uspokajać. Cofnęła się i ze znużeniem opuściła czubek miecza.


  Zrobiła to w samą porę, ponieważ niemal natychmiast objęły ją ramiona Horace’a. Przez dłuższą chwilę przytulali się, a Maddie krążyła wokół nich, czekając na okazję, by uściskać matkę.


  – Puść mnie, ty wielki niedźwiedziu – powiedziała w końcu Cassandra. – Żebra mnie bolą.


  Horace ze skruchą – ponieważ przypomniał sobie o ranie, jaką odniosła jego żona – natychmiast ją wypuścił. Dzięki temu Maddie zdołała się wcisnąć w objęcia matki i czule ją przytuliła.


  – Tak się o ciebie bałam! – zawołała. – Myślałam, że zapomniałaś, czego cię nauczył Maikeru.


  Cassandra uśmiechnęła się ponuro i spojrzała na leżące na podłodze ciało.


  – On również tak pomyślał.


  Nagle wyrwała się z objęć córki i męża i odwróciła się do schodów, słysząc tupot wielu stóp. Maddie odsunęła się na bok i uniosła łuk, który cały czas trzymała w lewej ręce, ze strzałą nałożoną na cięciwę. Horace także się odwrócił i położył dłoń na rękojeści miecza.


  Do sali wpadła drużyna Czapli prowadzona przez Hala. Tym razem Edvin i Stefan przepchnęli się na sam przód, zostawiając z tyłu Stiga i Thorna. Zajęli miejsca po bokach Hala, z obnażoną bronią i gotowi do walki.


  – Już po wszystkim. – Maddie wskazała kciukiem nieruchome ciało Dimona leżące twarzą w dół na podłodze.


  Edvin i Stefan wymienili ponure spojrzenia.


  – Czy zawsze tak musi być? – zapytał gniewnie Edvin.


  Stefan tylko pokiwał głową. Nie znalazł słów, by określić tę sytuację.


  W tym momencie Edvin przypomniał sobie o swoich obowiązkach, ponieważ zobaczył krew spływającą z rany na boku Cassandry. Na pokładzie „Czapli” był lekarzem i potrafił opatrywać rany.


  – Będzie lepiej, jeśli pozwolisz mi na to spojrzeć, pani – powiedział. Schował miecz do pochwy i podszedł do regentki, odpinając od pasa torbę ze środkami medycznymi. Ostrożnie rozsunął jej kaftan i uniósł bluzkę, by odsłonić ranę.


  Hal także schował miecz i odwrócił się do trójki Aralueńczyków.


  – To miło, że rodzina znowu jest razem – powiedział. Przyjrzał się ich uzbrojeniu i dodał: – Trzeba przyznać, że pasujecie do siebie.
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  EPILOG


  Maddie rozpakowała resztę swoich podróżnych rzeczy i schowała wszystko w małej szafie w sypialni. Z uśmiechem rozejrzała się po niewielkiej, przytulnej chacie. Pomyślała, że dobrze być w domu. Zamek Araluen był piękny i imponujący, ale chata w lesie, którą dzieliła z Willem, zajmowała w jej sercu specjalne miejsce.


  Jej nauczyciel miał wrócić do domu tego samego dnia, ale trochę później, o czym dowiedziała się od lady Pauline, gdy zajrzała do Zamku Redmont, by odebrać Sabę, należącego do Willa bordera. Suka leżała teraz z pyskiem opartym na łapach, wodząc oczami za Maddie.


  Wieści o wydarzeniach w Zamku Araluen nie dotarły jeszcze do Redmont. Gilan i Horace zdecydowali, że na razie należy zachować całe zajście w tajemnicy. Mieli nadzieję, że dzięki temu pozostali jeszcze na wolności członkowie Klanu Czerwonego Lisa nie dowiedzą się o porażce Dimona, co pozwoli odnaleźć ich i aresztować. Więźniowie pojmani w Zamku Araluen i ci sprowadzeni ze starego fortu dostarczyli im długą listę współspiskowców.


  Oczywiście Gilan sporządził szczegółowy raport na piśmie dla Halta, Willa i pozostałych członków Korpusu Zwiadowców. Te dokumenty były teraz rozprowadzane po całym królestwie przez kurierów. Zwiadowcy mieli obowiązek poinformować odpowiednich baronów o tym, co zaszło. Maddie osobiście przywiozła wiadomości dla Willa i Halta. Tę dla Halta zostawiła w Zamku Redmont, raport dla Willa leżał zaś na podniszczonym sosnowym stole w największym pokoju w chacie.


  Nagle Saba uniosła łeb i spoglądała na drzwi. Kilka minut później dziewczyna usłyszała miękki odgłos końskich kopyt stąpających po nieutwardzonej drodze prowadzącej do zamku. Popatrzyła na psa i potrząsnęła głową.


  – Skąd ty wiesz takie rzeczy? – zapytała, podziwiając czuły słuch zwierzęcia. A może to zmysł węchu podpowiedział Sabie, że jej pan wraca do domu? Saba wstała i wyszła z sypialni, kierując się pod drzwi chaty. Maddie poszła za psem. Wiedziała, że Saba była wyszkolona tak, by nie szczekać na powitanie Willa, ale jej gęsty ogon machał coraz szybciej, zwłaszcza gdy wyszła na niewielki ganek. Nie odrywała wzroku od drogi widocznej pomiędzy drzewami.


  Kilka minut później w cieniu lasu pojawiła się owinięta peleryną sylwetka na kosmatym siwym koniu. Zderzak, stojący w stajni za chatą, zarżał przyjaźnie. Wyrwij podniósł łeb w odpowiedzi. Will wjechał powoli na oświetloną słońcem polanę i uniósł rękę na powitanie.


  – Witaj w domu! – zawołała Maddie, a on uśmiechnął się w odpowiedzi. – Udało się znaleźć coś na zachodzie?


  Will skrzywił się i potrząsnął głową. Wraz z Haltem został wysłany, by zbadać działalność Klanu Czerwonego Lisa na północnym zachodzie królestwa.


  – Kompletna strata czasu – powiedział, zatrzymując Wyrwija przed gankiem. – Garstka fanatyków wykrzykujących slogany i próbujących podburzać prowincję. Nie szło im to zresztą najlepiej. Halt wrzucił ich do stawu dla kaczek, co trochę ochłodziło im głowy. Baron Hexel na wszelki wypadek wsadził ich do więzienia.


  Maddie pokiwała głową. Plotki o niepokojach na północnym zachodzie z pewnością miały odwrócić uwagę Halta i Willa i zatrzymać ich z dala od tego, co działo się na wschodzie. Dimon dobrze przemyślał plan swojej rebelii.


  Will zeskoczył z konia, a Maddie zeszła z ganku, by wziąć od niego wodze Wyrwija. Siwy konik kiwnął jej przyjaźnie łbem.


  – Zajmę się Wyrwijem – zaproponowała.


  Will uśmiechnął się z wdzięcznością.


  – To miło z twojej strony. Znajdzie się może jakaś kawa?


  – Na kuchni stoi dzbanek. Zaparzyłam ją pięć minut temu – odparła Maddie i zobaczyła w oczach Willa błysk niecierpliwości.


  – To jeszcze milej z twojej strony – powiedział. – Jak tam wakacje?


  – O, sam wiesz, jak to jest – odparła Maddie. – Miło było zobaczyć się z mamą i tatą, a przy okazji dowiedzieć się, co słychać w Araluenie. Ale po tygodniu zaczęłam się już nudzić i nie mogłam się doczekać powrotu.


  – Jestem pewien, że kilka tygodni ciszy i spokoju dobrze ci zrobiło – rzekł Will. Zdjął z grzbietu Wyrwija sakwy i zwinięte posłanie, po czym zarzucił je na ramię. – U Evanlyn wszystko w porządku?


  Will poznał Cassandrę, kiedy podróżowała pod przybranym imieniem. Mimo lat, jakie upłynęły od tamtego czasu, nie przyzwyczaił się do nazywania jej Cassandrą.


  – W porządku – zapewniła Maddie. – Tata też. Kazali cię pozdrowić.


  – A jak Horace i Gilan poradzili sobie z tymi durnymi Czerwonymi Lisami na północ od Araluen?


  Maddie wzruszyła ramionami.


  – Załatwili sprawę. To nie było nic poważnego.


  Odwróciła się, żeby zaprowadzić Wyrwija do stajni, ukrywając przy tym szeroki uśmiech. Po kilku krokach zawołała pozornie obojętnym głosem:


  – Na stole jest wiadomość od Gilana.


  – Przeczytam ją przy kawie.


  Wyrwij poszedł za Maddie do stajni, gdzie dziewczyna rozsiodłała go, wyszczotkowała i wytarła starą derką, a potem zaprowadziła do boksu obok Zderzaka. Oba konie szturchnęły się nosami ponad przegrodą oddzielającą ich boksy. Maddie napełniła poidło Wyrwija i wsypała mu trochę owsa do żłobu. Zderzak popatrzył na nią z wyrzutem, więc jemu także dała trochę dodatkowego ziarna. Potem poczęstowała oba konie jabłkami z beczułki stojącej pod drzwiami stajni i wróciła do chaty.


  Kiedy weszła do środka, Will podniósł głowę. Siedział rozparty na krześle, z wiadomością od Gilana w jednej ręce i kubkiem kawy w drugiej. Uniósł brew i pomachał raportem.


  – Po tygodniu zaczęłaś się nudzić? To nie było nic poważnego?


  Maddie wzruszyła lekceważąco ramionami.


  – Cóż, nie chciałam z tego robić zbyt wielkiego halo – powiedziała, nie patrząc na niego.


  Will wrócił do czytania raportu.


  – Gilan twierdzi, że świetnie się spisałaś. Naprawdę świetnie.


  – Naprawdę? – Maddie nie potrafiła ukryć zadowolenia. – Co dokładnie napisał? – Była jeszcze na tyle młoda, że lubiła, gdy ktoś ją chwalił. Zwłaszcza jeśli tym kimś był dowódca Korpusu Zwiadowców.


  – Napisał, że nauczyłaś się nie wrzeszczeć, kiedy ktoś nadepnie ci na rękę. To doskonała wiadomość – oznajmił z powagą Will, zaglądając do raportu.


  – To wszystko? – W głosie Maddie zabrzmiało rozczarowanie. – Musiał chyba napisać coś więcej!


  – Chyba nie chcemy, żebyś zaczęła mieć o sobie zbyt wysokie mniemanie – odparł Will. Złożył raport i schował go do kieszeni kurtki. Maddie opuściła wzrok i zawstydzona zaszurała nogami.


  – Nie no, chyba nie – powiedziała, skrępowana.


  Will uznał, że dostatecznie długo ją podpuszczał.


  – Napisał także, że powinienem być z ciebie bardzo dumny.


  Maddie popatrzyła na swojego nauczyciela. Twarz Willa nie wyrażała absolutnie niczego, a cisza trwała przez dłuższą chwilę. W końcu dziewczyna nie była w stanie jej dłużej wytrzymać.


  – I jesteś? – zapytała niepewnie.


  Will uśmiechnął się do niej.


  – O tak, jestem z ciebie bardzo dumny.
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  1 Autor na potrzeby fabuły dopuścił się drobnej nieścisłości. Gaszenie mieszanki oleju i smoły wodą nie jest najlepszym pomysłem. Najlepiej sprawdza się w roli „ugaszacza” piasek, który odcina dopływ powietrza do płomieni.
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